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Poprawa sytuacji gospodarczej Polski 


Lg 


wiekszone 
omar 


go prz ZYWCZU $u tu rowców i i i wydatne 290 | wzmożenia Wyśiłków. eksportowych 


dnich — poparcie Inicjatywy prywatnej 


LWÓW. Dnia 5 b. m. o godz.| wości zakupu tych niezbędnych| ` _ 


10.30 w sali posiedzeń izby prze 
1nysłowo - handlowej odbyło się 
uroczyste otwarcie 17-tych tar- 
gów wschodnich. 

Na krótko przed otwarciem 
przybył minister przemysłu i 
handlu Roman w otoczeniu pp. 
woj. lwowskiego Biłyka, dyrek- 
torów departamentów i wydzia- 
łów tego ministerstwa, naczelni- 
ków, przedstawicieli min. spraw 
zagranicznych. Salę posiedzeń 
izby zajęli przedstawiciele cywil 
nych i wojskowych władz lwow 
skich, reprezentanci państw ob- 
cych z posłem rumuńskim w 
Warszawie i konsulem gen. Ru- 
munii we Lwowie, reprezentan- 
tem ambasady niemieckiej, ję 
zesem izby przemysłowo - 
dlowej w Bukareszcie itd. 

Uroczystość zagaił prezes 
[wowskiej izby przem. - handło- 
wej p. Szarski, z kolei przemó- 
wit prezydent Lwowa dr. O-| 72 
strowski i prezes bukareszteń- 
skiej zby przem. . handlowej 
Bennescu Kertsch. 


Przemówienie 
min. Romana 


Następnie obszernym przemó 
wieniem otworzył targi mim. Ro 
man. 

Otwierając 17-te targi wschod 
nie we Lwowie minister prze- 
mysłu i handlu Roman podkre- 
ślił z zadowoleniem rozwój tej 
instytucji, znajdujący m. m. 
swój wyraz w oficjalnym udzia- 
le Bułgarii, Niemiec i Rumunii, 

Następnie min. Roman wysu- 
nat na czoło problemów gospo- 
darczych Polski postulat 


UPRZEMYSŁOWIENIA KRAJU 


Z zadowoleniem przeto zazna 
czyć należy, że produkcja prze- 
mysłowa w I-ym półroczu r. b. 
wzrosła o 12 proc., zbliżając się 
stopniowo, po depresji, do okre- 
su najlepszej naszej koniunktu- 
ry, w niektórych zaś przemy: 
słach znacznie nawet ją przekra 
czając. 


Potrzeby surowcowe 
Polski 

Problemem, dominującym o- 
becnie we wszelkiej polityce go- 
spodarczej jest 

PROBLEM SUROWCOWY. 

Kardynalnym warunkiem roz 
woju przemysłu i rozwoju gos- 
podarczego jest zdolność dane- 
go kraju do zaspokojenia zapo- 
trzebowania na surowce, W na- 
szych zaś warunkach gospodar- 
czych—to zapotrzebowanie mo- 
że być osiągnięte z jednej stro- 
ny no przez wszechstronne wy-! 
korzystanie krajowych zasobów 


surowców zagranicznych, któ- 
rych w kraju nie posiadamy wo 
góle lub w niedostatecznej iloś- 
ci 


Wysiłki nasze, zmierzające 
ku wykorzystaniu krajowych 
źródeł surowcow-ch, dają już 


konkretne rezultaty. Otto więc 
np. statystyka 
żelaznych wykazała wydobycie 


o 27,7 proc. więcej, niź w roku |` 


najlepszej naszej koniunktury. 


Intensywne badania geologi-| | 
czne te możliwości wszechsiron-| - 


nego wykorzystania krajowych 
złóż niewątpliwie wybitnie po- 
większą. 


Import poprawy 
gospodarczej 

Druga natomiast strona za- 
gadnienia sturowcowego łączy 
się ściśle z problemem handlu 

zagranicznego. Trwająca od pa- 
ru miesięcy pasywność 
bilansu handlowego wzbudziła 
nie małe zainteresowanie w O- 
pinii publicznej.” Analiza nasze- 
go przywozu, którego dominu- 
jącą pozycję stanowią surowce 
i środki produkcji, wskazuje, że 
import ten rośnie w miarę po- 
prawy koniunktury niemal rów- 
nolegle ze wzrostem naszej pro- 
dukcji przemysłowej. Jest to 
więc objaw, wskazujący na 
zdrowotność i żywotność nī% 
szych procesów gospodarczych. 

Stawianie przeto tamy takie- 
mu importowi, bez uprzedniego 
zapewnienia przemysłowi  za- 
stępczych surowców krajowych 
byłoby równoznaczne z hamo- 
waniem naszej wytwórczości i 
powstrzymywaniem tempa po- 
prawy gospodarczej. Z drugiej 
strony obserwowane od paru 
miesięcy ujemne saldo bilansu 
handlowego nie powoduje 
zmniejszania się krajowych za- 
sobów dewiz. Przeciwnie — 
Bank Polski notuje konsekwent 
Piec swej rezerwy emisyj- 
ne 


wydobycia rud i 


kowym, uproszczenie. w proce- 


| durze reglamentowania i popie- 


j rania wywozu — 54 nienial już 


MIN. ROMAN 


Wzmaganie eksportu 

Tym nie mniej nie możemy 
dopuścić do zbyt silnej i długo- 
trwałej ujemności salda bilansu 
handlowego, gdyż w rezultacie 
mogłoby to ujemnie odbić się 
na całokształcie naszych intere- 
sów gospodarczych. Przeciw- 
działać skutecznie temu może- 
my jedynie przez wzmaganie 
eksportu. Realizacja tego postu- 
latu, zwłaszcza przy dzisiejszej 
reglamentacji międzynarodowej 
musi być dokonywana w ścis- 
łym i harmoniinym współdzia- 
łaniu czynników publicznych z 
zainteresowanymi sferami go- 
spodarczymi. Wyrazem zaś tej 
pozytywnej współpracy jest od- 


'byta przed kilku tygodniami w 


Warszawie konferencja ekspor- 
towa. Im większy jest zakres 
reglamentacji handlu zagranicz 
nego, tym bardziej przejrzyste, 
elastyczne i liberalne muszą być 
jej formy, tym większa jej 
sprawność. 


Szereg tych postulatów, jak | rzeczy 


udog. 


~ |wa i zawsze odgrywać 
 |decydującą rolę w intensyfika- 
`| cf naszego eksportu — to prze- 
| de wszystkim. zdolności organi- 
_ | zacyjne, inicjatywa, rzetelność, 


3| dogodnych rynków obcych na 


| w całości zrealizowane. Inne zaś 


jak sprawy kredytowe, dewizo- 
we, podatkowe, organizacji za- 
granicznej wywozu, tranzakcji 
wiązanych — są w stadium o- 
pracowywania. Najważniejszym 
jednak czynnikiem, który odgry 
będzie 


a zwłaszcza wytrwałość naszych 
sier gospodarczych. 

Na tle zwyżkującej a nas ko- 
niunktury, stwarzającej łatwiej 
sze i dogodniejsze warunki zby 
tu na rynku hesia T — 
niejeden eksporter będzie mial 
pokusę do wycofania się z mmiej 


rzecz rynku wewnętrznego. — 
Gdyby to zjawisko, zwame „zmę| lem 
czeniem eksportowym“ miało 
przybrać na sile, byłoby szko- 
dliwe nie tvlko dla całości go- 
spodarstwa, ale godziłoby w re- 
zultacie także we własny interes 
eksportera. 

Ghętnie widzieć będę poczy- 
nania organizacyjne, koordynu- 
jące pracę poszczególnych 
branż w dziedzinie handlu za- 
granicznego i wprowadzające 
racjonalny udział przedsię- 
biorstw w ponoszeniu wysiłków 
jak i w spożywaniu owoców 
tych wysiłków. 


Szczególną też uwagę zwró- 
cić należy na doniosłą rolę w 
handlu zagranicznym elementu 
„kupieckiego. 


Handel morski 

Z jakiegokolwiek punktu wi- 
dzenia podchodzić do problemu 
stosunków gospodarczych z za- 
granicą — zawsze nasuwa się 
wniosek, że Polska musi prowa- 
dzić handel morski, musi być 
państwem morskim. Wielu już 
chlubnie dokonano na 


odnienia w obrocie warum-| tym odcinku, ale jesteśmy jesz- 


i iii RE 


cze bardzo dalecy od należytego 
stopnia i sposobu wrośnięcia w 
handel morski. 


Państwo stworzyło na wybrze 
żu poważne techniczne zręby 
tej pracy, które będą konsek- 
wentnie dalej rozbudowywane 
Państwo wykonało szereg prar 
pionierskich, utrzymując zajęte 
pozycje przez cały okres złej 
koniunktury. Dziś — w nawio- 
cie lepszych czasów — inicjały- 
wa prywatno - gospodarcza m; 
warunki zasadnicze do rozwija- 
nia twórczej pracy w różnorod- 
nych ogniwach handlu morskłe- 
Bo. 


Człowiek w gospodarce 


U podłoża rozwoju pezzzmy- 
słu, handlu zagranicznego i pro 
blemów morskich — iak wogó- 
le wszystkich funk ji społecz- 
nych — napotyka się na prob- 

lem człowieka gospodarującego, 
bez którego inicjatywy, energii 
i wytrwałości najpiękniejsze kon 
cesje ekonomiczne nie mogą na- 
brać rumieńców życia. Wśród 
wszystkich postulatów gospo- 
darczych, jakie mogą być wysu- 
nięte, niewątpliwie najważniej- 
szym jest postulat wzmożenia 
sprawności jednostek gospodar- 
czych. Ten to bowiem czynnik 
ludzki, najbardziej decydująca 
wpłynie na rozwój i rozbudowę 
gospodarczą nie tylko Polski ja- 
ko całości, ale i poszczególnych 
jej dzielnic. 

Kończąc swe przemówienie. 
min. Roman wyraził nadzieję, 
że właśnie Lwów i targi w tym 
dziele odegrać mogą doniosłą 
rołę budzenia inicjatywy i jej 
wszechstronnego rozwoju. 

Po akcie inauguracyjnym zes 
brani udali się na plac targów 
wschodnich, gdzie minister Ro- 
man przeciął symboliezną wstę- 
gę. Pobyt ministra wraz ze Świ- 
tą oraz przedstawicielami tar- 
gów wschodnich na placu wy- 
stawowym trwał przeszło dwie 
godzimy. 


Wyrok na Szezerbowskiego zatwierdzony 


Sąd apelacyjny oddalił jedynie powództwo cywilne wdowy po ś. p. Kędziorze 
Obreficy zapowiedzieli kasację 


WILNO, 4 września, (PAT). 
Po wczorajszej rozprawie, jaka 
się odbyła w sądzie 
nym w Wilnie przeciwko 18-let- 
niemu Welwelowi Szczerbow- 


śledczej Stefana Kędziory na 
karę śmierci oraz utratę praw 


publicznych i obywatelskich 
praw honorowych oraz zapłace- 


nie 1 zł. wdowie po Kędziorze 


skiemu, skazanemu w pierwszej | tytułem strat moralnych, w 


instancji za zabicie w dniu 13 


dniu dzisiejszym w godzinach 


surowcowych, a z drugiej — po-| maja b. r. w Brześciu n. B. star- der gb apelacyjny 
przez stworzenie sobie możli- szego posterunkowego służby | wydał 


wyrok treści następują- 


cej: 


1 ZOSTAŁYCH CZĘŚCIACH TEN 


„Zaskarżony wyrok sądu o-| ŻE WYROK ZATWIERDZIĆ, 
kręgowego w Pińsku w. z. w|od uiszczenia opłaty sądowej i 


Brześciu n. B. z dnia 15 czerw- | kosztów 
ca 1937 r. w części dotyczącej, instancji 
cywiłne- 


zasądzenia powództwa 
go uchylić i powództwo cywilne 


postępowania w I-ci 

skazanego Welwela 

Szczerbowskiego zwolnić“, 
Oskarżony przyjął wyrok spo 


Kędziorowej pozo- | kojnie. Obrońcy zapowiedzirii 
W PO-! kasację. 


Str. 2 


Dr. Ludwik Falk 


powrócił 
Choroby skórne i weneryczne 


Nawrot 7, tel. 128-07 
przyjmuje od 10—12 i 5—7 


p KĘ | 


„WSZYSIKIEMU winna 
żydo-KOMUNA... 


W artykule wstępnym „Kuriera 
Wileńskiego” p. Lemiesz pisze 
m. in.: 

„Jakie hasło dziś w Polsce jest 
najpopularniejsze? Na podstawie 
szeregu zewnętrznych faktów mo- 
żna by powiedzieć, że antysemi- 
tyzm. Dziwić słę temu nie można, 
bo są elementy, które wszystko złe 
w życiu publicznym kładą na karb 
„żydorkomuny”, P. wójt kradnie! 
Starosta marnuje grosz publiczny 
na budowę reprezentacyjnych przy- 
stani i boisk. Prezydent miasta to- 
leruje brudy na jednej ulicy, a na 
drugiej inżynier magistracki tym- 
czasem dwa razy poprawia założo- 
ną kanalizację! Kto temu winien? 
Żydo-komuna, wpływy żydo-komn- 
ny. QOdzywa się zaraz głośny o- 
krzyk z jakiegoś zakątka, no a pod 
chwytująa go inni. 

Tak wyglada w dużym skrócie 
życie wewnętrzno-polityczne Polski 
w zwierciadle znacznego odłamu 
prasy, a i w nastrojach dużego od- 
łanu społeczeństwa. 

Pozostaje rozstrzygnąć pytanie, 
czy treść życia wewnętrzne-poli- 
tycznego odpowiada tym zewnętrz- 
nym jego przejawom. Czy te ze- 
wnętrzne przejawy są całkowicie 
uzasadnione? 

Istnienia niezadowolenia w spo- 
łeczeństwie z wielu rzeczy nie da 
się zaprzeczyć, a niezadowolenie 
jest szczegółnie podatnym terenem 
dla rozwoju wszelkiego rodzaju ha- 
seł negatywnych. „Precz z żydo- 
komuną!” Ale co to ma wspólnego 
z nienczciwością wójta, rozrzutnoś- 
cią starosty | niegospodarnością 
prezydenta miasta? 

Gdy się wdamy w nieco głębszą 
"Analizę niezadowolenia istniejącego 
w społeczeństwie, zauważymy, że 
chodzi tu nie o żydo-komunę, a ra- 
czej wprost o niezadowolenie z a- 
paratu biurokratycznego, o nieza- 
dowolenie z niektórych przepisów 
ohowiązującego prawa, ale w dale- 
ko Jeszcze większym stopniu ze 
sposobu wykonania przepisów, Ten 
sposób wykonanła jakże często pa- 
czy myśl ustawodawcy, Jakże czę 
sto wykonanie przepisu jest prak- 
tycznie niemożliwe, ale wykonaw- 
ca nie ma odwagi o tym meldować 
przełożonym i świadomie stwarza 
parodię wykonania tych przepi- 
sów”. 


przeciwko zajściom 
na uniwersytetach 


BUDAPESZT, 4 września. — 
Na odbywającym się obecnie XIV 
kongreste międzynarodowej fe 
deracji uniwersyteckiej przy li- 
dze narodów palestyński zwią- 
zek studentów złożył memoriał 
w sprawie ciężkiej sytuacji stu- 
dentów żydowskich w niektó- 
rych krajach europejskich. 

Studenci palestyfiscy propo- 
nuja w memoriale powzięcie re- 
zolucji protestacyjnej przeciw- 
ko przekształceniu uniwersyte- 
łów w ośrodki agitacji politycz- 
nej w ogóle, zaś rasowej w szcze 
gólności, oraz przeciwko wykro- 
czeniom i aktom gwałtu na tere- 
nie uniwersyteckim. Zgłoszona 
rezolucja wyraża współczucie o- 
fiarom przemocy i nawołuje mło 
dzież uniwersytecką do zerwa- 
nia z niesprawiedliwymi i kary- 
godnymi wystąpieniami. 


5.TX,— 


„GŁOS PORANNY” — 1937 


Wyrażona ostatnio przez p. 
Kwaśniewskiego, wicemarszał- 
ka senatu, opinia o niewłaściwo- 
ści ubiegania się o względy naro 
dowej demokracji ze strony O. 
. N., o przecenianiu jej sił, o- 
raz o konieczności demokracji 
w Polsce — godną jest szczegól- 
nej uwagi ze względu na autora 
tej enuncjacji. P. Kwaśniewski 
zajmuje w życiu społecznym i 
politycznym wybitne stanowi- 
sko. Jako b. wojewoda tarnopol 
ski, następnie krakowski, obec- 
nie wicemarszałek senatu, oraz 
prezes związku legionistów w 
Krakowie, jest osobistością, któ- 
rej opinia ma duży walor, zwłą- 
szcza, gdy odzwierciadla praw- 
dziwe i głęboko nurtujące na- 
stroje i poglądy. Powoływanie 
się na p. Kwaśniewskiego jest 
tylko aktualizowaniem ciągle 
zresztą aktualnego zagadnienia 
ustrojowego w Polsce. 

P. Kwaśniewski ma niewątpli- 
wie rację, gdy stwierdza, że nie- 
podległościowcy i legioniści nie 
mogą się pogodzić w żaden spo- 
sób z endecją, którą Marszałek 
cie. Zwalczał ją nie tylko, jako 
stronnictwo ugody, przeciwsta- 
wiające się idei i ruchowi nie- 
podległościowemu, nie tylko, ja- 
ko reprezentantkę interesów kla 
sowych burżuazji, ale jako wy- 
raziciela i twórcę pewnego typu 
moralnego i psychicznego, który 
swego czasu określił mianem 
„zapluty karzeł“, 


Faktu tej bezkompromisowej 
walki — zresztą obustronnej — 
nie da się niczym  przysłonić, 
choćby niektórzy chcieli przy- 
mknąć oczy na przeszłość i pod 
kątem doraźnym, taktycznym, 
usiłowali „skończyć z tragicz- 
nym zatargiem'*, jak to głosi je- 
den z najnowszych ideologów 
na łamach „Młodej Polski“. No- 

we te tendencje głoszą — z drob 
nymi wyjątkami — nowe czyn- 
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załatwiamy 
mości 


ZAŁATWIANIE 


NĄ O O. Z 
r 


Dwa angielskie okręty wojenne 


Piłsudski zwalczał przez całe ży- | 


| OO ESR 0 IE, 


Bank Kupiecko - Kredytowy Spółdz. 
AGENT DEWIZOWY MINISTERSTWA SKARBU 


skupuje zaśramiczme środki obrotowe 


przy zachowaniu najściśśleszej talemnicy. 


NA ZAKRĘCIE DZIEJO! 


Świat pracy jest i bedzie ostoją demokracii 


niki, obce doniedawna, o ile nie 
wrogie ideologii Marsz. Piłsud- 
skiego, tym za to głośniejsze i 
bardziej agresywne, gdy dawni 
niepodległościowcy na ogół znaj 
dują się w rezerwie, lub wręcz 


neralnym sekretarzem, p. Wier-| 
czakiem, a p. Bieleckim, — kan- 
dydatem na prezesa i przedsta- 
wicielem nowych prądów. Prze- 
obrażenia te, oraz linia rozwojo- 
wa stronnictwa narodowego spo 
negatywnie odnoszą się de pró-|tykają się z jakże życzliwym u- 
by porozumienia ze stronnic-|stosunkowaniem wobec niego 
twem narodowym. (REA = kół sanacyjnych, re- 


Stronnictwo narodowe od dłuż prezentowanych bądź przez p. 
szego czasu przeżywa głęboki Cat-Mackiewicza, bądź przez po- 
kryzys. Pomimo jego znacznych sła Dudzińskiego, Hoppego, czy 
wciąż wpływów, zwłaszcza po-| Bakona, — nie wymieniając już 
śród inteligencji i drobnomiesz-|nielicznych osób, bardziej poli- 
czaństwa, znajduje się w stanie tycznie zaawansowanych. 
stałego rozpadu. Wciąż nowe 
grupki młodych jego działaczy 
odpływają, zakładając nowe or- 
ganizacje, minimalne, copraw- 
da, pod względem ilości człon- 
ków, nie posiadające żadnej ba- 


Nacjonalistyczne żywioły po 
jednej i drugiej stronie rade by 
widzieć siebie ramię przy ramie- 
niu w jednej organizacji. Nie 
idzie to jednak łatwo. Trudności 
są po obu stronach. Po jednej o- 


Wytworny Salon Krawiecki 


HERMAN CZAPNIK 


Piotrkowska 111, telef. 163-77 


życzy swojej Klienteli wesołych świąt 
Wielki wybór materiałów angielskich Specjalność: roboty futrzane i balowe 


zy społecznej, ale za to szybko pozycja wobec samej możliwo- 
w bardziej lub mniej wyraźny | ści porozumiewania się z ende- | 
sposób szukające 


sanacji, w nadziei powołania do | niepodzielnej, nie mówiąc już| 
życia wielkiego obozu narodo-|o starych ansach przywódców 
wego 0 zdecydowanym kierun-|, starej szkoły”. Niezależnie jed- 


nak od wszystkiego sławianie 
na endecję, pomijając już inne 
względy, jest przecenianiem jej 
realnej siły i pod tym względem 
można się zupełnie zgodzić z o- 
pinią wicemarsz. Kwaśniewskie- 
go. 


ku totalnym. 


Tak więc powstały kolejno: 
Związek młodych narodowców, 
O.N.R., grupka Rembielińskiego 
— żywioły, nie mogące się pogo- 
dzić z rzekomym demo-liberaliz- 
mem stronnictwa narodowego. 
W ostatnich czasach fermenty w 
tym stronnictwie znowu odży- 
wają; do głosn dochodzą młod- 
sze elementy o zdecydowanych | Społeczeństwo polskie w naj- 
już tendencjach faszystowskich. [głębszej swojej Eroe jest 2 

W tej chwili toczy się w nim prawdę demokratyczne. 
zacięta walka pomiędzy przed-| Żywioły demokratyczne two- | 
stawicielem „starej gwardii", gelrzą w sumie wielką siłę. Jest o- 


Trafną jest opinia ta również 
w odniesieniu do zagadnienia de 
mokracji. 


ul. Piotrkowska Nir. 29. 


iokksty, wpłzty, oszczęed- 
= na warunkach najdogodniejszych 


SZYBKIE, DOGODNE i 


SPRAWNE. 


„Sussex“ i „London“ 


przybyły z wizytą do Wenecji. 
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na rozproszona, brak jej agie- 
sywności, jest dość bierna, ale 
istnieje. Im większy jest napór 
tendencji  totalistycznych, im 
mocniej są one ]ansowane — 
tym mniej przegródek tworzy 
się wśród elementów demokra- 
tycznych, tym bliższe są możli: 
wości porozumienia się ich i sko 
ordynowania wspólnej postawy 
wobec grożby totalizmu. 

Poza tym nie należy zapomi- 
nać o tym, kto hołduje idei de- 
mokracji. Nie idzie tu o wa- 
chlarz stronnictw, ugrupowań i 
związków, — ale o to, co w su- 
mie one reprezentują pod wzglę 
dem ilościowym i jakościowym. 
Bazą społeczną demokracji jest 
zarówno wieś, jak miasto, zarów 
no chłop, jak i robotnik. —Świat 
pracy jest społecznie bazą naj- 
bardziej wartościową o najszer- 
szych podstawach, oraz o naj- 
większych możliwościach twór- 
czych. Tu są nie tylko zręby pań- 


„stwa, ale jego siły żywotne i ©- 


bronne. 

„Więź łączności pomiędzy nim 
i państwem nie ulega najmniej- 
szej wątpliwości. Ale więź ta ma 
wiedy swoją wartość istotną, 
gdy pomiędzy państwem i świa- 
tem praey istnieje atmosfera 

wzajemnego zrozumienia i pora 
zumienia, gdy istnieje między 
nimi stan ciągłej kooperacji, 
współdział ania, oparty na wspól- 
nocie interesów. 

Znajdujemy się niewątpliwie 
w fazie przełomowej, na wiel- 
kim zakręcie dziejowym, w 0- 
kresie olbrzymich przemian na 
miarę historyczną. Cały świat 
wije się w konwulsjach wska- 
tek spięć i walk na tle ustrojo- 
wym. Zagadnienia formy i cha- 
rakteru rządów urosły do cen* 
tralnego problemu, od rozwiąza* 
nia którego zależny będzie kie- 
runek dalszego rozwoju ludzko- 
ści. Dotychczasowe doświadcze- 
nia wykazują, że państwa o rzą- 


|dach totalnych nie przyniosły 


zbawienia swoim narodom — 
przeciwnie pogrążyły je w ubó- 
stwie materialnym i w niewoli 
duchowej. 
Brak swobód z jednej strony, 
z drugiej zaś ciągłe kurczenie 
się stopy życiowej — to normal- 
ne zjawisko każdego ustroju dy- 
ktatorskiego. Natomiast stare i 
doświadczone państwa demokra 
tyczne wykazały większą w tym 
samym czasie żywotność oraz 
większą zdolność w pokonywa- 
niu trudności gospodarczych, da 
jąc równocześnie swoim naro- 
dom niczym niekrępowaną swo- 
bodę, oraz możność kształtowa- 
nia własnych swoich losów. 
Porównania krajów totalnych 
z demokratycznymi pod każ- 
dym względem wypadają kæ- 
rzystnie na rzecz ostatnich. — 
Z nauki tej, z porównań tych i 
doświadczeń, nie umieją, czy nie 
chcą, korzystać te grupy w Pol- 
sce, które, wbrew wszystkiemu 
dążą do ustroju totalnego. 
Proces krystalizowania się o- 
bozu totalnego i demokratyczne 
go w Polsce może jeszcze długo 
potrwać i różne mogą być jesz- 
cze przeobrażenia po obu stro- 
nach. Jedno jednąk zdaje się nie 
ulegać wątpliwości: przyśpiesze- 
nie tego procesu zależne jest od 
warunków, które pozwolą jed- 
nym, czy drugim rozwinąć się. 
A warunki tworzą się pod napo- 
rem rzeczywistości. Każdy, 
kto pominie fakt, iż świat pracy 
jest źródłem siły przełtzczy 
się. Totalizm każdej maści w żad 
nym wypadku nie będzie miał 
po swojej stronie świata pracy. 
W tak smutnych czasach jest 
to zjawisko naprawdę pociesza: 


jące. 
W. N. 
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5.IX— „GŁOS PORANNY" — 1937 


Ks. Windsoru odwiedzi Milera 


Program po>buylłu PMussolimieśo w Rzeszy 


PARYŻ, 4. 9. (PAT). Berliński | 
korespondent Havasa podaje, iż! 
oficjalne źródła niemieckie od- 
mawiają potwierdzenia bądź za 
przeczenia pogłoski o wizycie 
ks. Windsoru u kanelerza Hitle- 
ra. 

Jednakowoż według informa- 
cji, zebranych w kołach na ogół 
dobrze poinformowanych, wizy 


niewątpliwie z wizytą, którą 
ks, Windsoru mają złożyć w Mc 
nachium hr. Toerring, szwagro- 
wi ks. Kentu. Donoszą poza 
tym, że ks.. Windsoru spędzi kil 
ka dni w Nikolsburgu na Mora- 


ta ks. Windsoru była juź przed| wach w Czechosłowacji. Wizyta 
niedawnym czasem rozważana. ta odbędzie 
Miałaby ona nastąpić po wizy-iStamiąd książę udać się ma do 
cie Mussoliniego.i zbiegłaby się Monachium i Berchtesgaden. 


się 15 września. 


BERLIN, 4. 9. (PAT), Według 
wiadomości nieurzędowych, u- 
stalona została na 25 września 
wizyta Mussoliniego w Niem- 
czech. Pierwszy etap stanowić 


będzie wizyta u kanelerza w 
Obersazłberg, gdzie Mussolini 
zabawi jeden dzień. 

Następne dni swego pobytu w 
Niemczech spędzi on w Berilnie 
oraz na manewrach w Mceklem- 
burgu, Jak słychać, 
udać się ma następnie z wizytą 
do Budapesztu. 


jawna rozprawa bez... publiczności 


Ostatnie przemówienia obrońców w procesie Fleischerowej i tow. 


KRAKÓW, 4. 9. (PAT). Na|ra, podnosząc, że Fleischerowa 
wstępie dzisiejszej rozprawy |nie wkroczyła na drogę występ- 
przeciw Fleischerowej i tow.|km przed poznaniem Parylewi- 
adw. Landau imieniem ławy o-|czowej. Fleischer — zdaniem o- 
brończej, powołując się na jaw |brońcy — to człowiek nieszczę- 
ność rozprawy, zwraca uwagę, Śliwy i chory. 
że na sali rozpraw nie ma pu-| Omawiając rolę osk. Faerbe- 
bliezności i wnosi, aby sąd zarzą |rowej, siostry osk. Fleischero- 
dził wpuszczenie publiczności. |wej, mówca twierdzi, że Faerhe 
Przewodniczący trybunału o |rowa w sprawie tej była nie- 
świadcza, że w dniu dzisiejszym | świadomym „listonoszem“, 
zarządził wydawanie biletów | Dalej porusza atmosferę szko- 
imiennych, nie na okaziciela, |dliwych plotek i oszczerstw, po- 
które krążąc z rąk do rąk, dosta | wstałą po wykryciu afery i koń- 
wały się również w ręce nielet-|czy przemówienie prośbą o spra 
nich, przybywających na salę.|wiedliwy wyrok. 
W. czasie zarządzonej następnie| Drugi przemawiał adw. Rittig- 
przerwy wpuszeżono na salę pu |stein, obrońca oskarżonych Jó- 
błiczność. zefa Hocłrmanna z Rzeszowa i 
Następnie zabrał głos adw.jlslera z Krakowa, polemizując 
Woźniakowski, który kreśli syl|z tezami aktu oskarżenia. Obroń 
wetkę Fleischerowej i Fleische-!ca twierdzi, że jeśli nawet przy- 


I E ZZ ROA OOOO TOWA TOORA 
Nadanie praw szkoły akademickiej 
Wyższej 


Szkoie Handlu Zagranicznego we Lwowie 


PRNNEZU” Termin- ten został ustalony ma 

Miałetcz Wymań religijnych I) dzień 1 października r. b. 

ońwizucnta publicznego wydał ror- ASES ola ipod 
a we wrowie 


przyjeżdżają do Polski na manewry 

/ WARSZAWA, 48, (PAT) — | nard, szef fińskiego sztabu generał 
NW sajihtszych dniach prz nego, gen, Hartmanis Marcin, szef 
ją do Polski zaproszeni przez szefa | łolewskiego sztabu generalnego. 
sztabu głównego na manewry woj-| Po krótkim pobycie w Warszawie 
ska polskiego, szefowie sztabów | goście udadzą się do Wielkopolski, 
generalnych trrech państw madbał- | gdzie będą w ciągu kilku dni u- 
tyckich, a mianowicie: gen. Reck | czestniczyć w ówiczeniach między- 
Mikołaj, szet estońskiego sztabu | dywizyjnych. 

generalnego, gea. Oesch Karol Le- 


Samochód wpadl na furmanke 


Kupiec z rozbitą czaszką zawisł na barierze mostku 


LUBLIN, 4. 9, (PAT). Dziś w | mankę, którą jechał kupiec z 
nocy około godz. 2-ej pod Lnbli- | Lublina, Jakób Mendelson. 
nem w pobliżu Sławinka na mo- Skutki zderzenia były strasz- 
stku zdarzył się tragiczny wy-|ne. Mendelson z rozbitą czaszką 
padek. zawisł na żelaznej barierze most 
ku. Koń został również zabity, 

Szofer zgłosił się dobrowolnie 
do policji 


Samochód ciężarowy, wraca- 
jący z Warszawy i prowadzony. 
przez Kazimierza Miszuka, zjeż- 
dżając z góry, wpadł na fur- 


Pikietowanie ksiegarń 


. twa w Warszawie w dalszym ciągu 


Warsz. koresp. „Głosu Poran-|szym ciągu pikietowane są Ksie 
nego“ telefonuje: garnie żydowskie. 10 do ł5 pi- 
Akcja bojkotowa na ul. Świe- | kieciarzy barykadnje wejścia do 
tokrzyskiej nie ustaje. (W dal- |sklepów. W dniu wczorajszym 


A i ZN EMESSE2="" | kupcy żydowscy, nic prawie nie 
PUK DIET ==: 


Policja przepędziła awantur- 
czyste, wygodne, ciche, 


ników. Kilku z nich aresztowa- 

no. M. im, jednego studenta uni- 

a 5 6 tetu i drugiego — . G. 

tanie z wodą bież. ciepłą R A "22 | PR SR 
i zimną blisko Dworca Ñ) w wiag 

g| w ązkn z tym senatoro- 

Główn. w WARSZAWIE f wie Schorr i Trockenhelm po- 

w HOTELU ROYAL À djeli akcję w ministerstwie 

Chmielna Nr. 31. | 
Kawiarnia - Bezpłatny garaż 


kowskiego. 


jąć koncepcję istnienia związku 
interwencyjnego, to Hochmann 
nie był jego  czlonkiem-ekspo- 
ueniem, ale raczej ofiarą związ- 
ku. 

Co do Isłera utrzymuje, że 
między pożyczką udzieloną Pa- 
rylewiczowej, a interwencją w 
jego sprawie sadowej nie ma 
żadnego związku. 

Ostatni przemawiał dziś o- 
brońca oskarżonego Holaend- 
ra adw. Axer ze Lwowa, który 
w przemówieniu swoim polemi- 


6062000000096006099039320 


W 
F o 
çreumaiyzmie 
| artretyzmie ; nerwobólach 
4 stosuje się 2-3 tabletek 
© Togał 3 lub 4 razy dzien- 
nie. Togal jest dobrym 
środkiem przedwbólowym. 


Min. Ackel przybył 
do Warszawy 


WARSZAWA, 4 września. —— 
(PAT). Dziś © godz. 15.38 przy- 
był do Warszawy z oficjalną wi 
zytą pan minister spraw zagra: 
nicznych Estonii Fryderyk Ac- 
kel w towarzystwie małżonki o- 
raz dyrektora departamentu mi 
nisterstwa spraw zagranicznych 
Estonii p. Kaasika. 


Na dworcu Głównym w War- 
sząwie powitali min. Ackela mi- 
nister Beck z małżonką, wice- 
minister Szembek. 

Z dworca min. Acke udał się 
samochodem w towarzystwie za 
stępcy dyrektora protokułu dy- 
plomatycznego Aleksandra Em- 
bieńskiego do przygotowanych 
apartamentów w hotelu Bristol. 
000923903E0000000I0000700 


IWONICZ-ZDRÓJ 


rozpoczyna 21 sierpnia Ili sezon je- 
sienny poleca Sł pobyt z kuraają 
3 tygodnie Zł. 153.—. 
ŻĄDAJCIE PROSPEKTÓW! 
de : DARO 


Hitler mianuje profe- 
SOrów 


EE W M M 09 1 MY JO 

BERLIN, 4.'9. (PAT). — W 
związku z ustawą z 1 lipca r. b. 
o „tytułach, orderach i odzna- 
kach honorowych wyszło wczo 
raj pierwsze rozporządzenie wy 
konawcze, dotyczące tytułów 
profesorskich, podpisane przez 


spraw wewnętrznych, a księga-| kanclerza i ministra spraw we- 
rze złożą memoriał na ręce p. |wnętrznych Fricka., Dokumenty 
premiera gen. Sławoj - Skład | nadające tytuł profesorski pod- 


pisywać będzie kanclerz Hitler. 


zuje z zarzułami aktu oskarże- 
nia w stosunku do osk. Holaen- 
dra. Obrońca przyznaje, że Ho- 
laender zabiegał u Parylewiczo- 
wej o protekcję dla swego powi- 
nowatego Kanta, przeczy jed- 
nak, jakoby w działaniu tym 
kryły się cechy przestępcze. Co 
do udziału oskarżonego Holaen- 


dra w akcji adwokatów Schaef-; 


tlerów, wymierzonej przeciwko 
sędziemu Ozogowi, nie prze- 
czy, że rola Holaendra w tej 
sprawie była pod względem ©- 
tycznym godna potępienia. nie 
mniej również nie upatruje w 
niej cech jakiegokolwiek prze- 
stępstwa. 

Potym przemówieniu prze- 
wodniczący zarządził przerwę 


Mussolini | 


sy 
w 
| 
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Premie wywozowe 
na jęczmień 


Warsz. kor. „Głosu Poranne 
o* telefonuje: 
Minister skarbu wydał w põ- 
rozumieniu z ministrami prze- 
mysłu i handlu oraz rolnictwa 
i reform rolnych rozporządze- 
nie w sprawie zwrotu cła przy 
wywozie za granieę jęczmienia. 
Przy wywozie za granicę stan 
daryzowanego jęczmienia, Wy- 
tworzonego na polskim obsza- 
rze celnym, przyznaje się zwroł 
ela uiszezonego za sprowadzone 
z zagranicy i zużyte do wytwo- 
rzenia tego jęczmienia nawozy. 
materiaiy pomecnicze, narzę- 
dzia i maszyny, w wysokości A 
zł. od 100 kg. 


Warunkiem przyznania zwro 
tu cła jest uzyskanie zawiadcze 
nia eksportowego ministerstwa 
przemysłu i handit, 


Ją 


Do odprawy wywozowej za 
zwrotem cła jęczmienia, są ue 
prawnione wszystkie urzędy cel 
ne kolejowe. morskie oraz rze- 


w rozprawie do wtorku do godz. | czne, położone na polskim ob- 


9-ej rano. 


szarze celnym. 


Miejsc 100 -- kandydatów 700 
Egzaminy kwalifikacyjne w wyższych uczelniach 


Warsz. koresp. „Głosu Poran-|miny takie odbędą się 22 bm. 
|Miejsce na medycynie jest 100, 
Dowiadujemy się, że dzieka- a zgłoszeń około 700. Na wydzia 


nego* telefonuje: 


nyty wyższych 


uczelni wyzna-|le farmaceutycznym egzaminy 


czyły terminy egzaminów kwałi odbędą się 25 bm., na stomato- 
fikacyjnych na wydziałach z 0-| logii — 23 bm. W akademii sto 


graniczoną Hezbą miejsce. 
Na wydziale lekarskim w uni 
wersytecie warszawskim egza- 


| 


mmatołogicznej jest ponad 500 
kandydatów na 100 miejsc. 


Bez klaksonów i trąbek 


będą jeździć samochody w Warszawie 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje: 


{ 
W najbliższym czasie w War| 


szawie wzorem innvch stolic eu 
ropejskich, wprowadzony bę- 
dzie całikewity zakaz używania 
sygnalizacji dźwiękowej przez 
samochody, co ma dotvczyć za- 
równo wszelkiego typu klakso- 
fonów, jak i trąbek. 


` Nadużywanie sygnałów dźwię 
kowych jest dziś na porządku 
dziennym, co dezorientuje prze- 
chodniów, wywełując u nich 
nie tylko niepożądane, ale na- 


wet niebezpicczne odruchy nę 
jezdni. 

Kierowey już obecnie powin: 
ni się odzwyczajać od dawania 
sygnałów, gdyż z chwilą wej- 
ścia w żvcie odpowiedniego roz- 
porządzenia, naciśnięcie trąbki 
lub klaksona powodować będzie 
ukaranie kierowcy grzywitą. 

Przez zniesienie sygnalizacji 
dźwiękowej, przechodzień bę- 
dzie musiał się zastosować do 
zasady przechodzenia tylko na 
skrzyżowaniach, kierowcy będą 
musieli zwalniać biegu w tych 
purkłtach. 


Nie wolno latać nad Norvmbergą 


w okresie zjazdu partyjnego 


BERLIN, 4 września. Na o- 
kres zjazdu partyjnego w No- 
rymberdze wydany został zakaz 
przelotu nad obrębem miejskim 
i okolicą na czas od 5 do 14 b. 
m. Obszar ten pilnowany bę- 


dzie przez aparaty - policyjne, 
które w razie spotkania jakiego- 
kolwiek aparatu oddawać będą 
czerwone strzały sygnalizacyjne 
celem wezwania go do opuszcze 
nia zakazanego obszaru. 


Robotnicy usuneli pikieciarzy 


Nieudany występ endecji w Tarnowie 


TARNÓW, 4 września. (Tel. 
wi). W piątek, 8 b. m. po raz 
pierwszy w Tarnowie Stronni- 
ctwo Narodowe nsiłowało zorza 
nizować pikietowanie sklepów 
żydowskich. Na posterunkath 


przed sklepami stanęli niemal 


wyłącznie uczniowie szkolni, 


Robotnicy w przeciągu kilku 
minut oczyściłi ulice miasta z 
endeków. Policją aresztowała 
Eugeniusza Siłę, znanego dzia- 
łacza socjalistycznego, którego 
jednak po kilku godzinach zwol 
miono. Endecy byli zaopatrzamł 
w pałki i kasteży. 


5.[3X— „GŁOS PORANNY” 
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A. Ra morzu ródziemnym 


ofworzy ogień ze swych dział w razie jakiegokolwiek ataku 
Mim. Eden zaproponuje wycofanie wszysíkich łodzi 


PARYŻ, 4. 9. (PAT). „Matin“ 
donosi, że eskadra eurbpejska 
Stanów Zjednoczonych pozosta 
je na zarządzenie władz w sta- 
nie pogotowia ze względu na 
napięcie, wywołane przez ostat- 
nie torpedowanie okrętów na 
morzu Śródziemnym. 


„Małin'* podaje, że przedsta- 
wiciele deparłamentu marynar 
ki w Waszyngtonie oświadczyli, 
że Stany Zjedn. pozostają kra- 
jem neutralnym i niezaintereso- 
wanym sytuacją na morzu Śród 
ziemnym, ale że dowódcy po- 
szczególnych jednostek amery- 
kańskiej eskadry, 
się na wodach europejskich, ma 


dobnie 
brytyjski. 
LONDYN, 4. 9. (PAT). Prasa 
angielska twierdzi, że rząd bry- 
tyjski polecił admiralicji wypra 
cowanie propozycji, dotyczą- 
cych wzmocnienia bezpieczeń- 
stwa na morzu Śródziemnym. 
Propozycje te przedstawione 
będą przez delegata brytyjskie- 
go, którym zapewne będzie min. 
Eden na konferencji mocarstw 
Śródziemnomorskich. 


W kołach brytyjskich spodzie 
wają się, że Włochy jednak 
przyjmą zaproszenie na konfe- 


znajdującej rencję i wyślą swą delegację 


Gdyby Włochy wysunęły za- 


ja prawo czynić użytek ze swych jstrzeżenie co do odbycia konfe- 


dział w razie uzasadnionej ko- 
nieczności obrony, jeżeliby stat- 


rencji w Genewie, W. Brytania 
'nie miałaby nie przeciwko te- 


ki ich zostały zaatakowane po-|mu, aby obrady odbyły się w 


jak kontrtorpedowiece Montrenx lub Lozannie. 


Co do zakresu państw, jakie 
miałyby brać udział w konfe- 
rencji, W. Brytania pragnęłaby 
ograniczyć je wyłącznie do kra 
jów położonych bezpośrednio 
nad morzem Śródziemnym, wy- 
chodząc z założenia, że tylko te 
państwa mogą udzielić natych- 
miastowej pomocy w razie n- 
chwalenia pewnej akcji zbioro- 
wej. 


z, sią BO | 
PRZEZIEBIENIU 
GRYPIE; KATARZE 


Co do treści propozycji, opra- 
cowanych przez admiralicję za- 
chowywana jest narazie ścisła 
tajemnica. 

Będą one przedmictem dysku 
sji na posiedzeniu gabinetu, ja- 
kie odbędzie się pod przewodnic 
twem premiera we wtorek lub 
środę. 


Wydaje się jednak, że rząd 
brytyjski oprócz akcji zbioro- 
wej mocarstw śródziemnomor- 
skich, do czego pchać mają fran 
cuzi, zamierza również zapropo- 
nować „wakacje łodzi podwod- 
nych* na morzu Śródziemnym 
t. zn. zobowiązanie wszystkich 
państw śródziemnomorskich do 
wycofania łodzi podwodnych z 
morza Śródziemnego i trzyma- 
nia ich przez określony czas w 
dokach 


podwodna, która 
płynęła pod flaca 


| 


Łodzie podwodne obu strof 
walczących w Hiszpanii zostaływ 
by również wycofane i byłyby, 
poddane pewnej kontroli mig“ 
dzynarodowej. 

W ten sposób każda łódź pod 
wodna, jaka nukazałaby się na' 
morzu Śródziemnym, byłaby 
ipso facto łodzią piracką, którą 
wszystkie państwa śródziemno- 
morskie miałyby prawo a nawef 
obowiązek zniszczyć. 


MOSKWA, 4. 9. (PAT). Agef- 
cja Tass potwierdza wiadomość 
o zatopieniu na morzu Egiej- 
skim parowca sowieckiego z ła- 
dunkiem asfaltu „Błagojew*, 

Parowiec ten zdążał do jedne- 
go z portów francuskich. Łódź 
go zatopiła, 
gen. Franco. 


roń sowiecka w drodze do Chin 


W wyniku nalotów japońskich 3.000 mieszkańców zabitych w GCzana-$u 
Port Amoy pod silnym ogniem artyleryjskimn 


TOKIO. 4 września. (PAT)4— 
Agencja Domei donosi: 29 so- 
wieckich samolotów obsługiwa- 
nych przez obywateli sowiec- 
kich znajduje się już na froncie 
szanghajskim, Według informa 
cji z wiarogodnych źródeł, 18 
b. m. w pojedynku powietrznym 
został ranny Oficer sowiecki, 
który zmarł w jednym ze szpi- 
tali w Szanghaju. 

Według tejże informacji w 
drodze do Chin ze Związku so- 
wieckiego znajduje się 250 sa- 
molotów, 100 armat i 100 dział 
przeciwiotniczych. — Naczelny 
wódz armii sowieckiej na Dale- 
kim Wschodzie marszałek Blue- 
cher rzekomo powrócił do Cha- 
barowska z Ulan Bator, dokąd 
udał się samolotem. 

SZANGHAJ, 4 września, — 
(PAT). Noc minęła stosunkowo 
spokojnie, tylko od czasu do 
czasu słychać było karabiny ma 
szynowe i wybuchy pocisków. 

Dzisiaj o świcie 9 samolotów 
japońskich systematycznie bom 
bardowało chińskie pozycje w 
pobliżu dworca północnego, — 
Trzy bomby, rzucone przez sa- 
moloty, wybuchły w pobliżu ko- 
szar brytyjskich. 

SZANGHAJ, 4 września. — 
(PAT). Bomby, rzucone przez 
samoloty japońskie, padły w 
odległości 250 metrów od poste 
runku strzelców marynarki Sta- 
nów Zjednoczonych. Dach po- 
sterunku został uszkodzony od- 


łamkami pocisków. Żaden z żoł- 
nierzy nie odniósł jednak ran. 
Jeden z samolotów japońskich 
został strącony przez chińczy- 
ków. 

SZANGHAJ, 4 września. — 
(PAT). Według oświadczenia mi 
sjonarzy amerykańskich, przy- 
byłych z Czang-Szu, w wyniku 
dwuch nalotów japońskich za- 
hitych zostało w Czang-Su (na 
północno-zachód od Szanghaju 
w kierunku Nankinu) przeszło 
3 tysiące mieszkańców. 

Na wypełnione tłumem ulice 
miasta spadł deszcze bomb i kul 
karabinów maszynowych. 

Większość mieszkańców tego 
100-tysięcznego miasta uciekła 
w popłochu na wieś. 

TOKIO, 4 września. (PAT).-— 
Flotylla torpedowców  japoń- 


skich weszła wczoraj do portu 
Amoy, bomhbardując silnym og- 
niem artyleryjskim chińskie for 
tyfikacje. Pociski japońskie wy- 
rządziły w mieście i porcie wiel 
kie szkody. 


SZANGHAJ, 4 września. — 
(PAT). Agencja Central News 
donosi z Amoy, że w czasie 
wczorajszego bombardowania 
tamtejszych fortów przez japoń 
skie okręty wojenne, baterie 
chińskie zdołały uszkodzić je- 
den z okrętów japońskich. — 
Okręt ten przyczepiony został 
do innego okrętu i odpłynął w 
nieznanym. kierunku. 


SZANGHAJ, 4 września. — 
(PAT). Samolot japoński, który 
zapalił się w powietrzu i spadł 
wczoraj poza liniami chińskimi, 


wywołał olbrzymi pożar w dzie! 
nicy Czapei w okolicach dworca 
północnego. 


Protest konsulów 
europejskich 

SZANGHAJ, 4. 9. (PAT). Działa- 
jąc w fmieniu dowódców sił fran 
cuskich, brytyjskich i amery- 
kańskich w Szanghaju, konsulo 
wie generalni tych trzech mo- 
carstw wystosowali pisehmy 
protest do burmistrza Szangha- 
ju, zwracając jego uwagę na 
znaczną liczbę ofiar, spowodo- 
wanych w koncesjach przez 
wczorajszy pojedynek artyleryj- 
ski między okrętami japoński- 
mi, stojącymi na kotwicy na 
wprost konsulatu japońskiego a 
bateriami chińskimi, zainstalo- 
wanymi w Pu-Tung. 


Lamachy terorystyczne w Palestynie 


Rabin postrzelony. — Bomba na szosie. — Cenzura depesz. 
Torpedowce brytyjskie w Haifie 


JEROZOLIMA, 4 września. — 
(ŻAT). W drodze powrotnej od 
Ściany Płaczu postrzelony z0- 
stał z tyłu przez terorystów a- 
rabskich rabin Eliezer Gerstein, 
W stanie ciężkim rabina Gers- 
teina przewieziono do szpitala 
„Hadassy*. 


JEROZOLIMA, 4 września — 
(ŻAT). Na przejeżdżający nieda 
leko szpitala „„Hadassy* w Je- 


Nagrodzone filmy 


na międzynarodowej 
WENECJA, 4.9, (PAT) — Wczo- 
taj wieczorem odbyła się uroczy- 
stość zamknięcia piątej międzynaro 
dowej wystawy sztuki filmowej, 
Puchar Mussoliniego za najlepszy 


film zagrąniczny otrzymał film 
francuski „Kornet balowy”, pu- 
char Mussoliniezo za najlepszy 


wystawie w Wenecji 

(produkcji angielskiej). Puchar mi- 
mistra kuliury ludowej dla najlep- 
szego reżysera zagranicznego otrzy 
mali Robert Flaherty i Zolta Kor- 
da za film „Elephant boy”. Pu- 
char Hr. Volpi dla najwybitniejsze 
| go artysty filmowca otrzymał Emil 
, Jannings w filmie „Der Herrscher” 


tilm wioski — obraz p. t. „Scypion | Puchar hr. Volpi dla najwybitniej- 
afrykański” Puchar narodów za | szej artystki filmowej Betty Dawis 
najlepszy film dotychczas nigdzie | za film „Marked Wormen” i „Kid 


mie wyświetlany „Wiktoria Wielka” | Galahad” produkcji amerykańskiej. zatrzymał, terorysta odpowie- ' Palestynie. 


rozolimie autobus arabski rzu-- 
cono dziś bombę. Jedna kobieta 
arabska została zabita, druga 
zaś odniosła rany. Poza tym po- 
licjant arabski zraniony został 
w obydwie nogi. Obecni w po- 
bliżu policjanci arabski i żydow 
ski oddali strzały do zamachow- 
ca, lecz chybili, to też zamacho- 
wiec zdołał zbiec. 

Natychmiast po tym zama- 
chu policja wkroczyła do klubu 
rewizjonistycznego w  Jerozoli- 
mie i aresztowała trzy osoby.— 
Śledztwo jest w toku. - 

HAIFA, 4 września. (2AT).— 
Dziś dokonano zamachu na no- 
tabla arabskiego Ibrahima el- 
Chaliba, który należy do czoło- 
wych członków stronnictwa Na- 
szaszibiego. Ciężko zraniony el- 
Chalib zmarł na skutek odnie- 
sionych ran. — Zamachowiec 
zbiegł. 


JEROZOLIMA, 4 września — 
(ŻAT). W »obliżu Kaska el- 


dział strzałami. Patrol oddał sal 
wę i terorysta został zraniony. 

JEROZOLIMA, 4 września.— 
(ŻAT). — Z dniem dzisiejszym 
wprowadzono cenzurę 
wysyłanych z Palestyny. 

JEROZOLIMA, 4 września.— 
(ŻAT). Do portu haifskiego za- 
winął torpedowiec brytyjski 
„imager“. 


Kolonia im enia 
Leona Bluma 


NOWY JORK, 4 września. — 
(ŻAT). Przewodniczący żydow- 
skiego funduszu narodowego w 
Ameryce rabin Izrael Goldstein, 
który dopiero co powrócił z Eu- 
ropy oświadczył, że robotnicy 
żydowscy w Ameryce zbiorą sto 
tysięcy dolarów, aby założyć 
kolonię imienia [Leona Bluma 
na „niespornie żydowskim ob- 
szarze w Palestynie“. Podczas 
pobytu w Paryżn rabin Gold- 


"—| e 


Równocześnie konsulowie za« 
żądali: 1) od dowódcy japoń- 
skich sił morskich przesunięcia 
wszystkich okrętów wojennych 
o 1500 m. na wschód od zatoki 
Su-Czen, 2) od władz miejskich 
w Szanghaju wycofania wszyst- 
kich wojsk chińskich na wschód 
od Pu-Tung i na południe od za- 
toki Czang-Ka-Du, t. zn. o 1500 
m. na południe od koncesji fran 
cuskiej, lecz na prawym brzegu 
Uang-Pu w dzielnicy Pu-Tung. 

Burmistrz Szanghaju odpo- 
wiedział, że ponieważ sprawa 
dotyczy chińskiej obrony naro- 
dowej, przedstawi ją natych- 
miast-rządowi nankińskiemu. 


m 


Wybuch motoru 
na jachcie 

SAN PEDRO, 4.9. (PAT) == 
U wybrzeży kalifornijskich, nieda= 
leko Loag Beach nastąpił wybuch 
motoru na jachcie, wskutek czega 
powstał pożar. Troje dzieci zginęło 
w płomieniach, a 6 osób doznało 
ciężkich poparzeń. 


Bombami cuchnącymi 


walczą nar. socjaliści 
w Austrii 

WIEDEŃ, 4. 9. (PAT). Policja 
wiedeńska wykryła tajną orga- 
nizację narodowo - socjalistycz” 
ną, która zorganizowała zeszłe- 
go roku akcję  podrzucania 
bomb cuchnących w lokalach 


publicznych, 


Aresztowano 6 osób, które od 


powiadać będą przed sądem. 


900677770 *PTEP 079% 


Ala lzbicka 


wykwalifikowana pielęgniarka 

z długoletnim doświadczeniem 
przyjmuje wszelkie zabiegi. 

DYŻURY. TEL. 246-36. 


Chaba patrol wojskowy napot-! stein przyjęty został przez Leo- 
kał nzbrojonego arabskiego te-| na Blmma, który wyraził zgodę 
rorystę, Na wezwanie, aby się| na założenie tąkiej „kolonii w 


Unikajcie niechiujnych 
sprzedawców ulicznych 
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„GŁOS PORANNY” —— 1937 


Nowy atak na chrześcijaństwo 


niecnego teoretyka hitleryzmu, Rosenberga 


BERLIN, 4 września. (Tel. 
wł). Ukazała się tu na półkach 
księgarskich nowa książka zna- 
nega teoretyka hitleryzmu, Al- 
freda Rosenberga. Książka ta 
nosi tytuł .„Protestantische Rom 
pilger* (Protestanccy pielgrzy- 
mi do Rzymu). 

Dzieło Rosenberga jest wyraź 


Ostemplowano 
800 tys. zapalniczek | 


‚Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
aego“ telefonuje: 

Dowiadujemy się, że urzędy 
skarbowe na zasadzie nowych 
przepisów ostemplowały dotych 
czas około 800.000 zapalniczek. 


Ofiary rozwiązanych 
karteli 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

Z końcem sierpnia upływa 
wymówienie personelu biur syn 
dykatów i koncernów, które zo 
stały rozwiązane naskutek decy 
zji o likwidacji kartelów. Wsku- 
fek tego utraci pracę 300 pracow 
ników umysłowych i fizycznych 
biur kartelowych i ich oddzia- 
łów. 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 


Dowiadujemy się, że z okazji 
11 listopada b. r. oprócz zwy- 
kłych odznaczeń indywidual- 
nych, przewidziane są odznacze 
nia symboliczne dla kilku miast, 
wzorem Lwowa, który otrzymał 
już order Virtuti Militari. Tym 
razem otrzymają Krzyże Niepo- 
dległości miasta pomorskie 
Gniew i Świecie, zaś Poznań o- 
trzyma order Virtuti Militari 
tak jak Lwów. | 


me ZZ a NN a- 


nym i zdecydowanym atakiem 
już nie tylko na katolicyzm, ale 
na całe chrześcijaństwo. 

Rosenberg twierdzi w nim, że 
kościół protestancki w Niem- 
czech znalazł się obecnie pod 
wpływem Rzymu i jezuitów o- 
raz określa w ogóle chrześcijań 
stwo terminem obóz „rzymsko- 
protestantów‘. ; 

Nowa książka Rosenberga 
jest więc niejako oficjalnym 
przyznaniem się narodowo - s0- 
ejalistycznych Niemiec do ru- 
chu  neo-pogańskiega przy 
czym autor jej twierdzi, że je- 
dyną wartością chrześcijanizmu 
jest to, że „chrześcijaństwo zo- 
stało uszlachetnione przez to, iż 
germanie wierzyli w jego reli- 
gig“, 

Podobnego ataku na wszyst- 
kie religie chrześcijańskie na- 
wet w Niemczech dotąd mie by- 
ło, to też dzieło Rosenberga wy- 
wołało zrozumiałą sensację w 


Trzeciej Rzeszy. Prawdopodob- 
nie enuncjacje Rosenberga o- 
tworzą nowy etap walki z chrze 
ścijaństwem, prowadzony już 
teraz przeciwka wszystkim koś- 
eiołom. 


Oczywiście atak ten skoncen- 
truje się przede wszystkim na 
uderzeniu w kościół rzymsko - 
katolicki i zapewne dlatego Ro- 
senberg uznał w swej książce 
Rzym i jezuitów za czynniki, 
które opanowały kościół protes- 
tancki. 


Ślub w lesie 


Ołtarz przybrany flagami 
hitlerowskimi 
GDAŃSK, 4 września. (Tel. 
wł.), W całych Niemczech sze- 
rzy się w dalszym ciągu fala 
neopogaństwa. Przywódcy tego 
ruchu antyreligijnego wynajdu- 


ją co raz to nowe formy dla po-! 


gańskich obrzędów. Formami 
tymi chce się zastąpić wszyst- 
kie obrzędy religijne. 

Neopogaństwo krzewi się tak 
że bujnie i na terenie Gdańska. 
W ubiegłą sobotę odbył się 
właśnie po raz pierwszy w 
Gdańsku obrzęd zaślubin we- 
dług nowych przepisów „kościo 
ła narodowo - socjalistycznego". 
Ślub brali Kurt Freywald i An- 
na Rehberg, oboje członkowie 
partii narodowo - socjalistycz- 
nej. 

Obrzęd zaślubin odhył się w 
lasku podmiejskim, przed czymś 
co ominało swymi kształ- 
tam! ołtarz, przybrany flagami 
hitlerowskimi. „Ślubu“ udzielał 
dygnitarz partii hitlerowskiej, 
który w mowie, skierowanej do 
nowożeńców, położy! główny 
nacisk na obowiązeki dawania 
życia przyszłym jednostkom spo 
łeczeństwa. 


Porozumienie polsko-niemieckie 


w sprawie mniejszości narodowych po obu stronach granicy 


(Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 


Ze źródeł dobrze poinformo- 
wanych mówią, że jeszcze przed 
wyjazdem p. ministra Becka do 
Genewy na sesję zgromadzenia 
ligi narodów, ma być ogłoszony, 
prawdopodobnie w nadchodzą- 
cy poniedziałek, komunikat u- 
rzędowy © porozumieniu pol- 
sko - niemieckim w sprawie 
mniejszości narodowych po obu 
stronach granicy. 


Tą zapowiedzią nalezy sobie 
tłumaczyć, jak mówią, fakt, że 
w ostatnim czasie źródła pół- 
urzędowe podawały bez zastrze- 
żeń wszelkie informacje o istot- 
nym położeniu polaków w grani 


JAŚNIEJ 


cach Trzeciej R x 
Gdyby taki krok był istotnie, 
jak mówią zapowiedzi, ogłoszo- 


ny, doszłoby w sprawie stosun- 
ków polsko - niemieckich do 
znacznego odprężenia. 


Kłopoty policji paryskiej 


z automatami „zręczności“ 


PARYŻ, 3.9. (PAT) — W ostat- 
niej serii dekretów rządowych, znaj 
dujemy dekret, tyczący się auto- 
matów, służących do gry, bardzo 
rozpowszechnionych ostatnio w Pa- 
ryżu. 

Automaty te za wrzuceniem mo- 
nety frankowej i po wprawieniu 
w ruch mechanizmu, pozwałały wy 
grywać kwoty  10-krotnie prze- 
wyższające stawkę, jednakże prze- 
ważnie prowadziły do przerywania 
przez amatorów bezpowrotnie znacz 
niejszych kwot. W ostatnich mie- 
siącach do min. spr. wewn. miało 


SŁOŃCA 


wpłynąć około 17,000 skarg róż- 
nych graczy, którzy przegrawszy 
poważne sumy, przychodzili do 
wniosku, że aparaty te były tylko 
oszukańczym mechanizmem. Acz- 
kolwiek prefekt policji paryskiej 
przed szeregiem miesięcy już wy- 
dał rozporządzenie, ustwające te 
aparaty z kawiarń, nie zostało ono 


Różne Komitety ekspertów od 
szeregu miesięcy studiowały mecha 
nizmy i obliczaty szanse hazardu. 
Ostatnio do wydania rozporządze- 
nia rządowego, które kładzie kres 
pracy ekspertów, przyczyniło się 
wykrycie w Paryżu dwuch Band 
gangsterskich, szantażujących kon- 
cesjonariuszy tych aparatów i wła- 
ścicieli kawiacń, żądając od nich 
okupu i grożąc w przeciwnym ra- 
zie zdemolowaniem aparatów. 


e 


sprze) 


pól ez 
jak Pogoda” 
tak kapryśne są bóle tev- 
matyćzne. Dbaj więc o to, 
abyś Aspirin: ę miał zawsze 
pod ręką. 


CDASPIRINA 


JEST DLA CIERPIĄCEGO NA 
REUMATYZM KONIECZNĄ 


eve 02900000999 
Wybitni goście 
na kongresie antyalkoho- 
lowym 

iWarsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: l 
Dowiadujemy się, że z okazji 
kongresu prohibicyjnego przybę 
dą do Warszawy minister oświe 
cenia Holandii p. Slotemaker i 
jeden z najwybitniejszych dzia 
łaczy politycznych szwedzkich 
senator Bergman. 


Fryderyk Adler 


wypuszczony na wolność 

ROTTERDAM, 3.9. (PAT) 
Fryderyk Adler sekretarz II mię- 
dzynarodówki, aresztowany w dn. 
1 września został dziś, po przepro- 
wadzeniu śledztwa, wypuszczony 
na wolność. 


DR. MED. 


Ignacy GRYNBERG 


chor. wewnętrzne (spec. serea) 
POWRÓCIŁ 


mieszka ohecnie 


Piłsudskiego 176, 


(róg Narutowicza) 
29000000 


DR. MED . 


SOŁOWIEJCZYK 


LARYNGOLOG 
powrócił 
Legionów iz 


telef. 316-40 
e 


Lekarz - Dentysta 


M. ARONSOR 


powrócił 
PIOTRKOWSKA 101 


Tel. 127-14. 


» 
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Wśród długiej listy osób areszto- 
wanych ostatnio w Sowietach, figu- 
ruje pokaźna liczba dyrektorów te- 
atrów, reżyserów i aktorów. 

Może więc w tak fachowej obsa- 
dzie nowa seria teatralnych 
procesów wypadnie bardziej prze- 
konywująco, niż poprzednie. 

* 


— Z pańskiej pracy — mówi szef 
do urzędnika — nie jestem zbyt- 
nio zadowolony, ale za to zdumie- 
wa mię pańska punktualność, z fa- 
ką codziennie spóźnia się pan o 
dwadzieścia minut! l 


= 

Bernard Shaw siedział pewnego 
razu w loży na premierze sztuki 
nieznanego autora. W tej samej 
loży siedział jeszcze jakiś nieznany 
mu bliżej pan. 

Z końcem drugiego aktu sąsiad 
Shawa nie mógł oprzeć się pokusie 
zapytania go o zdanie i nachyliw. 
szy się do Shawa spytał: 

— Co pan powie o tej sztuce, 
mistrzu? 

— Na dworze musi padać strasz- 
ny deszcz — odparł Shaw. 

— Jakto? — zapytał zdumiony 
sąsiad — co ma wspólnego ewen- 
tualny deszcz z tą sztuką? 

— Gdyż inaczej ludzie wyszliby 
z teatru — odparł Shaw. 

Później wyjaśniło się, że pyta- 
jącym był sam autor. 


Fatconet, lekarz przyboczny Lud 
wika XV, leżał umierający. Dokoła 
jego łoża zgromadzili się jego asy- 
stenci. W pewaej chwili umierają- 
cy powiedział: 

— Umieram szczęśliwy, gdyż po 
zostawiam na ziemi trzech najdo- 
skonalszych lekarzy, 

— Którzy to są ci trzej? — za- 
pytali asysteuci, przygotowani na 
wyróżnienie. 

— Dziś mogę ich panom wymie- 
nić, bez ucziicia zazdrości — od- 
parł Falconet. Nazywają się: 
tuch, woda i djeta. 

+$ i 

Popularny komik monachijski 
Weiss Ferdi został skazany na 6 
tygodni więzienia za to, że pozwo 
lif sobie wygłosić ze scenki jedne- 
go z kabaretów poniższe zdanie o 
sytuacji w Niemczech. 

— Dawniej było nam dobrze, 
teraz jest nam lepiej, ale byłoby 
jeszcze lepiej, gdyby było nam 
dobrze! 

$ 


Maika malžonka ks. Julianny 


Nr. 244 


poślubiła właściciela dancinśu, w hkíórym syn jej poznal 
masiępczymię ironu holenderskiego 


Haga, we wrześniu. 
Czytelnik polski żywo ma 
jeszcze w pamięci zimową wizy 
tę w Krynicy następczyni tronu 


holenderskiego, ks. Julianny 
wraz z małżonkiem, ks. Bernhar 
dem. Młodożżeńcy, — bowiem 


wizyta ta była jednocześnie po- 
dróżą poślubną — zdobyli so- 
bie odrazu sympatię tych wszy- 
stkich, którzy mieli okazję ze- 


-| fknąć się z nimi na terenie per- 


ły naszych uzdrowisk zimo- 
wych. Swobodny i naturalny 
sposób życia dziedziczki koromy 
jednego z najbogatszych państw 
ną kuli ziemskiej, ani na chwi- 
lę nie gasnący humor jej mło- 
dego małżonka, wszystko to dla 
nas, dość odległych, a tym sa- 
mym. słabo zorientowanych w... 
tajnikach majestatu królewskie 
go, było miłą niespodzianką, wy 
mownie świadcząca o tvm, że 
monarchowie, to także... ludzie. 

Ale fakty powyższe, to zale- 
dwie pierwsza część niespo- 
dzianki, jaką nie tylko pola- 
kom, ale wszystkim tym, z któ- 
rymi się stykają, sprawiaja mło 
dzi małżonkowie królewscy. 
Niespodzianką jeszcze większą, 
wymiarami swymi przypomina- 
jącą conajmniej scenariusz fil- 
mowy, jest historia poznania się 
ks. Julianny holenderskiej z ks 
Bernardem [Lippe von Bister- 
feld. | 


Wydaje nam się, Że relacjonu 
jąc wiernie tę historię polskie- 
mu czytelnikowi, nie popełnia- 
my najmniejsze niedyskrecji, 
albowiem chociaż w niektórych 
fragmentach poniżej przytoczo- 
nych, nie trafiła ona dotych- 
czas na łamy nawet tak świet- 
nie poinformowanej, a może ra 
czej tak wścibskiej nrasy, 'ak 
amerykańska, to jednak o wszy 
stkich omówionych szczegółach 
chętnie i obszernie gawędzą w 
Hadze „miejscowi ludzie, raz 
jeszcze dając dowód, że rodzina 
królewska tego kraju cieszy się 
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najszczerszą i najgłębszą sympa 
tią swych poddanych, którzy ga 
wędy o bohaterskich  wyczy- 
nach swych wojaków chętnie 
zastępują opowiadaniami o ro- 
mantycznych dziejach poznania 
ks. Julianny z jej dzisiejszym 
małżonkiem ks. Bernhardem. 
Jak wiadomo, książę - małżo- 
nek jest adwokatem. Studia od- 
bywał w Paryżu, gdzie jak przy 
stało ma rasowego studenta, 
przebywającego w stolicy świa 
ta, często gęsto dno wvsladało 
ze szkatuły. Nie przeszkadzało 
to jednakże zupełnie, że ks. 
Bernhard był jaknajmilej wi- 
dzianyv w rosyiskim lokalu re- 
stauracyjno dancingowym 
„Szeherezada*. którego dyrek- 
tor, ex-pułkownik armi carskiej 
PANCZULIDZEW, chętnie po- 
dejmował u siebie miłego, mło- 
dego człowieka, nawet wów- 
czas, gdy młodzieńcowi temu do 
kuczał brak odpowiedniej ilo- 
ści gotówki. I właśnie w loka- 
lu rosyjskich emigrantów, w tej 
że „Szeherezadzie*, ks. Bern- 
hard po raz pierwszy ujrzał swą 
przyszłą małżonkę, właśnie w 
„Szeherezadzie* został jej przed 
stawiony i tańczył z nią kilka- 
naście razy. Zdawało się, że na 
tym skończy się zwykła, dan- 
cingowa znajomość, tym bar- 
dziej, że ks. Julianna więcej już 
do ,„Szeherezady* nie przyszła, 
a młody książę w dalszym cią- 
gu pracowicie dążył do upra: 
gnionego dyplomu, od czasu do 
czasu tylko wieczory spędzając 
w gościnnym lokalu rosyjskich 
emigrantów, gdzie płk. Panczu- 
lidzew chętnie opowiadał mu 
minionej świetności carskiej R 
sji 


o 
o 


Kiedy nadeszło lato, ks. Bern 
hard, już bodajże z dyplomem 
prawniczym w kieszeni, wyje- 
chał na wywczasy do jedmej z 
niemieckich miejscowości nad- 
morskich. I oto dziwnym zbie- 
giem okoliczności, pierwszą o0- 
sobą, którą tam spotkał, była... 


Z mia foo aj R o W A OO w 1 w 


Sztafeta rowerowa z Helsinek do Warszawy 


. % 


l 
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ks. Julianna. Młodzi przypo- 
manieli sobie dancing w rosyj- 
skiej restauracji w Paryżu i po- 
stanowili kontynuować miłe 
wspomnienia, tym razem w je- 
dnym z miejscowych lokali dan 
cingowych. Uwieńczeniem tego 
miespodziewanego spotkania by- 
ły zaręczyny ks. Julianny holen 
derskiej z ks. Bernhardem Lip- 
pe von Bisterfeld, a następnie 
ślub dwojga młodych. 

Ale to dopiero początek. Dal- 
szy ciąg, to już scenariusz fil- 
mowy w całym tego słowa zna- 
ezeniu. ? 

Po zaręczynach, hawiąc z 
matką w Paryżu, ks. Bernhard 
nie zapomniał zajrzeć do ,„Sze- 
herezady*, aby opowiedzieć puł 
kownikowi  Panczulidzewowi. 
że niezadługo stanie na ślub- 
nym kobiercu z niewiastą, z któ 
rą tańczył i rozmawiał po raz 
plerwszy właśnie w skromnej 
„Szeherezadzie*. Pułkownik był 
mile wzruszony niezwykłą kole- 
ja losów znajomości, zawartej 
w lokalu, którego był kiero- 
wnikiem, a przedstawiony księ 


specjalne 


TANIE PODRÓŻE do Z. S. R.R. 


w jesiennym sezonie 1937 r. 


wycieczki przemysłowe, 
giczne, sportowe i dla lekarzy przez .,INTOURIST" organizuje 
Polskie Biuro Podróży „UNION-LLOYD*' 
Warszawa, Chmielna 44, tel. 622-24 
Szezegółowych informacji udzielają wszystkie oddziały „Union-Lloydu* 
Tamże sprzedaź kolejowych i okrętowych biletów na Bliski i Daleki 
Wschód, do Palestyny i z powrotem przez Z. S. R. R. 


żnie Lippe von Bisterfeld, swą 
wspaniałą postacią i ujmują- 
cym sposobem bycia ex-huzara 
cesarskiej armii, sprawił tak 
miłe wrażenie na matce ks. 
Bernharda, że w parę miesięcy 
po ślubie ks. Julianny z ks. 
Bernhardem, odbył się drugi 
ślub: ks. Lippe von Bisterfeld z 
płk. Panczulidzew! 

Ponieważ dostojna narzeczo- 
na pragnęła aby pułkownik w 
uroczystości tej wystąpił w mun 
durze. płk. Panczulidzew poje- 
cał do Warszawy, gdzie jeden 
z krawców wojskowych uszył 
mu wspaniały mundur pułkow- 
nika huzarów  grodzieńskich. 
jak wiadomo przed wojną sta- 
cjonujących w Warszawie, a w 
którym to pułku płk. Panczuli- 
dzew do ostatniej chwili istnie- 
nia armii carskiej służył. 

Tok oto, iście po filmowemn, 
przedstawia się druga część nie 
zwykłego scenariusza... życiowe 
go, którego najgłówniejszym bo 
haterem jest przypadek, lub, je- 
śli kto woli, łut szczęścia! 


. W. 


teatralno-muzyczne, pedago- 


Noworoczne życzenia żydom 


złożył prezydent Roosevelt 


Waszyngton. 

Z okazji Nowego noku prezy- 
deat Stanów Zjednoczonych — 
FRANKLIN D. ROOSEVELT 
wydał następujące orędzie no- 
woroczne do żydów w Stanach 


‘Zjednoczonych: 


„Wysoko oceniam doniosłość 
obchodu Rosz-Haszana i pragnę 
wyrazić szezerą swą nadzieję, że 
przypadający obecnie początek 
Nowego Roku stanie się zara- 
zem dniem, znamionującym po- 
czątek wzrostu dobrobytu i szczę 
ścia nie tylko dla naszych żydow 
skich współobywateli, ale i dla 
całego narodu wspólnego nasze- 
go kraju*. 

* 


RR GIL. nom — 


my powód do głębokiej wdzięcź- 
ności za błogosławieństwa poko- 
ju i za przywilej życia i pracy w. 
kraju, który gwarantuje wszyst- 
kim swym obywatelom równość 
wyznaniową i polityczną. 


Wielkie te przywileje nakłada 
ją na nas dużą odpowiedzial- 
ność, którą my, jako żydzi — je- 
stem o tym przekonany — zaw- 
sze potrafimy ocenić i z której 
lojalnie wywiązywać się będzie- 
my, w granicach naszych najlep: 
szych możliwości. 


Zgodnie z tradycyjnym du- 
chem żydowskim uważać winniś 
my dobry nasz los za dar, któ- 
rym dzielić się musimy z naszy- 
mi mniej szczęśliwymi braćmi 


. st 
we naar, minena Irea žes *- 
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Uśmiechy 


Sprawa Fieischerowej 


Proces krakowski przypomina 
Film jakby żywcem wzięty 


z kina, 
W kinie jest ciemno — któż 
zaprzeczy — 


I tu jest dużo ciemnych rzeczy 
Film, gdy się już go nakręciło 
(I tutaj kręcą, że aż”miło) 
Wygląda czasem na kryminał 
Tu także będzie taki finał 
Różni się więc pod jednym 
względem 
Że się nie kończy happy-endem, 
Więc gdyby nie te wszystkie 
troski 
Rzekibym: to film jest... 
fileischerowski, 


RO-DO 
LARW ZY ORG RED A WIARE E 


Wiadomości hiejąt 


DYŻURY APTEK. — Nocy dzi 
siejszej dyżurują następujące aptě 
ki: Duszkiewiczowej, Zgierska 146, 
J. Hartmana, Brzezińska 24, W, Ro: 
wińskiej, Plac Wolności 2, A. Pe. 
rełman i S-ka, Cegielniana 32, W; 
Danielęckiego, Piotrkowska 127, k 
Wójciekiego, Napiórkowskiego 27, 
K, Kempfiego, Karolewska 48, J. 
Cymera, Wólczańska 37. 


REJESTRACJA. ROCZNIKA 
1919. W poniedziałek do rejestracji 
zgłosić się powinni mężczyźni. za- 
mieszkali na terenie II komisariatu, 
których nazwiska rozpoczynają się 
od liter A do N włącznie, oraz. 
raężezyźni, zamieszkali na terenie 
VIII kemisaristu, których nazwiska 
rozpoczynają się od liter A, B, ©, 
D, E, F, G. . 


, $ ? £ 


PRZYMUSOWE SZCZEPIENIA. 
szczepienia ... przeciwhłoniere. 
wszystkich dzieci, które w 1937 r. 
ukończyły rok oraz tych dzieci, 
od roku do 10 lat, które dotychczas 
nie BY szezopione przeciw błoni- 


cv 


sRóieia trwać będą do dnia 
2 października r. b. Obejmują one 
dwa zabiegi i odbywać się będą w 
godzinach od 8 do 40, 
W. poniedziałek, dnia $ wrreśni» 
i. e” aw dniu 20 wrześ- 
r. b. do ego szczepienia, 
rowimy być zgłoszone dzieci, któ- 
rych nazwiska rozpoczynają się od 
liter: A, B, © 


MA wtorek, dnia 7 września r. 6. 

do pierwszego a w dniu 21 wrześ- 

nia do drugiego szczepienia powin- 

ny być zgłoszone dzieci, których 

pęt ir" rozpoczynają się od liter: 
, Ld t 


KONCERT W SANATORIUM. 
»= Staraniem wydziału cświaty i 
kultury zarządu miejskiego w Ło- 
dzi dziś, w niedzielę, dnia 5 wrześ 
nia r. b. odbędzie się dla- chorych. 
SCE kosę w sanatorium w 

Chojrach, koncert popularny w wy 
kwnaniu orkiestry Zjednoczonych 
Zakładów K. Scheiblera iL. Groh- 
mana pod dyrekcją p. Tonfelda, 


CAPITOL 


1931 przynósł Łodzi 


SZCZĄTKI KULTUR PRZE! 


IMISTORYCZNYCH 


Muzeum Finośraficzne w Łodzi, jego cele i zadamia 


Łódź, jak wiadomo, nie jest 
miastem, którego przeszłość za- 
ledwie  słukilkudziesięciolelnia, 
nzewnetrzniałaby się i tą drogą 
przenikała do świadomości naj- 
szerszych mas jej mieszkańców. 

Nie tedy dziwnego, że młode 
pokolenia dzisiejsze nieszczegól- 
nie orientują się w skromnych 
wprawdzie, ale dość przecież cie 
kiwych dziejach rodzinnego 
masta. 

Orientacja ich wszakże jest 
znacznie wyższa, aniżeli poko- 
leń ubiegłych, które patrzyły na 
Łódź, jako na miasto istotnie 
dziwne i tak słabo dające się 
pojąć ze względu na swą struk- 
“ture społeczną, na dominujące 
w ih życiu prądy wpływów ob- 

cyc p 


Restytucja państwowości pol- 
skiej, odzyskanie niepodległoś- 
ci i rozbudowa  przylłumionej 


polskości i upośledzonej wieko- | 


wą niewolą zrobiły swoje. 
Młode pokolenia są szcześliw 

sze od pokoleń, które walczyły 

przed laty o przyszłość Łodzi.— 


Mają one dziś możność pozna- |5© 


wania przeszłości miasta rodzin | 


neso y „pnblizzejł książkowych | 2 


i pojawiających się kiedy niekie 


. 


Wiekową niewolą tłumaczy 
się jeszcze dziś, że wśród ogól- 
nego ubóstwa łódzkich instytu-/ 


wiło między innymi i muzeal- 
niectwo łódzkie. — Na szczęście 
Łódź przystąpiła do gruntownej 


rewizji tego stanu, wychodząc z | BEAT 


założenia, że w kolejności świad 
czeń miejskich na rzecz szkol- 
niętwa i mstytnejł kulturalnych 


mazea muszą zająć należne im | 


miejsce, aby były w stanie od- 


robić ehoć w części swoje zapóź w 
nienie. i 
„Wyrazem tego przeświadcze- [F 


nia stała sie przeprowadzona za 
sadnicza reforma ustroju muze- 
alnictwa w Lodzi. Jako pierwsze 
powstało Muzeum Historii 
Sztuki im. Bartoszewiezów. Dru 
gim oddzielnym muzeum stało 


się muzeum Przvrodniczo - Pe- Ch 


dagogiczne. — Koniec zaś roku 
zaczątki 
Muzeum Etnograficznego z od- 


dzlałem archeologii przedhisto- | M 


rycznej. Na potrzeby jego prze- 


s EE W NOZE BRA 


i, zarysów historycznych Ło- | 2 


cji kulturalnych smntne > 


kowskiej 91. Reforma dokona- 
na została w sposób bardzó 0- 
szczędny. Muzeum to w swym 
pierwszym stadium przedstawia 
ło się bardzo skromnie. — Dziś 
stan jego zmienił się radykalnie. 
Obejmuje ono swym działaniem 
ohszar dość znaczny wojewódz- 
twa łódzkiego i kielcekiego Oraz 
najbliższych terenów sąsiednich, 

W ten sposób nowa ta pla- 
cówka pracuje juź w Łodzi od 
siedmiu lat, Praca jej nosi cha- 
rakłer ścisłe naukowy i jest pra 
cownią badawczą zaplecza te- 
renowego Łodzi. Zadaniem Mu- 
zeum Ftnograficznego z oddzia 
łem archeologicznym jest gro- 
madzenie wiadomości o zanika- 
jącej tradycyjnej kulturze tugo- 
wej, nawiązanie tych wiadomoś 


z tis zgonu 


b. p. WIEHELMOWE! REICHER 


składają pozostałej Rodzinie wyrazy szczerego współczucia 


=a Liberman i synowie 


e! do szczątków kultur aaraa - Loda 


"TRA tym, cd oddali ostatnią posługę drogiemu nam 


0. D. E a Boczko 


storycznych i przeprowadzanie 


„metodycznych badań paleoctno. 


graficznych. 

W pierwszych latach swego 
działania muzeum opierało pra- 
cę swoją na kredycie zarządu 
miejskiego i na subwencji wo- 
jewody łódzkiego, na kredytach 
min, opieki społecznej, a następ 
nie Funduszu Pracy. Z niezna- 
czną pomocą pośpieszyły Muze- 
um niektóre samorządy teryto- 
rialne i Kasa im. Mianowskiego 
za pośrednictwem Tow. opieki 
nad zabytkami ludoznawczymi 
i archeologicznymi. 

W ter sposób muzeum pomi- 
mo skromnych środków wyro- 
sło na zaczątek placówki muze- 
alnej w sensie europejskim, — 
Muzeum stało się na gruncie 
MAO DEDO 


oraz okazali nam tak szczere współczucie w ciężkich dla nas 


chwiląch, a w szczegó ności p. 
Synagogi, p. prof. Dr. Braude, Komitetowi Łódzkiego 
Towarzystwa Dobroczynności — Zachodnia 20, Kantorowi i chó- 
US rowi Synagogi serdeczne Bóg zapłać składają 

sum do czasów ostatnich staro- | [ii 


zmaczono lokal przy ulicy, Piotr- | E eSt ZER 


Niedźwiećź poranił chlepca 


$iraszny wypadck w parku „ŻZródliska” 


Wczoraj w parku „Žródlisko“ 


Niedźwiedź przyciągnął chłop 


gdzie mieści się ogród botanicz |ca do żelaznych sztachet, pówo- 
ny, wydarzył się tragiczny wy- |dując ciężkie obrażenia głowy i 
padek, a mianowicie niedźwiedź | obu rąk. 


poprzez kratę chwycił 9-lelnie- 


go Stanislawa 
stał przed klatką. 


"Dziś i dni następnych 


Niedościgniony w swej doskonałości pop ejszy romans 
wszystkich czas 


s» MI A R 


OKO” 


Film, który każdy z przyjemnością obejrsy powtórnie! 
Reż. József von Sternberg 
Obsada: Gary Cooper i Mariena Dietrich 
NADPROGRAM: TYGODNIK ORAZ KRONIKA P. A. T. 


Represehiacyjno Kino j 
BREAE TO 


Dziś o g. 12i2 


88 gr. 


MARTA 


2 PORANKI 
Keng od 


i. miojso a na wszystkie seanse od Si groszy. 


Ulubienica APRE swiata 


EGGERTH- KIEPUROWA 


w rewelacyjnej komedii muzycznej p. t. 


SŁOWEM WIEBNIA 


4 
WEEE 


Na krzyk chłopca dozorcy po- 


Franca, który spieszyli z pomocą i kilkoma 


Uprzejmie 


materjały wchodzące w 


wiectwa oraz galanterji męskiej 


B. Kazimierski 
ŁEĘDBŹ 


PIOTRKOWSKA 78 
TELEFON 128-34. 


Dnia 1 września 5 r. ‘aman w Katowicach ! tamże 
został pochowany członek naszego Zrzeszenia 


b. p Majer Rod ow 


o czym z głębokim żalem zawiadamia i składa pozosta- 
lej Rodzinie wyrazy szczerego współczucia 


Przedstawiciel 
na Województwo Sląskie w Katowicach 


W Panom B-tlom Sieradzkim w Łodzi z powodu śmierci 
, najgłębsze współczucie składa 


Personel firmy Y „Tekawu” Sp. Z 0.0. 


zawiadamiam P. T. 
Klijentelę, iż po powrocie z zagraniey 
zaopatrzyłem skład mój w najświeższe 


prezesowi Komitetu W 
Żydowskiego 


Cukierowi. 


Żona i Rodzina 


ZRZESZENIE 
I Bandiowych i Komlsanżów 


strzałami rewolwerowymi zrani- 
li niedźwiedzia, ratując w ten 
sposób chłopea, którego nastep- 
nie przewieziono do szpitala 
Anny Marii. Stan chłopca jest 
ciężki. 


zakres kra- 


$ < 
he ( | 


: r 
DZEAKY WCC CYTY TY ng) 


— m 0 0 ja aa ace, 


wyżyć stę intelektualnie gronu 


osób, dla których nie wystarcza- 
ią normałae ramy łódzkiego ży- 
cią towarzyskiego i kulturalne- 


=" M | ZO. 


Lecz i ten stan postanowiono 
zmienić, by wyjść ze stadium 
prowizorium, stworzyć muzeum 


||stałe podstawy rozwojowe, roz- 


szerzyć grono przyjaciół o war- 


3| tościowe jednostki. 


Stwierdzić należy, że dotych- 


j czasowy dorobek muzeum jest 
|| wcale pokaźny. 


Dysponowany 
w tej chwili przez muzeum in- 
dcles cbeimuje ponad 800 stano- 
|wisk, głównie ementiarzysk, w 

mniejszym stopniu osad, stano- 


| wiących ślady przedhistoryczne 


go zaludnienia tej części kraju. 
Najzasobniejszy materiał za- 


y bytkowy zawierają oczywiście 


stanowiska epok późniejszych, 
jak epoki brązu. żelaza i epoki 


gz | wczesnolitstorycznej, 


Indeks epoki kamiennej obej- 
muje ponad 300 miejscowości. 


ej | Przeprowadzono prace wykopa: 
PJ | liskowe w Sierpowie, Błoniach, 


Znbonkrzekach, Tumie, Ciosnach 
Okalewie, Jankowie, Okołowi- 
each, Ględziarówku, Kęblinach, 


|. cach, Ględizanówku, Kęblinach, 
=" | Białej i Ronarzewie, Prace wy- 


kopaliskowe dostarczyły wiele 


© | materiału naukowego i muzeal- 


nego, Stają się one kopalnią 
wiadomości o pradziejach ob- 


$| szarn między Prosną a Pilicą i 


Kujawami, 

Muzeum, mieszczące się obec- 
nie przy ulicy Piotrkowskiej po- 
siada kilkanaście obszernych 
muzealnych sal poświęconych 


"Ej etnografii krajowej 1 obcej oraz 


prahlstorii regionu, magazyn na 
ukowy i pracownie dla osób na- 
ukowo pracujących, pracownię 
konserwatorską i pracownię 
dia osób naukowo praeujących, 
pracownię konserwatorską i 
pracownie sprzętu muzealnego, 

Zbiory udcstępnione do użyt- 
ku publicznego stanowią tylko 
część ogólnych zasobów zgroma 
dronego dotychczas materiału 
p'ehistorycznero. przechowywa 
rego w magazynach muzeal- 
wych, dostępnych dla pracow- 
ników narkowych. Doskonałe 
odbicie znajduje w muzeum 
młodsza epoka kamienna, obej- 
mująca czasokres od 500 do 
2000 lat przed Chr., dalej idzie 
epoka brązu, od 200 do 800 lat 
przed Chr. i epoka żelaza z trze- 
ma swymi okresami. Wszystko 
to składa się na salę pierwszą 
muzcenm. Sala druga obejmuje 
zabytki kultur okresów lateń- 
skiego i wpływów cesarstwa 
rzymskiego oraz epoki wczesno- 
historycznej. 


51.767 osób 
w Salzburgu 


W tych dniach zakończony 20 
stał festival muzyczny w Salz- 
burgu. Ogółem przybyło do Salz 
burga na festival 51.767 osób. — 
Najwięcej cudzoziemców, gdyż 
5.165, przyjechało z Czechosło- 
wacji. Na drugim miejscu znaj- 
dują się Niemcy, skąd przybyło 
4.664 osoby. 
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WYKWINTNE MATERIAŁY 


NA UBRANIA, FALTA męskie i damskie wyrobu 
fabryk BIELSKICH w WIELKIM WYBORZE poleca 


firma 


MAROKO i S-Wie * 


jesienny rozklad jazdy 


wchodzi w życie dziś o godz. 12-ej w nocy 


Dziś w nocy z 5 na 6 wrześ-|ków) odchodzić będą pociągi o 
nia rb. o godzinie 24-ej wchodzi |8.14, 21.40. 


w życie na kolejach nowy, je- 
sienny rozkład jazdy. 

Nowy rozkład przewiduje li- 
kwidację szeregu połączeń pod- 
miejskich, wprowadzonych sė- 
zonowo na okres lata. 

Zmiany w ruchu pociągów da- 
lekobieżnych są minimalne. 

ZE STACJI ŁÓDŹ — KALISKA 
do Kutna, Torunia, Gdyni, Cie- 
chocinka odchodzić będą pocią- 
gi o 7.15, 9,40, 12.00, 19.45, 20.40 

Do Poznania przez Kutno od- 
chodzić będą pociągi o 9.40, 
12,00, 15.47, 22.40. 

Do Płocka o 7.15, 12.00, 15.47 
i 22.40. 

Do Warszawy przez Zielkowi- 
ce: o 6,06, 8.07, 12.14, 14.20, 
16.24, 20.33 i 23.55. 

Do Poznania i Kalisza roz- 
kład nie przewiduje zmian, z 
wyjątkiem skasowania dwuch 
pociągów podmiejskich do Sie- 
radza i Zd. Woli. 

Z Łodzi Kaliskiej przez Sło- 


twiny, Skarżysko da Lwowa (z 
połączeniem w Koluszkach na 
(zęstochowę, 


Katowice, Kra- 


GRAND KINO 


Dziś 
powtórzenie premiery! 


Lubieńska 
Bodo—Fertner 
Sielański 
Niemirzanka 


Marr-—Orwid 


w uroczej komedii 
konfliktów  miłos- 
nych p. t 


Reżyseria: 
Konrad Tom 
Stanisław Sielański 
Początek o godz. 


12-ej i 2-ej 
Poranki 


od 85 GI. 


Z ŁODZI FABRYCZNEJ 


17.30, do Koluszek — 18.40, z 
poł. na pociąg pospieszny do 
Katowic — 19.41, do Lwowa o- 


do Katowic, Ząbkowic, Krako-|raz posp. do Warszawy (przez 


wa przez Koluszki 
będą pociągi o godz. 0.30, z po- 
łączeniem na Katowice, Skarży- 
sko, Rozwadów, Lwów o godz, 
1.45, do Warszawy o 5.12, do 
Warszawy o 7.00, z połączeniem 
z torpedą na Katowice i po- 
spiesznym na Kraków o godz. 
8.15, do Tomaszowa i Warsza- 
wy o 8.15, z połączeniem na Ka 
towice i Kraków oraz torpedą 
na Warszawę — 10.27, z połą- 
czeniem na Skarżysko i Rozwa- 
dów o 11.05, z poł. na Katowi- 
ce o 13.05, z poł. na Warszawę, 
Skarżysko i Lwów o 14.40, z poł. 
do Skarżyska o 15.52, do Często 
chowy o 16.45, do Warszawy, 
Katowic i Krakowa (posp) — 


Niezwykle 
sąd | 
okręgowy. Ławę oskarżonych za- 
jął rzeźnik Kazimierz Garstka z 
Żychlina, który odpowiadał za znie | 


joraz u kobiet 
sławienie lekarzy weterynaryjnych | żąch, stosowani 


odchodzić | Koluszki) — 21.02, do Lwowa 


oraz posp. do Warszawy (przez 
Koluszki), z poł. do Warszawy i 
Lwowa — 21.30, do Lwowa — 
22.25, do Koluszek z poł. do Ka- 
towic — 23.10. 

POCIĄGI MOTOROWE 
odchodzić będą z Łodzi Fabrycz 
nej do Warszawy bez zmian. a 
mianowicie 7.30, 7.40, 16.35, 
19.35. 

Torpedy z Warszawy przy- 


chodzić bedą o 11.48, 16.38, 
22.33, 22.43, 
Na linii Łódź Fabryczna — 


Koluszki skasowano szereg po- 
ciągów letnich. 

Nowy rozkład jazdy obowiązy 
wać będzie do maja 1938 roku. 


> charakterystyczną | doniesienia, że sprzedaje nieświeże 
j| sprawę rozpatrywał wczoraj 


mięso i wedliny, pochodzące z po- 


tajemnego uboju. 


U kobiet w ciąży, młodych matek 
po wielokrotnych eig- 


e naturalnej wody gorz 


dr. Jędraszka i dr. Makowskiego. |kiej Franciszka - Józefa przeważnie 


już w niewielkich ilościach, wzmaga 


Na Garstkę wpływały oddawna | Hamido czynność żołądka i kiszek. i kiszek, 


Lódź powita wojsko 


wracające z manewrów 


Jak słę dowiadujemy, p. prezy- 
dent miasta Godlewski, jako prze- 
wodniczący miejskiego obywatel- 
skiego komiteta obchodu uroczy: 
stości, zwołuje na dzień 10 wrześ- 
nią r. b. posiedzenie komitetu, po- 


roczystości powitania powracają- 
cych z manewrów do Łodzi oddzia- 
łów wojska. 

Posiedzenie odhędzie się w sali 
rady miejskiej o godz, 17,30. 


święcone omówienin programu J 


| 


Jak wiadomo, w latach poprzed- 
nich Łódź witała powracające z 
ćwiczeń wojsko bardzo uroczyście 
i serdecznie. Uroczystość powitania 
wojska była zarówno przed dwoma 
laty, jak przed rokiem gorącą ma- 
nifestacją uczuć społeczeństwa do 
armii i stała się już tradycją Ło- 
dzi. Miejmy nadzieję, że i w tym ro 
ku obchód powitania wojska bedzie 
niemniej imponujący. 


Przed decydującą rozgrywka 


o prawa urzędników komunalnych 


Związki pracowników samorzą- 
du terytorialnego podjęły przygo- 
towania do walki o prawa pracow 
ników samorządowych. 

Jeszcze z początkiem bież. roku 
wskutek wniesienia projektu usta- 
wy dła pracowników miejskich do 
sejmu doszło do zatargu, który 
omal nie zakończył się strajkiem 
w samorządach. 

Interwencja specjalnej delegacji 
Łodzi u premiera gen. Sławoj 
Skłądkowskiego zakończyła się wy 


colaniem projektu dla przeprowa- 
dzenia w nim poprawek, a sam zj 
targ wskutek tego został czasowo | 
złagodzony. 

Obecnie zapowiedziane jest wnie 
sienie projektu omawianej ustawy 
na sesji jesiennej sejmu. 

W związku z tym zwołane ma 
być posiedzenie międzyzwiązkowej 
komisji, na którym omówiony Z0- 
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Nowomiejska 


“Tel. 152- 152-77 


% m Nie NOWOŚCI 
HURT i DETALI 


11 b. m. początek rokowań 


w Sprawie umowy zbiorowej dla pracowników 
umysłowych 


Wczoraj pod przewodnictwem 
inspektora pracy III okręgu, p. Wy 
rzykowskiego odbyła się jednostron 
na konferencja z delegacją komisji 
porozumiewawczej pracowników u: 
mysłowych w sprawie zawarcia no- 
wej umowy zbiorowej oraz w spra 
wie zmiany warunków płacy i pod 
wyżki zarobków o 20 proc. 

Na konferencji przedstawiciele , 


wi swe postulaty, prosząc go 6 
zwołanie wspólnej konferencji z pra 
codawcami, celem rozpoczęcia pet= 
traktacji 

P. inspektor po zaznajomieniu się 
z żądaniami komisji - porozumie- 
wawczej oświadczył, iż zwołuje 
wspólną konierencję z delegatami 
związków pracodawców na De 
11 września r. b. t. i. uz msrzvszłą 


„związków zreferowali p. inspektoro | sobotę. 


J-BTOC. [POAIWŻCCI 
proponuje dyrekcja pracownikom tramwajów 
podmiejskich 


stanie szczegółowy plan akcji i u- 


stalone terminy zebrań ogólnych 
dla uchwalenia wniosków. 


Nowa afera w Łodzi 


Za fałszywe weksle kupował 


W swoim czasie donosiliśmy 
o wykryciu afery wekslowej, w 
którą był zamieszany łodzianin, 
niejaki Erlich, zamieszkały 
przy ulicy Cegielnianej 21. 

W toku dochodzenia wyszło 
na jaw, że wymieniony Erlich 
zakupił towary na sumę kilku- 
nastu tysięcy złotych, pokrywa- 
jąc należność fałszywymi wek- 
slami, które wręczy f. „Choda- 
ków - Union Textil“ w Łodzi. 
Erlicha wypuszczono wtedy na 
wolność za kaucją. 

Obecnie wyszła na jaw nowa 
afera, popełniona przez tegoż 
samego Erlicha. Zgłosił się on 
do hurtowego składu manufak- 
tury Szlamy  Mincenmachera 


przy ulicy Piotrkowskiej 166 i 


manufakturę 


oświadczywszy, że jest w kon- 
takcie handlowym z szeregiem 
najpoważniejszych firm łódz- 
kich, nabył łowary na sumę 7 
tysięcy złotych, pokrywając na- 
leżność wekslami klientowskimi 
zapoatrzonymi m. in. w żyra 
Scheiblera i Grohmana i innych 
firm łódzkich. 

Tymczasem, gdy nadszedł ter 
min płatności, wyszło na jaw, 
że weksle te są sfałszowane, 

Erlich z polecenia prokuratu- 
ry osadzony został w więzieniu. 
Wraz z nim został również za- 
aresztowany pod zarzutem po- 
magania w aferze niejaki Jakób 
Wolf, zamieszkały przy ulicy 
| Pomorskiej 35. 


Związek pracowników tramwajo | 


wych, zatrudnionych na liniach 
podmiejskich zwrócił się do dyrek 
cji ŁWEKD z żądaniem podwyżki 
płac o 20 proc, z postulatem unor- 
mowania urlopów i przyznania do- 
datków za wysługę po 10, 15 i 25 


Naskutek tego przeprowadzono 
w jego masarni lustrację sanitarna. 


Skonłiskowano kilkadziesiąt kg. 
mięsa wieprzowego oraz łeb świń- | 
ski, wystawiony w wystawie dla | 
dekoracji. 


W kilka dni potym Garstka za- 
czął rozgłaszać po mieście wersję, 
Że łeb świáski ozdobiony był zloty- 
mi kolczykami z brylantami i że | 
te kolczyki przywłaszczyli sobie 
lekarze weterynaryjni Jędraszek i 
Makowski. 


Istotnie łeb świński ozdobiony | 


był kolczykami, ale nie były one 
wysadzane brylantami, lecz zwy- 
kłymi szkiełkami. 


Pociagnięty do odpowiedzialności 
Garstka skazany został za zniesła- 
wienie w Kutnie na 10 dni aresztu. 


Qd wyroku tego skazany odwołał 
cię do sądu okręgowego w Łodzi. 
Sprawę odroczono dla wezwania 
nowych świadków. 


| 


| 


latach pracy. 

W sprawie tej odbyła się wcza- 
raj w inspekcji pracy konferencją 
pod przewońniectwem inspektora 
inż. Szumskiego. 

Przedstawiciel tramwajów do- 
jazdowych, dyrektor Wrede oświad 
czył na konferencji, że dyrekcja 
może podwyższyć płace tramwaja- 


| rzy tylko o 5 proe., gdyż ewentual- 


Świnia w złotych kolczykach 


Rzeźnik skazany za zniesławienie lekarzy weterynaryjnych 


ne dalsze ustępstwa na rzecz pra- 
cowników mogą być zadecydowane 
tylko drogą uchwaly zarządy 
ŁWEKD. 


Delegacija związku propszycji tej 


| aie przyjęła, a wobec tego, że trud 


no było osiągnąć porozumienie, 
dalsze rokowania zostały narazie 
odroczone do przyszłego tygodnia. 


—e l WET 


Ceny pieczywa 
niezmien'ana 
W związku z ukazan'em stę 
w prasie miejscowej  niezgode 
nych z prawdą notatek, staro- 
stwo grodzkie łódzkie komunt. 
kuje, że ceny pieczywa na tere- 
nie miasta Łodzi do tej nory nie 
zostały zmienione, wchec cze- 
go obowiązują nadal ceny: za 1 
kg. chleba żytniego pyflowego 
— 82 gr., razowego — 27 gr. ©- 
raz bułek pszennych wodnych 
— 70 gr. 
Winni pobierania cen wyż 
szych będą pociągani do odpo- 
wiedzialności karnej. 


Z A YN 


Kino - PALACE” 


Otwarcie sezonu jesiennego 1937-38 


Wspaniały film erotyczny o nowym temacie w kie 
nematografii reżyserii Reinholda Schtinzla 


SZESŚNAST 


DLATKA 


CEEE a CŚZISAA 
W rolach głównych: SABINE PETERS 


LIL DAGOWER 
KAROL SCHONBOCK i in. 


Film, który porusza nowe zagadnienia psychole- 
giczne i seksualne. 


Dziś od 12—2 i 2—4 


2 PORANKI 


Ceny od 


80 fr. 


Passe-partouts i bilety ulg. nieważne aż do odwołania, 


Samobójstwo ciężko chorej dziewczyny 


Na torze kolejowym w Helenów- 
ku na 59 kilometrze znaleziono 
wczoraj zmasakrowane przez koła 
pociągu zwłoki młodej kobiety. W 
wyniku dochodzenia ustalono, iż 
miał tu miejsce wypadek samohój- 


stwa i że denatką jest 17-letnia 
Leokadia Brzęczek (Profesorska 1), 
córka reemigranta z Niemiec. Brzę 
czykówna odebrała sobie życie m 
powodu ciężkiej choroby. Zwłołd 
przewieziono do prosektorium, 


Nr. 244 


Na etat przeszło 


50 pracowników kontrak- 
towych magistratu 


W dniu wczorajszym tymczaso- 
wy prezydent m, Łodzi, p. Godlew 
ski, wręczył w sali konferencyjnej 
zarządu miejskiego nominacje 50 
pracownikom kontratkowym na pra 
cowników etatowych. Jednocześnie 
p prezydent odebrał od nowych 
pracowników miejskich etatowych 
przyrzeczenie, 


n 

Dzisiejsze audycje 

dSTATNIA AUDYCJA KONKURSOWA 

Zbliża się termin zamknięcia wiel- 
kiego letniego konkursu radiowego. — 
Dnia 23 sierpnia odbyła się przedostał 
nia audycja, po której znowu napły- 
nęła do Polskiego Radia tysiące kar- 
iek pocztowych od nowych uczestni- 
ków konkursu. Tempo zgłoszeń w mia 
rę zbliżającego się terminu zamknię- 
cia listy uczestników jest coraz wię- 
ksze, Od czasu ostatniej audycji na- 
pływa do radia przecięlnie po 5.000 
odpowiedzi dziennie, 

Ze względu na okres urlopów, który 
dla większości rodzin kończy się z 
rozpoczęciem nowego roku szkolnego, 
Polskie Radio postanowiło zorganizo- 
wać jeszcze dodatkową audycję kon- 
kursową, kłóra odbędzie się o godzi- 
nis 16.40. Wszyscy, którzy chcą wziąć 
udział w konkursie, winni słuchać tej 
dodatkowej audycji, która będzie już 
nieodwołalnie ostatnią audycją wiel- 
kiego letniego konkursu dla radiosłu- 
chączy. Na uczestników konkursu Pol 
skiego Radia czekają piękne nagrody, 
dostosowane do potrzeb wszystkich 
sfer społecznych w Polsce. 

POGODNA NIEDZIELA 

Radiosłuchaczy czeka miła niespo- 
dzianka, jaką będzie „Podwieczorek 
na Targach“ transmitowany ze Lwo- 
wa z pawilonu radiowego na Targach 
Wschodnich. Udział przyrzekli popu- 
larni na całą Polskę lwowscy artyści, 
przede wszystkim Szczepko i Tońkoi 
słynny S$trońć. Początek tej arcyweso 
łej audycji o godz. 17.00. 

Południe przyniesie również koncert 
rozrywkowy małej orkiestry z udzia- 
łem znanych solistów. 

Doskonałe zespoły niemieckie i an- 
gielskie w nagraniach płytowych, jak 
też artystyczne tańce z suit wielkich 
mistrzów, następnie płyty artystów 
mediolańskiej „La Scali“ oraz o zupeł 
nie odmiennym charakterze, folklory- 
styczne pieśni i tańce z Wielkopolski, 
składają się ma bardze urozmaicony 
program. 

KONCERT MUZYKI POLSKIEJ 
Poranek muzyczny, który rozpocz 
nie się o godz. 12.03, przyniesie utwo- 
ry wyłącznie kompozytorów polskich 

rozmaitych epok. Tak więc usłyszą ra- 
diostuchacze Elsnera uwerturę do op. 
„Leszek Blaty“, Dankowskiego niedaw 
no wydobytą z pyłu zapommienia Sym- 
fonię D-dur, Moniuszki uwerturę do 
op. „Patria* omz ze wapółczesnych 
kompozycji M. Cyrusa Sobolewskiego 


„ilnmocekę" d 


CASINO 


Pocz. 4. 6. 8. 19 


Naiwiekszy 
sukces 
ekranów 
zagranicznych! 


Arcywesoła, pełna humoru 
i pikanterii, komedia p. t. 


| $potkali sie 
w Paryżu 


W r. gł. Claudette (Colbert 
Melvyn Douglas 
Robert Young 


Dziś JÉ 12 i3 
2 PORANKI 


wszystkie miejsca 


50 


gr. 


1.1.09 


N. 0. S. 

Istniejąca przy Nowej organiza- 
cji sjonistycznej polityczna organi- 
zacja kckiet „Brit Naszim Leumiot” 
przystąpiła ostatnio do zreorgani- 
zuwania dotychczasowej działalnoś 
ci. Po zalożeniu w szeregu miast 
Folski cśrodków tego zrzeszenia, 
mających na celu uświadomienie po 
lityczne kobiet, przystąpiono do ze- 
epolenia ich w jedną całość, 

Adres: Biuro propagandy i orga- 
mizacji B, N. L. na Polskę. DUL app 
Kilińskiego 89, tel. 194-15, Kierow 
miezką biura jest p. inż. Br, Malz. 


i Na wieczorowe 
r seanse od 


Podawaliśmy wczoraj wiado- 
mość o zajściach w halach tar- 
gowych na Placu Reymonta. 

Jak się obecnie dowiadujemy, 
zatrzymani w związku z zaj- 
ściami Maria Krzyż, jej córka 
Janina oraz Dawid Klaper, od- 
powiadać będą jutro, w ponie- 
działek z tytułu zakłócenia spo- 
koju publicznego. ( 

Wczoraj natomiast przed są- 
dem starościńskim toczyła się 
rozprawa przeciwko trzem 
członkiniom Stronnictwa Naro- 
dowego w Łodzi: Irenie Kowal- 


6IA— „GŁOS PORANNY" — 1937 


Ra 7 dni bezwzglednego aresztu 


skazano trzech członków Stronnictwa Narodowego za rozdawanie| 
ulotek antyżydowskich 


Zostały one ubiegłego piątku 
zatrzymane przez policję na Ba- 
łuckim Rynku. 

Kowalska, Gralak i Popław- 
ska rozdawały wśród kupują- 
cych na Bałuckim Rynku wlot- 
ki antyżydowskie, nawołujące 
do kupowania tylko u chrześci- 
jan i bojkotowania żydów. 


Pod władzą chorych nerwów... 


nerwo-|dach aptecznych. Adres dla bez- 


Przy zaburzeniach 
wych, „bezsenności, epilepsji, sta 


skiej (Bazarna 9), Marii Gralak | suje « się zioła Oskara Wojnow- 
(Młynarska 34) i Sabinie Popław | skiego „Epilobin*. Cena zł. 5— 


skiej (Zielna 17). 


Teatr, muzyka i radio 


TEATR POLSKI 


Do nabycia w aptekach i skla- 


19.00 „Sprzedam kamień“ — Józefą 


Wczorajsza inauguracyjna premiera ; Czyścieckiego (wznowienie) 


w teatrze Polskim Szekspira „Wieczór 
trzech króli* powtórzona będzie dziś 
o 4-ej po cenach zniżonych oraz dziś 
i w poniedziałek o godz. 8.30. 
TEATR KAMERALNY 
W środę o 8.30 wiecz. odbędzie się 
w teatrze Kameralnym otwarcie no- 
wego sezonu, który zainauguruje ko- 
media młodego reżysera i autora An- 
toniego Cwojdzińskiego „Teoria Ein- 
steina“. „Teorię Einsteina" reżysero- 
wać będzie Władysław Krasnowiecki. 
TEATR ROZMAITOŚCI. 


Ostatnie występy Idy Kamiń- 
skiej. W poniedziałek o godz. 4,30 
„Rzeź” Gordina. 

DZISIEJSZY PROGRAM 


RAHOWY 

£.35 Muzyka poranna (płyty) 

9.00 Transmisja nabożeństwa ze 
Lwowa 

10.45 Orkiestra Marka Webera i Ze- 
spół Light Opera Firmę (płyty) 

12.03 Muzyka polska — poranek mu 


13.00 „Egzamin teałralny Łodzi” — 
felieton 

13.10 Muzyka z płyt x 

13.25 Koncert małej orkiestry P. R. 

14.40 „Na obiedzie u chińczyków* — 
opowiadanie 

15.00 Audycja dla wsi 

Faj Pieśni i tańce Indu wiefkopol- 
skiego 

16. 40 Osłałata audycja konkursowa 

17.00 Podwieczorek na Targach (ze 
Lwowa) 


17.55 „Turenia — ogród Franejf— 


felieton 


19.35 „Straż pożarna przy pracy* — 
reportaż red. B. Stefańskiego. 

20.15 Recital śpiewaczy Wdowczaka 

20,40 Przegląd polityczny 

21.00 „Pożar w ministerstwie“ — we 
soła audycja Światopełka Karpińskie- 
go. — 

21.25 Reportaż 


22.00 Jan Brahms — Sonata forte- 
pianowa F-moll w wykonaniu Artura 
Balsama 

22.35 Artyści opery La Scala (płyty) 

23.00 Muzyka taneczna (yty) 


Wczoraj po południu przed 
domem przy ulicy Lutomier- 
skiej 21 ma idącego ulicą 41-let- 
niego Adama Lewańskiego (Lu- 
tomierska 11) napadło kilku 
osobników, którzy zadali mu 
szereg ciosów nożami, po czym 
zbiegli. 

Do ofiary napadu wezwano 
pogotowie, którego lekarz 
stwierdził u Lewańskiego prze” 
bicie płuc i wewnętrzny krwo- 
tok. W, stanie nie rokującym 
żadnych nadziei utrzymania 


b Ej a a 
TETA R: O OP OZ" E S T KOOARO"NAT 


Rok szkolny GERI 


Uczennice jednej ze szkół warszaw skich udają siłę do Kościoła na na- 


bożeństwo. 


Sala Filharmonii i 


Narutowicza 20, tel. 213-84, 


Bilety od zł. 1.09 do nabycia 
w kasie Filharmonii. 


Załatwia 


Piątek, dn. 10 września i sobota dn. 11 września g. 8.30 wiecz. 
Jedynie dwa koncerty światowej sławy 


Orkiestra Węgierska 


z Budapesztu (24 osób od lat 12 do 18) 
PRZEJAZDY 


„ndywidualne 


D 


|? 


Śmierieine pa pokłucie nożami 


Napaść na robotnika przy ul. Lutomierskiej 


o PARYŻ 


Wagons - Lits/Cook, 


Ekstesy 
podczas odpustu 


Z Radomia donoszą, iż w O- 
|poczale (województwo kielec- 
Ikie) podczas największego doro- 
|cznego odpustu doszło do eksce- 
Poza tym wznosiły one okrzyjsów antyżydowskich, mimo, iż 
ki antyżydowskie, co doprowa- | na targu po raz pierwszy od wie 
dziło do zbiegowiska i zatame- | lu lat nie było wcale kupców ży- 
wania normalnego ruchu. dowskich. Ani jeden handlarz 
Kowalska, Gralak i Popław |żydowski nie wystawił swega 
ska, po rozpoznaniu sprawy j|straganu, ponieważ już na parę 
przez sąd starościński, skazane | tygodni przed jarmarkiem sze- 
zostały po 7 dni bezwzględnego |rzono pogłoski, iż żydów prze- 
aresztu. pędzi się z jarmarku siłą. Mima 
to wieczorem zdarzyły się eksce- 
sy, podczas których pobito kilku 
kupców żydowskich. Najciężej 
pobilo żyda Hirschenberga, któ- 
remu wybito oko, Trzech napast 
ników zatrzymano. 
W pobliskim Nowym Mieście 
i Żarnowie robotnicy należący 
do PPS. nie dopuścili do pikie- 
towania straganów i sklepów ży 
dowskich przez pikieciarzy oen“ 
erowskich. Domokrążey żydow- 
scy, którzy zwykle wędrowali 
po okolicznych wioskach, obec- 
nie są w drodze zatrzymywani 
przez chuliganów, którzy nie po 
zwalają im iść dalej. 


„AIV Tydzień LOPP" 


W roku bieżącym doroczny 
czternasty z kolei „Tydzień 
LOPP” odbęlzie się na terenie ca- 
łego państwa w czasie od 24 wrześ 
nia do 1 października r. b. 

Zarząd łódzkiego obwodu miej. 
sklero LOPP opracował szczegóło- 
wy program „Tygodnia”, który zo- 
stanie ogłoszony w najbliższym 
czasie, 

Obok imprez nowych nie stosowa 
nych dotychczas w Łodzi zorgani- 
zowane zostaną również imprezy, 
które w latach poprzednich cieszy- 
ły się zainteresowaniem społeczeń- 
stwa. 


pośrednich zamówień: Oskar 
Wojnowski, Warszawa, ul, Woj- 
ciecha Górskiego 3 m. 4. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
LONDYN (261) i DROITWICH (1500) 
21.05 „Phoebus i Pan“ — dramatycz- 

na kantata Bacha 
PRAGA (470) 

21.10 Uwertura „Ruy Błas* Mendels- 
sohna, Burleska na skrzypce Władi- 
gerowa, Dwa walce Dworzaka, Scher 
zo Wieniawskiego, Tańce Kodaly'e- 
go. — 


LIPSK (382) 
19.45 „Undina* — romantyczna opera 
Lortzinga 
MEDIOLAN (368) 
21.00 Opery: „Le preziose ridicole" 
Lattuade'a i „Salome“ R, Straussa 


przy życiu Lewański odwiezio- 
ny został do szpitala św. Józefa. 
Władze śledcze wdrożyły do- 


chodzenie, którego szczegóły ` 

i OG eE DO AEE D AEA Pomiędzy innymi zorganizowany 
TEYA a U zctanie konkurs dekoracji pojaz- 
cy. $ dów mechanicznych (samochody i 


motocykle) oraz rowerów. 

W związku z tym łódzki obwćd 
miejski LOPP apeluje do posiada- 
czy pojazdów mechanicznych i ro- 
werów o zgłaszanie się do kon: 
knrsu. 

Bliższych informacji udziela biu- 
ro LOPP przy ul. Piotrkowskiej nr. 
149. tel. 108-29 i 106-50. 

Wyróżnieni uczestnicy Konkursu 
otrzymają cenne nagrody iub dy- 
plomy. 


Przy ul. Zamenhofa 13 została 
pobita przez sąsiada 30-letnia 
Maria Janowska. 


Również przez sąsiadów po- 
turbowana została wczoraj do- 
tkliwie 72-letnia Chana Pasman- 
tier (Piłsudskiego 34), 


Przy ul. Łagiewnickiej 3-5 u- 
godzona została w głowę tępym 
narzędziem 48-letnia Tauba Szu 
stak (Łagiewnicka 7). 


Pierwszej pomocy rannym u- 
dzielili lekarze pogotowia. 
| AARAARAJKAAKNEKZ ZIZI 


DR. MED. 


"stomatolog 
powrócił 


92500900959099720009900744 


Wyszła z druku książka p. t. 
„Polska Bojowa”, Stanisława Mar- 
tynowskiego, prezesa stowarzysze: 
nia b. więźniów politycznych, koła 
w Łodzi, ktćra zawiera 450 stron 
druku z 394 ilustracjami w tekście. 
Książka poświęcona jest historii 
walk © niepodległość Polski. Na- 
być ją mcżna w sekretariacie sto- 


warzyszenia przy ul. Wólczańskiej 
nr. 91, 


Kursy przetworów owocowych 
Wodna 40, tel. 177-73 
organizuje 
WSZYSTKIE PANIE POWINNY STA- 


i jarzynowych 
w Szkole Gospodarczej 
rozpoczynają się 6 września. 
ESER WEEYZTĘZPRE PREZ 
Kurs praktycznego racjonalnego od- 
żywiania dla młodziety akademickiej 
Szkoła Gospodarcza, 
Wodna 40, tel. 177-73. 
NĄĆ DO WALKI Z KRYZYSEM 
Kryzys trzyma nas nadal mocno w 


ryzach. Złudne „nadzieje chwilowo pry 
sły. Musimy więc w dalszym ciągu 
przystąpić z nowym zapałem sił da 
zwalczenia kryzysu. Obowiązek ten 
spada nietylko na mężczyzn, lecz w 
pierwszym rzędzie na nasze gosposie, 
które winny dążyć, żeby wszystkie 
swoje zakupy uskutecznić jaknajta- 
niej. Wyjątkową do tego okazję da- 
je jedyny w mieście naszym dom to- 
warowy Konsum przy Widzewskież 
Manufakturze, Rokicińska 54, dojazd 
tramwajami 10 i 16, którego dyrekcja 
w zrozumieniu ciężkiej sytuacji obni- 
żyła ceny wszystkich towarów. Kon- 
sum sprzedaje także resztki i braki 
wyrobów Widzewskiej Manufaktury 
po cenach ściśle fabrycznych. Wszyst 
kie panie powinny więc stanąć do wal 
ki z kryzysem, taką właśnie walką jest 
najbardziej oszczędny system prowa- 

dzenia gospodarstwa, co można łatwa 
osiągnąć kupując wszysiko w Konsi 
mie. 


Ghłonców Gygańskich 


Łódź, 5 września 1937 r. 


Koleie i państwo 


W dniu 1 b m. opublikowano 
lelirct o reorganizacji francuskich 
kolej. 

Utworzone więc zostało narodo- 
we towarzystwo kolejowe, w któ- 
rym złączone będą wszystkie istnie 
jace towarzystwa kołejowe. 

Państwo obejmie 51 proc. kapi- 
tału akcyjnego i będzie na skutek 
tego konirołowało interesy towa- 
rzystwą. 

Prezesem będzie wysoki urzędnik 
skarbowy, a wiceprezesem obecny 
dyrektor kolei państwowych. ny samych księgowych. 

Zarząd nowego towarzystwa 0- O reglamentacji zawodu księ 
bejmie przedstawicieli kolejarzy, | gowego mówi się w Polsce już 
zgodale z żądaniem związków za- |od dłuższego czasu. Powstała 
wadowych i socjalistycznych człon- | już nawet niezliczona ilość pro 
ków gabinetu. jektów ustaw. 

Akcjenariusze nie wiele chyba 
na tym stracą, ponieważ akcje ich 


Projekty 


(Artykuł dyskusyjny). 

Coraz częściej mówi się osta- 
tnio o mającej nastąpić wkrót- 
ce reglamentacji zawodu księgo 
wego. 

Ponieważ sprawa ta dotyczy 
zawodu, który grupuje w Polsce 
dziesiątki tysięcy pracowników, 
warto by błiżej zapoznać się z 
istotą rzeczy i to ze strony naj 
bardziej miarodajnej — ze stro- 


Zatrzymam się na 2 ostatnich 


w ostatnich dniach doznały poważ- ro 3 a an iT ge 
nej zwyżki, w przewidywaniu de- złer oficjalny ch. 4 
kretu reorganizacyjnego. Więk- 


szość akcji kolejowych podskoczy- W jednym z tych projektów 
Ia z 500 na 800 franków. mowa jest o buehalterąch dyplo 
Równocześnie będzie wzięta pod | "wanych. 
uwagę ostra krytyka dotychczaso- | W myśl tego ptojektu, aby 
wego kierownictwa kolejami, do- | uzyskać tytuł dyplomowanego 
tycząca np. wysokich płąc, pobie- | buchaltera, trzeba mieć maturę, 
runych przez dyrektorów prywat- 
uych towarzystw. Pod nowym za- 
rządem te obciążenia będą prawdo- 
podobnie znacznie zredukowane, 
aczkolwiek pewna autonomia w kie 
rownictwie poszczegpólnych towa- n 
rzystw będzie utrzymaną. Na ostatnim kongresie między 
pa narodowej izby handlowej poseł 
Przejęcie kolei francuskich pod |B. Sikorski, powołany ostatnio 
kontrolę państwa było jedynym |74A dyrektora rady naczelnej 
wyjściem z sytuacji. Rząd francn- |Zrzeszeń kupiectwa polskiego, 
ski nie dopuszczał do podnoszenia | Wygłosił obszerny referat n. t. 
taryf osobowych i towarowych, ;»Handel wolny czy reglamento- 
oraz do unieruchomienia tinii go- | WADY. < 
spodarezo bezużytecznych (strate. | (W: referacie swym poseł Si- 
gicznych) t w ten sposób uniemożli- korski podkreślił m. in., że ostat. 
wiał opłacalność kolei. Dlatego |NiO zakres pionierskich czynno- 
rząd był obowiązany do ponosze- |‘ kupca, wykazujący w całej 
nia pełnej odpowiedzialności za đe- pełni subiektywne właściwości i 
ficyt, którego pokrycin z dochodów lena osoby, został znacznie 
podatkowych sprzeciwiała się opi- | eśniony. Standaryzacja i nor- 
niu pudliczek, malizacja ułatwiają towaro- 
— |znawstwo nie tylko kupcowi, 
gg  |lecz i konsumentowi, Postęp te- 
a R AC A chniczny zbliża w różnorakiej 
> Kursy Zawodowe Żeńskie przy formie prodneenta do konsu- 
Tow. Szerzenia Pracy Zawodowej | ĘDtA i na odwrót, śe, PDST 
wśród Kobiet Żyd. naa do skr a ogniw 
Wólczańska 21, tel, 167-15 pr ja. ady zek ai 
przyjmuje zapisy na nast. działy: | ja >. POZIE COWZCEA 
1. Sztuka stosowana « hafciar- |; € z jednej strony wzrasta- 
swo e ol ad 
3. Goreciarstwo = krój (Vem całego rynku, a z drugiej 
4. Modniarstwo + kapelusze. dy BN ej ssj 
5. Bieliźniarstwo - krój. ś th e es ezanla możliwie lene 
6. Osdelacja. rednio do producenta. W rezul- 
7. Manicure. 


tacie zy agp Z różne formy 
sprzedaży, eliminujące kupca, w 
Sekretarjat czynny w g. od 9— 13 kaain CEANA Gaia 
> O ay (o Ra = R S WR sklepów fabrycz” 
nych i t. p. od strony producen- 
Propaganda ta, a spółdzielni, waidióych za- 
włókiennictwa kupów i t, p. od strony konsu- 
Belgijski Office Commercial de i 6 k } ; 
FEtat rozpoczął ostatnio niezwykle dl dba ody LEW zB han- 
lntensywną akcję propagandową na k A a E a AE 
rzecz włókiennictwa belgijskiego. ia Mai ała oc Eir AA 
Do szeregu poczynań tego urzędu zmieniają całą koki handlu 
zaliczyć należy + wyprodukowanie zagraniczn E go. Re benwnóicie 
filmów dotyczących przemysłu wet | tak towarowa, jak dewizowa w 
nianego i lnianego Belgii. przeróżnych postaciach, zmniej 
Filmy te w najbliższym czasie |sza coraz to więcej bezpośredni 
rozęsłane zostaną do szeregu wpływ eksportera i importera 
państw zagranicznych a jednocześ- |na warunki zawieranych przez 
nie będa wyświetlane w Belgii ce- siebie transakcji. Kupiec pozo- 
lem spopularyzowania wsród |staje częstokroć bez wpływu na 
własnego spoleczeństwa tych dwuch , podstawowe elementy transakcji 
działów przemysłu włókienniczego. |jak ilość i cena towaru, nato- 
miast w stosunku odwrotnie pro 
i A 1 porcjonalnym do zmniejszonego 
Hiszpania ogranicza prawa dyspozycji pó ŚŚ 4 
handel zagraniczny wpływ różnych reglamentują- 
Jak donosi poselstwo R. P. w Ma cych władz i urzędów, które kup 
drycie, wydany tam został dekret, | COW! szczegółowymi przepisami 
uzależniający enikowity ekspert i kierują bieg interesów. W miej- 
import towarów zagranicznych w| 40 ska l dyspozycji ode 
Hiszpanii od uprzedniego zezwolę- Paeon WAB A Ia = A 
ria ministra skarbu. Zezwolenia są BJĄCE qayan, powstają > 
udzielane na podstawie wniosku siątki urzędów i setki przepisów, 
3 a kupiec błąka się w labiryncie 
gen, dyr. handlu. tego gąszczu nowoczesnej regla- 
Dekret wszedł w życie z dniem | mentacji. 
16 sierpnia r. h, W rezultacie kupiec w róż- 


GŁOS HAM 
Uprzywiliejowama kasta pracowników 


D LOW Y 


Łódź, 5 września 1937 r. 


reglamentacji zawodu księgowego są niecelowe i szkodliwe 


wyższe studia handlowe, 5 lat 
pracy zawodowej i poddać się 
egzamlnowi przed komisją e- 
gzaminaecyjną z praktyki þu- 
ehalteryjnej | znajomości usta- 
wodawstwa handlowego, podat 
kowego i socjalnego, 


Jak widzimy, wymagania są 
bardzo wielkie į niewspółmier- 
ne do stopy życiowej buchalte- 
ra. 


Autor tego projektu prawdo- 
podobnie liczył się z tym, że 
niewielu znajdzie ludzi z wy- 
mienionymi kwalifikacjami, bo 
w artykule 1l-ym nieco złago- 
dził swoje żądania w odniesie- 
niu do buchalterów, pracają- 
aa oddawna w danym zawo- 

zie, 


Artyku? ten głosi, że w okre- 
sie przejściowym najbliższych 5 
lat od wejścia w żyele ustawy, 
osoby ubiegające się o tytuł bu 
chaliera dyplomowanego, a nie 
posiadające wymaganego cenzu 
su naukowego, winny się legi- 


nych państwach przesłał być 
swobodnym dysponentem i pod- 
miotem stosunków  gospodar- 
czych, a stał się biurokratycz- 
nym współczynnikiem i przed- 


padków. 

W. handlu zagranicznym roz- 
strzygnięto w wielu państwach 
problem „wolny czy reglamen- 
towamny handel“ via facti ma 
rzecz reglamentacji. 

Powyżej przytoczone fakty u- 
poważniają do twierdzenia, że 
tak w wewnętrznych, jak i w ze- 
wnętrznych obrotach 
stość dzisiejsza coraz to więcej 
kurczy zakres wolnego bandin i 
w ten sposób toruje drogę do 
całkowitej reglamentacji. 

Niewątpliwie tendencja ta nie 
idzie po linii życzeń kupiectwa 
zwłaszcza państw zachodnich, 
które nie bez słuszności upatry- 
wały w wolnym handlą ideał o- 
brotów gospodarczych. 

Poza powyższymi zmianami 
natury ogólnej, w poszczegól- 
nych państwach istnieją jeszcze 
różne lokalne przyczyny, prze- 
widujące rozwój wypadków na 
niekorzyść kupea. Struktura han 
dłu zależy przecież w wielkiej 
mierze od struktury poszczegól- 
nych grup produkcyjnych, a nie 
mniej silnie od możliwości kon- 
sumcyjnych i poziomu kultural- 
nego szerokich warstw konsu- 
menckich. 

Państwa o mniej lub więcej 
wiązanej gospodarce spowodo- 
wały etatyzację licznych dzie- 
dzin produkcyjnych, bądź to w 
formie monopoli, bądź w inny 
sposób. W, tychże państwach 
skartelizowano równocześnie 
wielkie odłamy wytwórczości 
przemysłowej. Jedno i drugie 
podkopuje strukturę wolnego 
handlu, a w każdym razie zmniej 
sza w dotkliwy sposób swobod- 
na dyspozycję. W pierwszej H- 
nii pada ofiarą handel hurtowy, 
natomiast handlowi detaliczne- 
mu nakłada się jednostronnie 
warunki, na które częstokroć po 
zostaje zupełnie bez wpływu. 

Do pewnego stopnia, choć nie 
w tak silnej mierze jak od form 
produkcyjnych, zależy handel 
od struktury rynku zbytu. Pol- 
ska mp. wykazuje jeden z naj- 
mniejszych odsetków osób, za- 
trudnionych w handłu, a mimo 
to mówi się ogólnie o olbrzy- 
mim nadmiarze pośrednictwa — 
Należy przyznać dużo słuszności 
temu twierdzeniu, albowiem bli 
sko 70 proc. polska ludność wiej 


tymować 10 latami praktyki za 
wodowej, z czego przynajmniej 
5 lat powinno przypaść na præ 
cę samodzielną. 


Wszystko to jednak nię zwal 
nia od obowiązkowego egzami- 
nu. Jedynie sama komisja egza- 
minacyjna może w wyjąkow. 
wypadkach zwolnić kandydata 
od częściowego lub całkowitego 
egzaminu. 


Drugi projekt ustawy wpro- 
wadza nową definicję bknehalte 
ra - rewidenta  zaprzysiężone- 
go.  Mianować ich mają izby 
przemysłowo - handlowe w mia 
rę połrzeby. Rewidenci ei mogą 
utrzymywać t. zw. praktykan- 
tów, przy czym |liczba ich nie 
jest ograniczona. 


Wszystkie dokumenty, jak bi- 
lanse, wyciągi etc., wychodzące 
razewnątrz przedsiębiorstwa 
winny być wyłącznie podpisa- 
ne przez dyplomowanych þu- 
chalterów, aby mieć jakąś moc 
dowodową. 


ska w bardzo nikłej tylko mie- 
rze uczestniczy w obrotach han- 
dlowych kraju. Przeludniona 
wieś konsumuje mą ogół tylko 
swoje własne wytwory, w rezul- 


miotem bez wpływu na bieg wy tacie nie jest ani dostawcą, ani 


odbiorcą rynku. - Zrozumiałe 
więc są wypływające od czasu 


W pobieżnym omówieniu 0- 
bu projektów ustaw, nie można 
powstrzymać się od uwagi, że 
jeden i drugi godzą w interesy 
szerokich mas buchalterów, że 
przez stworzenie uprzywilejo- 
wanej kasty ludzł, zepchnie się 
liczne rzesze buchalterów do 
rzędu pariasów, albo też wogóle 
pozbawi chleba, Fakt ten 
uprawnia do stwierdzenia, że re 
glamentacja zawodu księgowe- 
go jest nietylko niecelowa, ale 
szkodliwa, 


O ile jednak czynniki miaro- 
dajne staną na odmiennvm sta 
nowisku, to w każdym razie 
dziać się to winno nie za pleca- 
mi, lecz przy żywym udziale 
księgowych, jako najbardziej za 
interesowanych i doświadczo- 
nych, aby raz na zawsze mnik- 
nąć błędów, jakie poczynione 
zostały w projektowanych usta 
wach À 


Julism Zys 
księgowy. 


Resłamemfiacja hamdlu w Polsce? 


Postuizst tem wysuwa kupiectwo chrześcijańskie 


pomocnika, 
c) wykazanie się kilkulet- 
nią pracą zawodową, 
d) wykazanie dosłatecz- 
nych środków kapitałowych, 
e) opinia organizacji zawo- 
dowej i t. p. l 
Koncesionowanie może być o- 


do czasu żądania o ograniczenie |graniczone do pewnych tylko 
ilości kupców detalicznych, po- | form handlu, jak: uliczny, domo 


nieważ inaczej przeciętny obrót | krążny, jarmarczny, 


na jedno przedsiębiorstwo kur- 
czy się do mikroskopijnych wy- 
miarów. 

Jeśli się więc do ogólnych 
zmian strukturalnych doda przy 
czyny szczególne, uwypuklają- 
ce się w różnych formach w po- 
szczególnych państwach, należy 
stwierdzić, że można i 
bronić zasad wolnego handlu, 
tym niemniej jednak trzeba so- 
bie zdawać sprawę z tego, żę 
rzeczywistość w wielu wypad- 
kach zmusł nas do wkroczenia 

ną drogę reglamentacji. 

W państwach nie posiadają- 
cych przeszkód w swym handlu 
zewnętrznym i wewnętrznym, 
gdzie swoboda ruchu dóbr i ka- 
pitałów jest podstawową normą 
dla czynności gospodarczych, 
nie ma dla reglamentacji handlu 
żadnych podstaw. Natomiast w 
państwach, gdzie od ceł ochron- 
nych rozpoczynając, interwen- 
cjonizm różnego stopnia i auto- 
ramentu już daleko naprzód po- 
stąpił, stanie się reglamentowa- 
nie handlu prędzej czy później 
koniecznością. 

Jakie formy może reglamen- 
tacja przybrać? 

Najczęściej wejdą pod uwagę: 

1) cenzus, czyli świadec- 
two mzdolnienia, jako waru- 
nek dopuszczenia do zawo- 
du kupieckiego, 

2) ograniczenie w różny 
sposób iłości osób handlują- 
cych, z obowiązkiem uzyska 
nia koncesji jako najdalej 
idącą formą, 

8) przymus organizacyjny 
w  zrzeszeniach, posiadają- 
cych szersze lub węższe u- 
prawnienia w stosunku do 
zorganizowanych. 

Dostęp do handlu można oczy 
wiście jeszcze dowolnie regulo- 
wać warunkami, w miarę łagod- 
nymi lub zaostrzonymi, na ja- 
kich udzieli się świadectwo u- 
zdolnienia. Niejednokrotnie już 
stosowanymi warunkami, są: 

a) dłuższy okres nauki pra 
ktycznej i ukończenie wła- 
ściwej szkoły zawodowej, 

b) złożenie egzaminu na 


wyrobami 
monopolowymi i t p., może jed- 
nakże objąć cały handel. Przy- 
mus organizacyjny stosowany 
już jest w kilku państwach. 
Obrona interesów zawodo- 
wych stanowi zazwyczaj główne 
zadanie, lecz częstokroć oddaje 
się im część kompetencji, nale- 


należy |żących do władz administracyj- 


nych lub sądowych, jak: sprawy 
nieuczciwej konkurencji, regulo 
wanie cen i t, p. 


Poseł Sikorski nie uważa tych 
form reglamentacyjnych handlu 
za postęp struktury dystrybucyj- 
nej. Są one jedynie skutkiem in- 
nych, daleko sięgających prze 
kształceń elementów gospodar- 
czych, zazwyczaj w państwach. 
które silnie oddaliły się od libe- 
ralizmu gospodarczego. W Pol 
sce mimo niewątpliwie dalekie- 
go odchylenia się od liberaliz- 
mu gospodarczego i mimo dużo 
więzów i ograniczeń, w jakich 
się handel znajduje, nie sięgnię- 
tą jeszcze, poza wypadkami wy- 
jątkowymi, do wspomnianych 8 
środków arsenału reglamentacyj 
nego. 


DĄŻENIA W TYM KIERUNKU 
SĄ JEDNAKŻE SILNE I NIE 
BEZ UZASADNIENIA. 


E 


Wywody posła Sik sta 
jącego obecnie na czele najnotęż- 
niejsze] w Polsce organizacji han- 
din chrześcijańskiego, który uzy: 
skał ostamio w P.K.O. plęć mi- 
lionów złotych kredytu — są wiel- 
ce rnamienne, Pod płaszczykiem 
ogólno - teoretycznych wywodów 
na forum międzynarodowej izb” 
handlowcj pos. Sikorski lansnjt 
program politycznej eksterminacji 
części kupiectwa. Staje an po stro- 
nie zwolenników reglamentacji, u- 
łatwiającej walkę polityczną | pre 
cyzuje w formie rzekomo ngól- 
nych założeń teoretycznych to, co 
od dawna stanowi przedmiot kan- 
kretnych  zablegów  kupiectwam 
fhrześcijańskiego, Cenzus, ograni- 
czenia liośeł osób hnndlującycn, 
przymus organizacyjny, regulowa 
nie dostępu do handlu, egzaminy, 
opinie organizacji zawodowych— 
wszystko ło znamy od kllku lat — 
Nie są to rzeczy nowe ani samo- 
rodne, wiemy o nich od r. 1033, a 
źródłem ich jest praktyka gospo- 
darcza III Nzeszy. 


zizi a 


„GŁOS SPORTOWY: 
Dzisiejsza mieczicia [i 


Pierwsze zwyciestwo 
panny Jadzi w singlu 


W Forst Hills rozpoczęto mię 
dzynarodowe mistrzostwa teni- 
sowe Stanów Zjednoczonych w 
grach pojedyńczych pań i pa- 
nów. 

Wczoraj Jędrzejowska roze- 
grała pierwszy swój mecz w 
rundzie eliminacyjnej, łatwo 
zwyciężając amerykankę Mac 
Lennan 6:2, 6:1. 


W kilku wierszach: 


DALSZE ZGŁOSZENIU» *% MARA- 
TONU ŁÓDZKIEGO wpiynęły od Brze- 
zińskiego (SKS Łódź), Marynowskie- 
go, Buczyńskiego i Raszkego (War- 
szawa), tak, że w tej ehwili jest już 
sześciu zgłoszonych. 


IKP — ŁKS, MECZ SZCZYPIORNIA 
KA o mistrzostwo okręgu, odbędzie 
się w niedzielę na przedmeczu AKS — 
ŁKS. 


„WAJSÓWNA — MAUERMEYER, 
REWANŻ ZA OLIMPIADĘ* — pod ta 
kim hasłem organizowane są pociągi 
popularne z całego kraju, do Katowic 
na nadchodzącą niedzielę. Organiza- 
tor — katowicka Pogoń, zakreślił so- 
bie piękny program, który jednak w 
minimalnej części będzie realizowany. 
Głównym momentem zawodów ma 
być pojedynek najlepszych dyskobo- 
lek świała. 


DALSZE ZGŁOSZENIA DO MARA- 
TONU o mistrzostwo Polski, który od 
będzie się za tydzień w Łodzi spodzie | 
wane Są w ciągu dnia dzisiejszego i 
jutrzejszego. W tej chwili mamy już 
siedmiu uczestników maratonu: Książ 
niakiewicz (Warta Poznań), Steinhok 
(Makabi Łódź), Przybyłek (Rezerwa 
Warszawa), Brzeziński (SKS Łódź), 
Raszko (KPW Orzeł), Marynowski i 
Buczyński (obaj Warszawianka). Jed- 
nocześnie wpłynęły zgłoszenia do dzie 
sięcioboju 1 do sztafet o mistrzostwo 
Polski. Do dziesięcioboju zgłosili się: 
Dyka (Sokół Śląsk), Niemiec (Pogoń 
Lwów), Hanke I Gierutto (Warsza- 
wianka) 1 Maciaszczyk Witold (Sokół 
Łódź), Do sztafet: 3x1000 mir. I olim j 
pijskiej zgłosiły się (rzy drużyny: 
Warszawianki, drużyna Orła i druży- 
ua AZS-u stołecznego. 


JĘDRZEJOWSKIEJ NIE WIEDZIE 


|| 


|leadera z outsiderem, 


ARE ET [A] | 


UZNA 


1937 


przymiesie czíerg zacięie walki © cenne punita 


Dzisiejsza niedziela ligowa 
ma doniosłe znaczenie dla ukła 
du tabeli. Wyników dzisiejszych 
oczekuje z równym zaintereso- 
waniem Śląsk, Kraków, Poznań, 
Lwów, Warszawa czy też Łódź. 
Jakkolwiek w Krakowie odbędą 
się „derby“: Wisła — Cracovia, 
które posiadają już swą histo- 
rię na wzór Sparta — Slavia czy 
Rapid — Vienna, we Lwowie — 
bardzo ważny dla Pogoni mecz 
z Wartą, a w Hajdukach — atak 
Ruchu ma pozycję bliższą tytu- 
łu mistrzowskiego, to jednak 
mecz łódzki: AKS — ŁKS, mecz 
jest bez- 
względnie największym wyda- 


W takim składzie gra dziś atak ŁKS-u 


KRÓL WOLSKI 


rzeniem. 

„Derby* Uracovia W .sła 
mają bezwątpieniąa duże znacze 
aie dla ukształtowania się góry 
tzbeli, Cracovia jest na drugim 
miejscu, ma zdobytych punktów 
20, straconych 8, o dwa tylko 
więcej od leadera ARS-u. Wisła 
posiada tylko 16 punktów przy 
sześciu straconych. Wisła ma 
jednak za sobą rozegranych 11 
meczów, podczas gdy Cracovia 
o trzy więcej. „Większe szanse 
na zwycięstwo w meczu dzisiej- 
szym ma Cracovia. Przed ty- 
godniem na meczu z Wartą w 
Poznaniu, biało-czerwoni udo- 
wodnili, że są w formie. Mimo 


SZCZERBIŃSKI 


LEWANDOWSKI 


trzech straconych do przerwy czenie dla gospodarzy, którym 
bramek potrafiła wyrównać. również zagląda w oczy widmo 
majstersztyk w naszych stosun- | spadku do klasy okręgowej. W. 
kach piłkarskich rzadko ogląda | pierwszym meczu zwyciężyła 
ny. To rzuca dobre Światło na, Warta wysoko 4:0. Dziś Warta 
morale i bojowość drużyny. nie jest w najlepszej formie, 
Mecz dzisiejszy gra Cracovia na |choć czterech jej graczy wdzie- 
swym własnym boisku i to ma|je za tydzień koszulki reprezen- 
również znaczenie. Jedno jest tacyjne. Mecz z Cracovią wyka 
pewne, że jakkolwiek Cracovia |zał, że kondycja drużyny nie 
jest faworytką, ewentualne zwy-| musi być najlepsza. Zwycięstwo 
cięstwo jej nie przyjdzie łatwo. | Pogoni jest z perspektywy sytu- 
Wisła jest za dobrą drużyną i|acji ŁKS-u, nawet w wypadku 
również z aspiracjami do tytułu| jego dzisiejszego zwycięstwa z 
mistrzowskiego, aby tanio sprze| AKS-em, nie na rękę. Sympat'e 
dać swą skórę. Łodzi stają raczej za Wartą, Pa 

Mecz lwowski: Pogoń — War|goń jest handicąpowana przez 
ta ma w pierwszym rzędzie zna | własny teren. 

W Hajdukach Ruch jeżeli po 
kona Garbarnię, odda przysłu- 
ge ŁKS-owi, a sam umocni swą 
r pozycję. Mecz hajducki będzie 
miał podobny charakter do łódz 
kiego. Ruch jest z aspiracjami 
do tytułu mistrzowskiego, podob 
nie jak AKS, Garbarnia zaś stoi 
nad brzegiem przepaści, podob 
nie jak ŁKS.; zapowiada się 
jwięc bardzo zacięte spotkanie. 
! Faworytem jest Ruch, Garbarni 
jednak nie wolno niedoceniać, 
| mając w pamięci dobrą jej po- 
stawę, nie dalej jak przed tygod 


MILLER 


l 
[o] | 
|niem w meczu z AKS-em. 


wyścigu kołarskiecśo dookoła Węgier 


BUDAPESZT, 4. 9. (PAT). — 


Budapeszt — Szeged (162 


SIĘ W GRACH PODWÓJNYCH, Na| W, sobotę rozpoczął się w Buda- |klm.), Szeged — Debreczyn — 
peszcie międzynarodowy wyścig |(223 klm.), Debreczyn — Buda- 
partnera do gry mieszanej w osobie| kolarski dokoła Węgier. W, wy- j peszt (219 klm.), Budapeszt — 


mistrzostwach 
przydzielona 


tenisowych Ameryki 
Jędrzejowskiej słabego 


amerykanina Hunt. W trzeciej run- 
dzie tej konkurencji została para pol- 
sko - amerykańska wyeliminowana w 
stosunku 6:3, 6:4 przez Miss Bandy I 
Riggs. Inne ciekawe wyniki w grach 
mieszanyeh były następujące: Jacobs 
i Sabin — Dearman 1 Hughes 6:1, 6:2; 
Henrotin i Petra — małżeństwo van 
Ryn 4:6 6:3 6:2; James I Deloord (An- 
glia) — Lizana I Grant 7:5 6:3; Horn 
i von Cramm — James I Deloford 9:7 
5:7 6:4. Finał wygrała para Fabyan 
i Budge, bljąc parę Henrotln I Petra 
6:2 8:10 6:0, m następnie bijąc parę 
Andrus 1 Jamagishi 6:2 6:3, 


JAKIE MIEJSCA ZAJMUJĄ NASI 
LEKKOATLECI NA LIŚCIE ŚWIATO 
WEJ? W szestawienin „Weltrangliste“ 
znanego dziennikarza sportowego Bo- 
rowieka, Gąsowski w biegu na 400 mftr. 
znajduje się z czasem 48.3 na 19 miej 
scu wraz z kilku innymi zawodnikami. 
Z pośród europejskich hlegaczy przed 
nim uplasowali się jedynie Roberts 
(Anglia) 47.5, Harbig (Niemcy) 47.6 
i Brown (Anglia) 47,7. Inni zawodni- 
cy przed Gąsowskim to sami amery- 
kanie oraz południowo - afrykańczyk 
Shore. W biegu na 800 m. Kucharski 
z wynikiem 1.52.8 znajduje się na 16 
miejscu. Luckhaus w trójskoku g re 
zultatem 14:83 na 11 miejscu. W in- 
nych konkurencjach polscy lekkcatle 
ci nie są wykazani ną czołowych miej 
scach. Gierutto, który na ostatnich za 
wodach międzynarodowych w Grudzią 
dzu uzyskał wynik 15.55, znajdzie 
się na 11 miejscu. 


SAMOCHODOWY ZJAZD GWIAŻ- 
DZISTY DO ZAKOPANEGO. Z oka- 
zji motocyklowych wyścigów górskich 
organizuje Polski Touring Klub w 
dniach 11 i 12 bm, samochodowy 
zjazd gwaździsty do Zakopanego. 
Start samochodów może nastąpić z 
każdej miejscowości w Polsce. Warun 
kiem sklasyfikowania zawodnika bę- 
dzie przejechanie minimum 150 kim, 


JUBILEUSZ JANOCIŃSKIEGO. W 
dniu 19 bm. odbędzie się jubileusz 25 
lat czynnego uprawiania kolarstwa 
przez znanego zawodnika warszaw- 
skiego Janocińskiego. W dniu tym 
WTC organizuje na Dynasach atrak- 
cyjne zawody kolarskie przy udziale 
byłych mistrzów Polski: Łazarskiego, 
Barzyckiego, Stankiewicza, Langego i 
Podgórskiego. 
b © 


002923900306090399009909500 
Nie kupujcie żywności 


w brudnych sklepach | 


ścigu tym startują reprezentacje 


Keszthely przez Gyoer (240 klm.) 


Węgier, Polski, Rumunii, Au-j Keszthely — Budapeszt (180 
strii, a imdywidualnie zawodni- | klm.). 


cy belgijscy i holenderscy. 


"IW. sobotę uczestnicy wyścigu 


IW, skład drużyny polskiej; wystartowali z Budapesztu do 


wchodzą: 


Ignaczak, Moczulski, | Szeged przy pięknej pogodzie. 


Napierała i Wasilewski. Wyścig |Przez cały czas prawie do mety 
trwać będzie do 8 bm. Trasa o|zawodnicy jechali w zwartej 
długości 1024 klm. dzieli się na | grupie, poprzedzani przez wę- 


następujące etapy: 


Da skt. Nr. Km. 1910 | 37 
OBWIESZCZENIE 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rewiru 1-go, zamieszkały w Łodzi, 
przy ul. Narutowicza 35 
na zasadzie art. 602 K. P. C. ogłasza 
że w dniu 17 września 1937 r. o godz. 
12 w Łodzi przy ul. Brzozowej 11-15 
odbędzie się publiczna licytacja ru- 

chomości a mianowicie: 
mebli, radioaparatu, zegara, masvyny 
do pisania, wagi do 1500 kg., prasy 
do kopiowania listów, 100 korcy koksu 
opałowego i maszyny do szycia 
oszacowanych na łączną 
sumę zł. 2210, —, 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczony m. 
Łódź, dn. 3 września 1937 r. 
KOMORNIK: (—) K. Bielawski, 
Sprawa Józefa Martynowskiego 
p-ko Leonowi Mordyanerowi 
—. 


Dr. med. 


Albert Goflib 


Akuszer ginekolog 
POWRÓCIŁ 


Piotrkowska 26, tel. 177-50 


grów Wlesa i Karaki t polaka 


Do akt. Nr. Km. 1977/37 
OBWIESZCZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 

dzi rew. 1-go zamleszkały w Łodzi 
przy ul. Narutowicza 35, 

na zasadzie art. 602 K, P.C. ogłasza, 

że w dniu 20 września 1937 r. o godz. 

12-ej w Łodzi przy ul. Napiórkowskie- 
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go 
odbędzie się publiczna Hcytacja rucho- 
mości a mianowicie: 
maszyny do pisania, radioaparata 
i mebli 
oszacowanych na łączną sumę 


które można oglądać w dnia licytacji 
w miejscu sorzedaży, w czasie wy- 
żej oznaczonym. 
Łódź, dn. 1 września 1937 r. 
Komornik (—) K. Bielawski 

Sprawa Jana Jachowskiego 

p-ko Mieczysławowi Zalasikowi 
Dra 


mioa BOTOSIEM 


Choroby kobiete j akuszeria 


mieszka obecnie 
Piotrkowska Nr. 292 
Godz. przyjęć: 10 — 12 i 16—20. 


tel. 266-3 


Wreszcie mecz łódzki: AKS 
— ŁKS. Tyle już na ten temat 
pisaliśmy, że rzeczywiście trad- 
Ignaczaka. no będzie do tego coś dodać, jak 

Dopiero na ostatnich metrach |t% że ŁKS jest nie bez gzzua, 
przed metą rozegrała się intere- | MUSİ grać tylko spokojnie, am- 
sująca walka między Ignacza- bitnie, z głową. Publiczność do- 
kiem i węgrami, w wyniku któ- | Pomoże swej drużynie, podtrzy 
rej Ignaczak przyszedł o pół ko | 713 ją na duchu w ciężkich chwi 
ła pierwszy do mety w czasie lach — o to jesteśmy spokojni. 
4 g. 16 m. 10 s., o przy trasie o 
długości 162 klm. stanow: prze- 
ciętną szybkość 37 klm. 940 m. 
na godzinę. Drugie miejsce w 
tym samym czasie zajął węgier | £ f 
Karaki, 3) węgier Wlesa, 4) ru- 
mun Tudose. Miejsca od 5 do 
28 zajęła reszta zawodników w 
jednakowym czasie 4 g. 16 m. 
16 s. Według kolejności Napie- 
rała przybył 24-ty, Moczulski — 
25-ty, Wasilewski — 26-ty. 


IW. punktacji drużynowej 
pierwsze miejsce zajmują wę- 
grzy, 2) Polska, 3) Rumunia, 
4) Austria. 


Fenomenalna Hveger 


IW niedziełę rano odbędzie się 
drugi etap wyścigu na trasie 
Szeged — Debreczyn długości 


223 klim. 
otoo 


+06 


Dr. med. 


E Woł kowyski 


Spec. chorób wenerycznych, 
seksualnych i skórnych 


Gegielniana 11, tel. 230-02 i posiadaczka 8 rekordów świata, 
eus EA d A T. ustanowiła dwa nowe maksy- 
—. | malne wyniki światowe, a mia- 

nowicie: 

440 yardów — 5:14 mim. (styl 
dowolny). Poprzedni rekord na- 
leżał do holenderki Wagner i 
wynosił 5:22 min. 

500 yardów — 5:57,9 min. 
(styl dowolny). Poprzedni re- 


Znakomita pływaczka duńską 
RANHILDA HVEGER, 


Gabinet elektr o-światło-leczniczy 
DR. MED. 
Sf. HEINRICHA 
CEGIELNIANA 15, FR. I P. Tel. 147-67 
Nadal czynny od 10 r. do 8 w. 
Leczenie lampą kwarcową, dintermią, 


przyjm. 4—7 wiecz. 
Zatw. przez Minist, Op. Społ. DR. MED. 
SZKOŁA KOSMETYKI t GERSZT AIN 
przy Instytucie ” 
M MAR CHOR. OCZU. 
STENKIEWICZA 37. TEL. 122-09 powrócił 
zapisy na kursy kosmetyki i masażu orz kpk i 12 


leczniczego. 


Bezptatne programy i informacje od 4—7 | Przyjm. od 11.30 do 2 i od 5 do 8 w.. 


infrarouge, galwano-faradyzacją i Ł d. 
—— — am -c M 


399999999097090990909997000 


kord należał również do holen- 
derki Wagne i wynosił 6:09,8 
miw 


4 


Sw. 12 


8IX.— 


Cztery miliony ma premiowamie kołomimu 


jakie zakłady mają być zwolnione od opłat? 


_ Drzymała— 
przyjacielem niemców 


Zbyt wiele napsuł Drzymała 


Jak już donosił wczorajszy; Z opłat tych mają podobno 


„Głos Poranny*, ministerstwo być zwolnione te zakłady prze- 
przemysłu i handlu połeciło łódz | mysłu włókienniczego, które o- 


rozszerzyć. O ile bowiem pro”|dzałń pragnie zapobiec projekt|krwi niemcom, by mogli o nim 
dukcja kotoniny nie zostanie u-| przemysłu bawełnianego, który |Zapomnieć nawet po jego śmier- 


doskonalona jakościowo, to tyl- 


zamierza za powstały fundusz|Ci- „Ostland“, osławiony organ 


kiemu przemysłowi bawełniane 
mu przerobienie 5 milionów kg. 
kotoniny w ciągu okresu rocz- 
nego. 

Kotonina ma być stosowana 
w stosunku 5 proe. do ogólnej 
ilości sprowadzonej bawełny i 
odpadków bawełnianych: 

Celem wyrównania kosztów 
katoniny i cen bawełny, ustano 
wieno ed dnia 30 sierpnia r. b, 
opłaty od przywożonych surow 
ców: 7 gr. od 1 kg, bawełny i 3 
i pół od 1 kg. odpadków baweł- 
uiąnych, 

Z powyższych opłat powstać 
mn fundusz w wysokości 4 mi- 
lionów złotych, który zostanie 
zużyty na premiowanie przero- 


bu kotoniny w poszczególnych | kiego. Tragiczny wypadek roze- 


fabrykach. 


Lociziamie organizują 
szkołę włókienniczą w Afganistanie 
szkoły | tam szkoły dla majstrów włókien- 


Dyrektor państwowej 
włókienniczej w Łodzi p. Kunst- 
man wyjechał na Kabulu, stolicy 


beenie produkują kotoninę. 
Jeden z tych zakładów zaan- 
gażował nawet ostatnio specja- 
listę zagranicznego, który ma 
podnieść jakość dotychczasowej 
produkcji oraz odpowiednio ją 


ko mała część przędzalń baweł- 
nianych będzie ją mogła stoso- 
wać. W praktyce zaś oznaczało- 
by to premiowanie niektórych 
przędzalń. Temu właśnie pre- 
miowaniu pewnej liezby przę- 


mierć motorniczego drezyny 


uratowała pociąg Prezydenta Rzplitej 


Przed Sądem Okręgowym w 
Gdyni rozegrał się epilog kata- 
strofy kolejowej, która pociąg- 
nęła ofiarę jednego życia ludz- 


nia — Puck. 
dżał tamtędy 


czypospolitej, który udawał się 
do Juraty, — Przednią straż po- 
ciągu stanowiła mała drezyna 
kolejowa, 

którą prowadził motorniczy Fli 
sikowski w towarzystwie inż. 
Wyszomirskiego, jako obserwa- 
tora. W pewnym momencie 


grał się w nocy na 3 lipca nieda- 


niczych. Wraz z dyr, Kunstmanem 
wyjechało 7 osób z pośród facho- 


wybudować wielką fabrykę ko-| niemniej osławionego 
toniny z uwzględnieniem naj-| Deutscher 


„Bund 


Osten“, informuje 


|nowszych wynalazków w  tej|SWwych czytelników, że w związ- 


dziedzinie, co uczyni 


wo. 


przed katastrofą 


leko stacji Mrzezino na linii Gdy| za to, że nie przeczytali, jako od| 1A Posła zniszczył. 


powiedzialni za ruch na torze 


Wspomnianej nocy  przejeż- | depeszy uprzedzającej ich o wy- 


jeździe drezyny oraz pociągu 


pociąg, wiozący Prezydenta Rze|p. Prezydenta. 


niższą w cenie i lepszą gatanko- | POdgradowice, 


kotoninę|5U ze śmiercią Drzymały wieś 


gdzie walczył 
Drzymała, przemianowano na 
Drzymałowo. Przy tej okazji pi- 
sze „Ostland“, że Drzymała wca 
le nie był wrogiem niemców, na 
dowód czego podaje, iż Drzyma- 
ła przed wojną światową, przy 
wyborach do Reichstagu głoso- 
wał na niemca, a kartkę z na- 
zwiskiem polskiego kandydata 
Męczenni- 
kiem sprawy polskiej i bohate- 
rem narodowym — według ..„Ost 
andu“ — został Drzymała w wy 
niku propagandy polskiej. 


wiadomości szachowe 


Nowi mistrzowie Niemiec, Rosji i Anglii 


W całym szeregu krajów euro- 
pejskich zakończyły się niedawno 


naprzeciwko drezyny ukazał się| narodowe mistrzostwa szachowe, 


charakterystyczne ze względu na 


urzędnik bankowy, Szabo, wybił 
się jeszcze przed 2 laty na olimpia 
dzie warszawskiej. Nieobecność w 


wych sił naukowych włókiennie- 


pociąg towarowy. 


kraju głównych rywali Lilienthala 


Alganistanu, celem zorganizowania 


NOWY NUMER „EPOKI“ 

Ukazał się nowy 17 numer „Epoki“ 
i zawiera treść b. żywą I urozmaiconą: 
Niewstrzymany pochód. — Z dnia na 
dzień: Szydło z pod fioletu. — Per- 
fidny Karol. — Historia oglądana z 
balkonu, — Co mówi Stanisław Mil- 
kowski? — Endek ryzykant nie jest, 


ale... — Uściski polonofilizmu. — Orę- 
downicy kraty więziennej, — Legity- 
nacje i tytuły. — Wandale w swoim 
żywiole. 


Wincenty Rzymowski: Dożynki war 
szgwskie 1937, — Władysław Kowal- 
ski: Jak wystylizowano chłopa aby się 
podobał panom? — Zygmunt Jarosz: 
O duchu niedocenionym. — Andrzej 
Grot: Sam tego chciałeś Antoni Dyn- 
dało, — Stefan Grostern: Po 19 latach 
znowu 14 punktów. — H. G. Wells: 
„I ja też byłem hitlerowcem', — Ed- 
ward Słucki: Nas jest więcej. — Mi- 
chał Szulkin: Imponująca manifesta- 
cja postępu. — Cena 50 gr. — Adres 


redakcji i administracji: Warszawa, | Piisudskieg0 61, parter 


ul. Ordynacka 6. 


Ostatni ratunek 
p 


— Na mifość boską, pozwól mi zsiąść! 
jakoś nie mogę znaleźć hamalca! 


— Ja chciałbym również, ale 


— ASYŻ — RZYM 


Zapisy 
i informacje; 


r: ARGOSY organizuje WYCIECZKI: 
Do raju Europy NƏ Ś SYCYLIĘ 


23.9 — 18.10 
— NEAPOL — PALERMO — 
TAORMINA — CAPRI! % 
Kompletna cena uczestnictwa Zi. 765.— i utrzymanie. 
(przejazdy kolejowe wkl. II, okrętowe w kl. I, bardzo dobre 
hotele, pierwszorzędne autokary) 


Do PARYŽA zi. 485.— 
16/IX — I/X 
Autokarem przez Austrię i Szwajcarię 


„ARGOÓS” 


Łódź, Piotrkowska 60 


Katastrofa nastąpiła błyskawicz | zmiany, jakie zaszły w obsadzie 
nie. Motorniczy został zabity na | tytułćw mistrzowskich, Jedynie w 
miejscu a inż. Wyszomirski zdo| Rosji pierwszeństwo ponownie przy 
łał się uratować przez wyskocze- | padło inż. Loewenfischowi, mistrzo 
nie w porę. wi starszej generacji. Mimo nie 
nastąpiła po uprzednim zasięgnię- | Rozbicie drezyny uratowało po-| oheeności Botwinnika, zajętego pil- 
ciu przez rząd Afganistanu opinii | ejąg Prezydenta i uchroniło od! na pracą naukową, Romanowskie- 
w Londynie. =~. y zderzenia dwu pociągów, które-| go i dr. Bogatyrczuka, turniej. ro- 
„o koncesję taką starały się róWw- | hy mogło stać się katastrofą nie- syjski nie wiele ustępował silnym 
ne tej oda ape ję obliczalną w skutkach. championatom międzynarodowym. 
nicjatywa ta jest wynikiem u- y i 
kładu, zawartego z bawiącym w) Rozprawa i wyrok sądowy wy Ciekawy jest jednak fakt, że z zo: 
y kazały, kto zawinił temu nie-| "ei plejady młodych talentów ro 
Warszawie przedstawicielem Afga- MA R IE ziski i 
nist Abdul Medż szczęściu. Główni oskarżeni — eyjskich nikt, poza Botwinnik em, 
rawie aal vedä Chanem W |JÓZEF KULLING, kierownik | nie potrafił zdobyć mistrzostwa Ro 
prawie zorganizowania przez Pol | ocji Reda, i JAN MACHUT, kie) 5#. Wynik tnrnieju był następują- 
skę w stolicy Afganistanu, w Ka- ; x s; ż | y: inż. Loewenfisch — 12,5 
hulu, szkoły dl reni, |TOWDik ruchu na stacji Mrzezi-| CY* inz. £ 1,0 Pr, 
ulu, szkoły dla majstrów włókien- no —- skazani zostali pierwszy | Ragozin i Konstantinopolski — po 


twa. 
Szkoła będzie posiadała pełne 
prawa afgańskich szkół państwo- 


wych. Propozycja złożona Polsce 


pag: na 2, drugi na 3 lała więzienia,| 12? p. Makagonow — 115 p. 
Belawenec, Goglidze i inż. Lisicyn 

Dr. med. 3 >e — po 11 p., Rauzer — 10,5 p. Ju- 
Żądanie podwyżki | dowicz — 10 p. Ałatorcew, Bon- 

d i e 0 [ = darewski i Rabinowicz — po 9,5 Pu 

e za pocałunki Kan — 9 p, Lilienthal — 85 p. 
rentgenolog Istnieje w Ameryce cały sze-| Panow — 8 p., Budo, Czechower, 


reg prywatnych towarzystw te- 
legraficznych, z których korzy 
sta stę szczególnie chętnie dla 
wysyłania wszelkiego rodzaju 
depesz gratulacyjnych, ponie- 
waż współzawodniczą one mię- 
dzy sobą w artystycznym wyko 
naniu formularzy dla takich ce- 
lów, oraz przyjmują odpowie- 
dnie zlecenia, jak naprzykład 
wręczenie kwiatów wraz z de- 
peszą gratułacyjną i t. p. Od pe 
wnego czasu utarł się jednak 
zwyczaj, że nadawcy depesz za 
łączają nietylko kwiaty, ale do- 
magają się również przekazywa 
mia całusów. Zlecenia były na- 
wet specjalizowane, jak naprzy- 
kład, że wręczający depeszę i 
całusy musi być smukłym blon- 
dynem, lub przysadkowatym 
brunetem. Przy okazji domaga 
no się także posyłania do adre- 
sata roznosicielek listów, za- 
miast roznosicieli. 

Obecnie jedno z towarzystw 
telegraficznych _ opublikowało, 
że musi się uchylić od tego ro- 
dzaju zleceń, ponieważ praco- 
wmicy towarzystwa nie chcą ca- 
łować za obecne płace. Listono 
sze szczególnie domagają się 
podwyżki o 5 dolarów za cało- 
wanie kobiet powyżej lat 35. 
0990008209090239009009060 


NOWA KWIACIARNIA W ŁODZI 

W dniu wczorajszym została otwar 
ta przy ul. Piotrkowskiej 116 — nowa 
kwiaciarnia p. f. „Złocień*. 

Założycielkami nowej placówki han 
dlowej są dwie b. współpracowniczki 
firmy Van de Veg. 

Nowa kwiaciarnia urządzona gi- 
stownie — ma bogaty wybór kwiatów, 
mogący zaspokoić najwybredniejszą 
klientelę. 

Fachowość i długoletnie doświad- 
czenie właścicielek rokuje nowej pla- 
cówce powodzenie, 


wznowił przyjęcia 


tel. 240-24 


m > L+ łez NN NN, 


tel, 107-86 


Ilin - Żenewski — po 1,5 p., Ka 
sparian — 7 p. i Ebralidze — 5 p, 
Pozornie wygląda tak, jakchy za- 
szły duże przesunięcia w hierar- 
chii niektćrych czołowych mi- 
strzów, ale są to tylko skutki wy- 
równanego poziomu klasy mistrzow 
skiej w Rosji i takie przetasewania 
są zjawiskiem normalnym. 

Poza zwycięzcą. szczególnie sią 
wyróżnili Ragozin i Konstantino- 
polski, zawiedli natomiast Kan, 
AMłatorcew, (zechower i Lilientha? 
(Węgry). grający poza konkursem, 

W 100-procentowo aryjskim i na 
rodcwym championacie Niemiec, 
rozegranym w Bad Veyenhausen, 
zwyciężył niespodziewanie Kienin 
ger, od wielu lat ubiegający się a 
zaszczytny tytuł. Od czasu wpro- 
wadzenia reżimu hitlerowskiego 
przeszły szachy niemłeckie dużą 
ewolucje, upodobniając się w swej 
formie organizacyjnej sportowi. 
Wszystkie dotąd istniejące organi: 
zacje szachowe zostały zglajch 
szaltowane, tworząc nowy „GTOSS- 
deutscher Schachbund”, Ale pozor- 
ne przejście na tory masowości nie. 
wiele pomogło — nie ma nowych 
talentów. a na zeszłorocznej olim 
piadzie w Monachium Niemcy re- 
prezentowali Sämich, Ahues, dr 
Rödl, Rellstab — wszystko gracze 
z okresu przedhitlerowskiego. 


Szczegćłowy wynik turnieju 
krzmi: Kieninger — 9,5 p., Richter 
— 9 p., Rellstab — 8,5 p, Michel 
— 8 pọ, Kranwi, Schmitt i Rein- 
hardt — po 7,5 p, Zollner — 7 p., 
Engels -- 6,5 p. i jeszcze 5 uczest 
ników. Engels, zeszłoroczny zwycię 
zca Alechina w Dreznie i najwięk: 
sza nadzieja szachów niemieckich, 
uzyskał zaledwie 50 proc., a należy 
zaznaczyć, że nie wzięli udziału w 
turnieju gracze tej miary. ro Sä 
misch, Cares, dr. Ródl i Ahnes, 

Nowy champion Węgier, 20: letni 


i spółki „L. i E. Steiner” niewąt- 
pliwie w znacznej mierze ulatwiła 
wm zadanie. Jak i w ub. r. nosil 
akampienat Węgier charakter mię- 
dzynaradowy, ala obsada zagranicz 
ua byla dość przeciętna i pierwszy 
z gości umieścił się na 6 miejscu. 
Wynik turniejn: Szabo — 9.5 p, 
Gereben i Havasi — po 8,5 p., Klu 
ger — 8 p, von Balla (mający bli: 
sko 6N lat) i Hónlinger (Anstriai 
— 7,5 p, von Rethy i Szigeti — 
po 7 p, prof. Barcza, Ffister I 
Scheiber — po 6,5 p. itd. (15 nczest 
ników). W r. ub. mistrzostwo We: 
gier zdobyli wspólnie L. Stefner i 
Najdorf (Polska). 

Tegoroczny championat Ang 
rozegrany w Blackpool był trzydzie 
stym zkołei, a nowy mistrz brytyj: 
ski —— 82-letni szkot Fairhurst — 
ósmym Najdłużej miał w swołeh 
rękach mistrzostwo Atkins — $ 
lat. Mimo podeszłego wieku wey: 
skał on jeszcze honorowy wynik. £ 
młodych graczy angielskich wyróć 
nil się Golombek, który z 11 gier 
zremisował aż 10! Podajemy pier- 
wszą szóstkę turnieju: Fairhrrst — 
n p. (bez przegranej), sir Thomas 
— 8 p, Atkins, Tylor i Golombek 
(Eez przegranej) — po 6 p., Michell 
i Parr — po 5,5 p. 

Turniej pań wygrała 18-letnta 
Dew, znana również w niekterych 
dziedzinach sportu. 

W jedaym z turniejów  poboc?- 
nych zwyciężył 12-letni uczeń z Li- 
rerpoolu, co wywołało zrozumiałą 
sensację. 


Turniej mistrzów 


bez wyniku 
Każdy z mistrzów zdobył 
po 1 i pół pkt. 


WARSZAWA, 4 września. = 
(PAT). W trzeciej i ostatniej 
rundzie międzynarodowego tur- 
nieju szachowego czterech mi- 
strzów, zorganizowanego przez 
warszawskie fow. zwolenników 
gry szachowej, mistrz Węgier 
IL. Steiner bardzo ostro atako- 
wał mistrza Warszawy Naidor- 
fa. W pewnym momencie Stei- 
ner poświęcił figurę. Najdorf 
wykonał parę posunięć przygo 
towawczych, a nastennie przy- 
jął ofiarę. Poświęcenie nie było 
prawidłowe i Najdori, wydo- 
stawszy się z trudności pozycyj- 
nych, zamatował przeciwnika, 

Mistrz Szwecji Stahlberg miat 
ciężkie zadanie w grze z Wojcie 
chowskim, kióry nawet osing- 
nat pewną przewag. Partia za- 
kończyła się na remis 

Turniej czterech mistrzów za 
kończył się za tym hez wyniku, 
gdyż każdy z urzesłników zdr 
był pa 1 i pół pkt, 
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WECSI PINGUINE TE T warto Ą 


SZKOŁY 
Towarzystwa Szkół Żydowskich w Łodzi 


(z pełnymi prawami Szkół Państwowych) 


l Męska Szkoła Powszechna 

i Gimnazjum Meskie 

Liceum Matematyczno-Fizyczne (cat. a.) 
| MAGISTRACKA 21, tel. 134-11. 

ll Męska Szkoła Powszechna 

Il Gimnazjum Meskie 

Liceum Humanistyczne «et. A) 

MAGISTRACKA 22, tel. 134-12, 

Zeńska Szkoła Powszechna 

Gimnazjum Zeńskie 

Liceum Humanistyczne i Przyrodnicze 


PIRAMOWICZA 6, tel. 127-95. 


Przedszkole dla dzieci w wieku od lat 4—6 


Podania nowowstępujących przyjmują i informacji 
udzielają kancelarie powyższych szkół w godzinach 
urzędowych przed południem. © 
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LE De LUD 
Czy zńocie wszystkie łalety 
Persil'u? - Pierze, bieli i dezynfe= 
kuje równocześnie! - A przy tym 
ochrania bieliznę, nadając jej 
śnieżnej białości. PAMIĘTAJCIE.. 


SS 


<o Persil to Persil 


U 
I 


| Wyrób Zakładów „Persil“ Polska Spółka Akcyjna Bydgoszcz | 


Sprzedoż tylko w paczkach, — Wystrzegać się naśladownietw. | 


Obwieszczenie o licytacji 


W myśl § 83 i 84 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25. 6. 1932 o po- 
stępowaniu egzekucyjnym władz skarbowych (Dz. U. R. P. Nr. 62, poz. 580) 
11 Urząd Skarbowy w Łodzi podaje do cgólnej wiadomości, że celem uregu- 
lowania zaległych należności odbędzie się sprzedaż z licytacji u niżej wy- 
mienionych zobowiązanych: 

dnia 6 września 1937 r. 


w I terminie 


Rode Karolina, Przejazd 43, ruchomości, oszac. na zł. 710— 
Schroeder Henryk, Kilińskiego 132, ruchomości, oszac. na zł. 830— 
dnia 7 września 1937 r. w I terminie 
Ende Ehm. Scy, Piotrkowska 108, ruchomości, oszac. ną zł. 540.— 
„Bławat Polski*, Piotrkowska 120, ruchomości, oszac. na zł. 600.— 
„Ekape* Sp. z o. o., Piotrkowska 120, ruchomości, oszae. na zł. 600.— 
Hermans Alfred, Kilińskiego 136, maszyny, samochód, meble, zł. 6.100.— 
dnia 9 września 1937 r. w I terminie 
Szultz Teodor, Sienkiewicza 83, ruchomości, oszac. na zł. 555— 
Kapelusznik Rywen, Sienkiewicza 52, ruchomości, oszac. na zł, 625— 
Zyndeband Jerzy i Ska, Dowborczykow 25, krosna tkackie, zł. 3.000.— 
dnia 10 września 1937 r. w I terminie 
Kliatt Juliusz, Targowa 28, warsztatytkackie, towary, meble, zł. 30.390— 
„Olgis*, Sp. z o. 0., Nawrot 36, ruchomości, oszac. na zł. 650.— 
Kraj. Wytw. Art. Sport, Dowborcz. 25, ruchomości, oszac, na zł. 1.500.— 
Marszałkowski J. i Ska, Dowborczyków 4, ruchomości, eszac. na zł. 300— 

w II terminie 
„Olgis” Sp. z o. 0., Nawrot 36, ruchomości, oszac. na zł. 650.— 


Zajęte przedmioty można oglądać w dniu licytacji na miejscu wy- 
konywania czynności-— 

Za Naczelnika Urzędu 

4ST. ANDRZEJEWSKI) 


PIERWSZA 


Lecznica $fomafocie$giczna 


ZE STAŁYMI ŁÓŻKAMI 


Dr. meć. $adokierskiego 


Chirurgia zębów, szczęk i jamy ustnej 
PIOTRKOWSKA 56 EL. 129-77. 


Przychodnia czynna od godz. 9 do 12 
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WIĘKSZYCH SKŁADACH 
RADIO WYCH 


Farbiarnia Futer H. Szejman Piotrkowska £1 

Egz. od 1918 r. Farbowanie, czyszcze- 

nie I odświeżanie wszelkiego rodzaju 

futer na kolory nafurslne i odmien- 

ne, najnowszym systemem lipskim. 
Ceny niskie. 


W KONSERWATORIUM MUZYCZNEM 
HELENY KIJEŃSKIEJ-DOBKIEWICZOWEJ 


Traugutta 9, ma. 5 (tel 210-86) 
przyjmowanie zapisów nowych i dawnych uczniów rozpeczyna 
się dn. 1-go września, lekcje 10-go. 

Informacji udziela Kaneelaria Traugutta 9 od 10—13 i od 15—18 
codziennie, prócz niedziel i świąt. 


spoleczna sola leista nyoo Cuspair 


przyjmuje zapisy kandydatek z ukończonym 
gimnazjum lub szkołą średnią zawodową do: 
Liceum Gospodarstwa Domowego | Szkoły Przyspo- 
sobienia w Gospodarstwie Rodzinnym I stopnia 
z ukończoną szkołą powszechną do: 
yarat RA w Gospodarstwie Rodzinnym 
stopn 


Szkoła mieści się we własnym, nowoczesnym gmachu. Dla zamiej- 
scowych internat. Szkoła posiada uprawnienia szkół Państwowych. 


— s 


i dze- 

A 08%, Droelane nia, pië- 

H elonki I tkaniny po- 
leca firma 


Rok założenia 1894, 


— m 


Zakład Tapicersko - Dekoraeyfny 


Sania Gadały 


ŁÓDŹ, ZAWADZKA 1, TEL. 133-66 
POSIADA KOMPLETNE URZĄDZENIA 
pokoi zypialnych, stołowych, gabine- 
tów, kuchen, przedpokoi, fotele klubo- 
we, tapczany, otomany, kozetki i £. p. 


ge pkn, 


Cytlinowanie, drutowanie 1 fro- 
terowanie posadzek, czyszcze- 
nie wystaw i okien, sprzątanie 
biur i pokoi, odkurzanie elek- 
troluxem.  Reneracje linoleum, 
Pakowanie okien | drzwi. 


J. HUPERT i S-ka 
Piotrkowska 44, 
tel. 202-14. 


Pierwsza Przychodnia 
WENEROLOGICEZNA 


leczenie chor. wenerycznych 
I skórnych 


Zawadzka 1, tel. 122-73 


czynna od 8 r. do 9 wiece. 
Porada 3 ał 


Do wykończenia domów 


posadzki, drzwi i Okna sz 


Przemysł Drzewny 


„Maksymilian Jakubowicz (1 


Żeromskiego 90/92, tel. 115-74, 157-74 
Ustawiamy parkany wg. przepisu Wydz. Budow. Zarządu Miejskiego 


LECZNICA 


ze stałemi łóżkami 
DŁA CHORYCH NA 


DOKTOR 


Specjalista chorób . skórnych 
wenerycznych i seksualnych 


leczenie promieniami Roentgena 
Południowa 28, fel. 291-93 


"przyjm. od 8—11 rano i 5—8 w, 
niedziele i święta od 9—12 pp 


i drogi oddechowe 
Gabinet Rentgena. 
dla prześwietlań i zdjąć 
Piotrkowska 67, tet. 127-81 
9r.—2 p. 5—8 w. przyjm. Dr. Z. Rakowski 
Wezwania na miasto. 
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Salon Mód aż A 9 bo powrocie 
SPYBOZ KA 10, tel. 191-54 5.3 


poleca w wielkim wyborze najnowsme 
modele paryskie. 


Ca KZI WL ETZ ~ KEER JW ESA 
LEKARZ - DENTYSTA Dom Dzlecigey™ T 

" amara Geraiska 

PAJECNA-GAWARTIN USZKOJĘ ZEE". W. Kapłanówny r ATTA Praon modecom 
8 hebr., franc. i angiels. dla dzieci, Początek Anag LEENE s $ zkola Tańca ArŁ i Gimnastyki 

PERUN KA 13 KURSY czynna opde pie r. ras pod jej oso- 

SIE E istym kierownictwem. 
powróciła KROJU, SZYCIA i MODELOWANIA 


zatw. przez [A W. R i O.P. zatw. przez min. w. r. Í o. p. 


MIR Y fi R YN HAP | at piini i na 


ny > 


| 
tekarz-dentysta | 


i LOW 


istniejące od 19082 r. j W | ji Al n Ą | | j 
powróciła iż ZAWADZKA 3 6 LT W, BID 
Gdańska Ż6, toloi, 150-02; l EG Kończącym świadectwa. Karosa czynna od 9—1 i od 3—7 p p. kędy e zez AA 


0d 10—1-ej i 6,30—8-ej, Ds. med. 


DR. MED. $ R ńsk a | SE 
a ZZA: 
Chor. skórne i wene 3 
E i f U $ (kobiety | delay e | 


POWRÓCIŁA 


powróci gtenklewiea ZA telet, 14b- 
Gdańska 28, Wl, 1002| ate pri st Epe gk 


mm m eee wa 


początek roku szkolnego 8 września r. b. 


Gimnastyka, Rytmika i Taniec 


Zina KrUSZÓWNA 


=) 


pa zw RE PIOTRKOWSKA 86, front Il p. 
Z: NAJLEPSZYCH NAJLEP TEL. 215-43 i 231-11 
dason || POCZĄTEK LERCJI 15 WRZEŚNIA. 
ZAPISY CODZIENNIE W GODZ. 5—7. 


a 


Kupujcie 
z kt źródła | 


10 MINUT DLA URODY! Lekarz - Dentysta 


ZABIEGI ODTKUSZCZAJĄCE 

USUWANIE OWGCZIERIA RADYKALNIE 

PIELĘGEACIA CERY I URODY 

Dieta preparaty "IBAR* indywidualnie | > $ 4 

stosowane, SZKOŁA KOSMETYCZNA | Piłsudskiego 36, Telef. 141-05 


Szkoła Gimnastyki i Tańca Arlystycznego 
Aliny Piemdierowny 


ji È > z 2 à nape 
% Sł p e je powróciła Wielki wybór: GDAŃSKA 94, gmach STEFANII PASZKÓWNY 
de Beaute A nna Ry d el Przyjmuje od 10 — 11 rano WÓZKÓW dziecięcych | ŁÓŻEK komodowych Zajęcia sozpoczynują się 8 września r. b. 
Piotrkowska 92, tel. 169-92 £ od 5 — 7-6j wi ŁóŻEK metalowyc || WYżYMACZEK Sekretariat: MARTA HENDLER. — Informacje i zapieg 
J wiecz. MĄTERACY wyścielanych | „marki „Ru sber” codziennie w godzinach od 4— 7 po poł. 


MATERACY sprężyn. || LODÓWEK 


LEŻAKÓW, HAMAKÓW 


LEKARZ - DENTYSTA | „Patent” 
(ij M Fl ŁOŻEK polowych ROWERÓW i drezyn 
w fabrycznym * Łódź, Piotrkowska 73 
f SZYMAŃSKA „Dil. fabrycznym ppg] Kód Piotrkowska 75 
u CHIRURG | orze ETENE AT A 


— — 


( PRYWATNE PRZEDSZKOLE 
Maryli $axsówny. 


Traugutta 1 (Gmach Grand Hotelu) 


PE Ri MERE PAC 


Narutowicza 3 3 
tel. 110-84 a PewrGCcII S3 3 w lokalu Szkoły Rytmiki, Plastyki i Tańca «m. 
POWRÓCIŁA u 3 
przyjmuje 10 — 1 i 3 — 8 wiecz. |' mno | Zapisy od 8 b. m. przyjmuję spać | 


2 piętro front, tel. 111-47 w godzinace 
Od 15b 


LEKARZ - DENTYSTA „m, w lokale przedszkola od 18—4% 


Kii gę en | 
spec. chor. seksualnych, Polrkowska a 


wenerycznych i skórnych 


t 
H. Krukowskiej rozpoczyna zajęcia 15 wrześgła 


tnajmam PRZEDSZKOLE 


PAULINY EYELER 


GDAŃSKA 44 (parter) 


(włosów) TEL. 112-59. | ż o. > zj 3 
sma <en | E rozpoczyna zajęcia b 
fmdrzeja 2, tel. 132-2 | Sekretarjat Elineke zapisy od 1 września od 106—498. 
- Z Z 0 A S w A. 
Prapyjmuje od 5—11 rano i od 6—8 w Pr. med. 


oraz komplst przygotowawszy 


Rezy KawenokKi 


W niadziełę i święta od 10—12 A RYS n K 
a ZZ REI AI | 
Doktór Medycyny E M 
~ (ul Gdańska 94 (dawniej lokal Paszkówny) 


HINU Koin po : eh A: A z ere ZE zi po OP 

; 3 isy o września od godz. 
saannon I ML HELLER z PARYZA R ZA LINA 
chorób kobiecych I akuszerii I. m A Hcbrajska Koeduk. Szkoła Powszechna 


|| PRACOWNIA PASKÓW I BIUSTONOSZY 
POWRÓCIŁ Spec. chorób wenerysznych, mo- | Żyd. Tow. Szkoły Pow. i Wych. Przedszkolnęge 


A er Aid trar hiha D. SZENBERGOWEJ 39 
al. Piłsudskiego 51, tel. 170-03 sce i Ed JEE 4 | | 
Przyjmuje 8—10 i 4—8 w. edy ki MÓRG przeniesiona na ul. gy tb ŚŚ = RE 2 


w niedaiele i święta od 10—1 pp. BIOTRKOWSKA 134 | |w ŁODZI PIOTRKOWSKA 111 
— poprzeczna of. parter. — R 105-86 ŚCIUSZKI 48, tel. 135-82 


Kancelaria szkoły przyjmuje zapisy uczniów 4b 
zystkich klas oraz do przedszkola codziennie 


"ah DR. MED. mememe 
Miui Koseng Heiman $ UTRA mrm iieii ion 
ANALIZY KARSKI [- b bieżgty poleca 


Piotrkowska 109 [Choor uze moss garcia tata | E i uia SZ. ROZENZWEIJ 
AFE 5 "RR Piowkowska 116 (dawniej Piotrkowska 85) 
powrócił Piotrkowska 68, tel. 112-20 | {£ ioitkowska 118. (dawnie) Piotrho 
wyborowe w 10 gatunkach 
porcia 35 groszy 


te!, 157-76 
Przyjmuje od 11-1 i od 5—7 
wraz z wodą sodową i waflem czekoladowym. 


z gesjorowane prywatne PRZEDSZKOLE 
| 


DR. MED. 


Palta ŁAPKOWE w wielkim wyborze 


R R M A 


woah LEKARZ - DENTYSTA R 

~ KARZ - 

HENRYXOWSKI PLUSKW YW 
Specjalista ehorób wenerycznych i HANETWURCLOW ; ę TP., 

skórnych i kobiecych . 3 SS wytępisz pupon ikg RA kę git ać tej 

Traugutla 9, £051? wznowiła przyjęcia Om aeey peep. 6 w © Zgłoszenia 
a Tel 262% | SfeyRySiCWICZAŃĄ| „ZAKŁAD DEZYNFEKCYJNY 


przyjmuje od 8—11 i od 6—9 w 
w niedz. i święta ad 9—12.30 pp. telef. 224-75. 


Śniadania i kołacie jarskie 
zł. 1.10 wraz z obsługą 
poleca 


Cukiernia „Źrócdło” 
Łódź, Al. I Maja 4, tel. 222-60 Przejazd 1. tel. 209-87 


Ostatnie 2 dni! wpaniay E p O iO Ww a z tu mm Gli 


film erotyczno-sensacyjny pt. 
d z najpiękniejszą parą kochanków Dorotą Lamonr i Ray Milandem s E 
Tilm ten stanowi świetne połączenie erotycznej treści oraz sensacyjnych przygód w dżungli. Niebywała treść, trzymająca 
widza od początku do końca w ciągłym napięciu, Następny program: „Dama awa w r. gl. niezrównana Greta Gar 
oraz Robert Taylor. Filmem tym otwieramy nasz wspaniały repertuar zimowy. 
Ceny miejsc. Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 groszy, Rastępiie seanse: I m. 1,09, II m. 90 gr., Ii m. 50 gr. Kupony ulgowe 
| po 70 groszy. — Początek seansów o godz. 4-ej, w niedziele i święta o godz. 12-0j. 


ECA | 


DŹWIĘKOWE KINO 


Żeromskiego 74/76, tel. 129-88, 


INNY. Za% 


W ŚRODĘ OTWARCIE 
dnia © b.mn, pierwszorzędnej 
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CUKIERKI „WINS 


— 1937 


Wiener Modelićescrischaść „Wiedeń” sia w niedziele, dnia 12 września 1937 roku p 


POKAZY MÓD DAMSKICH 


POKAZ. 


(Nauka | wychowanie BË 


BUCHALTERO podwójnej naw- 
czam gruntownie (metodą praktycz 
uą) w ciągu miesiąca z gwarancją 
samudzielnego prowadzenia ksiąg, 
miaredajnych dla władz. Cena przy 
stępna. Nauka pisania na maszynie 
wraz z dokładnym objaśnieniem 
konstrukcji zł. 10.—, Adres: WóGl- 
czańska 48, m. 32. 1532 


mee r: 


BERLITZ! 14 rok szkolny. Kon- 
cesjonowane Kursy Języków Ob- 
cych pcjedyńczo i w małych ściśle 
dobranych grupach i 1-roczne kur- 
sy handlowe, obejmujące: księgo- 
wość, arytmetykę handlową, ko- 
respondencję, ustawodawstwo hban- 
dlowe, socjalne i skarbowe, steno- 
grafię, pisanie na maszynie i an- 
gielski język. Kurs wyższej księ: 
vowości, obejmujący: rewizję ksiąg 
handlowych, analizę i krytykę bi- 
lansów ete. Zapisy codziennie od 
12 do 1.30 i od 5 do 8  Andrze- 
ja 3. 7008-10 


— 


MOTORY:KABLE 
WENTYLATORY. 
MATERIAŁY Z/Z2, 
ELEKTRO: i 
INSTALACYJNE - 7 
WIELKIM > 


WYBORZE: * 
*TANIO! 


TELM 29 A ess 
FERRO-ELEKTRICUM 
UŁ -PRUEŁ ZAUDER-ŁODZ 


PIOTRKOWIKA 13 w PODU. 


PRZEDSZKOLE Prywatne Dłu- 
goszkowej, Kilińskiego 1%), m. 17, 
przyjmuje zapisy dzieci 4 — 7 lai 
w godz. 16 — 19, oprócz świąt. 
Gddzielny komplet dzieci niedoroz- 
winiętych. 70848 
ANGIELSKI. Rutynowany pedagog 
udziela lekcji indywid. i w ściśle 


mA — 


dobranych grupach.  Korespond, 
handl. Zgłoszenia: Gdańska 74, 
m. 27. 


L ZŁ. 50 GR. LEKCJA! Jeune 
Francaise enseigne francais (Sor- 
bonne). — Konwersacja — Grama 
tyka, — Matura. — Koresponden- 
cja. — Tłumaczenia. Oferty: „Ma- 
demoiselle Solanges” do admin, 
„Głosu Porannego”, Piotrk. 70, 


zn Pa 2 m M 


Padicure 


ŁUSUWANIEM ODCISKÓW 
ORAZ MASAŻ NÓG 


zł. 
MAGAZYN OBUWIA 


ŁÓDŹ ,PIOTRKOWSKA 59,TEL.164-80 


NIEMIECKIEGO udziela rutynowa- 
na nauczycielka: gramatyka, lite- 
ratura, konwersacja, handlowa ko- 
respondeacja. Piotrkowska 53, m. 
20, lewa of., II p. Zgłoszenia od 
3 — 4 pp. i 8 — 9 wiecz. 


ZGŁOSZENIA do wszystkich klas 
systematycznych rannych i wie- 
czorowych przyjmuje sekretariat 
nauki, Andrzeja 4, front, I p., m. 11 
Tamże 3 kursy języka angielskie 
go, francuskiego, niemieckiego, 
esperanto i włoskiego. 5 i dziesię- 
ciomiesięczny kurs handlowości 


gm 


M. GINSBURGOWA, b. nauczyciel- 


ka szkół średnich, wznowiła lekcje 
języka francuskiego. Południowa 
nr. 28, pr. oficyna, II w. II p. Tel. 
247-03. 


WYJEŻDŻAJĄCYCH na Światową 
Wystawę do Paryża oraz ną studia 
pauczy bardzo szybko francuskie- 
go egystemem prof. „Lagrange” 
Miss Mary, Piotrkowska 24, m. 7. 


MISS MARY udziela angielskiego, 
francuskiego, niemieckiegc. Załat- 
wia wszelką korespondencję. Przyj 
muje 12 — 2, 4 — 8. Piotrkowska 
nr. 24, m. 7, 


o godz. 12-e] w sali Mallnowej Grand Hotelu bezpośredniu 
= d ! _ © godz. 17-e] w sali Filharmonii szerokim rzeszom pobliczn 
Premiowanye!, oryginalnych wiedeńskich i paryskich modell, „strojów damskich dla sezonu jesiennego i zimowego 1937/38 


000000 OGŁOSZENIA DROBNR 


ENGLISH lessons A. Lipsztejn, ul. 
Andrzeja 27 A, a home from 3—4 


and 7,30—9,80 p. m. 


POSZUKIWANA wychowawczyni 
do 6-letniego chłopca na wyjazd na 
prowinoję. Oferty sub „E. G.”. 


ANGIELSKI, hebrajski, judaistyka, 

przedmioty ogólne (korepetycje). 

Tel. 187-59, Kamienna 10, m. 8, od 

S—10, 2,30—3,30. Ceny przystęp- 
4 7 p r 


ne 


HEBRAJSKTEGO udziela oraz przy 
gotowuje do konfirmacji dyplomo- 
wany nanczyciel szkół państwo- 
wych, Dzwonić: nr. 248-31.  62-—6 


Zatw. przez Min. W. R. i O. P. 


Kursy Muzyczne 


H. Aronson - Winnikowowej 


pod kier. art. prof. J. Turczyńskiego 


Zapisy przyjmuje kancelaria przy ul. Sienkiewicza 53 


m. 20, od 10—12 ej i od 4—6-ej. 
M SWE R WN EU 


OKAZYJNIE sprzedam kredens 
orsechowy, stół okrągły, 5 krze- 
sał i fotel kryte skórą. Zawadz- 
ka 23, m. 51, lewa oficyna, IL 
wejście. 


= --— 


SPRZEDAŻ dywanćw ręcznie wią- 
zanych wprost z fabryki na splaty. 
Ceny fabryczne, duży wybór. Obej 
rzeć w Łedzi w „Savoy'u” ul. 
Traugutta 6, tel. 208-38. Kier. A. 
Mielnikow. 


APARAT 10x15 z migawką szeze- 
linową z ubiektywem lub bez ku- 
rię, równiżż 13x18. Wiadomość: tel. 
157-68, od 9—1 i 3—7. 


— 


m mae ma e m 


MASZYNA do kopiowania kart 
żakardowych tanio do sprzedania, 
Akc. Tow. Juliusz Heinzel, Piotr- 
kowska 104. 


DOM do sprzedania. Ul. Pisseczna 
nr. 28, róg Tnszyńskiejj Wiado- 
rGOŚĆ na miejscu. 
m A Z 4 
PIANINO krzyżowe prawie nowe 
sprzedam. Śródmiejska 65, m. 31, 
front. 


PIĘRNY setter irlandzki do sprze- 
dania. Tel. 11227. 


— 


NA PIOTRKOWSKIEJ do sprze- 
dania duża posesja. Dochód 29,000 
zl Wyłata 90,000. Oferty pod 
„90.000, 


Posady 


cego języka do 7-letniej dziewczyn- 
ki poszukiwana. Oferty pod „Wy- 
chowawczyni”. 276—3 


BIURALISTKA ze znajomością Ko- 
respondencji, biegłego pisania na 
maszynie, rutynowana kasjerka po- 
szūkuje posady ewent. za kaucją, 
Oferty tylko poważne do admin, 
„Głosu Porannego” sub „„5000”. 


MATURZYSTKA ze znajomością 
kuchalterii i maszyny poszukuje 
lezpłatnej praktyki biurowej. Te- 
lefon 177-31, 6. 


+2 | stepne, wykonanie solidne. 


Wólczańska 93. Trwała ondulacja od zł. 5 


[| Kapno i sprzedaż. EB ch Różne H 


CZYSZCZĘ sufity, ściany, tapety 
suchym chemicznym sposobem. 
Geny niskie. Wiadomość: Samuel 
Wiatrak, sklep farb, Mała 2, róg 
6-go Sierpnia, lub tel. 234-04. 


ości. 


)99 przy Al, Ko 
E 


EE 00%0000€ 


DYWANY: perskie, krajowe, ręcz- 


ne i maszynowe naprawia arty- 
styczny zakład naprawy uszkodze 
nych dywanów H. Milgrom, Kilin- 
skiego 18, telefon 192-46. 6924-5 


Sz. Panie, że po 


powrocie z Paryża 


wznawiam przyjęcia od dn. 
9-go b. m. — Jednocześnie 
komunikuję, że nadeszły 
oczekiwane sprężyny fran- 
euskie. 


„DiWO ss 
Piotrkowska ft4, tel. [ió-91 


MAKSIMUM zadowolenia  osiąg- 
niesz, utierając chłopców swoich 
u Lejzerowicza. 52 ul. Kilińskiego 
52, róg Narutowicza, sklep fronto- 
wy w gmachu Hotelu „Polonia”. 
Firma egz. od 1885 r. 


ZTRTEKESYT MF 707 11ZEEEPEP AZ 


Lokale 


SŁONECZNE 2 i 3-pokojowe miesz 
kania w nowym domu od 1 paź 
dziernika do wynajęcia. Centralne 
cgrzewanie, wszelkie wygody. Wia 
domość: ul. Brzeżna 18 (Sienkie- 
wicza 155) godz, 11—13 oraz 
16—18, tel. 220-21. 330—3 


ściśle w/g rysunku z bezpiecznikiem! 
Sensacyjna nowość 1937|! Fason bel- 
gijski! Typ 6-cio m/m! Repetuje się 
przed każdym strzałem i aułomatycz- 
nie wyrzuca łuski! Huk ogłuszający! 
Idealna obrona przed napadem! Wy- 


konanie luksusowe: lufa pięknie oksydowana, rękojeści 


kryte lśniącym bakelitem! Waga 250 
szer. 7 ctm. 


Gwarancja fabryczna na 5 lat! Cena tylko zł. 6.95,2 sztuki 
zł. 13.50. Setka naboi syst. „Flobert* zł. 3.65 Płaci się przyo 


Przedstaw. „PEREECTWATCH*, Wydz, 


gr- dług. 10 cm. 


dbiorze. ADRES.: 


73, Wars zawa 1, ul, Mariańska 11—41, 


Uwaga: Wystrzegajcie się taniej tandety, polecanej przez pokątnych 


sprzedawców: Żądajcie wszędzie w sklepach tylko 
< bezpiecznikiem! 


automatów „PIORUN“ 


ODŚWIEŻAM suchym chemicznym 
sposubem sufity, ściany. tapety. 
Bez kurzu, szybko i tanio, 11 Li- 
stopada 75, m. 23. Tel. od 9-ej ra 


no do 7 wiecz. 126 68. 241—13 
Była pracownica F-my Zrzeszeni 


Fryzjerzy („Pasat Casina*) 


„ZIWUTA” powróciła 


i nadal pracuje w własnym zakładzie 


GBEJMĘ natychmiast przedstawi- 
cielstwo lub ajenturę poważnej fir- 
my kolonialno - spożywczej lub 
wyrobów toaletowych ma woje- 
wództwo łódzkie, Oferty „Z kau- 
cjg’ 


—= 
MASAŻYSTKA - felczerka R. Złot- 
nicka powrćciła. Piotrkowska 88. 
261—2 


— a M o TW WET i mna 
ajnowszych modeli 


FUTRA pe dacie najfaniej 


Pracownla Kuśnierska 


M. WEITZMAN, Łódź 
PIOTRKOWSKĄ 131, tel. 129-78. 


PRACOWNIA bielizny, Ogrodowa 
nr. 8, (podwórze, lewa oficyna, II 
wejście, II piętro) — Pławnerowa, 
szyje bieliznę wyprawową damską 
i męską z własnego lub powierzo- 
nego materiału. Powleczenia, ko- 
szule nocne damskie i piżamy pod- 
łog wzorów i żurnali. Ceny przy 


DO WYNAJĘCIA 2 pokoje z kuch 
nią, wszelkimi wygodami, w no- 
wym domu. Koiłątaja 4 przy Ma- 
gistrackiej. 227—2 


DORA BRAUDÓWNA (pianistka) 
poszukuje pokoju przy inteligetnej 
rodzinie z niekrępującym wejściem 
z używalnością łazienki i telefonu 
Oferty sub „D. B.” do administra- 
cji „Głosu Piotrkowska 70. —3 
5POKOJOWE komfortowe miesz- 
kanie do wynajęcia od 1 paździer- 


nika, Przejazd 19. 2 
5CIOPOKOJOWE z kuchnią ze 
wszystkimi wygodami mieszkanie 


do wynajęcia. Żeromskiego 77-79, 
Dozorca wskaże. 


POKÓJ niekrępujący częściowo u- 
imeblowany z wygodami w okolicy 
Narutowicza poszukiwany. Oferty 
„Wypłacalny”. 


"= m— 


POKÓJ duży z łazienką, telefonem 
I piętro od zaraz do wynajęcia. 
Fiotrkowska 83, m. 35, 


——— 


a | 


ODNAJMĘ ładnie urządzony po- 
kój kulturalnej osobie. Gdańska 27, 
m. 15, —2 


EK 


3 POKOJE z kuchnią z wszelkimi 
wygodami i sklspy frontowe na- 
tychmiast do wynajęcia. Narutowi- 
cza 44, 


| 
" 4 POKÓJ frontowy słoneczny s 


15 


ściuszki f 
="P"SHEMU] 


T ea AS 


— tel. 137-13.— 


TWW PREDOSPZY PORZ R 


Bilety na pokaz w Malinoweł w cenie 
zł. 10 do nabycia w Grand Hotelu. 


zaintere: owanym, g Bilety na pokaz w Filharmonii w ce: 


nie od zł, 220 do nabycja w kasie 


Filharmonii 


DO WYNAJĘCIA sklep frontowy 
z piwnicą oraz 2 pokoje na parte- 
rze z centralnym ogrzewaniem, na 
dające się na biuro, czytelnię itp. 
Przejazd 36. Wiadomość u dozorcy, 


POKÓJ umeblowany z  niekrępu- 
jącym wejściem do wynajęcia. 
Śródwiejska 39-43. Przyjme ucznia 
z. całudziennym utrzymaniem. 


PIĘKNE hale na kłady manufaktu 
ry oraz lokale biurowe, nowy dom, 
centralne ogrzewanie. Kraków; 
Krakowska 21. 


—— m 


FRONTOWE sloneczne 5-cio i 8- 
pokojewe mieszkanie z wszelkimi 
wygedami Go wynajęcia. Piotrkow 
ska 189; tamże suteryna. 

DO WYNAJĘCIA w nowoczesnym 
domu komfortowe  4-pokojowe 
mieszkanie z hollom i wszelkimi 
wygodami przy Al. Kościuszki 60. 


| a ARIN | e ZZ EE 
POKÓJ umeblowany, słoneczny, 
riekrępujace wejście do wynajęcia, 
Piotrkowska 81, m. 35, 2-ga brama, 
2-gie piętro. 
peaa mr 
konem z utrzymaniem lub bez. Ces 
gielniana 58-8. 


——— nt 
DO WYNAJĘCIA od 1.X 3 nokoje 
z kuchrią w ogrodzie, wszelkie wy 
grdy. gaz, elektryczność, centralna 
ogrzewanie Przyrodnicza 24-26 
(Julianów), dojazd tramwajem £ 1 5 


e Á z AE 


POKÓJ umeblowany przy rodzinie 
izraelickiej do wynajęcia od zaraz 
z utrzymaniem lub bez. Legionów 
nr. 47, m. 44. . 
POKÓJ umeblowany dla pojedyń: 
czej osoby z nżywalnością telefomi 
na I piętrze do wynajęcia. Wél 
czańska 4, m. 2, ad 4—6. 


—. 


—— a 
POKÓJ z wejściem z klatki 
sehodowej od zaraz do wyna- 
jęcia. Zamenhofa 6, m. 388, Ip 


POKÓJ słoneczny, umeblowany z 
centralnym ogrzewaniem od 1-go 
sierpnia do wynajęcia, Piotrkow- 
ska 211, m. 14. 


pm 


i 


DR. MED. 
M. Rabinowicz- 
choroby wewnętrzne 
uł. 11-so Listopada 41, 
tel. 157-07 

O przeć Wdy! 
przeprowadza 
Ratunkowe 
PI. Wolności 10 
Uczcie się zawodu!!! 
Kancelarja T-wa Ort“ w Èo- 
zapisy na następujące kursy i 
warsztaty zawodowe: 
Pończosznictwo mechaniczne 
Dziewiarstwo mechaniczne 
Wyrób swetrów i rękawiczek, 
Krawiectwo damskie i krój, 
Gorseciarstwo i Krój, 
Ondulacja i manicure, 
Kancelarja czynna codziennie od 


GINSBERGOWA 
POWRÓCIŁA 
dzi, Wólczańska 27, przyjmuje 
Tkactwo mechaniczne, 
Bieliźniarstwo i krój, 
godz. 9-ej rano da 7 -ej wieczór. 


16 5.[X— „GEUS PORANNY” — 1937 Nr. 244 
SALON FUTER K- K A © m powod pea MODEL Emm 


Piotrkowska 102, tel. 194-05 Z PARYŻA nainowse wszelkich futer 
z A r 
AAIE RA g: 


oito ana Sprzedaż posezonowa 


| Ceny wszystkich artykułów znacznie obniżone. 
Uskuteczniamy wysyłkę PACZEK DO ROSJI SOWIECKIEJ na podstawie specjalnej umowy z przedstawicielstwem Z. S. R. R. Informacje na miejscu. 
CARD GOT R "PUSTO IPO ER STEE ROZ OPEC ZTZCA TORA 


ETYCZNY ZZO TEEN TE SZYTA EE RY RODZ SEC TE AREZZO 
Dr. med. URSY, SICA, MERIEN | 
E. LUBICZ Kro U, i MODELOWANIA ANA , I aan ao OT! 
I MANANA Sroa Nawrot. 67 113-51 muje kanceron, u o POI 


Rokicińska 54 
km sedan 


róg N t 13- 
ELLO) 3-51 muje kancelaria, wie i piśmie poszukuje posady w przemyśle ew. handlu. 


Spec, chor. skórnych, 6 h 
p BRODY WENCFYCZHZE Oferty do adm. pisma Sub „Lingwista“ 


pe aihen, Materialy Bielskie „Włókno Krajowe” Piotrkowska 16 


Narutowicza. 14 Meskie, Damskie w. F i Wi j ; 
' 1 . Frydman i Winoarad front | ietro Z dniem 8-go września dalsza wyprzedaż 

(róg Piłsudskiego) g $ y ogra | P & likwidacyjna mego składu odbędzie się w tylnej 
LECĄ h „ 14 R: ART R wi, części tego samego lokalu przy ul. PIOTRKOWSKIEJ 


w niedziele i święta od 9 — 11 ] a A jak skoda paa zakupu towarów ja- 
ża ~ |illsz BAUM 
L Ni TE Ç KI Chor. kobiece | położnictwo 
a telef. 


Lili Koroczyjńska 


pa dziela lekcji DY OPIEPIANOWEJ 
początkującym i zaawansowanym 


Wskazówki artystyczne system nowoczesny 
Żeromskiego 41, tel. 201-51 od 10 do 12 o 3 do 6 


kościowych jak: koronki, hafty, tiule, firanki, brokaty, 
wstążki, jedwabie, wełny oraz różne artykuły, wchoe 
Speojallsta chorób skórnych, Cegielniana 17, 163-85 
wenerycznych i moczopłciowych przyjmuje od 12—2 i od 4—6 w. 


dzące w zakres modnej galanterii damskiej 
Wawrot 32, front I piętro 


Józef STORCH 


Porabi: Dr. 8. CHWAT 


przyjm. od 8—9.30 rano i od $.30—9 w. LARYNGOLOG 


W niedr. i święta od 9—12 w poł. 
ai O (chor. uszu, nosa, gardła i krtani) 


Paulina Lewi| bm REKLAMY (MĘDCINANODOWE) erisso 


speclailsta z 
chorób kobiecych i akuszerii 


przeprowadziła się ną 


Ong 4 zostało przeniesione do lokalu OLO LIQETOWA 


przyjmuje od 12—2 i od 4—8 wiecz. | 
POWRÓCIŁA 


Piłsudskiego 61 


N ASTREI] „w Sienkiewicza 12 |" Ee"" 


choroby wewnętrzne 


Dr. med, 


| (Spee. płac) Tel.: 262-74, 585-68, 205-78, 205-68. redni 
Piofrkowska 109, $, | | H. GUTSZTADTY 
powreocił cą 
Fu a BO (4 
KOROLEARMYSA Zachodnia 66, tel. 129-9 


przyjmuje od 8--10 i od 5—7 w. 


PE uj 


Józef Szens 


Chor. wewnętrzne 


Polls $EUENGAFI zza czy gonore PRZEDSZKOLE 


mężczyzn i kobiet Janiny 


zamenhola 1, tel. (39-26 PIOTRKOWSKA 88 WALDMAN-WAJSMĄNOWEJ 


TA ŚRÓDMIEJSKA 25, tel. 118-32 
heczenie chor. wengryszn. i skórnych A 
powrócił Kobiety | dzieci prsyjmaja h dai Wznawia zajęcia 10-go września r. b. 


E nk | Ta Przychodnia dzynna 0O, E 
3 do 9 w. alny gabinet kosmetyczny. LEK. - DENT. Tir. med. POWRÓCIŁ 
| d PORADA 3 ZŁ. | mieszka obeenie 
Bl u u : f MILI 3 FOZNANÓWI F h Ę I F t X Piotrkowska 292, tel. 224-13 
z przyjmuje od 2 — 4 i od 7— 8.30 »# 


choroby wewnętrzne DR. MED. powróciła 


powrócił ) Zawadzka 26, tal. 262-46 Legionów €. tel. 152. Doktór 
à „ I, Legionów 6, tel. 152-05 
Momimszisi íi, NIEWIAŻSKI przyjmuje od 3—7. przyjmuje od 5—7-ej M. K A A f $ 2 


o e peo ZEE o 


i skórnych i seksualnych LEKARZ - DENTYSTA uniwersyf. w Rostock 
Lekarz - dentysta Andrzeja 5, telef. 159-40 Ę x LEKARZ - DENTYSTA 
halhorsiadi j Smerawska pe dad pozbyć f N UOWSKA a Chirurgia stomatologiczna 
z Hi 


przyjmuje od 8—HM rano i od 5—9 w < iego 
9 sed 1 Sie at Lekar dentyse _  |„JÓdŹ, Pierackiegą 


rzeprowadziła się s ER 
z zj Piotrkowskiej 35 Aa powróciła $ródmiejska 17, tel. 165-20 POWRÓCIŁ 


na ul. P. 0. W, 15, tel. 248-17 NÓR=PR. Źwirki $, fel. 15-71) WZNOWIŁ przyjęcia 


brinna on OE ROP AE Dr. med. Włodzimierz 


jaca eee ŁONIE Goldkom A, Hepgman mawi v Wmi zadziewicz 


Sianisiw Geiberg | Tlumacz przysięgły STOMATOLOG 


DLA DOROSŁYCH I DZIECI 


tel. 108-33 waèadzka 2 lekarz-dentysta Inhalatorium_i pneumatyczna kamera | Chor. i chirurga jamy ustnej i zębów 
OCZ i = a Ž tel. rzeciwallergenowa dla astmatyków. | ma = telet 
powrócili tel. 114-50 eromskiego 41, 267-33 Elektryczność. Kanalizacja, telefon: Piotrkowska 164 125-26 
godz. przyjęć: 10—2, 4—7 przyjmuje od 11—2 iod 4—T powrócił Zgłoszenia: Telefony 127-81 i 122-60 przyjmuje od 8 — 7 
EA = TEZEEFTIZESTE DRZE ZA EZOZZRORZT: TE ROZA NEE T ETYCE zh - s 
w Dziś i dni następnych! KE BEREE © Dziś poraz 6statni 
eN 


a EE: 8 "8 
a N ; RINO TEATR? — pt = 
u 2.” SHIRLEY TEMPLE AZE Fei 
o e Boote Biedzztwo - LiiaG Aya © Zamek fafemmmic 
$ j > Gyare IECACZNY 411 ISTOPADA*16 Nadprograin: Wesoła. komedia 


U nek - 
8 Nadprogram: Piękna komedia w naturalnych Następny program „WIERNA RZEKA" 


kolorach p. t. „Zmiana warty‘ 


pocz. 


LSLS M PUE M 8: 


iesi 8 i , i za wiersz milimetrowy l-szpaltowy (strona 5 szpalt): |-sza strona 2 zł; Reklamy tekstam 
J B erata datkoci w Pag PWr je ae sikami = głoszenia redakcyjnym zł. 1.50; w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 60 gr., bez zastrzeżenia miejsca 
datkami wynosi w Łodzi zł, 4.60, za odnoszenie : n 2 ss $ ; IŁ T80 
tk t kraju — zł. 61—, zagranicą — zł. 9.— || 50 gr., nekrologi 40 gr. Zwyczajne (str. 10 szpalt) 12 gr. Drobne 15 gr. za wyraz, najmniejsze ogłoszeni „ 1. 
Akce (O a pę Brida Bd A BE ÓWZÓE 0 A REA dn Poszukiwanie pracy 10 gr. za wyraz, najmniejsze zł. 1.20. Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 12 sł. Ogło: 


szenia w dodatku niedzielnym „Rewja” (str. 5 szp.) 1 zł. Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50% droże 


adi pły zabikną gi, firm zagr. 100%. Za ogłoszenia tabelaryczne lub fantas. dodatk. 50%. Ogłoszenia dwukołor. o 50% droże 
Redaktor odp. Lucjan Lipiński Za Wydawnictwo: „Głos Poranny — Jan Urbach i S-ka“ Henryk Kronman. W. drukarni własnej Piotrkowska 101. 
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ilustrowana. 
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Specjalny dodatek „GŁOSU PORANNEGO". z z dnia 5-go września 1937 r. 


re 


s 3 „' PARTOS 
1. è dg ET E 


1861 roku 


„I pałrzym w niebo, czy z jego 

szczytu 
Sło słońc nie spadnie wrogom 

f à na znak, 
Cicho j cicho; pośród błękitu, 
Jak dawniej , buja swobodny 
8 ptak".-s 

tozpaczał wobec grobowej ciszy 
w kraju w r. 1848 „Kornel Ujej- 
ski, 

W dwudziestądziewiątą 10cz 
nicę powstania listopadowego 
wygłasza Mierosławski w Pary- 
żu przemówienie, w którym 7 
wezwaniem zwraca się do na- 
rodu: „Boć głosem a pochodnią 
jedyną gwałconego narodu jest 
czyn zbrojny, a głosem zrozu- 
miałym, a pochodnią widzialną 
jest czyn po czynie, tak prędko, 
jak bicie młota po iskrzącym 
się jeszcze żelazie, tak siebie bli 
skie przynajmniej, ażeby mię- 
dzy nimi eałopokolenna głusza 
i mrok całopokolenny dziedzicz 
ności patriotyzmu nie przerwa- 
ły; ażeby eo było bólem i wsty- 
dem dla nas starszych, nie prze 
A SN tym i dla tej mio 

A] = ne 


I tym, Którzy umnawaf rezy- 
smacig, spokój, letarg i przysto- 
sowanie do niewolniczego bytu 
za słuszne, odpowiedział szer: 
mierz o wolność Europy: 

„Choćby _ trzydziestoletnie, 
jak na Kaukazie, lub w Algie- 
rii, powstanie, najkrwawszymi 
nawet przeplatane klęskami, o 
połowę by tyle nie wyludniło I 
nie spustoszyło kraju naszego, 
co trzydziestoletni spokój jakie- 
go przestrzegają mądrość, prze- 
zorność tuczonego na ojczystej 
zgniliźnie robactwa'*. 

Klęska caratu na Krymie roz 
budziła pewne nadzieje w zabo- 
rze rosyjskim, wysunęła przy: 
puszczenia ustępstw i reform, 
i przyjazd nowego władcy Ale- 
ksandra II w maju 1896 r. do 
Warszawy wywołał — jak pisa 
ły „Wiadomości Polskie*, or- 
gam emigracyjny Czartoryskich 
— niekłamany entuzjazm i we- 
sele.. jakiego.nie miał w pol- 
skiej stolicy. żaden z jego po- 
przedników*. Wiwatujący: „re- 
prezentanci* narodu zapomnie- 
li widocznie o ostrych, lecz 
szczerych niewątpliwie sło- 
wach, wypowiedzianych dopie- 
ro co do nich przez cara: „Zą- 
dam wszakże, aby przez ojca 
mojego ustalony porządek w ni 
czem nie został naruszony. Dla 
tego też. panowie, preez z ma- 
rzeniamit Potrafię bowiem po- 
skromić wszelkie marzenia i po 
trafię zarządzić, by one nie 
przeszły po za granicę wyo- 
braźni samych marzycieli. Po- 
myślność Polski polega na zu- 
pełnym zjednoczeniu się z inny- 
mi narodami mojego państwa; 
Wszystko, ¢o0 zrobił mój ojciec 
(Mikołaj T), dobrze zrobił, i ja 
to nfrzymam*, 

Ostre oświadczenie cara nie 


osłabiło entuzjazmu arystokra- 
cji polskiej. Serwilizm niektó- 
rych pań o głośnych nazwi- 
skach nie miał granie: „panie 
polskie z arystokracji występo- 
wały na balach dworskich w ro- 
syjskich strojach narodowych“ 
— pisze Grabiec (R. 1863 str. 
27) — dla przypodobania się 
moskalom“‘, 

Na widownię polityczną wy- 
stępują dwaj przywódcy dwóch 
zbliżonych do siebie kierun- 
ków, zmierzających do współ- 
pracy z Rosją i wyjednania pe- 
wnych ustępstw: reprezentan- 
tem jednego kierunku, bardziej 
zdecydowanego do pogodzenia 
z losem, był Aleksander margra 
bia Wielonolski, drugiego, rów- 
nież ugodowego, „lecz chwicjne- 
go — hrabia Andrzej Zamoyski. 

Obaj przeciwstawiali się fa- 
kimkolwiek „mrzonkom“ niepo 
dległościowym i wierzyli w mo. 
żność rozwoju pod berłem ro 
syjskim. 

(A. Wrotnowski (Stanisław 
Z...) w „Porozbiorowych aspira- 
«jach politycznych narodu »ol- 
skiego” (str. 213-4, Kraków 
1883) zacytował swą rozmowę z 
Zamoyskim: „Nasz byt politycz 
ny pod monarchami rosyjskimi 
— powiedział Zamoyski — przy 
jednoczesnym obwarowaniu na: 
szej pełnej odrębności narodo- 
wej przez prawo publiczne, był 
by dia nas nieruwnie pożądań- 
szy, niż gdyby Europa przywró 

a nasz byt państwowy po rer 
waniu związku z Rosją“. 


_ Wielopolski, polityk wybitnie 
zdolny, jednak zbyt dumny, aby 
zdobyć sobie popularność, czyim 
sobie później znacznie zaszko- 
dził, jak i dla kraju dużo strat 


spowodował, stawiał kwestię 
ustępstw z aspiracji narodo- 


wych wobec moskali 
wyraźnie j zdecydowanie. Je- 
dno należy mu przyznać, iż 
przewidział on niebezpieczeń- 
stwo niemieckie i pragnął nie 
dopuścić do porozumienia Prus 
z Rosją w sprawie polskiej. 
Bardzo możliwe, że gdyby obaj 
ci wybitni mężowie. stanu w 
zgodzie i harmonii usiłowali 
swe plany przeprowadzić, . wy: 
buch powstania odroczyłby się 


zupełnie 


‘na pewien okres czasu, możliwe 


nawet na czas odpowiedniejszy, 
korzystniejszy, walki, ambicje 
zaś osobiste, oraz rozdraźnienia 
ich wzmocniły obóz niepodle: 
głościowy, spotęgówały akcję 
podziemną. 

Dla młodego pokolenia inte- 
Ugencji szlacheckiej i mieszczań 
skiej polityka wyrzeczeń się nie 
podległości i ugody z caratem 
była wprost zdradą najświęt- 
szych ideałów narodowych. Mło 
dzież nie pamiętała już klęski 
po powstaniu listopadowym, pa 
tit ją wstyd moralnego letargu 
w r. 1848, zaś w pogromie ca- 
ratu na Krymie widziała pa 


ważną niemoc państwa „czter- 
dziestu tysięcy  stołonaczalni- 
ków”, jak ówcześnie nazywano 
Rosję. 

Powrót emigrantów i zesłań- 
ców na skutek amnestii tymbar 
dziej ożywił pracę podziemną 
obozu niepodległościowego. 

Młodzież polska z braku wyż- 
szych uczelni w kraju, kształci- 
ła się w uniwersytetach w Mo- 
skwie, Petersburgu, Kijowie, 
Dorpacie. Tworzyła ona tam, 
mając więcej swobody, kółka 
niepodległościowe, utrzymy wa- 
ła kontakt z emigracją politycz- 
ną. Po powrocie do kraju wznie 
cała akcję przeciw zaborcom, 
organizowała konspiracyjne 
koła młodzieży szkolnej, rze 
mieślniczej, wśród inteligencji. 
I choć namiestnik Królestwa 
Gorczakow w raporcie do cara 
w r. 1860 pisze, že jest zadowo- 
lony z biegu rzeczy w powierza 
nym jego pieczy krajowi, ji że 
tylko drobna grupa szląchty, 
nie mająca żadnego wpływu, 
podburza kraj, jednak znawca 
praw natury przewidzieć mógł 
już zbliżającą się burzę z pioru 
nami i świstem wieliru... 

W celu masowego rozbudze- 
nia ducha patriotycznego poa- 
częły konspiracyjne koła organi 
żować manifestacje, z początku 
przeważnie religijne, dla uez- 
czenia pamięci wieszczów, na- 
stępnie bohaterów narodowych. 
Poważna część niższego ducho- 
wieństwa w Warszawie gorliwie 
sprzyjała ruchowi patriotyczne- 
mu. 

Szereg manifestacji. jak po- 
grzeb wdowy po gen. Sowiń- 
skim, protest przeciw zjazdowi 
trzech monarchów w Warsza- 
wie, w trzydziestołecie powsta- 
nia listopadowego ji t. d., wyka 
zały przychylność ulicy war- 
szawskiej. 3 

Na czele ruchu stali przeważ- 
nie akademicy: Majewski, Sza- 
chowski, Nowakowski, poeta 
Asnyk, Kurzyna oraz inteligen- 


ci - demokraci: Krajewscy, Tur- 


gens (przyjaciel Kronenberga), 
Gołemhberski i wielu innych 


= 


W dniu 29 listopada 1860 r. 
w ustronnym kościołku Karme- 
litów na Lesznie podczas nabo- 
żeństwa ku czci poległych w po 
wstaniu listopadowym  liezniej- 
sza grupa młodzieży chrześcijań 
skiej i żydowskiej, studentów, 
panien i rzemieślników po raz 
pierwszy odśpiewała, gdy już 
mrok zapadł, tak popularmą pó 
źniej pieśń: 

Przed twe ołtarze zanosim bła- 
gante, 

wolność racz nam 
wrócić Panie, 

Młodzież rzuciła hasło żało- 
by narodowej dla zadokumen- 
towaria woli zrzucenia jarzma 
ucisku politycznego. Zabroniła 
urządzania w karczmach za- 


Ojczyznę, 


. kilkunastu inteligentów. 


baw i noszenia jaskrawych su- 
kien i bogatych strojów. Opor- 
nym wybijano szyby w mieszka 
niach, 

Pierwsza zastosowała się do 
nakazu patriotycznego inteligen 
cja żydowska. Bawiło się tylku 
obywatelstwo wiejskie, w mia 
stach zaś panował nastrój po- 
ważny, żałobny. 

Coraz częściej słyszy się o na 
padach na znienawidzonych u- 
rzędników - moskali i renega 
tów - polaków. Na murach wy- 
wieszane są kartki lub malowa 
ne napisy: Muchanow na szu- 
bienicę! Zamek od św. Jana do 
wynajęcia, śmierć moskalom 
it. p. 

Na luty 1861 r. Zamoyski pod 
naciskiem radykalnej grupy 
szlacheckiej wyznaczył posie- 
dzenie Towarzystwa Rolnicze- 
go dla rozpatrzenia sprawy wło 
ściańskiej, Radykali żądają cał- 
kowitego uwłaszczenia chło 
pów, jednak 24 lutego przecha- 
dzi uchwała kompromisowa. 
Dla zabezpieczenia się przed e- 
wentualną manifestacją rady- 
kalnej młodzieży Zamoyski 
zwrócił się do władz rosyjskich 
o ochronę policyjną gmachu 
Tow. Rolniczego, co wywołało 
gorące oburzenie nawet wśród 
poważniejszego mieszczaństwa, 
Następnego dnia z racji roczni- 
cy zwycięstwa oręża polskiego 
pod Grochowem w r. 1831 na 
placu staromiejskim wieczorem 
pokaźną grupa studentów i rze 
mieślników rozwinęła pochód z 
czerwonym sztandarem i wyszy 
tym nań Orłem Białym na cze- 
le. 

Na rynku przyłączyła się gru 
pa żydowskiej młodzieży rze- 
mieślniczej, prowadzona przez 
Nagle 
oddział konnych żandarmów rx 
oberpoliemajstrem  Trepowem 
rzuca się na bezbronną masę, 
następuje walka, kilkadziesiąt 
osób rannych, moc aresztowa- 
nych, Ponieważ Zamoyski potę- 
pił „burdy uliczne”, postanawia 
mieszczaństwo wyłonić swoją 
delegację, która zwróci się z 
protestem do cara za pośrednie 
twem namiestnika. 

W skład delegacji na trzyna- 
stu najpoważniejszych obywa- 
teli weszło czterech pochodze- 
nia żydowskiego: gen. Lewiń- 
ski, bohater legionów Dąbrow- 
skiego i ostatniego powstania, 
Leopold Kronenberg, Matias Ro 
zen i rabin warszawski Majzels, 

Tymczasem następnego dnia, 
27 lutego, tłum o wiele liczniej- 
szy zebrał się na Lesznie oraz 
ma Starym Mieście i ruszył ma- 
nifestacją ku zamkowi. 

Pijane źołdactwo, czerkiesi, 
rzucili sie z wściekłym wrza- 
skiem ma tłum, padły strzały, 
od których pięć osób poległo, 
dziesiątki rannych manifestanci 
uniesli. Kozactwo napadło je- 


Dzisiejszy numer 


s REWI” 
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Nauczyciełka ze 

Żądamy spokoju w wyż 
szych uczelniach 

Eugeniusz Georg: Nic nowego pod 
słońcem 

Charles Liddel: 
szczęściu 


Szczęście w nie- 


W dodatku „Humor i Satyra" 

Roman Dobrzyński: Wyścig minl- 
strów 

W. Raort: Pani Znzanma 

1. If i E. Pieirow: Dziennikarz O- 
szejnikow 

M. Adler: Pech 


M. Zoszczenko: Wesoła gra 
Eugeniusz Hellai: Przygoda w Pa- 
ryżu 
Franciszek Molnar: Pech z anana- 
sem 
| Marek Płąkowski: Ca czytać? 


Karol Capek: Wróżka 

Henri Duvernois: Dama z lowa- 
rzystwa 

Andre Birakeau: Żałobny strój 


M 


dnocześnie na sklepy i mieszka: 
nia żydowskie, demolując je i 


bijąc bezbronnych żydów, W 
kraju zapanowało silne wzbu- 
rzenie Na żądanie delegacji 
miejskiej namiestnik  Gorcza- 
kow zezwala na uroczysty po- 
grzeb pięciu poległych, wkłada 
adpowiedzialność za porządek 
w mieście na delegatów i udzie- 
la dymisji Trepowowi. 


Do „dyrektoriatu' straży oby 
wałelskiej delegacja wybiera 
między innymi Tenacego Natam 
sona. 


Protest delegacji w sprawie 
gwałtów rosyjskich i oświadcze 
nie niezmiennego dążenia naro- 
du do niepodległości, wysłane 
do cara, pierwsi podpisali: arcy 


biskup Fijałkowskie, nadrabim 
Majzels i pastor Otto, jako 
„przedstawiciele duchowień- 


śtwa polskiego wszystkich wy- 
znań*, następnie szły podpisy 
wybitnych obywateli, wśród 
nich wielu żydów. 


Udział żydów w manifesta= 
cjach patriotycznych, wieta 
wśród nich rannych w walce r 
kozactwem, aresztowanych. na- 
bożeństwa za pomyślność ojczy- 
zny w synagogach, tchnące gö- 
rącym umiłowaniem ojczyzny 
kazania nadrabina Majzelsa, ra- 
binów Kramsztyka i Jastrowa 
wywołują nastrój serdecznego 
zbliżenia między obywatelami 
oby wyznań. 

Kulminacyjnym punktem 
zbrałania polsko - żydowskiego 
był dzień pogrzebu pięciu pole- 
głych, w sobote, 2 marca 1861 
roku. 


Całe miasto przyodztała się w 
żałobę. We wszystkich świąty- 
niach chrześcijańskich i syna- 
gogach odbyły się żałobne nabo 
żeństwa, podczas których wznia 
słe kazania wygłosili księża, ra- 
bini i pastorzy, wszędzie rzuca- 
no ofiary na budowę pomnika 
poległym. 

Po uroczystej mszy ruszył na 
Powązki stutysięczny kondukt 
żałobny z duchowieństwem na 
czele. „I szli w szeregach, trzy- 
mając się pod ręce katolicy, ży- 
dzi, protestanci, szlachta, rze- 
mieślnicy, wyrobnicy, inteligen 
cja zawodowa, słowem, cała lu 
dność miejska, w bratniej zgo- 
dzie i we wzorowym porządku“ 
— pisze jeden z ówczesnych 
kronikarzy, 


Za trumnami bezpośrednia, 
stosownie do swego obrzędu, pa 
stępowali nadrabin Majzels, dr. 
Jastrow i Kramsztyk w lisich 
czapkach na głowie, jako repre- 
zentacja duchowieństwa żydow- 
skiego. Na cmentarzu Majzels 
zmówił żałobną modlitwę za u- 
marłych. Następnego dnia dele- 
gacja miejska wydała odezwę 


(Ciąg dalszy na str. 3-0]). 
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Upton Sinclair 


Nauczycielka ze stanu lowa 


Agnes Smediey na czele radykalnych chińczyków 


Według wiadomości, nade- 
szłych z prowincji Szensi, leżą- 
tej na północno-zachodnim krań 
cu państwa chińskiego, na cze- 
le radykalnej partii stoi tam ko- 
bieta, amerykanka z Iowy. Jej 
dziełem jest zorganizowanie w 
Sianfu studenckiego Korpusu 
propagandy, kilka razy w ciągu 
dnia nadaje radio jej płomienne 
przemówienia, które budzą i pod 
irzymują w chińczykach prag- 
nienie walki o wolność, okazuje 
wydatną pomoc władzom ame- 
rykańskim ewakuującym swoich 
ubywateli z obszaru, objętego 
pożarem wojny. Jest to niemło- 
da już, była nauczycielka. Nazy- 
wa się Agnes Smedley. 

Gdy ją poznałem, pracowała 
już w nauczycielskim zawodzie, 
była młoda i niezwykle piękna. 
Komu przeszłoby przez myśl 
przed 20 laty, że ta kobieta sta- 
nie kiedyś na czele rewolucyjnej 
armii? 

W; jaki sposób to dziewczę, po 
chodzące ze starego amerykań- 
skiego rodu, wykonywując swój 
skromny zawód w różnych oko- 
licach ojczystego kraju, narzuci- 
ło się na wodza ludowi obcej ra- 
sy? Co pobudziło tę kobietę do 
walki o podeptane prawa hin- 
dusów, a obecnie chińczyków?, 
W, imię czego znosi trudy woj- 
ny i naraża się na największe 
niebezpieczeństwa, Jak zdołała 
zaskarbić sobie ufność ludu ob- 
cego szczepu i absolutnie inne- 
go światopoglądu? Agnes Sme- 
diey urodziła się w Missouri ja- 
ko córka farmera, obdarzonego 
licznym potomstwem. (Wcześnie 
poznała prawdziwy charakter 
małżeńskiej miłości, widziała 
jak brutalna żądza mężczyzny 
płodziła dzieci, pużągejące nie- 
dolę matki, niewolnicy, obo- 
wiązków nad siły. 

Te smutne przeżycia dzieciń- 
stwa odwróciły serce Agnes od 
miłości i małżeństwa i wpłynę' 
ły decydująco na cały przebieg 
jej życia. 

Ojciec Agnes przesiedlił się z 
rodziną do Colorado. Dziewczy- 
ra poznała życie górników. Far- 
mer został oszukany i stracił na 
dzieję na lepszą przyszłość. Pe- 
wnego dnia w kopalni wybu- 
chnął strajk. Milicjanci postrze- 
lili wieln górników, a później u- 
wiedli ich córki. Rodzina Agnes 
mieszkała w namiocie. Powódź 
pozbawiła ich tego nędznego 
schronienia. 

Gdy Agnes skończyła 16 lat, 
dowiedziała się, że można zaro- 
bić na utrzymanie, ucząc dzieci. 
Mówiła trochę po meksykańsku 
i po długich staraniach otrzyma- 
ła zajęcie nauczycielki w jakimś 
zapadłym kącie Nowego Meksy- 
ku. Marzyła o lepszej przyszło- 
ści, ale chora matka i głodne ro- 
dzeństwo nie pozwalały myśleć 
o sobie, 

Agnes nie wyrzekła się jednak 
swych pragnień, nie należała do 
kobiet, które sprzedają się męż- 
czyźnie i ulegają jego tyranii. — 
Jakieś czasopismo powierzyło 
jej werbowanie prenumeratorów 
Agnes, uzbrojona w sztylet i pi- 
stolety, objeżdżała południo-za- 
chód swego rodzinnego kraju, 
namawiając do abonowania cza 
sopisma, dla którego pracowała. 

Praca było ciężka i źle wyna- 
śtadzana. Agnes cierpiała nę- 
dzę i była bliska głodowej śmier 
ei, gdy zajął się nią pewien pa- 
stuch krów. Znalazłszy się w lep 
szych warunkach materialnych, 
zaczęła się uczyć. Była w róż- 
nych szkołach i wkońcu dostała 


się na uniwersytet kalifornijski. 
Kolego student przezwyciężył jej 
wstręt do małżeństwa i skłonił, 
ją, aby została jego żoną. Agnes 
nie czuła się jednak dobrze w tej 
roli. Nie chciała mieć dzieci, aby 
nie stać się ich niewolnicą, jak 
jej matka. Opuściła więc męża, 
i rozpoczęła samodzielne życie. 
Była stenografistką, pisywała do 
dzienników i znalazła się wkoń- 
cu w Nowym Jorku jako repor- 
terka pewrego dziennika. 

W owym czasie w jednym z 
miast Kalifornii policja nie do- 
puściła do odczytu socjalistki. 
Agnes stanęła po stronie po- 
krzywdzonej prelegentki. Gdy 
wkrótce po tym incydencie od- 
była się w San Diego demon- 
stracja na rzecz wolności słowa, 
wzięła w niej udział jako obroń- 
czyni ideałów robotniczych. 

IW tym właśnie czasie pozna- 
łem Agnes Smedley. Było to na 
wiosnę 1916 roku, Osiadłem wte 
dy w Kalifornii i pewnego dnia 
zostałem zaproszony przez ze- 
spół nauczycieli szkoły państwo 
wej do wygłoszenia odczytu na 
temat przyczyn ubóstwa w tak 
bogatym kraju. Najbardziej za- 
biegała o dojście do skutku tego 
odczytu Agnes. Po upływie 13 
lat pisała do mnie z Szanghaju: 


„Z powodu Pańskiego odczytu 
wymówiono mi wtedy posadę — 
Chociaż byłam młoda i głupia, 
zrozumiałam jednak, że strata 
ta wyjdzie mi na dobre“. 

Agnes przyszła do wniosku, 
że ludzie podobni są do wilków, 
a zorganizowane społeczeństwo 
zostało utworzone przez najsil- 
niejsze z tych wilków, aby poże* 
rać słabsze. 

Na uniwersytecie kalifornij- 
skim usłyszała odczyt pewnego 
hindusa, a w Nowym Jorku po- 
znała później jego ziomków., Po- 
ciągnęli ją umiłowaniem praw- 
dy, pogardy dla wszelkich kom- 
promisów, odwagą i wytrwało- 
ścią. Ameryka wzięła udział w 
światowej wojnie. Agnes została 
uwięziona. Poznała wtedy me- 
tody amerykańskiej policji, o- 
sławione badanie „Trzeciego 
stopnia*. Więziono ją bezpraw- 
nie w ciągu sześciu miesięcy. -— 
Wiem z własnego doświadcze- 
nia, co to znaczy, ponieważ spę- 
dziłem sam jakiś czas w więzie- 
niu za protest przeciwko mordo 
waniu kobiet i dzieci podczas 
strajku w Colorado. Agnes opu- 
ściła więzienie jako zaciekła re- 
wolucjonistka. Nikt już w nią 
nie wmówi, że w tym kraju pa- 
nują wolność i sprawiedliwość. 
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Nikt nie wpoi w nią strachu ani 
szacunku dla papierowych idea- 
łów. Znąlazła nakoniec właści- 
wy kierunek życia. Jej przyja- 
ciółmi będą odtąd wszyscy po- 
krzywdzeni. Im większą będzie 
ich niedola, tym bliżsi będą jej 
sercu. 

W roku 1920 przybyła do An- 
glii, Koszty podróży opłaciła, peł 
niąc na okręcie obowiązki po- 
kojówki. Spędziła następnie pół 
roku w Rosji i osiadła w Niem- 
czech, gdzie brała udział w pra- 
cy, mającej na celu wywołanie 
rewolucji w Indiach, i nawiąza- 
ła stosunki z radykalnymi par- 
tiami Azji. W roku 1928 dzien- 
nik „Frankfurter Zeitung“ wy- 
słał ją w charakterze korespon- 
dentki do Chin, gdzie rewolucja 
przyjęła kierunek, różny od So- 
wieckiego prawzoru. Przywódca 
jej Sunjatsen nie żył, a jego na- 
stępcy skłaniali się ku republice 
kapitalistycznej. Czang-Kai-Szek 
został dyktatorem. Przyjaciele 
Agnes Smedley stracili grunt 
pod nogami. Ona sama bliska 
była obłędu z rozpaczy. — Robot 
nicy i wieśniacy, brani do nie- 
woli podczas walk ulicznych, 
są wyrzynani jak bydło, a pra- 
cownicy umysłowi tortłurowani 
i skazywani na ścięcie — pisała 
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1. Olbrzymia tama wodna zbudowana 
kosztem 6 milionów dolarów w stanie 
Arizona, nosić będzie nazwisko prezy- 


denta Roosevelta. — 2. Rok rocznie 
pod koniec sierpnia policja angielska 
obchodzi swoje wielkie święto sporto- 


i we. W ramach tego święta odbywają 


ię zawody lekkoatletyczne, pływackie 
wioślarskie i inne. Atrakcją tych za- 
wodów są jednak wyścigi na tączkach, 


* ku niezmiernej uciesze publiczności-— 


3. Po kilkudniowym pobycie w Polsce 
księstwo Kentu udali się do Jugosła- 
wii na dalszy odpoczynek. Wakacje 
spędzają na zamku Brdo., niedaleko 
Kragne. Na zdjęciu widzimy ks. Ken- 
tu w towarzystwie ks. regenta Pawła. 


w owych strasznych chwilach. 

Listy jej malowały straszliwą 
nędzę przeludnionego i wynisz- 
czonego kraju. Nie ukrywałem 
swego podziwu dla tej kobiety. 
oświadczyłem gotowość przełłu- 
maczenmia jej pięknego utworu 
„Kobieta sama“ i postarania się 
o zamteresowanie nim zagranicz 
nych wydawców. Opowiedziała 
mi dzieje chińskiego tłumacza 
mojej książki „Droga cierpień 
miłości*, politycznego „przestęp 
cy“, skazanego na długoletnie 
więzienie. 

„Nie wolńio mu otrzymywać 
żadnych książek. Zezwolono na 
przetłumaczenie Pańskiej książ- 
ki w mniemaniu, że to powieść 
miłosna“. 

Dowiedziałem się później, że 
ten młody człowiek nie dokoń- 
czył swej pracy. Rozstrzelano 
go. — 

Agnes odrzuciła wszelkie pró+ 
pozycje nankińskiego rządu, — 
Wędrowała przez Chiny często 
pieszo i posyłała do amerykań- 
skich i europejskich dzienników 
obszerne sprawozdania. Angiel- 
scy konsułowie nie raz zwracali 
się do amerykańskich dziennika 
rzy o odebranie Agnes paszpor- 
tu, lecz przyjaciołom jej udawa- 
ło się zawsze niweczyć zabiegi 
anglików. Nie należeli jednak 
do jej przyjaciół oficjalni przed- 
sławiciele Ameryki w, Chinach, 
którzy uważali za zdradę rasy 
szerzone przez Agnes hasło: 

„Chiny dla chińczyków**. 
Przez trzy lata wiodła Agnes ży- 
cie pariasa. Korespondencję jej 
otwierano i konfiskowano. 
Szpiedzy i rabusie mieli na oku 
jej mieszkanie w Szanghaju. — 
Czasami przez całe tygodnie nie 
wychodziła sąma na ulicę. Tym 
czasem w Niemczech przyszli 
do rządów narodowi socjaliści i 
Agnes utraciła swoje stanowisko 
korespondenki „Frankfurter Zei 
tung“. Gdy zamordowano wiel- 
kiego chińskiego ekonomistę 
Jangtsziena i wdowa po Sunya- 
tsenie musiała się ukrywać, A+ 
gnes zaczęła zapadać na zdro- 
wiu. Choroba sercowa skłoniła 
ją do udania się do jednego z 
kaukaskich sanatoriów. 

Ponure sceny, których była 
świadkiem, opisała w tomie re- 
portaży „Chiny ociekają krwią“. 
Zamiast się leczyć, pisała w sa- 
natorium drugi tom pod tytu- 
łem „Chiny walczą“. Były to 
dzieje słynnego marszu czerwo- 
nej armii do dzielnicy, którą o- 
becnie okupuje. 

Agnes wróciła do Szensi, któ 
re było celem owego marszu 
czerwonych, marszu, będącego 
jednym ciągiem niesłychanych 
trudów. 

Kto może przewidzieć, jaki los 
czeka głodne Chiny, walczące o 
swoją wolność? 

Gdyby Jerzy Waszyngłon u- 
legł był w walce o niepodle- 
głość, Ameryka otrzymywałaby 
po dziś dzień szkolne podręczni- 
ki z Anglii. Opisywanoby go w 
nich jako zdrajeę, zbrodniarza, 
równego owemu Guy Fawkes'o- 
wi, który zamierzał wysadzić w 
powietrze gmach angielskiego 
parlamentu. Gdyby Smedley dziś 
uległa, zostałaby Ściętą i zapom- 
nianą lub imię jej znalazłoby się 
kiedyś w chińskich podręczni- 
kach, jako imię zbrodniarki. — 
Gdy zwyciężą jednak ideały, o 
które walczy, nastanie czas, że 
Chiny będą czciły tę nauczyciel- 
kę z Zachodu, jak amerykanie 
czczą Lafayetta, a Francja Jo- 
annę d'Arc. 


<2*©WŻA- 


ERONEN 


Szalony „najazd'' cudzoziemców-turystów na Francie stworzył 
w okresie martwego sezonu nową koniunkturę 


Paryż, w sierpniu. 

Sierpień w Paryżu nie jest by 
najmniej dła turysty okresem 
zbyt przyjemnym. Przy człer- 
dziestostopiiowym upale prze- 
mierzamie olbrzymich przestrze 
ni w turystycznych autobusach 
Cook'a, lub pieszo z „Bacdecke 
rem* w ręku, czy wreszcie wie- 
logodzinne wędrówki po prażo- 
nych słońcem terenach wystawy 
międzynarodowej — to napraw 
dę przyjemność dość wątpliwa. 
A jednak w ten sposób spędzają 
swój póbyt w Paryżu wielomi- 
lionowę rzesze turystów, które 
ściągnąły do stolicy Francji do 
ze wszystkich zakąt- 
ków świata. 

Dla rdzennych paryżan okres 
sierpnia jest okresem wypo- 


stownie 


Przedwiośnie rewolucji 
moralnej 1861 r. 


(Dokończenie ze str. 1:6j) 


krótką, w której zaznaczyła, iż 
w dniu pogrzebu wszyscy oby- 
watele byli „jednym złączeni u- 
czuciem, jedną myślą żegnaliś- 
my poległych. Każdy spełnił 
swój obowiązek bez różnicy”. 
Jeden z współczesnych kroni- 
karzy pisze: „Pogrzeb pięciu po 
ległych był jakby knlminacyj- 
nym punktem tego nastroju, ja 
ki ogarnął, Mdność warszawską, 
a nasfępnie-.wszystkich miast 
Królestwa 1 Litwy w tym cza- 
sie. Było to jakby wprowadze- 
nie w czym marzeń o wyśnionej 
przez wieszczów naszych w wy 
gnańczej tęsknocie, odrodzonej 
Polsce Chrystusowej, odkupują- 
cej winy całej. ludzkości i swo- 
je dawne, a rządzonej.li tylko 
przez miłość powszechną”. 
Pierwsze ofiary krwi wywoła- 
ły w całym kraju olbrzymi 
wstrząs moralny. „„Wyrzekliś- 
my ból nasz i zobowiązaliśmy 
się tym słowem w chwili uro- 
czystej do równie uroczystego, 
szczerego a mężnego slawania z 
prawdą na ustach wszędzie i za 
wsze...+.— pisze po pogrzebie 
5 poległych najpoczytniejsza już 
wówczas „Gazeta: Codzienna“, 
bedącanpod redakcją J. I, Kra- 
szewskiego i L. Kronenberga. 
Porwał wszystkich. ~ niepo- 
wstrzymany prąd «ku odrodze- 
niu duchowemu i moralnemu, 
opanował wszystkich pęd do 
zerwania kajdan ciemnoty i u- 
przedzeń, zniwelowania wszel- 
kich różnie społecznych i wy- 
znaniowych, w narodzie pol- 
skim. = 
Na glebie. przesiąknieętej 
krwią pierwszych ofiar walk o 
niepodległość, w dniu przedwio 
śnia „rewolucji moralnej“ 1861 
r. zakwitło wczesne kwiecie bra 
terstwą I wspólnoty wszystkich 
mieszkańców ziem polskich. 
Przed rewolucją zbrojną pod- 
niosła wysoko sztandar ludzko- 
ści i śprawiedliwości „rewoliu- 
cja moralna”. 
„Wstępem. do niej było realne 
i istotne wprowadzenie w życie 
zupełnego równouprawnienia 
politycznego, społecznego i to- 
warzyskiego ludności żydow. 
skiej. Zamilkły wszystkie swa- 
ry, spory, uprzędzenia, z bó- 
lem wspominano prowokację T. 
1859, zbiorowym wysiłkiem Wy- 
palano jakiekolwiek próby za- 
kłócenia harmonii i jedności. 


L K. Urbach. 


czynku, który w tym roku przy- 
brał rozmiary Szczególnie wiel- 
kie, z uwagi na stosowane w 
całej rozciągłości przez przed- 
siębiorstwa 14-dniowe ustawo- 
we urlopy wypoczynkowe. Na 
wielu sklepach widzi się napi- 
sy, zawiadamiające, że z powo- 
du urlopu właściciela przedsię- 
biorstwa i pracowników przed- 
siębiorstwo zamknięte zostało 
na okres dni 14. Szef wraz ze 
swymi pracownikami wyjeżdża 
na odpoczynek, nie troszcząc 
się o koniunkturę, która tego 
lata powstała w Paryżu w okre 
sie martwego sezonu letniego w 
związku z paryską „Expo*. Nie 
w przeciętnego paryżanina nie 
obchodzi:  szezęśliwy kupiec, 
który może na dwa tygodnie za 
mknąć sklep, nie obawiając się 
w międzyczasie utraty klienteli, 
lub złośliwych „kawałów“, któ- 
re mu wyrządzi konkurencja. 
Pewier jest, że po powrocie za» 
stanie wszystko w  jaknajwię- 
kszym porządku i po złowieniu 
w czasie urlopów odpowiedniej 
ilości rybek (wędkarstwo jest je 
dnym z ulubionych „zajęć* ur- 
lopowych francuzów) otworzy 
skłep dla swej klienteli, która w 
międzyczasie również bawiła 
na wywezasach. 

Historia Paryża mówi, że mia 
sto to w zaraniu dziejów zdo- 
byte zostało przez rzymian, któ. 


rzy założyli tam gród warow- 
vy — Lutecję. Wydaje się, że 
w żyłach ówczesnych zdobyw* 
ców Paryża płynąć musiało spo 
ro krwi brytów. Inaczej trudno 
sobie wyobrazić dzisiejszy pęd 
anglików do stolicy Francji, po 
prostu szturmem zdobyli oni Pa 
ryż na czele wielomilionowej 
rzeszy turystów z całego Świa- 
ta. Przeszło trzysta tysięcy an- 
glików i mniej więcej drugie ty- 
le amerykan reprezentuje god- 
nie zdobywców Paryża w roku 
1937. Oni to w przeważającej 
mierze wytworzyli w okresie 
martwego zazwyczaj sezonu sza 
loną koniunkturę  przepełnio- 
nych hoteli, restarnuracji, ka- 
wiarni, lokali nocnych, teatrów, 
muzeów, no i oczywista wysta- 
wy. Język angielski słyszy stę 
na placu Opery, czy na bulwa- 
rach chyba nie rzadziej, niż 
francuzczyznę. Oni stanowią 
również główny kontyngent fo- 
ści wszelkiego rodzaju e7zo- 
tycznych przybytków gastrono- 
mii į rozkoszy, rozrzuconych po 
całym 
ilościach. Probują chińskich re 
stauracji, gdzie za tanie pienią- 
dze zjeść można wcale smacz- 
nie, oni zapełniają olbrzymie 
autokary Cook'a, obwożące 
spragnionych wrażeń na trasie 
„Paris by night", oni wreszcie 
delektują się specyficzną atmo- 


Paryżu w olbrzymich 


sferą prawdziwych i niepraw- 
dziwych  spelunek Montrma- 
trem i artystycznych knajp 
Montparnasse'u. Nic więc dziw- 
nego, że nigdy może przyjaźń 
angielsko - amerykańsko - fran- 
cuska, oparta na doskonałych 
zarobkach francuskich przed- 
siębiorców, nie kwitła tak wy» 
raźnie, jak obecnie, 

We wszvstkich prawle wię- 
kszych kawiarniach i restaura- 
cjach paryskich otrzymać mo- 
żna niezbędny angielski „break- 
fest“ z nieodłączną naczelną po 
trawą „ham and eggs*; we 
wszystkich lokalach rewiowych 
programy zawierają numery i 
piosenki angielskie dla „na- 
szych kochanych przyjaciół z 
Anglii i Ameryki“, niestety, nie 
rozumiejących po francusku. 
Piosenki takie, zreszią dawno 
już zapomniane na Broadway'u, 
czy na Piccadilli, śpiewa z du- 
żym wdziękiem w „Casino de 
Paris“ Maurice Chevalier j w 
„Folies Bergere“ Józefina Ba- 
ker, o której wspaniałych toale 
tach trudno jest powiedzieć coś 
dokładniejszego, jako że trudno 
jest mówić o czymś, co.. nie 
istnieje. 

A dla „naszych przyjaciu z 
nad Wisły* — czy też coś jest? 
Zdaje się, że dużo, dużo mniej. 
Chyba bawiący w gościnie w 
„Casino de Paris“ balet pani Ta 


Flirt Wellsa z „bogata wdową” 


W 1940 roku rozpęta się nowa wojna 


Głośny powieściopisarz angiel 
ski H. G. Wells przyjechał 
przed kilku dniami zwiedzić pa 
ryską wystawę. W wywiadzie, 
udzielonym Janinie Delpech, po 
wiedział autor „Człowieka Nie- 
widzialnego“, że największym 
przeżyciem jego ostatnich lat 
był flirt z filmem, 


Realizacja „Człowieka Niewi- 
dzialnego* wzbudziła w nim 
prawdziwe uwielbienie dla sztu 
ki filmowej. Wells zakochał się 
w aparatach filmowych, w a- 
telier, w laboratoriach i całym 
tym bałaganie, z którego wyklu 
wa się powoli obraz. Niestety 
następne realizacje jego obra- 
zów — „Rok 2000* i „Człowiek, 
który czyni cuda* oziębiły ten 
— jak się wyraził — naiwny za 
pał. Wells zobaczył, że jego 
flirt przemienia się w „romans 
z bogatą wdówą* i postanowił 
— zerwać. Możliwe, że jeszcze 
naprawią się ich wzajemne sto 
sunki, ale to kwestia przyszło- 
ści, - i 

— Reżyser filmowy nigdy nie 
rozumie, czego ja chcę... Nie, 
nie myślę już zdradzać teatru 
dla filmu! 


Jednakże rm wycrsnął na 
nim niezatarte piętno. I tak np., 
charakteryzując paryską wysta 
wę, Wells mówi: 


— Wygląda ona jak wielkie 
atelier filmowe, w którym ma- 
ją nakręcać film Wellsa. Cho- 
dzę po niej i podziwiam te róż- 
pe cudowności. Z wyjątkiem an 
gielskiego pawilonu. Natomiast 
wstąpiłem do malutkiej restau- 
racyjki na wyspie, prowadzonej 
przez niejakiego George'a. Po- 
wiedziano mi, że George jest an 
glikiem. Możliwe — państwo 
angielskie znajduje się również 
na malutkiej wyspie. Ale po 
zjedzeniu obiadu, przekonałem 
się, że to bajki: kuehnła jest 
tak dobra, że nie może być w 
żadnym razie angielska! 
Przechodząc do głośnych swo- 
ich wizji przyszłości, Wells po- 
wiedział: W 1914 roku przepo- 
wiedziałem inwazję niemców 
w Belgi. W „Thing to come“ 
wieszczę dzieje przyszłego świa 
ta, wydanego na łup band gangs 
terskich. Wystarczy jednak do- 
bra flota powietrzna i unłeszko- 
dliwiające bomby, by przywró- 
cić społeczny porządek. W 1917 
roku zapowiadałem powstanie 
niezależnej ligi narodów — i 
oto powstała. W 1940 roku roz 
pęła się nowa wojna. Wojna ta 
będzie wojną. wszystkich prze- 
ciw wszystkim, Dawniej myśla- 
łem, że powstaną dwa bloki 
państw walczących ze sobą — 
ostatnio wypadki hiszpańskie 


zmieniły zupełnie mój pogląd: 
będzie to szereg lokalnych wo- 
jen, podsycanych przez różne 
rządy i państwa. Możliwe, że 
wojną ta doprowadzi do scale- 
nia się Europy... Wierzyłem ró- 
wnież, że w obecnych czasach 
wybuchnie rewolucja; nie my- 
ślałem jednak, że wybuchnie o- 
na w Rosji. Było to dla mnie nie 
spodzianką. 


H. G. Wells liczy ibecnie 69 
Tat życia; jest on synem ogro- 
dnika, mając lat 14 pracował w 
zakładzie  sukienniczym, po 
czym poszedł do szkół i studio- 
wał przyrodę. Potym poświęci 
się zawodowi dziennikarskie. 
mu, W ciężkich warunkach mą 
terialnych i walce o chleb na- 
bawił się Wells gruźlicy i cho- 
roby nerek, 


Wells wyglądem przypomina 
prowincjonalnego kupca: śre- 
dni wzrost, sztywna postać, po- 
tężny tors przy malutkiej gło: 
wie i drobnych rękach. Siwawe 
blond włosy zaczesane staran- 
nie, jasne, niebieskie oczy i wąs 
równo obcięty nad ustami uro- 
dzenego łakomczucha, 


Wells mówi wolno, bardzo ci] 


cho i trzeba dobrze uważać, a- 


by go zrozumieć. Od czasu dof 


czasu rozjaśnia mu twarz szcze 
ry, dobroduszny uśmiech. 


cjamy Wysockiej, bardzo zresź 
tą serdecznie i pochlebnie przy- 
jęty przez krytykę francuską. 
Poza tym jednak echa polskie 
nad Sekwaną są bardzo ciche. 
Trudno się temu dziwić, jeśli 
przypomnieć, że w zwycięskim 
najeździe cudzozieniców na Pa- 
ryż ekipa turystów polskich bie 
-ze udział stosunkowo słaby. 
zwłaszcza w porównaniu z przy 
byszami z za oceanu i z drugiej 
strony kanału, którzy przyjeż- 
dżają z krajów, nie znających 
żadnych ograniczeń dewizo- 
wych. które doskonale zastepu- 
je szalona prosperity w obu 
tych państwach 


Jeżeli mowa o atrakcjach tt- 
atralnych, nie można nie wspo- 
mnieć o gościnie moskiewskie- 
artystycznego teatru w 
„Theatre des Champs Elyssees*, 
który zjechał tam na okres 
sierpnia ze słynnym Kaczało- 
wym i Kuipper - Czechową. Wy 
słępy tego teatru sprawiły jed- 
nak dużą niespodziankę, gdyż 
nie stały na poziomie znacznie 
wyższynt, niż niektóre przedsta 
wienia w teatrach warszaw- 
skich. Frekwencja ma wysig- 
sach zespołu Stanisławskiegu 
była minimalna, co wydaje się 
dziwne wobec smobistyeznie'm=- 
sposobiorych turystów, którzy 
falą provesji płynęli do pawilo- 
nu sowieckiego na wystawie pa 


go 


a rysk'ej. j 


+ l 

Kina paryskie wSwietlają. m 
my n? jróżniejsze, mniej lub wię 
cej wartościowe, stare, które 
Łódź ogłądała już dawno, i fil- 
my awangardowe, atrakcyjne, 
jako przejaw nowych prądów. 
zarysowaujących się w kinema- 
tografice francuskiej i między- 
narodowej. Szereg kin wyświe- 
tla m. in, zakazaną w Polsce 
„Operę za trzy grosze” w reży- 
serskim ujęciu słynnego Pabsta. 
Kina od 12 w południe — prze- 
pełreione. 


Prącowitv dzień paryskiego 
„najeźdźcy - turysty rozpoczy 
na się o godz. 7 —8 rano, a 
kończy późną nocą, kiedy ocie- 
kająca potem ofiara klnie sie 
na wszystkie świętości, że ni- 
gdy już nie przyjedzie na „wy: 
poczynek* do ezarującej stoli. 
cy Francji, by wchłaniać smród 
benzyny, ulatniającej się z pół 
miliona samochodów, przejeż- 
dżających codziennie przez plac 
Opery. Ale następnego ranka pę 
dzi znowu na tereny międzyna- 
rodowej wystawy, która przyclą 
ga z jednakową siłą atrakcyjni; 
swym archilektonicznym pig- 
knem i treścią wewnętrzną, je 
dnakowo we dnie jak i w no 
cy, w fantastycznym blasku ilu- 
minacji į łagodnym szmerze tv- 
sięcznych fontann. i lak trwa 
ten żywot człowieka poczeiwe- 
go z sierpnia r. 1937 na pary- 
skiej Expo aż do zupelnego wyw 
czerpania sił fizycznych i... iua- 


terialnych. 
Miecz. K. 


1. Główne wrola Pekinu przez które wojska japońskie wroczyły do dawnej 
stolicy Chin. — 2. Fragment wielkiego muru chińskiego, przy którym. roze- 
grała się na korzyść japończyków pierwsza poważniejsza bitwa z oddziałami 
chińskimi. — 3. Ranni na przedpolach Pekinu są zabierani przy wydatnej 
pomocy chłopów i na specjalnych maszach- transportowani na najbliższy 
punkt opatrunkowy. — 4. Barykady z worków z piaskiem 
wszystkich stron koncesyjne tereny francuskie w Szanghaju. — 5, Patrol ja- 


Tew 
ania w ogniu wojm 


zreamer 


otaczają ze, 


Eie 


poński przy karabinie maszynowym na przedpolach Szanghaju. —: 6. Gen. 
Franco .w. towarzystwie swego szefa sztabu zwiedza przedpole bitwy decy» 
dującej przed zdobyciem miasta Santander w kraju basków. — 7. Robiony 
entuzjazm po wkroczenii do Santanderu wojsk powstańczych gen. Franco. 
8. Wysadzony w powietrze most na drodze, wiodącej z Castro Urtales do 
Santanderu 


na Z TZ ZZ TO ZZOZ OO DOZ O RDLOO CA 


I. IF GE. Pietrow 


DZIENNIKARZ OSZEJNIKOW 


Późno w nocy dziennikarz 
Oszejnikow siedział przy stole 
i płodził artystyczny opis. 

W tym miejscu’ naturalnie 
nie od rzeczy byłoby mcieszyć 
czytelnika specjalną wiadomo- 
ścią o tym. że miękkie światło 
kontaklowej lampy rzucało, fan 
tastyczne światłocienie na 
twarz piszącego, że w domu pa 
nowała: cisza i. tylkosod czasu 
do czasu skrzypnęła deska w po 
dłodze i gdzieś (daleko - dale- 
ko) skamlał pies. 

Ale poco te wszystkie piękne, 
literackie detale? Współcześni i 
tak tego nie ocenią, a potomni 
przeklną. 

Wobec 
streszczać: 

Temat dostał / Oszejnikow 
dość nawet niewdzięczny: trze: 
ba byłó pisać o jakimś jubileu- 
szowyra posiędzeniu. Rozwinać 
skrzydła i wznieść się ponad 
poziom, mając taki matertał, 
— byłó trućro: lecz Oszefni- 
kow nie vpadł ha duchu i mie 
stracił orientacji. 

— Dam sobie radę' samą toch 
siką! Chwalić Boga, zęby zła- 
dłem na opisach. 

Pierwsze wiersze opisu Oszej] 
nikowa 'spłynęły na papier bez 
udzial jego mózgu. Pomagała 
technika t znajomość gustów re 
daktora: 

„Ogromna sala _ miejskiego 
teatru dramatycznego” o 'poje- 
mności dwóch tysięcy pięciuset 
ludzi falowała morzem głów. 
Przedstawiciele społeczeństwa 
wypływali z amfiteatru na parT- 
ter, wypełniając radosnym gwa 
rem nasz gigantyczny gmach 
teatralny". SPORZ 

Oszejnikow poprosił żonę o 
herbatę i pisał dalej: R, 

Lecz oto morze głów milknie.. 
Na estradzie zjawia się znajoma 
wszystkim zebranym, potężna, 
jakby wykuta z czegoś postać 
sekretarza obkomu (oóbwódowe- 
go komitetuj, naszego kochane- 
go Antona Mikołajewicza Giisi- 
kina. Sala wybucha oceanem 
niekończących się oklasków“. 

Jeszcze dziesięć podobnych 
wierszy łatwo sfrunęło z pióra 
dziennikarza. Dalej zrobiło się 
trudniej, bo trzeba było opisać 
nową postać — przewodniczą- 
cego komitetu: wykonawczego, 
towarzysza CGzychajewa. 

Postać była nowa, a ną skła 
dzie miało się tylko stare wyra 
żenia i. określenia; Ale i z tego 
Oszejnikow, jak to się mówi. 
wybrnął. 

„Przy staie prezydialnym po- 
słedzenia. jubileuszowego ener- 
gieznym krokiem zjawia się 
twarz towarzysza (zychajewa, 
Sala wybucha grzmiącym przy- 
pływem  nierailknących okla- 
sków. Lecz atp już wrzące mo- 
rze obecnych, pieniąc się musu 
jąc burzliwą radością, wchodzi 
w brzegi skupionej uwagi". 

Oszejmkoaw, zamyślił, się. 

— Wchodź. bo wchodzi. ale 
dalej co? 

Dziennikarz wslał 1 zaczął 
nerwowo spacerować po peko- 
jn. To czaserż pomaga, w pew- 
nyni stopniu zastępuje nalchnie 
nie. 

— Tak, tak — myślał — tego 
Czychajewa opisałem nieźle, I 


lego będziemy się 


postać Gusilina również wypas. 


dła bardzo plastycznie. Ale ezu 
ję się -po prostu brak rzysto 
artystycznych szczegółów, 

Myśli Oszejnikowa 
pierzchły się. 

— Skandal — myślał. — Dru 
gi rok juź obiecują mieszkanie 
w nowym domu i.ciągle nie da- 
ja. Wańce Kaczerinowi dali. te- 
mu bandycie Fijałkinowi dali 
ja mnie... 


roz- 


szkodliwości kurzu, 


Nagle twarz Oszejnikowa za- 
jaśniała delikatnym, dziecię- 
cym uśmiechem. Podszedł do 
stołu i szybko napisał: 

„Na prawo od przewodniczą- 
cego posiedzenia pojawiła się 
pewna siebie, masywna, gładko- 
wygolona posłać naszego wybit 
nie opiekującego się nami, kie- 
rownika wydziału mieszkanio- 
wego, towarzysza F. Z. Gruda- 
słego, Znów wybuchają okla- 
ski“, 

— Ach. gdyby mi dał dwa po 
koje! = namiętnie szepnął au- 


tor artystycznego opisu. A 
gdyhy nie dał? Nie, da. Teraz 


musi dać, 
Dla całkowitego spokoju du- 
cha jednak zamiast słowa „o- 


klaski* napisał „grzmot owa- 
cji i dodał: 
„Tow. Grudasty spokojnym 


*krókiem wybitnego ekonomisty 


wewa- 


ogarnia napięte w uwadze twa- 
rze pierwszych rzędów, na któ- 
rych, jak gdyby maluje się po- 
wszechnie zdanie: „Już kto, jak 
kto, ale nasz towarzysz Gruda- 
sty nie zawiedzie, już on nape- 
wno doprowadzi do wspaniałe- 
go końca budowe naszego punk 
tu mieszkalnego na Wasylew- 
skiej ulicy i sprawiedliwie roz» 
dzieli mieszkania pomiędzy naj- 
bardziej tego godnych“, 

Oszejnikow przeczytał. wszy- 
stko, eo napisał, Opis wyglądał 
nieźle. jednak artystycznych 
szczegółów wciąż jeszcze bvło 
zamało, 

Pogrążył się więc w twórcze 
rozmyślanie. Wkrótee nastąpi 
lato, zaślni słoneczko, zaćwier- 
kaja ptaszki, zazieleni się mu- 
rawa... Ach, przyroda, wieeznie 
młoda przyroda... Leżysz sobie 
we własnym hamaku, na włas- 


nym letnisku., 

Oszejnikow otrząsnął się Z 
marzeń: 

— Ech, i mnie przydałoby się 
letnisko! — pomyślał, mrużąc 
z rozkoszą oczy. 

Tu, z pod pióra dziennikarza 
spłynęły nowe, natchnione wier 
sze: i 

„Z grupy członków prezy- 
dium wybija się mądry, jakgdy- 
by oświetlony wiosennym słoń- 
cem, dzielny profil kierownika 
oddziału letniskowego, towarzy- 


sza Kulikowa, tego niezmordo- 


wanego działacza, wykuwające- 
go nasz letni, zdrowy, kultural- 
ny. radosny wypoczynek Mimo- 
woli rodzi się myśl, że sprawa 
letnisk oddana została w dobre 
rece", 

Męka twórczego wysiłku wy- 
ryła na czole Oszejnikowa głę- 
bokie zmarszczki. 


Dziudka pamiętam z dawnych 
lat Już w szkole był pechow- 
cem. Siedział stałe zatopiony w 
dwóch książkach „O szkodłiwo- 
ści tytoniu* i „Życie karalu- 
chów“. — Innych nie uznawał 
kn rozpaczy połonisty. Później 
straciłem go z oczu. Słyszałem, 
że ciągle prześladuje go pech. 

O Dziudku opowiadano, że 
kiedyś obok dworca zapytał go 
jakiś pan, którą godzina? Od- 
rzekł: „18.20“. Zgniewany prze- 
chodzień ryknął: 

' — A niech pana jasna chole- 
ra, Spóźniłem się na pociąg! 

Tak, Dziudek był pechow- 
cem. 

Jako urzędnik złożył proje!.t 


"usprawnienia administracji in- 


stytucji, w której pracował. — 
Projekt przyjęto — pozwoliło 
to zredukować połowę persone- 
lu, m. in. Dziudka. 

Od tego czasu był ostrożny. — 
Zaczął wspominać swą rewolu- 
cyjną i legionową przeszłość (u- 
rodził się w roku 1910), Wresz: 
cie przez protekcję szwagra ża: 
ny jego stryja z drugiej linii, do- 
stał nową posadę. Wsławił s.ę 
szybko. Referował wniosek ü 
zawart 30 
w dawnych, nieużytecznych ak- 
tach, dla zdrowia urzędników i 
uzyskał zgodę na przepisywaaie 
aktów. Pracował przez rok, aż 
tu pękła bomba. Przyjechał pre- 
mier. Dowiedział się o genialzio- 
ści Dziudka i powiedział, co o 
nim myśli: „Idiota“. Miał już ta- 


iki zwyczaj: określać dosadnie. 


Dziudek stracił pracę — to ja 
sne. Od tego czasu — powie- 
dzieli mi przyjaciele: — Dziudek 
żyje z rozrywek i konkursów. — 
Niedawno odwiedziłem go. Od 
progu ryknął: 

— $erwus, dobrze, że cię, chło 
pie. widzę. Pomożesz! 

Pracował przy biusku, Myślą- 
ce, pełne zmarszczek czoło prze 
chodziła na czaszce w łysinę, Na 
biurku słowniki i encyklopedie. 
Opodal kartoteki. Podsunął mi 
pismo „Młody wariat, organ 
polityczny i literacki. 

— Rozwiązuje rozrywki —wy 
jaśniŁ — Dom ma 3 piętra. 2 
klatki schodowe i 63 lokatorów. 
Obliczyć wiek właściciela, Co ty 
na to? 

— Nie wiem — odrzekłem. 

— Chodzi o to, by dać odpo- 
wiedź, która tym wariatom wy: 
da się Irafna. 

— Udaje ci się czasami? — 
spytałem 


Tit 


EC 


— Tak, zeszłym razem wygra 
łem. Była taka zagadka: „O ile 
lat syn jest starszy od ojca, któ- 
ry, jest blłondynem i bratem swe- 
go wuja?“ 

Podałem, że o 7 lat. Zwycię- 
żyłem. Otrzymałem kaftan bez- 
pieczeństwa. Na miarę — dodał. 
— Jakoś się żyje — opowiadał 
dalej. — Czasem kapnie parę 
złotych, ale najbardziej cieszę 
się, że przezwyciężyłem pech! 
Dziudek wyjął cygaro i zapa- 


— Od kiedy palisz? 


— Wygrałem na konkursie 
„Cygarpolu* tysiąc sztuk bez 
prawa sprzedaży. Myślałem, że 
się zakrztuszę. Lekarz mówi, że 
prawe płuco zajęte; dym mi szko 
dzi — wyjaśnił, — Chodź, po” 
każę ci moje trofea. 


Spojrzałem na stos blasza- 
nych pudełek — wygrana w kon 
kursie na slogan fabryki blachy. 


— Co podałeś? 

— Jak bez (lachy nie ma ży- 
cia, tak bez blachy nie ma pu- 
dła. 

— Co z tym robisz? 

— Nic — odrzekł, — Ale są 
rzeczy użyteczniejsze: żyletką 
„Pola”. 

O RW, Z Z Z PW O O EC 


FATALNA POMYŁKA 
ZECERSKA 


— Hallo, hallo! Proszę jeszcze raz 
podać to ogłoszenie, ale proszę popra- 
wić, że pensja, jaką ofiarujemy, wy- 
nosi 50, a nie 5000 złotych miesięcz- 
mie! 


Wskazał 
twarz. 

— Za co? — spytałem. 

— Kto się „Polą“ goli, 
twarz nie boli. 

Wybuchnęliśmy śmiechem. — 


na swą poranioną 


lego 


Dziudek prezentował dalej swe . 


sukcesy. Akwarium ze złoty- 
mi rybkami, zielnik, czapka z 
napisem „Yacht Club“, dwa tu- 
ziny guzików, kupon do kinote- 
atru w Berlinie. 


Dziudek podniósł się, Wszedł 
na krzesło. Dopiero teraz do- 
strzegłem, że utyka zlekka. — 
Spojrzałem nań pytająco. Mruk- 
nął niechętnie: 

— Wziąłem pierwszą nagro 
dẹ na konkursie krajoznaw- 
czym, i, rozumiesz, katastrofa 
lotnicza. 


Dosięgnął wreszcie szczytu 
szafy. Zdjął wędkę i mandolinę. 
Wędka była ozdobna z napisem: 
„P. Zdzisławowi Polikarpowi — 
Związek zawodowy wędkarzy i 
łowców płotek“,  Dotknąłem 
strunę i brzdąknąłem na mando 
linie. 

— Ciszej — rzekł Dziudek — 
gospodyni nie śpi. _ Mandolinę 
wygrałem dwa tygodnie temu. 
zacząłem się uczyć grać... 

Urwał. 

— No i? 

Dziudek szukał po 
niach.. Wyciągnął kartkę. 

— Czytaj: Eksmisja za zakłó- 
cenie spokoju! 

— Wyjeżdżasz gdzie na je- 
sień? — zapytałem. 

— Tak, wygram chyba cztero 
tygodniowy pobyt na wsi w wiel 
kim konkursie rolniczym. 

— Oby, — powiedziałem. 

Zapukano do drzwi. Wszedł li- 
stonosz. 

— Pan Zdzisław Polikarp? 

— Tak! 

— Proszę pokwitować, Nale- 
ży się 5O gr. 

Dziudek pożyczył ode mnie 
pieniądze. Otworzyliśmy pacz: 
kę. Wypadła kartka papieru, — 
„Zawiadamiamy, że uzyskał pan 
II nagrodę w wielkim konkur- 
sie rolniczym, otrzymując moty- 
ke“. 

Motyka prezentowała się świet 
nie. Dziudek rzucił ją gniewnie 
w kąt pokoju, obok aparatu do 
wiecznej ondulacji. 


kiesze- 


M. Adler. 


Do pokoju weszła żona. 

— Wiesz — rzekła —— niepo: 
koi mnie nasz Misza. 

— Dlaczego? 

— Bo:ostatnio wciąż dwójc 
przynosi ze szkoły. Żeby go tyl- 
ko na.drugi rok nie zostawili. 

— Stop, stop — wykrzyknął 
nagle dziennikarz. — To bar- 
dzo cenny, artystyczny szczegół. 
Zaraz, zaraz... 

I w opisie pojawiła się nowa 
perełka stylu. 

„Tu i owdzie w morzu głów 
miga pełna wyrazu twarz i 
wzbudzająca szacunek mostać 
kierownka wydziału oświaty lu- 
dowej tow. Kałaczewskiego. Mi 
mowoli łączy się posłać iego z 
morzem twarzyczek dziecie- 
cych, tak chciwie tęskniących 
do kultury, do oświaty, do wszy 
stikiego, co nowe“, 

— Ty siedzisz po nocach — 
powiedziała żona — zapracowu- 
jesz się, a ten nierób Fijałkin 
dostał bezpłatną kabinę na sta! 
ku. 

Nie może być! 

— Dlaczego nie może być! 
Sama Fijałkina ml to powie- 
dzigła. W tych dniach wyjeżdża 
ją. Nadzwyczajna wycieczka. W 
jedną stronę tydzień, z powro 
łem — tydzień. Zdaje mi się. 
że utrzymanie też na koszt 
rządu, 

— A to pies! — rzekł Oszejni- 
kow blednąc. — Kiedy on to 
zdążył!? No dobrze, nie prze- 


szkadzaj mi swymi głupstwamisw < 


Lecz ręka już sama kreśliła 
gorące, przesłonecznione słowa: 

„A oto od czasu do czasu zja- 
wią się z poza pleców ukocha- 
na przez wszystkich pracują- 
cych kierowników obwodu mę: 
ska i wybitnie sympatyczna po- 
stąć naczelnika Żeglugi Pań- 
stwowej, tow. Kajutkina, dające 
go wszystkim przykład niestru- 


dzonej. iście pionierskiej pracv_ 


w dziedzinie gospodarki wod: 
nej...** 

— W ostatnich czasach eog 
w krzyżu ciągle mnie łamie — 
ciągnęła żona, — Dobrzeby by- 
ło proszki jakieś na to. tviko. 


że nigdzie ich dostać mie mo- 
Żna. 

— Łamie? — poderwał sie 
specjalista od opisów. — Tan 
my sobie zaraz te proszki zapi- 
szemy. 

Oszejnikow otarł spocone 
czoło i czuise dopływ twór- 


czych sił, pisał dalej: 

«W Humie widzów Iśni słyn 
ny na całe miasto ćwikier nasze 
go ukochanego kierownika wv- 
działu zdrowia... 

Nad ranem opis był gotów. 
Byli tam wymienieni wszyscy i 
dyrektor teatru i administrator 
kina „Goliat“ i naczelnik mili- 
cji i nawet kierownik oddziału 
straży pożarnej (....wzrok jego. 
pełen odwagi... ), Tego ostatni» 
go autor wstawił na wypadek 
pożaru. 

— Lepiej bedzie gasił — my 
ślał, — energieczniei niż u in- 
nych. 

W arcydziele brakło tylko ju- 
bilata, l 

L Jakżeż lo bez jubilata? —= 
zdziwiła się żoną. — Przecież 
czterdzieści lat nieskazitelnej 
pracy nad rozwojem ogrodu Ba 
lanicznego... 

— A po kiego diabła mi jubi- 
lat! — krzyknął zdenerwowa- 
ny Oszejnikow, — Po kiego mi 
licha ogród Botaniczny! Niech 
by to przynajmniej był sad o- 
wocowy, albo warzywny! Wie- 
dy byłaby inna sprawa! 

I popatrzał się na żonę spokoj 
nym, jasnym, a nie znoszącym 
sprzeciwu wzrokiem. 


Ą — 


Na. M. Zoszczenko 


EŚO IL M 


Wczoraj zjadłem, jak E, 
ubiad w restauracji :, mając wol 
ną chwilę, zajrzałem do poko- 
ju bilardowego. Chciałem przyj- 
rzeć się grze. 

Nie ma dwóch zdań, że jest to 
gra ciekawa i odrywa od po- 
wszednich Irosk. Niektórzy u- 
trzymują nawet, że gra w bilard 
rozwija odwagę, orientację i e- 
nergię, lekarze zaś twierdzą, że 
jest bardzo pożyteczną rozryw- 
ką dla niezrównoważonych męż- 
czyzn. Wąlpię, czy tak jest istot- 
nie. Widziałem niezrównoważo- 
nych mężczyzn, którzy podczas 
gry w bilard wypijali tyle piwa, 
że ledwo trzymali się na nogach, 
wracając do domu. Trudno mi 
więc wierzyć, że jest to gra po- 
żyteczna dla ludzi nerwowych i 
wrażliwych. 

Czy rozwija orientację? Coby 
na tło odpowiedzieć? Niedawno 
krawiec z naszego domu, grając 
w bilard, wybił swemu partnero 
wi kijem oko. Jeżeli owemu bie- 
dakowi zdarzy się jeszcze jeden 
podobny wypadek i straci pozo- 
stałe oka, to będzie musiał wy- 
rzec się do końca życia możno- 
ści orientowania się. 

Trzeba więc wyrzec się mnie- 
mania, że gra w bilard jest poży- 
teczna. 

Ale w gruncie rzeczy gra jest 
wesoła i można się ubawić, przy- 
patrując się, 

O pieniądze gra się, jak wia- 
domo, obecnie rzadko, Ale u- 
czestnicy wymyślą zawsze jakieś 
urozmaicenie. Czasami musi ten, 
kto przegrał, włazić pod bilard. 
Niekiedy musi posławić piwo, 
lub zapłacić stawkę, 

Gdy wszedłem do bilardowe- 
go pokoju ujrzałem bardzo śmie 
szną scenę. j 

Ktoś wygrał właśnie i kazał 
swemu partnerowi wleźć pod bi- 
lard, zabierając z sobą -wszyst- 
kie kule. Napchał mu nimi kie- 

„szenie, wsunął po jednej do każ- 
dej ręki, a ostatnią umieścił mu 
pod podbródkiem. Tak obłado- 
wany nieszczęśliwy gracz mu- 
siał wleźć pod bilard, przy akom 
paniamencie ogólnego śmiechu. 

Po drugiej znów przegranej 
partii musiał znów wędrować 
pod stół obładowany jak po- 
przednio z dodatkiem kija, któ- 
ry trzymał w zębach. Widzowie 
trzymali się za boki. 

Zaczęto nową partię, lecz nie 
wiedziano już, jaką pokutę wy- 
myślić dla niefortunnego gracza. 

— Wymyślcie jakieś łatwiej- 
sze zadanie — prosił ukarany 
dwukrotnie, lękając się ponow- 
nej przegranej. 


Szczęśliwy przeciwnik od- 
rzekł: 

— Głupi jesteś, mój kochany, 
w taki tylka sposób nauczysz 


się grać doskonale w bilard. 

A przyjaciel jego zapropono- 
wał: 

— Jeżeli przegra, niech znów 
lezie pod bilard obładowany ku- 
liami, jak poprzednio, a do nogi 
przywiążemy, mu skrzynkę pi- 
wa. Niech z tym ładunkiem wy- 
ląduje po drugiej stronie bilar- 
du. — 

— Brawo! — krzyknęli obec: 
ni. — To będzie paradne! 

Napróżno zagrożony karą pro 
testował: 

— Nie będę grał, jeżeli skrzyn 
ka będzie naładowana pełnymi 
butelkami. Z pustą powlókłbym 
się jeszeze. 

Przegrał jednak znowu i mu- 
siał odpokulować w sposób, 
wskazany przez przyjaciela 
przeciwnika. Ktoś popychał go 
w dodatku z tyłu kijem, nagląc 
do pośpiechu. 

Ten, który wygrał, 
od śmiechu. Nieforiunny 


dusit się 
gracz 


wydostał się wkońcu z pod bi- 
lardu. Oddychał ciężko i stał 
przez chwilę bez ruchu. Wypó- 


cząwszy, zaczął wyrzucać z kie- 


szeni kule 
skrzynkę. 

— Nie gram więcej — iiai 
czył. u 

Partner otarł łzy, które mu 
wycisnął śmiech i rzekł: . 

— Zagrajmy jeszcze jedną par 
tię, kochany Andrzeju. Wymy- 
śliłem coś bardzo zabawnego. 

— (o właściwie? — zapytał 
Andrzej, 

A tamten, dusząc się od-śmie- 
chu, rzekł: 

— Załóżmy się o twoje wąsy. 
Czuję od dawna wstręt do nich. 
Jeżeli wygram, to-ci je obetnę. 
Zgoda? 

Andrzej zgodził się i 
przegrał, 

Partner pochwycił ze stojące- 
go obok stołu nóż i zaczął obci- 
nać przeciwnikowi wąsy. 

Obecni śmieli się do rozpuku. 
Nagle jeden z nich zbliżył się 
do szczęśliwego gracza i rzekł: 


— Pański partner jest widocz 
nie głupcem, że zgadza się na 
takie warunki, a pan korzysta z 
tego i poniża godność człowie- 
ka wobec innych. 

Przyjaciel przeciwnika wmie- 
szał się do rozmowy: 

— Co pani do tego? Przecież 


i odwiązał od „nogi 


znów 
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Eaa się Dapatan idin: wa- 
runek, 
Szczęśliwy gracz zwrócił- -się 
do śwego partnera: 
<> Andrzeju, — rzekł — po- 
wiedz temu jegomościowi, że u- 
mowa była dobrowolna. 

A partner, przytrzymując na- 
wpół odcięty wąs, odpowiedział: 
— Dobrowolna, naturalnie. 
Zwycięzca -zwrócił się -do -0- 

becnych: 


— Inny każe szoferowi cze- 
kać trzy godziny na mrozie;'a ja 
postępuje po ludzku. Zabieram 
szofera do lokalu i gram -z*nim 
po przyjacielsku w bilard, uczę 
go i karzę.-A ten-czego:się wtrą- 
ca? 

A -szofer "rzekł: 

— Może wśród obecnych znaj- 
duje się fryzjer. Poprosiłbym go 
o wyrównanie mi wąsów. 

Wśród widzów znałazł się istot 
nie fryzjer. 


— Chętnie spełnię pańską proś 
bę — rzekł do szofera, wyjmu- 
jąc nożyczki. — Może pan sobie 
życzy, żebym je przystrzygł, jak 
u Chaplina? 

Podczas gdy fryzjer przystrzy- 
gał wąsy, podszedłem do gra- 
cza, mówiąc: 

— Nie wiedziałem, że:to pań- 
ski szófer. Myślałem, że pan gra 
z przyjacielem. inaczej nie po- 
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zwoliłbym panu urządzać takiej 
szopy. 
w zląkł się.nieco i rzekł: 

'— To nie mój szofer, lecz pra- 
cuje w naszym  przedsiębior- 
stwie. A.pan, co za jeden? 

— Napiszę o panu.w gazecie 
— odpowiedziałem. 

— A ja nie powiem panu; SWE- 
go nazwiska — DEVINETTE drżą- 
cym głosem. 

— Nie potrzebuję go. Opiszę 


„całe zajście i dodam, że wygry- 


wający był-dość tęgim rudawym 
mężczyzną i nazywają go Iwa- 
nem Borysowiczem. Może .tym 
razem historia ta ujdzie panu 


bezkarnie, ale niech pańska nę-. 
„dzna dusza drży przed drukowa 


nym słowem. 

„Słysząc : o drukowanym sło- 
wie przyjaciel szczęśliwego part 
nera wyniósł się chyłkiem z po- 
koju. A tamten udawał -zucha, 
pił piwo i krzyczał, że się niko- 
go nie boi. 

Szofer jakby odwłódniał po 
przystrzyżeniu wąsów. Postano- 
wiłem więc nie być zbyt suro- 
wym w-artykule d tym incyden- 
cie. 

Napisałem go, a państwo czy- 
tacie go i dziwicie się z pewno- 
ścią, że istnieją taey zapaleni 


gracze i zdarzają się tacy nie- 


sympatyczni rudawi ludzie. 


e krwi młodej st pradawnym obrządkiem ślubnym cyganów, któremu musiał się pod- 
$ AE siostrzeniec pa nów angielskich, Petulengros, poślubiając pannę Leanę Smith. — 
2. Kasyno w Boulogne sur Mer padło ofiarą pożaru, który. powstał wskutek krótkiego spięcia, przy 
szym straty obliczane są na przeszło 12 milionów franków. — 3. Wnętrze pawilonu watykańskiego 
na wystawie międzynarodowej -w Paryżu, — 4. Wywoływacz miejski z Marlborough otrzymał pierwszą 

' nagrodę na konkursie tych wywoły waczy w Anglii. 
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Artyści w anegdocie 


Do Sieinerta, dyr. „Neue 
Wiener Bühne“, zwrócił się 
przed premierą jakiś osobnik. 
prosząc o bilet wolnego wstępu. 
Steinert był tego dnia w złym 
usposobieniu. 

— Bilet wolnego wstępu! |-— 
wrzasnął na petenta, — Dziś nie 
mamy żadnych wolnych bile- 
tów. Mamy natomiast pusty te- 
atr i komornika na karku! 


ża 
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Georg Kaiser otrzymał od 
pewnego impresaria propozycję 
wygłoszenia w Wiedniu odczy- 
tu. Nie mógł się jednak zdecy- 


„dować na stanowczą odpowiedź, 


Impresario zwrócił się wtedy do 
jednego ze znanych krytyków z 
prośbą o pośrednictwo. Krytyk 


„poprosił Kaisera o stanowczą dt 


cyzję. 
— Proszę powiedzieć „tak“ 
lub „nie —— nalegał. 


— A więc „nie“ — rzekł Kai- 


ser, dodając z pośpiechem: — 


Ile zapłaci ten człowiek za róż: 
nicę? 
j = 


Wydawca Ernest Kowohlł 
znany był nie tylko jako od- 
krywca młodych talentów, lecz 
również jako wesoły kompan. 
Nie był wcale dumny ze swych 
wydawniczych i po- 
czucia artystycznego, natomiast 
cenił wysoko swój talent do po- 
łykania szkła. 

Pewnego dnia przedstawiono 
mu w klubie człowieka, który 
znał się również na tej sztuce. 
Kowohlt, pragnąc się: popisać, 
rozbił ña kawałki kieliszek do 
szampana, aby połknąć szcząt- 
ki, 

— (o? — zawołał gość, wska 
zując na niestłuczoną nóżkę. — 


-Ten przysmak pan zostawił? 


Przecież 
część! 


to _ najsmakowiisza 


Gdy znajdowałem się pewni 
go razu w klubie artystów w Bu 
dapeszcie, słyszałem jak jeden 
kolega dawał kelnerowi nastę: 
pujące polecenie: 
` — Proszę przynieść porcję 
winogron, zabrać je następnie 


i-przynieść ładniejszą! 
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Wydawca Albert Langen zmspł 
pokłócony, jak to się często zda 
rzało, z Heinem, słynnym zało- 
życielem „Simplicissimusa *. 
Pomimo to rycerski Heine prag 
nął złożyć wieniec na trumnie. 
Nie mógł się jednak długo zde- 
cydować na treść napisu, będąc 
za uczciwym, aby uciec się do 
konwencjonalnych wyrazów 


sympatii, której mie czuł. 


W dniu pogrzebu  dopieró 
znalazł widocznie odpowiednią 
treść, albowiem jeden z wień- 
ców zdobiła wstęga z napisem: 
„Z poważaniem F, F. Heine“ 

* 


Pewien malarz pokazał nanła 
lowaną przez siebie okładkę cza 
sopisma Johnowi Hixterowł. 

— Czy to ma być portret? — 
zapytał kpiąco artysta. 

— Przecież to Hainz — od- 
rzekł twórca. 

— Pomyślałem odrazu, że ta 
nie portret — rzekł Höxter. 


A 
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Każily znawca stosunków przy- 
zna, że ten wypadck nie mógł się 
wydarzyć ani u nas, ani we Fran- 
cji, ani też w Austrii, ponieważ w 
tych krajach sędziowie obowiązani 
są sądzić i karać przestenców we- 
dlug brzmienia ustaw, a nie według 
własnego sędziowskiego sumienia. 
Ponieważ zaś w tym opowiadaniu 
występuje sędzia, który wydaje wy 
rok bez oglądania się na paragra- 
fy, kierując się wyłącznie zdrowym, 
ludzkim rozumem, wynika z tego, 
że zdarzenie to nie mogło mieć 
młejsca gdzisindziej, jak tylko w 
Anglii. A mianowicie zdarzyło się 
to w Londynie, dokładniej: w Ken- 
sigton, albo też... zaraz... To było 
jednak w Brompton, albo w Bay- 
swater, krótko mówiąc, tam gdzieś 
na dole. Sędzią był Master Justice 
Kelley, a kobieta nazywała się zu- 
pełnie zwyczajnie Myers. Mistress 
Edith Myers. a. 

Musicie bowiem wiedzieć, Że ta 
poza tym godna szacunku dama 
wzbudziła zainteresowanie komisa. 
rza policji, Mac Leary. c 

— Moja droga — powiedział pan 
Mae Leary pewnego wieczora do 
swej małżonki — ta pani Myers nie 
chee mi poprostu wyjść z głowy. 
Chciałbym wiedzieć, z czego ta. ko- 
bieta żyje. Pomyśl, teraz, w lutym 
posyła ona swoją służącą po szpa- 
ragi. Następnie stwierdziłem, że 
przyjmuje codzień od dwunastu do 
dwudziestu wizyt, od modystek po- 
eząwszy, a na księżnych skończyw- 
szy. Wiem, powiesz moja droga, że 
chodzi tu o wróżenie z kart, Do- 
brze, ale to może być tylko para- 
wanem, za którym ukrywa się coś 
innego, powiedzmy stręczycielstywo, 
albo szpiegostwo. Wiesz, chciał- 
bym chętnie przyjrzeć się bliżej te- 
m 

— Dobrze, Bobie — powiedziała 
pani Mac Leary. — Pozostaw to 
tylko mnie. 

Nastepnego dnia pani Mac Leary, 
naturalnie bez obrączki ślubnej, u. 
brana młodo i z włosami ondulo- 
wanymi, jak u dziewczyny, na któ- 
rą już czas, by przestała robić 
głupstwa, zadzwoniła u drzwi pani 
Myers w Bayswater, czy Marylebo- 
ne, Musiała chwilę zaczekać, zanim 
ja pani Myers przyjęła. 

— Niechże pani spocznie, drogie 
dziecko — powiedziała starsza pa- 
ni po dokładnym przyjrzeniu sie 
swej klientce. — Czego pani sobie 
życzy? 

— Ja... — jąkając się, powie- 
działa pani Mac Leary — ja.. 
chciałabym bardzo... jutro są moje 
dwudzieste urodziny. Chciałabym 
bardzo poznać swoją przyszłość. 

-œ= Ależ panno... eh, jak, proszę? 
=: pani Myers sięgnęła po talię 
kart i zaczęła je energicznie tasc- 
wać. 

— Jones — podpowiedziała pa- 
ni Mac Leary. 

— Droga panno Jones — mówi- 
ła dalej ani Myers — to jest po- 
myłka! Nie zajmuję się zawodowo 
wróżeniem z kart, zdarza mi się to 
od czasu do czasu, z przyjaźni, 
jak wszystkim starszym kobietom. 
Proszę podnieść lewą ręką i rozlo- 
żyć na pieć części Tak, Czasem 
kładę karty dla własnej przyjem- 
rości, nle wogóle... Patrzajcie — 
powiedziała, odwracając pierwszą 
kupkę kart — karo oznacza pieni- 
dze. T walet kier. Tadna karta. 

— Ach — powiedziała pani Mae 
Leary —-1 cóż dalej? 

— Walet karo powiedziała 
pani Myćrs, odwracając drugą — 
dziesiątka pik znacza podróże. 
Me tu — wykrzyknęła — widzę 
trefle, A to oznacza zawsze prze- 
ciwność losu; lecz dama kier jest 
jednak na końcu. 

— O6ćż tò oznacza? — spytala 
rani Mac Leary i otworzyła oczy 
tak szeroko, jak tylko mosta. 

— Znów kato — iezmyślala pa- 
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ni Myers nad trzecią kupką kart. 
-— Drogie dziecko, oczekuje panią 
dużo pieniędzy, ale nie wiem je- 
szcze, czy to pani będzie podróżo- 
wała, czy też ktoś bliski pani. 

— Mam pojechać do ciotki, 
Scuthanpton. 

— To będzie większa podróż — 
pcewiedziała pani Myers, odwracając 
czwąrta. — Ktoś chee pani w tym 
rrzeszkodzić, jakiś starszy pan. 

— Zapewne ojciec — powiedzia- 
ła pani Mac Leary. 

— Dtóż i mamy to — powiedzia- 
ła pani Myers uroczyście, schylona. 
rad piątą kupką kart. — iruga 
panno Jones, to jest najpiękniejsza 
karta, jaką kiedykolwiek widzia- 
łam. W ciągu roku wyjdzie pani 
zamąż, bardzo bogaty młodzieniec 
ożeni się z panią, prawdopodobnie 
milioner, albo kupiec, gdyż dużo 
podróżuje; ale zanim będziecie do 
siebie należeli, będzie pani musiała 
przezwyciężyć duże trudności. Ja- 
kiś starszy pan będzie stał na prze- 
szkodzie. Ale nie wolno pani pod- 
dlać się. A gdy będzie już pani jego 
żoną,  wyjedziecie daleko stąd, 
prawdopodobnie za morze. Otrzy 
muję jedną gwineę dla misji chrze- 
ścijańskiej wśród biednych murzy- 
nów, 

— Jestem pani tak bardzo wdzię 
czna — powiedziała pani Mac Lea- 
ry, dając pani Myers jeden funt i 
joden szylin — tak bardzo wdzię- 
czna! A, proszę pani, ile by to 


do 


kę filmów Walta Disneya 


komocji w podróży poślubnej pa ulicach Londy | I , 
chodu ciężarowego. — 4. Na zdjęciu widzimy znanego reżysera filmowego 
Clarence Brown, udzielającego wyjaśnień Grecie Garbo w czasie zdjęć no- 
Walewska* według powieści polskiego pisarza Wacława 
5. Policjant angielski zeszywą dziurę w spodenkach spor 


wego filmu „Pani 
(iąsiorowskiego. — 
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kosztowało bez tych przeszkód? 
— Kart nie można przekupić — 
odpowiedziała dumnie stara pani. 
— Czymże się zajmuje ojciec pani? 
— Jest w policji — skłamała 
rałoda pani z niewinną twarzą. — 
— Aha — powiedziała pani 
Myers i wyciągnęła z talii trzy kar 
ty. — To bardzo źle, bardzo źle. 
Niechże mu pani powie, drogie 
dziecko, że grozi mu wielkie nie- 
bezpieczeństwo. Jeśli chce się cze: 
goś więcej dowiedzieć, może 
qrzyjść do mnie. Odwiedza mnie 
wielu panów ze Seottland Yardu. 
Mówią mi wszystko, to mają na 
sercu. Tak, tak, niechże go pani tu 
qrzyśle. W oddziale politycznym? 
Mr. Jones? Niechże mu pani po- 
wie, że go tu oczekuję. Dowidze- 
nia, droga panno Jones. Nastepna, 
proszę, 


— To mi się wcale nie podoba — 
powiedział pan Mac Leary. — Ta 
, kobieta zanadto interesuje się two 
im niebozzczykiem ojcem, Nie na- 
zywa się też Myers, ale Meierhofer 
i pochodzi z Lubeki. Dziwna osoba, 
Założę sie, pięć przeciwko jednemu, 
że. dowiaduje się ona od ludzi rze- 
czy, która nie powinny jej obcho- 
dzić, Wiesz co, pomówię o tym z 
władzami. 

Pan Mac Leary opowiedział 
wszystko swoim przełożonym, a 
cni, rzecz dziwna, potraktowali to 


1. Nowy krążownik włoski „Littorio* w momencie spuszczania go na wodę. 
2, Corso kwiatowe w Touquet. Fragment pochodu, -przedstawiający bohater- 
Mickey Mouse. — 3. Młoda para jako środka lo-- 
nu użyła platformy samo- 


towych młodej zawodniczce podczas zawodów szkolnych 
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najzupełniej poważnie. W ten spo- 
sób stanęła godna szącunku pani 
Myers przed sędzią Kelley'czu. 

—A więc. pani Myers — powie- 
dział sędzia. — Cóż to, na Boga, 
dziele się z tym pani wróżeniem 
z kart? 

— Ach, drogi panie — odpowie: 
działa stara pani — trzeba przecież 
żyć z czegoś. A w moim wieku 
nie mogę przecież tańczyć w kaba- 
recie. 

— Hm. ale tutaj złożono skargę 
na panią, że wrćży pani fałszywie. 
Droga pani Myers, to jest przecież 
tak, jakby pani zamiast czekolady 
sprzedawała tabliczki z drzewa, 
Ludzie mają prawo za jedną gwi- 
neę usłyszeć przyzwoitą przepo- 
wiednię, Jakże chce pani trafnie 
przepowiadać, jeśli pani tego nie 
rctrafi? 

— Widzi pan — broniła się sta- 
ra pani — przepowiadam ludziom 
rzeczy, które im się podobają. Ra- 
deść jest przecież też warta tych 
parę szylingów, mój panie. A cza- 
sein trafi się rzeczywiście. Pani 
Myers. powiedziała mi wczoraj jed- 
na kobieta, nikt jeszcze nie wywró- 
żył mi tak dobrze i tak prawdzi- 
wie. jak pani. Kobieta ta mieszka 
w St. Johny Word i rozwiodła się 
z-mężem. 

— Czekaj pani — przerwał sę- 
dzia — tu mamy świadka przeciw- 
kc pani Niechźże nam pani opowie, 
pani Mac Leary, jax to było? 
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— Pani Myers przepowiedziała 
mi z kari, że w ciągu roku wyjdę 
zamąż, że poślubi mnie bardzo bo- 
gaty młodzeniec i że razem z nim 
wyjadę stąd za morze... 

— Dlaczego właśnie za morze? 
— spytał sędzia. 

— Dlatego, żo w drugiej kupch 
znajdowała się dziesiątka pik, a to 
cznacza podróż — powiedziała pa- 
ni Myers, 

— Nonsens — powiedział sędzia. 
— Dziesiątka pik oznacza nadzie- 
ję. Podróże to walet pik. Jeśli da- 
chodzi do tego siódemka karo, o- 
znacza to daleką podróż i znaczny 
zarobek. Mnie nie będzie pani n- 
czyła. Trzepowiedziała pani zatym 
świadkowi, że w ciągu roku wyj- 
dzie zamąż za jakiegoś bogatego 
młodzieńca. Ale pani Mac Leary 
3est już od trzech lat żaną urzędni- 
ka policyjnego, Mac Leary. Pani 
Myers, jakże pani wyjaśni ten non 
sens? A 

— Mój Boże, to sie przecież zda- 
rza. Ta osóbka przyszła da mnie 
tak ul.rana, lewą rękawiczkę miała 
rodarta, co oznaczałoby, że nie ły- 
je w zbytku, ale chciałaby robić 
wrażenie na mężczyznach. Podała 
nii. że ma dwadzieścia lat, podczas 
gdy ma dwadzieścia pięć... 

— Dwadzieścia cztery — przer- 
wała pani Mac Leary. 

— To jest obojętne, Więc cheia- 
faby wyjść zamąż — przedstawiła 
się bowiem jako panna. Dlatego 
też wyłożyłam jej karty na ślub i 
bogatego narzeczonego. Zdawało mi 
gie. że to będzie najbardziej odpo- 
wiednie. 

—A © jet z przeszkodami, 
starszym panem i podróżą za mo: 
tzet — spytała pan Mac Leary. 

— Żsby więcej miała. Za jedna 
gwineę trzeba przecież dużo powie 
dzieć, 

— To wystarozy = powiedział 
sędzia, — Pani Myers, nic pani tn 
nie pomoże, takie wróżenie z kart 
to oszustwo. Na kartach trzeba stę 
znać. Istnieją wprawdzie różne te- 
crie, ale nigdy, niech pani to so- 
bie zapamięta, nigdy dziesiątka pik 
nie cznacza podróży. Płaci pani 
rięódziasiąt funtów kary, jak el, 
ktćrzy fałszują artykuły żywnościa 
we. albo sprzedają bezwartościowe 
towary. Poza tym jest pani podej- 
rzana o szpiegostwo, ale wątpię, 
czy się pani do tego przyzna. 

— Jak Bóg na niebie — krzyk» 
nęła pani Myers, ale sędzia Kelley 
przerwał jej: 

— No, no, zostawmy to; ale po- 
rieważ jest pani cudzoziemką bez 
określonego zajęcia, korzystają 
władze polityczne ze swoich upraw 
nień i nakazują pani opuszczenie 
kraju. Dowidzenia, pani Myers 
dziękuję pani, pani Mae Leary- 
Ale jedno jeszcze powiem pani: 
tak fałszywie wróżyć z kart, to cy» 
niczne i nieodpowiedzialne zajęcie. 
Niech pani to sobie zapamięta, pa 
zi Myərs, 

— Cóż teraz pocznę? — jeczała 
stara pani. — Właśnie teraz, gdy 
moje przedsiębiorstwo zaczęło kwit- 
nąć... 


Po roku, mniej więcej, spotkal 
sędzia Kelley komisarza Mac Lea- 
ry. 

— Piękna pogoda — powiedział 
sedzia. — Jakże sie miewa pan 
Mac Leary? 

Pan Mac Leary skrzywił się. 

— Mianowicie... wie pan, panie 
Kelley — powiedział — pani Max 
Leary.. myśmy się rozwiedli. 

— Co też pam powie? — dźrwił 
się sędzia. — Taka ładna i młodu 
krbieta... 

— Właśnie dlatego. Zakochał sie 
w niej jakiś waki mołdzieniec... mi- 
lioner, czy kupiec z Melbourne... 
chciałem przeszkodzić temu, ale... 
— pan Mae Leary machnął ręką — 
przed tygodniem wvjechali oboje 
do Australii. 


Henri Duvernois 


DAMIA Z TOWARZYSTWA 


Jeannetta Chambreuil wysia- 
dła ze swego aula, aby trochę 
pospacerować, gdy niezwykła 
seenką uliczna zwróciła jej u- 
wagę. Jakiś stary żebrak zmarł 
nagle na ulicy, a jego wierny 
pudel lizał mu twarz; od czasu 
do czasu przerywał te czynność, 
biegł do cynowego talerza, który 
podnosił i znów sławiał, jakby 
nie wiedział, jakie są leraz jego 
obowiązki. Jeannetta była wzru- 
szona; bardzo lubiła psy. 

W międzyczasie zebrał się 
tlum ludzi, którzy rzucali filozo- 
ficzne uwagi: 

— Lepiej mu teraz... 

— Szkoda biednego psa! — 

I rzeczywiście pudel piszczał 
Żałośnie, gdy zabrano jego pana. 
Jeannetta podeszła do policjan- 
ta. 

— Czy mogę zabrać lego psa? 
Będzie mu dobrze u mnie. Oto 
moja wizytówka. 

Policjant kiwnął głową. 

— Chetnie pójdziesz ze mną, 
nieprawdaż? — zapytała Jean- 
netla psa. 

W pierwszej chwili pudel bez 
radnie spojrzał na właścicielkę 
czarującego głosu, po tym po- 
wziął widocznie postanowienie i 
połarł ucho o rąbek jej sukni — 
Widzowie oczekiwali więcej o- 
poru ze strony wiernego zwie- 
rzęcia, ałe wyrazili głośny po- 
dziw dla dobrego serca pięknej 
pani. Jeannetta, czerwona z za- 
kłopołania, udała się do auta 
wraz z psem i jego cynowym ta- 
lerzem. 

Nowy członek rodziny został 
wykąpany, uczesany i otrzymał 
imię Lueky. Następnie zapozna- 
na pudla z foksterierem, który 
go powitał bardzo uprzejmie. 

W, tym samym czasie Ray» 
mond Fullemoy upiększał się, 
gdyż miał zamiar złożyć wizy- 
tę pannie Chambreuii... Już przy 
mierzył sześć krawatów i żaden 
nie przypadł mu do gustu. Pa- 
trzył bezradnie w lustro, pro- 
sząc o radę. Zwierciadło odpo- 
wiedziało początkowo uspokaja” 
jaco, a następnie ze złością, gdyż 
było zmęczone pytaniami. Ray- 
mond zaczął wątpić w swą uro- 
dę, choć rzeczywiście miał ślicz- 
mą, świeżą twarz dziewiętnasto- 
letniego młodzika. 

Właśnie gdy zamierzał przy- 
czesać włosy, do pokoju wszedł 
jego ojciec, 

— Hm... — mruknął. — Stro- 
isz się! Jestem pewien, że idziesz 
do jakiejś kobiety? 

Pan Fullemoy był bogatym a- 


rystokratą, ale lubił nazywać 
rzeczy po imieniu. 
— A więc idziesz do jakiejś 


baby? — powtórzył. 

— Mam zamiar złożyć wizyłę, 
-— poprawił Raymond. 

=- Rzeczywiście? A więc za- 
pamiętaj sobie, mój chłopcze, co 
ci powiem. Jesteś młody i do- 
brze ci się wiedzie. Daję ci 50 
ludwików miesięcznie! w twoim 
wieku dostawałem od mego oj- 
ca 20 franków i bawiłem się za 
nie doskonale. Jadałem tanie o- 
biady i tańczyłem w gospodach. 
A ty bywasz w eleganckich loka- 
lach i flirtajesz z modnymi ko 
bietami... Nie wierz im... 

— Ojcze... 

— Wmówią ci, że cię kocha- 
ją, i tym cię zawojują. Wiedzą; 
czyim synem jesteś, i wcześniej, 
czy później, przedstawią ci ra- 
chunek. Musisz przyznać, że ży- 
ję dłużej od ciebie i mam więcej 
doświadczenia. Zobaczysz w koń 
cu, że każda kobieta cię wykorzy 
sta! — 


— Ależ ojcze, istnieją prze- 


cież damy z towarzystwa, które 
nie są sprzedajne... 

— Są też takie, ale to są gą- 
ski domowe, a nie te lafiryndy, 
które cię zapraszają. Dokąd 
idziesz? 

Raymond skłamał bez zająk- 
nienia: 

— Ide z wizyłą do pani De- 
sląunes, żony notariusza. — 


— Ta nie jest niebezpieczna, 
ma już 60 lat. Ale powtarzam 
ci jeszcze raz: nie wierz innym, 
w końcu będziesz oszukany i wy 
rzucony za drzwi... 

Przerażony, a jednocześnie 
przejęty tym cynizmem, Ray- 
mond pojechał do panny Cham- 
breuil. Gdy tylko zadzwonił do 
drzwi wejściowych, wszystkie 
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wątpliwości prysły. Jak można 
podejrzewać tak niębiańską isto 
tę, złożoną z wdzięku i urody, o 
wyrachowanie? 


A poza tym Chambreuil'owie 
byli bardzo bogaci. 


Zastał Jeannette samą. Siedzią 
ła przy kominku, zatopiona w 
lekturze. Gdy Raymond wszedł, 


Andrė Birabezżzu 


AMŁOBNY STRÓJ 


Każdy z nas ma „konika, 
którego chętnie dosiada. Gdy 


chodzi o własnego, nazywamy 
go ideałem, cudzy zasługuje 
zwykle na miano dziwactwa. 


Takim dziwactwem Jana Jaku- 
ha Primerauda była elegancja. 
Pewnego dnia odwiedził go 
przyjaciel, który opowiedział 
mi później tę historię, i zastał 
go w ubieralni pogrążonego w 
myślach. 

== Może ci przeszkadzam? — 


zapytał. 

Primeraud  rozsunął trój- 
ścienne lustro, czyniąc to deli- 
katnie, jak miłośnik książek, 


otwierając szafę z wvtwornvmi 
wydaniami i obejrzał z uwagą 
swą postać ze wszystkich stron. 
Znał swoje plecy tak dokładnie 
jak gwiazda filmowa. 

— Widziałem dziś coś niezwy 
kłego — rzekł — Spotkałem 
Manolina. Był w żałobie. 

— Wiem. Zmarła mu żona. 
Jutró odbędzie się pogrzeb. 

— Ja wiem o tym również. 
Ale biedaczysko był nie do po- 
znania. Przez chwilę zdawała 
mi się, że to nie on. 

— Czy wyglądał tak bardzo 
przygrnębiony? e 

— Nie, wyglądał jak zwykle. 
Ale jego ubranie, mój Boże! 
Wszak wiesz, że należy do naj- 
lepiej ubranych w Paryżu. Miał 
na sobie tym razem strój po 
prostu okropny, źle skrojony, 
marszczący się na ramionach, 
spodnie nie sięgały obuwia, a 
klapy surdutu!.. I to on! Ma- 
nolim, ten elegantl... 

— Cóż chcesz, wszak musiał 
spiesznie postarać się © czarne 


ubranie. Udał się zapewne do 
jednego z tych magazynów, 
gdzie szyją żałobny strój w 


ciągu 24 godzin. 

-— Gdybvś mógł widzieć, jak 
komicznie wyglądał! Ale widok 
był nie tyle może śmieszny, ile 
żałosny. Uścisnąłem mu rękę z 
gorarvm współczuciem, Musiał 
la zauważyć, gdyż rzekł do 
mnie: 

— Jestem istolnie wzriuszo: 
ny, że pan tak współczuje me- 
mu bólowi. 

Przypuszczał nałuralnie, żę 
miałem na myśli jego żonę, a 


ja litowałem się nad jego ubra- ` 


aien! 

— Oto ;— myślałem — jak 
można w ciągu jednego dnia 
stracić reputację eleganta, zdo- 
bytą wieloletnim wysiłkiem! Ro 
biło mi się zimno na myśl, że 


mogło mnie spotkać to samo. 
Wszak mam ojca, matkę, braci, 
siostry. Gdyby któreś z nich 
dziś umarło i musiałbym iść ju- 
tro po żałobne szaty do „,spe- 
cjalnego* magazynu... Włożyć 
gotowe ubranie... Okropność! 

— Cóż można jednak uczy- 
nié w takich wypadkach? 

— (o uczynić? Co ja uczy- 
nię? Zamówiłem już mojego 
krawca do siebie. Każę sobie 
uszyć żałobne ubranie na ząpas. 

— Jakto? 

— Ależ tak. Tyle przezorno- 
ści powinniśmy posiadać wszy- 
scy. Nie pomyślałem przed tym 
o takiej okoliczności, eleganccy 
bowiem ludzie stosują się jedy- 
nie do obecnej chwili, jak tego 
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Anglicy śmieją się ze szkotów, 
paryżanie z marsylczyków, 

Mariusz i Olivier są legendar- 
nymi bohaterami niezliczonych 
anegdot. 

Tego lata dwaj ci nierozłączni 
przyjaciele przyjechali do stoli- 
cy na wystawę. Spacerują i oglą 
dają miasto — nie można powie- 


dzieć, niebrzydkie miasto, ale o- ” 


czywiście daleko mu do Marsy- 
lii. Doszli do Etoile, zachwycają 
się łukiem tryumfalnym. 

— Piękny łuk! Spójrz Olivier, 
ile tu gołębi! Boże mój, ile gołę- 
bi! Jeden, dwa trzy, cztery... 

Z boku stoi jakiś młodzieniec 
o ponurej minie. Widzi — przy- 
jezdni z prowincji. Podchodzi do 
nich zdecydowanym krokiem. 

— (o tu robicie? 

— My? Nie. 

— Jakto nic! Liczyliście coś. 
Przed wami stoi policjant. Pro- 
szę wytłomaczyć się, coście li- 
czyli. 

— Ależ naprawdę nic, panie 
*%omisarzu... Liczyliśmy gołębie. 

— Gołębie? Czyż nie wiecie, 
że jest to zakazane? Ile naliczy- 
liście gołębi? 

Mariusz jąka się. 

— Ile? Czyż mogę pamiętać? 
W. każdym razie nie więcej niż 
pięćdziesiąt. 

— Pięćdziesiąt? Po franku za 
sztukę. Płacicie 50 franków ka- 
ry. — 

— Kara? Proszę. Niech się 
pan nie gniewa, panie komisa- 
rzu, nie znaliśmy tutejszych prze 
pisów. 

Mariusz płaci 50 franków i 
idąc polami Elizejskimi z zado- 
woloną miną szepcze do Olivie- 
ra: 

— Co za głupcy ci paryżanie! 
Wierzą we wszystko. Przecież 
ja naliczyłem conajmniej ze 
dwieście gołębi! 


wymaga zmienmość mody. Trze 
ba jednak zabezpieczyć się na 
wszelki wypadek. Człowiek, po 
siadający smak, powinien mieć 
zawsze w szafie ubranie żałob- 
ne, które nie przyniesie mu 
wstydu. Strój taki należy szyć z 
taką samą troskliwością, jak 
balowy. dobierając materię i 
starannie mierzyć. Zdaje mi się 
nawet, że trzeba mu poświęcić 
daleko więcej uwagi, niż co- 
dziennemu ubramiu. Wszak to 
rodzaj symbołu. Włożyć żałobę. 
to znaczy dać wyraz swemu bó- 
lowi A tymczasem ludzie każą 
szyć je pośpiesznie, często tan- 
detnie, a przy tym w chwili, 
gdy myśl zajęta jest innymi 
sprawami, a pełne łez oczy nie 
widzą błedów, popełnionych 
przez krawca. Nie, przyjacielu, 
powinieneś jeszcze za życia ro- 
dziców sprawić sobie ten strój 
smutku. W śłubnei wyprawie 
młodego żonkosia powinien zna 
leźć się czarny strój wdowca. 
W tej chwili wszedł krawiec, 
niosąc pod pachą paczkę z prób 
kami tkanin czarnej barwy. 


Od tego czasu w garderobie 
Primerauda wisiało zawsze Za- 
łobne ubranie. Nie był to jeden 
i ten sam strój. Właściciel jęgo 
bowiem dbał o względy elegam- 
cji, nakazujacej hołdować mo- 
dzie w każdym wvnadku. Prí- 
meraud, posłuszny jej czciciel, 
sprawiał co pół roku nowy 
strój żałobny. daruiae poprze- 
dni swemu kamerdynerowi, któ 
ry stał się wkrótce postrachem 
swych znajomych z powodu 
niezmiennego niesamowitego u- 
brania. 


Primeraud chętnie podróżo- 
wał. Wobec tego, że mogła go 
dojsć w podróży wiadomość . o 
śmierci któregoś z krewnych, 
woził z sobą żałobne ubranie. 
Myśl, że jest gotów odpowie- 
dzieć godnie roli syna czy bra- 
ła, którego dotknęła strata! bli- 
skiej osoby, sprawiała mu wiel 
kie zadowolenie, tym bardziej, 
iż łączyła się z przekonaniem, 
iż pozostanie w każdym wypad- 
ku etegantem. 

Nikt nie może jednąk przewi- 
dzieć wszystkiego. FPrimeraud 
zakochał się w Japonii w ładnej 
dziewczynie i poślubił ją. Umar 
ła wkrótce po ślubie i stroska- 
ny małżonek musiał włożyć Ža- 
łobę. Nie miał, niestety. przy- 
gotowanego stroju, bo w Japo» 
nii kolorem żałoby jest biel. 


` — Proszę mi 


spojrzała na niego zdumiona. 
jakby zbudzona ze snu. 

— O, to pan! — rzekła. 

Jeannetta przepojona świado- 
mością dobrego czynu, uważała 
się za tak pociągającą, że żało- 
wała, iż jest sama. Młody Fulle- 
moy miał szczęście, — przyszedł 
w odpowiedniej chwili. Jeannet- 
ia była rozweselona jego nieśmia 
łością i niepewnością. 

— Niech pan siada — rzekła. 
powiedzieć, czy 
pan zawsze jest taki przygnę- 
biony? : , 

Raymond stał się rozmowny. 
Opowiadając o swych cierpie- 
niach, spoglądał marząco na 
rączkę Jeannetty, Pragnął ująć 
tę delikatną rączkę i okryć go- 
rącymi pocałunkami. Jeżeli Je- 
annetta powie: „Pan chyba zwa- 
riował!' — oddali się, pełen za- 
kłopotania. Jeżeli powie: „Pan 
przecież jest rozsądny!* — zo- 
stanie. 

Jeannetta nic nie powiedziała, 
tylko podała mu usta. Raymond 
nie był przygotowany na taki 
nagły skutek. W pierwszej chwi- 
li był zdumiony, a w nasłępnej 
zachwycony. 

— (o teraz z nami będzie” — 


westchnęła Jeannelta. — Co ja 
uczyniłam? Chcę, mogę u- 
mrzeć... — 


— Nie! Nie! Błagam panią! — 
mruczał młody Fullemoy, który 
był jeszcze całkiem niewinny. 

— Niech pan teraz odejdzie, 
mój przyjacielu, — prosiła Je- 
annetta. — Pomyślę o tym. Jæ- 
tro może pan przyjść o tym eza- 
sie, Zobaczę, czym pan jest dla 
mnie, to chyba coś więcej, niż 
przelotne uczucie. Muszę się za- 
stanowić, czy pan jest warl mej 
miłości? 


Ukryła piękną buzię w dło- 
niach. Raymond, który nie wie- 
dział, co rzec, pocałował ją nie- 
śmiało w głowę i wyszedł. 

W przedpokoju nikogo nie by- 
ło. Młodzieniec, drżąc ze zdener- 
wowania, owijał szal wokół szyi 
— obawiał się przeziębienia — 
gdy nagle usłyszał jakiś szmer 
Do końca życia nie zapomniał 
tego widoku: obok drzwi wej- 
ściowych siedział żebrzący pu- 
del z cynowym talerzem w py: 
sku. 

Raymond nie próbował zrozik 
mieć, co to ma znaczyć, ale przy: 
pomniały mu się słowa ojca: 

„Wmówią ci, że cię kochają, 8 
po tym przedstawią ci rachu- 
nek*, 

Ten żebrzący pies stoi lu w 
specjalnym celu. Ach, te damy 
z towarzystwa! Czy nie powie- 
działa: ¿Muszę się zastanowić. 
czy pan jest wart mej miryści?** 

Czerwony z gniewu, sięgnął 
do kieszemi i rzucił sześć lwadwi- 
ków na talerz, 

— Bardzo tanio wydoslaję się 
z tej afery — pomyślał. — Co by 
to było później... 

Lucky pokręcił ogonem i pð- 
woli wycofał się do pokoju: nie 
było wątpliwości, pies był spe- 
cjalnie wytresowany w tym kie- 
runku! 

Jeannetta Chambreuil nigdy 
nie zrozumiała, skąd się wzieło 
sześć ludwików, które jej przy- 
niósł Lucky, i dlaczego Raymond 
unikał jej od owego popołudnia, 


Co się tyczy młodego Fulle- 
moy'a, nabrał podziwu dla oiea 
i na twarzy jego słale błąka się 
rozczarowany  uślnieszek czło- 
wieka, który zna  sprzedajność 
kobiet i nicość miłości. 


( 


Dyktatorzy i aktorzy chętnie 
sławają przed ohjektywem. Lu- 
bią się fotografować. Nie ma w 
tym zreszaą nie dziwnego. Osta- 
tecznie, dyktator to też tylko ak 
tor, odgrywający lepiej lub yo- 
rzej swoją rolę, napisaną przez 
osoby trzecie, stojące za kulisa 
mi i poruszające stamtąd za po 
mocą niewidzialnych niet „wo. 
dzem narodu. Mąż stanu, prze- 
mawłający z balkonu do rozen- 
tuzjazmowanych tłumów, zacho 
wuje się, jak Greta Garbo pod- 
czas nakręcanła filmu. Każdy je 
go ruch jest ściśle odmierzony, 
każdy gest wielokrotnie uprze- 
dnio przestudiowany, każde u- 
derzenie pięścią w bałustradę -— 
dokładnie wyreżyserowane. 

I dopóki taki pan pozuje de 
aparatu z karabinem w ręce. 
albo w samolocie bombowym, 
czy wreszcie na tle tanku, do- 
póty wszystko jest w porządku. 
(To harmonizuje z jego posta- 
cią, z jego sylwetką duchową, £ 
ljego ideologią, z duchem fa- 
szyzmu. Hitler, niestety, pozwe- 
Tié sobie na to jeszcze nie mo- 
że. W Niemczech bowiem fa- 
szyzm jest to twór (a raczej 
nowotwór 1 to złośliwy) 
jeszcze młody, ma załedwie 4 
latka, znajduje się więc jeszcze 
jakgdyby w powijakach. Naród 
niemiecki pomimo zewnętrzne- 
go  zgletchschaltowania, we- 
wnętrznie nie jest jeszcze sfaszy 
zowany. Nie chee jeszcze zro- 
zumieć tej prostej prawdy, że 
karabin należy kochać, że woj- 

. na fest szłachetna, a śmierć raz 
pięta na drutach kołczastych ~- 
piekna. T dlatego nie zobaczysz 
go nigdy na fotografii z kara- 
hinem w ręce, na fle tanku, czy 
w rozmowie z Kruppem. To nie 
dla niego towarzystwo. Na 
wszystkich zdjęciach jest zæ 
wsze wesoło uśmiechnięty i ra 
dosny i zawsze otoczony gro 
madką tak samo radośnie aš- 
miechniętych bachorów. Osta- 
inio również Mussolini postano 
wił zmienić taktykę. Zrozumiał 
widocznie, że wojna mogła się 
może wydać włochom piękna 
kiedyś, teraz jednak, kiedy ze- 
tkneli się z nią twarzą w twarz 
na polach Abisynii, karabin czy 
bagnet musi w nich budziś smut 
ne reminiscencje. 

Te uwagi nasunęły = się, ©- 
slądając w jednej z gazet cieka- 
we zdjęcie. Na pierwszym pla- 
nie jakiś tłusty facet z dość po- 
kaźnym brzuszkiem, niczym ru 
sałka, wynurza się z morza, nie 
co dalej zaś kilku dżentelme- 
nów wesoło pluska się w wo- 
dzie. Ta rusałka, wynurzająca 
się z wody, to sam dyktator 
Włoch, panowie zaś wesoło igra 
jacy we wodzie, to jego mini- 
strowie. Tak się okazuje z teks- 
tu, umieszczonego pod zdję 
ciem, szef. zakończywszy wiel- 
kie manewry wojskowe na Sy- 
eylii i stwierdziwszy z ulgą, że 
wojska są dobrze przygotowane 
na wypadek ewentualnej agre- 
pii, postanowił się trochę rozer 
'wać (nie trzeba chyba dodawać. 


że postanowienie to, zrealizowa 
ne dosłownie, wywołałoby w 
kraju prawdziwy wybuch rado- 
ści i entuzjazmu). Spędził więc 
wszystkich swoich ministrów 
na plażę i urządził z nimi wy- 
ścigi, Pierwszy przyszedł do me 
ty sekretarz partii, ale i pozo- 
stali „zawodnicy“ osiągnęli po- 
noć niezgorsze wyniki. 

A teraz przenieśmy się na 
ehwilę w wyobraźni do nas, do 
Polski, nad Bałtyk i wyobraź- 
my sobie, że to u nas urządza 
ktoś takie zawody. Nie jest to, 
ostatecznie takie nieprawdopo- 
dobne, tymbardziej, że wię- 
kszość naszych ministrów spe- 
dza urlop nad morzem. Cieka- 
we, jakie byłyby wyniki takich 
zawodów. Jako pierwszy przy- 
szedłby pewnie pan premier, 
pan premier bowiem wszędzie 
pierwszy przychodzi. Nawet do 
biur i urzędów. Na ostatnim 
miejscu uplasowałby się praw- 
dopodobnie minister Poniatow- 
ski i minister Kościałkowski, 
według powszechnej bowiem o- 
pinii płyną oni... przeciw pra- 
dowi. Wynik wyścigów zależał- 
by, oczywiście, również I od tra 
sy. Jeśliby np. wyznaczono tra- 
sę Hel — kanał Kiloński, to nie 
ulega wątpliwości, że pierwszy 
przyszedłby p. minister, Beck, 
iewicjee Zalika w tlo ue 
tylko premiera i pozostałych mi 
nistrów, ale i całe społeczeń- 
stwo... `. 
| W tej samej gazecie, fylko że 
Tuż w dziale sportowym, znala- 
złem inną, nie mniej elekawą 
wiadomość. Oto niejaki pan 
Kekkonner, minister Finlandii, 
który jest jednocześnie preze- 
sem fińskiego związku lekko- 
atletycznego, korzystając z ur- 


Bożek wojny Mars gra w „golfa“; nie wiadomo, ezy wpędzi kułę ziemską do dziury faszyzmu, 
też komunizmi.. 
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lopu, wziął udział w zawodach 
lekkoatletycznych, zajmując w 
skoku wzwyż III miejsce wyni- 
kiem 1,60 em. 


I oto, ta krótka notatka o wy 


czynie fińskiego ministra i u- 
mieszczona obok fotografia z 
pływalni natehnęły mnie myślą, 
która może być brzemienna w 
skutki dla całej ludzkości. 
Wprawdzie w grę wchodzi 
rzecz mało ważna, mianowicie: 
zbawienie Europy, mimo to je- 
dnak, sądzę, że warto się z tym 
projektem zapoznać. A jest to 
projekt bardzo prosty i zrozu- 
miały nawet dla maluezkich. 
Jak widać, mężowie stanu wy- 
kazują w dziedzinie sportu nie 
bylejakie zdolności. Chodzi 
więc o fo, aby te zdolności skie 
rować w odpowiednie łożysko, 
aby wykorzystać je dla dobra i 
ku pożytkowi  całei ludzko- 
ści. 


Krófkv mowiąc: trzenu 
czele rządów postawić sportow- 
ców. 

Gdyby koncepcję tę udało się 
zrealizować, Hista gabinetu pol- 
skiego wyglądałaby mniej wię- 
cej tak: 

Prezesem rady ministrów zo- 
stłałby Chmielewski, lub Wo- 
Źniakiewiecz, na czele bowiem 
rządu musi stać mąż silnej 
reg, 

Ministrem komunikacji został 
by, oczywiście, Noj, który zresz 
a już od dłuższego czasu przy- 
gotowuje się w tym kierunku, 
prowadząe tramwa] po ulicach 
Warszawy. Zresztą, człowiek, 
który 5,000 metrów robi w nie- 
spełna 16 minut, daje gwaran- 
cję, że pod jego rządami koleje 
będą posiadały odpowiednią 
szybkość, 
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Ministerstwo skarbu objąłby 
prawdopodobnie Weingarten, 
mistrz Polski w podnoszeniu 
ciężarów, najważniejsza bo- 
wiem rzecz w tym resorcie — 
to utrzymanie złotego. 

Ministrem spraw zagranicz- 
nych zostałby łeden z piłkarzy, 
grający na beku. Opozycja, prze 
ciwna zbliżeniu z Niemcami, 
forsowałaby tu prawdopodob- 
nie kandydaturę  Walasiewi- 
czówny, coraz głośniej bowiem 
mówi się © tym, że ten nasz 
znakomity lekkoatleta (omyłka 
zecerska!) pójdzie śladem... 
Smętka, a jak wiadomo, od eza 
su wydania znanej książki Wań 
kowicza Smętek stał sie symbo 
lem walki z germanizacją cle- 
mentu polskiego za kordonem. 

Wysunięcie na naczelne sta- 
nowisko w państwie sportow- 
ców miałoby ten skutek, że 
wojny, ten najstraszliwszy kosz- 
mar ludzkości, zostałyby raz na 
zawsze wyeliminowane. a wszeł 
kie międzynarodowe konflikty 
rozstrzyganoby nie w drodze 
zbrojnych rozpraw eałych naro 
dów, leez w drodze szlachet- 
nych i rycerskich zapasów spor 
towych z udziałem jedynie no- 
szczególnych ministrów. 

Rodzaj zapasów zależałby. 0- 
czywiście, od zdolności i upodo- 
"hania zainteresowanych rzą- 
dów. Premier Składkowski, na 
wypadek konfliktu z jakimś 
państwem europejskim, wybrał- 
by prawdopodobnie bieg przez 
płotki, bo jak wiadomo płoty są 
specjalnością pana premiera. 
Przyszła żydowska Palestyna za 
targi z innymi państwami ze- 
chce przypuszczalnie rozstrzy- 


gać przy pomocy partii sza- 
<hów. Np. w razie konfliktu z 


demokracji, czy 
(Karykatura amerykańska) 


Niemcami, nie ulega wątpliwe 
šei, że juź w pierwszej miancie 
Weizman powiedziałby Hitlero- 
wi schacht - mat.. Stalin wy- 
brałby prawdopodobnie rzut 
młotem (i sierpem), oczywiście. 
pod warunkiem, że przeciwni- 
kiem nie będa trockiści, w tym 
bowiem wypadku dyktator s0- 
wieeki prawdopodobnie nie wy 
trzymałby i zamiast rzucić mło 
tem przed siebie, huknąłby nim 
swoich przeciwników w łeb.. 
Mussolini wybrałby może rzu 
dyskiem, inny zaš jego kolega— 
rzut... pyskiem. 


Dwóch facetów kąpało się w 
rzece. W pewnej chwili wy- 
buchł między nimł spór o to, 
kto z nich lepiej nurkuje. Sta- 
nął więc zakład: kto dłużej wy 
trzyma pod wodą, dostanie od 
drugiego 5 złotych. Zwłok do 
tychczas nie wyłowiono... 


Ten stary dowcip, który 70% 
ponoć przejciec Noe opowiadsł 
swoim cezworonożnym pupil- 
kom, dobijając arką do góry å 
rarat, przypomniał mi się w 
związku z pornszonym *utr4 z3 
gadnieniem. 


Np. wybucha zatarg między 
Włochami a Niemcami. Pomi- 
mo bowiem chwilowej przyjaź-. 
ni, pomimo osi Rzym — Berlin 
(która niejednemu państwu słof 
osią w gardle) na dnie stosun- 
ków włosko - niemieckich drze 
mie niejedno zarzewie przy- 
szłych wałk i konfliktów, hy w 
odpowiedniej chwili wybuch- 
nąć ze zdwojoną siłą. Ot. choć- 
by sprawa Austrii. Jak wiago- 
mo, Niemcy cheą zrobić z Au- 
strią Anschluss, a wlaściwie 
Schlnss, Mussoliniemu zaś por- 
spektywa usadowienia się nad 
granicą włoską faszyzmu nir- 
mieckiego nie bardzo się uśmie 
cha. Konflikt więc gotowy, a 
słąd już jeden krok do wojny. 
Czy nie byłoby więc lepiej, gdy 


by Mussolini, na wypadek 
zaistnienia takiej sytua- 
cji. zamiast pobrzękiwać 0- 


rężem į koncentrować wojska 
na przełęczy w Brennerze, Ścią- 
gnął konkurenta na plażę do 
Palermo i tu rzekł mn po przy- 
Jacielsku: 


— Kochany kolego! Po co må 
my się kłócić ze sobą i tłuc ku 
wielkiej radości międzynarodo- 
wego żydostwa. Zrobimy lepici 
tak: damy obydwaj nurka, kto 
dłużej wytrzyma pod wodą, ten 
dostanie Austrię. Kanclerz bę- 
dzie prawdopodobnie początko: 
wo oponował (na to trzeba być 
przygotowanym), ale na dźwięk 
słów „międzynarodowe żydo- 
stwo straci napewno głowę i 
powie: „Zrobione!“ 


W ten prosty sposób znękane 
dyktaturami ludy Europy mó 
głyby wreszcie odetchnąć pein: 
piersią... 


ROMAN DOBRZYŃSKI 
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Kiedy spotkałem panlą Zu- 
zannę na „deptaku“ w Gnojowi 
skach - Zdroju, nie poznałem 
jej w pierwszej chwili. Odmło- 
dniała co najmniej o lat dwa- 
dzieścia. Po prostu — podlotek. 
Wiedziałem o tym, że pani Zu- 
zanna jest co roku o półtora 
roku młodsza, ale żeby aż tak 
dalece... No, no! 

Uśmiechnęła się do mnie je- 
dnym z tych najmilszych uśmie 
chów z rekwizytorni byłej ak- 
torki i skinęła ręką, abym się 
zatrzymał. 

Jej cielęce, wypukłe oczy. 
przysłonięte już nieco mgiełka 
melancholii oczu starej krowy, 
ożywiły się na chwilę, gdy cału 
jac jej irchową rękawiczkę, py 
tałem najidiotyczniej w świecie: 
co słychać?... 

Nie nie było słychać, oprócz 
lego, że jest źle i będzie jeszcze 
gorzej, jeśli nie wytępimy u nas 
„fołksfrontu* i „żydokomuny*, 
do czego w pierwszym rzędzie 
powołana jest nasza inteligen- 
cja i prasa. 

Spojrzałem zdumiony na pa- 
nia Zuzannę, gdyż nigdy nie był 
hyt przypuścił, że pami Znzan- 
na zajmuje się aktualnymi zaga 
dnieniami naszej polityki we- 
wnętrznej. Tyle lat „wspólnych 
zainteresowań teatralnych", ty- 
le wspólnie, choć bezmyślnie 
spędzonych wieczorów, tyle 
„wzajemrego przenikania się“ i 
załganego estetyzowania na róż 
ne tematy — a tu raptem to zu- 
pełnie nowe oblicze pami Zu- 
zanny! Czyżbym jej nie doce- 
niał?... Więc było zdolna nie 
tylko do zajmowania się plotecz 
kami teatralnymi, do szpiego- 
wania miłostek dyrektora, mal- 
[retowania krawcowej, okłamy 
wania starego męża i ogłupiania 
najmądrzejszych ludzi swoją 
beznadziejną paplaniną, którą 
usiłowała pokryć jałową pustkę 
"mózgu o mentalności starzeją- 
cej się kury?... 

Pani Zuzamna zajmująca się 
zagadnieniami wewnętrzno - 
Prozak — nie do wiary! 

A jednak... Słuchałem jej wy 
wodów na tematy tak dobrze 
nam znane z prasy i ulotek hi- 
ilerowskich, z propagandy, 
mów wiecowych i komumika- 
tów, a zwróconych swym ©- 
strzem przeciw „wewnętrznemu 
wrogowi”, 

Słuchałem f nie wierzyłem 
swym uszom. Więc to jest pani 
Zuzanna! Ta sama Zuzanna, 
której dotychczasowy Świat za 
interesowań obracał się wyłącz 
nie między stronicami najmow- 
szego romansu, ścianami mo- 
dnei cukierenki, salonu kosme- 
tycznego, dancingu, czy między 
skrzydłami parawanu w garso- 
ńierze najnowszego gigolaka. 

Widocznie więc i ona uległa 
tej gwałtownej masowej psycho 
zie, urąbiającej dusze ludzkie z 
dnia na dzień, na użytek ponu- 
rej rzeczywistości. Pani Znzan- 
na?.. Ej, czy to nie przypad- 
kiem jakaś finta, jakiś nowy 
kawał teatralny? — myślałem, 
słuchając jej wywodów na te- 
mat odżydzenia handlu w Pol- 
sce. — Skąd w niej tyle zapału 
i zainteresowania? Skąd nabra- 
ła tyle cytat, dat i argumentów 
wiecowych? Zmam przecież pa 
nią Zuzannę nie od dziś! Pamię 
lam ją jeszcze z tych czasów, 
gdy rozwiodła się z pierwszym 
mężem, utrzymując się dość 
dłago w światku teatralnym 
Dowcip krótki, lecz wymowny: 
„Pani Zuzanna rozwiodła się z 
mężem i pobrała się z publicz- 
nością'*. 

W ogóle pamiętam panią Zu- 


| 


zannę, jako pustą, bezmyślną 
lalę — tak pustą, bezmyślną i 
głupią, że nie tylko na scenie, 
ale nawet w życiu robiła wraże- 
nie utalentowanej artystki. 

Pani Zuzanna miała nadto je- 
den dominujący rys-charakte- 
rui- chciała być modną. Za 
wszelką cenę. Nie tylko jej suk 
nie, kapelusze, rękawiczki, per- 
fumy, włosy, brwi, czy panto- 
felki, były ostatnim krzykiem 
mody, lecz i jej kochankowie 
nosili zawsze ten stempel. Bo- 
gaty, stary mąż dostarczał jej 
środków do utrzymania się na 
fali kaprysów mowoczesnej mo- 
dy. 

Pani Zuzanna też pierwsza z 
najpierwszych 
wojną na wrotkach i 
„Jupe culottes“, czyli suknie 
skrojone na wzór spodni. W 
tym czasie miała też kochanka 
z amerykańskiego cyrku „,Bu- 
fallo Bill“, którego odbiła pew- 
nej bogatej baronowej. Ona 
pierwsza tańczyła kankana i 
pierwsza rozbiła się samocho, 


nosiła 


jeździła przed. 
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dem. Szły lata, a pani Zuzanna 
dzięki swej niespożyłtej sile uni 
kania wszelkich wysiłków umy 
słowych, kwitła i młodniała. Co 
rok, o półtora roku. 

Przyszła wielka wojna i pani 
Zuzanna nie ustąpiła swego tro- 
nu najmodniejsze} kobiety. Ona 
to, a nie inna, uciekła z rosyj- 
skim praporszczykiem dò Kijo- 
wa L- ona była siostrą Czerwo- 
nego Krzyża przez dwa dni, do- 
póki- nie wyrobiła sobie przez je 
dną noc -Goldenes Verdienst- 


kreuze mit der Krone — wresz- 


cie ona, Zuzanna, wyjechała 
własnym autem na przesmulną 
łułaczkę ewakuacyjną do Ba- 
den - Baden. 

Odrodzona Polska zastaje pa- 
nią Zuzannę na posterunku. — 
W roku 1920 ofiarowuje armii 
ochotniczej pałasz, zostawiony 
u niej przez pewnego pruskiego 
szłabowca. W tym czasie zaży- 
wa modnej podówczas kokainy 
i urządza lotny kabaret propa- 
gandowy dla oficerów. Pierw- 


sza po wojnie, wprowadzona Ww 


1. Samochód kpt. Eystona, zaopatrzony w dwa 
3000-konne motory, na którym ten znakomity 
kierowca niebawem pokusi się o pobicie rekor- 
du światowego kpt.. Campbella. Kpt. Eyston po- 
trafi na swoim mowym wozie rozwijać przecięt- 
na szybkość ponąd 400 klm. na godzinę. — 2, 
Ulewne deszcze w Austrii sprowadziły w całym 
szeregu miejscowości niebezpieczeństwo  powo- 
dzi, a m. in. straż ogniowa musiała zabezpie- 
czać przed szalejącym żywiołem liczne domki 
na przedmieściach Wiednia. — 3. Młody Bruno 
Mussolini zwiedził w tych dniach wystawę mię- 
dzynarodową w Paryżu, — 4. Z okazji wizyty 
szwedzkiego ministra spraw zagranicznych p. 
Riekarda Sandlera, przybyli do Polski szwedzcy 
dziennikarze, Przedstawiciele prasy szwedzkiej 
zwiedzili szereg hut i kopalń na Śląsku, m. in. 
bute „Pokój“ (na zdjęciu), 


modę fox-trotta į coetailu. Nikt 
inny, tylko pani Zuzanna, ma 
pierwszego kolorowego kochan- 
ka z murzyńskiej trupy „Choco 
lađe Kiddies“ — oma pierwsza 
utlenia sobie włosy i tańczy 
bluesa, goli sobie rzęsy; gra 
(jedna z pierwszych) -w. jo-jo. 
mah-jonga i bridża. Ona jest 
pierwszą uczestniczką wypraw 
pod nazwą „dancing, narty 
bridż* — nosi suknie z krajo- 
wego perkalu, przemycą. dewizy 
za granicę, lala na szybowcu i 
udziela wywiadów. 

Pani Zuzanna zawsze na 
pierwszym planie, zawsze mod- 
na, nie starzejąca się, wieczna! 

— Dam panu przykła 
wi do mnie, ująwszy mnie-pod 
ramię — przykład, który powi- 
nien pana przekonać, że walka 
ekonomiczna z żydami powinna 
być pierwszym naszym naka- 
zem chwili, Weźmy taki wypa- 
dek: Jak panu już powiedzia- 
łam, kupuję obecnie tylko u a- 
ryjczyków, bo to jest obecnie w 
modzie... 


EUEANNAR 


— Ach, tak? — parsknąłem 
śmiechem. —W modzie, powia- 
da pani?... 


— Proszę się nie śmiać, bo 

pan chyba najlepiej wie, że za- 
wsze szłam z postępem mody! 
Poza tym jest to także nasz o- 
bowiązek patriotyczny... Otóż 
cheę panu udowodnić, że kupu- 
jąc u aryjczyków, odnosimy ko- 
losalne korzyści, dzięki wyso- 
kiej etyce kupca chrześcijańskie 
go. Niech pan sobie wyobrazi, 
że tu, w Gnojowiskach - Zdroju 
przekonałam się o tym naocz- 
nie. Nie dawno tęmu zmuszona 
byłam zakupić kilka drobiaz- 
gów galanteryjnych w sklepach 
żydowskich, gdyż w aryjskich 
nie mogłam tego gatunku do- 
stać. Wróciwszy ze sprawun- 
ków, zauważyłam z przeraże- 
niem, że zapomniałam gdzieś 
swoją torebkę z ważnymi doku- 
mentami, kluczami j pudernicz- 
ką. Natychmiast wróciłam do 
sklepu i pytam żyda, czy nie wi 
dział mojej torebki. Wyparł się 
© żywe oczy. Pobiegłam do dru 
giego sklepu żydowskiego, gdzie 
również byłam — ani śladu! — 
W trzecim żydowskim sklepie 
szukona ze mmą wprawdzie 
wszędzie, ale torebki mi nie 
zwrócono. Dopiero w czwartym 
sklepie — w firmie chrześcijań. 
skiej, gdzie wstąpiłam na 5% 
mym końcu — zwrócono mi lo- 
jalnie torebkę w stanie nieuszko 
dzonym i z całą zawartością = 
Teraz widzi pan, jaka jest róż- 
nica między etyką kupca żydow 
skiego a aryjskiego?... Niebo i 
ziemia, proszę pana! 


żarty 
OSTATNI SZNYCEL 


Pani Janina ma 12 gości. Sie- 
dzą właśnie przy stole i raczą 
się sznyclami. Wkońcu pozostał 
na półmisku jeszcze jeden i nikt 
nie chciał po niego sięgnąć. 

— Wyłączę światło na pięć 
minut — zaproponowała pani 
Janina. — Niech wtedy zje szny 
cel ten, kto jest jeszcze głodny. 


Goście zgodzili się na ten po- 
mysł. Zaledwie upłynęło kiłka 
sekund, gdy nagle rozległ się bo- 
lesny krzyk. Przerażona pani 
damu zapaliła światło i ujrzała 
na sznyclu rękę a w niej tkwią- 
cych 11 widelców. 


KORESPONDENCJA 


"Znany francuski komediopl- 
sarz Seribe otrzymał pewnego 
dnia od jakiegoś Ama nastę- 
pujący list: 

„Szanowny panie! 


Pragnę napisać komedię z pań 
ską pomocą. Może pan zechce 
napisać jaki nowy utwór, do któ- 
rego dodałbym kilka własnych 
wierszy, abym mógł figurować 
na afiszu, jako współtwórca. — 
Koszty wystawienia biorę na sie- 
bie, cały zaś dochód będzie na. 
leżał-do pana“. 

Seribe, który odznaczał -sie 
wielką próżnością, odpowiedział 
co następuje: 


„Mój panie, nie mogę, nieste 
ty, zgodzić się na tak korzystną 
propozycję. Moim zdaniem, nie 
można zaprząc do jednego wozu 
konia i osła”. 

Następnego dnia pisarz otrzy- 
mał od bogacza taką odpowiedź: 

„Szanowny panie!  Otrzyma- 
łem jego bezczelny list. Jakim 
prawem nazwał mnie pan ko- 
niem?...'* 
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Było to w Paryżu w r. 1900 
— w roku wystawy paryskiej. 
Mieszkałem wledy stale w stoli 
cy Franeji. Moje warunki ma- 
turialne, muszę to przyznać, by- 
ly — iak się to zdarza u dzien- 
nikarzy — ciągle w opłakanym 
stanie. Mieszkałem w małym 
prywatnym pensjonacie, gdzieś 
na rue de Constantinople na pią 
lym piętrze. 

Z mego małego balkonika roz 
taczał się posępny widok na szą 
re mury i ciasne podwórza, na 
drugim planie widniał żelazny 
most dworca Saint - Lazare, 
spowity w nierzednące dymy 
wciąż mijających pociągów. 
Gwizd lokomotywy nie milkł a- 
ni dniem, ani nocą, do późna, 
w ciemności mego pokoju 
wdzierało się białe i zielone 
światło semaforów, wskazują- 
cych drogę powracających da 
małych rodzinnych miasteczek 
tysiącom robotników i urzędni- 
ków. 4 

Były to czasu wystawy pary- 
skiej, jak już wspomniałem. 
Zjazd cudzoziemców, zagranicz- 
nych głów ukoronowanych, e- 
Szotycznych władców, słyn- 
nych polityków i artystów z ca 
łego świata do „Ville Tumiere*, 
nie kończący się korowód festy- 
nów, uroczystości i obchodów, 
dostarczały stałej pracy dzienni 
karzom. Co dnia biegłem już 
wczesnym rankiem na wystawę, 
nie zważając na ogromną prze- 
strzeń, dzielącą ją od mego do- 
mu, którą ze względów oszczę- 
dnościowych przebywałem prze 
ważnie pieszo, $ 

Pewnego przedpołudnia umó5 
wiłem się ze znanym -węgier- 
skim politykiem, Miałem mu 
przedsławić naczelnego redak- 
tora poważnego paryskiego 
dziennika, w którym pracowa- 
łem. Wyszedłem z sieni mego 
pensjonatu -— na jezdni przed 
samą bramą stała jednokonka. 

Woźnica na koźle, o fizjono- 
mii typowego fiakra z błyszczą- 
cym, czerwonym, pijackim no- 
sem, w cylindrze, przekrzywio- 
nym na ucho — uśmiechnął się 
do mnie zachęcająco i wskazał 
mi miejsce. Obawiałem się, że 
spóźnię się na społfkanie; to 
też bez chwili namysłu wsia- 
dłem do fiakra. 

Przed Grand-Hotelem kaza- 
lem mu czekać; zajął miejsce w 
szeregu dwudziestu czy trzydzie 
słu pojazdów, które tam czeka- 
ły. 

Po pewnym czasie wyszedłem 
z hotelu w towarzystwie węgier 
skiego polityka. Woźnica jedne- 
go z fiakrów dał mi znak þa- 
tem, abym się do niego zbliżył. 

— (zy to z wami przyjecha- 
łem tutaj? — zapytałem. 

Potwierdził, wobec czego 
wsiedliśmy do fiakra i pojecha- 
liśmy do redakcji. Tam zapłaci- 
łem mu, Odwiedziliśmy naczel- 
wego redaktora, który okazał 
się bardzo uprzejmy i zaprosił 
nas na obiad. Po tej wizycie 
czekało mnie jeszcze dość dużo 
pracy w redakcji, to też wróci- 
łem do domu późno i została mi 
niewiele czasu, aby się prze- 
brać do obiadu. Byłem wesoły i 
w doskonałym nastroju — 
wszystko tego dnia szło mi, jak 
z płatka. Miałem pieniądze, du 
żo pieniędzy, zupełnie nową, 
Iśniqca, złotą 20 - franków- 


ke. Męszyłem się właśnie nad 
związaniem muszki, kiedy za- 
pukano do moich drzwi. W 


chwilę później wszedł do mego 
pokoju woźnica. Coprawda w 
drzwiach zdjął cylinder, ale po 
znać było po nim wzburzenie, 


Fieltai 


— Przyszedłem po pieniądze 
— oświadczył. 

— Po jakie pieniądze? 

W tej samej chwili doznałem 
dziwnego wrażenia. Ten czerwo 
ny pijacki nos-był mi znany — 
n.usiałem już gdzieś spotkać tę 
twarz. Ale gdzie? Tego nie mo- 
głem sobie przypomnieć, Na-mo 
je nieme pytanie otrzymałem 
natychmiast odpowiedź: 

— Wiozłem przecież pana 
dziś rano do Grand-Hotelu. 

— No j co? 

— Pan wszedł do hotelu i 
więcej: się nie zjawił. Do godzi- 
ny 6-ej czekałem, dłużej czekać 
nie mam obowiązku. Proszę te- 
raz mi za mój dzien zapłacić. 
` Ach, wiee - ja naprawdę odje- 
chałem 'z Grand-Hotelu' z- it- 
nym, nie z moim czerwonono- 
sym fiakrem! Ten znak: batem, 
to potwierdzenie mego pytania 
były tylko świadomym i celo- 
wym oszustwem ze strony inne- 
go fiakra. Mimo to nic nie mo- 
gło zachwiać mojéj pewności, 
że mój czerwononosy fiakier 
nie czekał na mnie tak długo. 
Napewno po godzinie czekania 
miał już dosyć, pojechał -z-pa- 
wrotem do miejsca, -z- którego 
ze mną wyruszył, tutaj dowie- 
dział się w moim pensjoracie, 
kim jestem i teraz, po skończo- 
nym dniu pracy, zgłosił się po 
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należność. 

Wyłożyłem mu dobitnie ten 
mój pogląd i zaproponowałem 
zapłatę: za półtorej godziny i-a- 
ni groszą ponadto. Fiakier stał 
się. ordynarny, ja wpadłem w 
wściekłość — ostatecznie posta 
nowiliśmy nasz zatarg: rozstrzy- 
gnąć na policji. 'Om''ctągnął 
mnie, a-ja jego, do. komisaria- 
tu. Dyżurny przodownik wysłu- 
chał nas cierpliwie. Toczyłem 
bolesną, wściekłą walkę © moją 
sprawiedliwość, a fiakier -o-swo 
ją. Pe 
Policjant -bez-zmrużenia -po- 
wiek słuchał naszych obelg, wy 
mienianych wzajemnie, u wy- 
rók brzmiał: zapłacić całodzien 
ną taksę fiakra 45 franków! 

Kiedy oświądczyłem, że mam 
wszystkiego 20 franków w ma- 
jatku, zawołał fiakra na chwilę 
do drugiego pokoju..Po dłuższej 
rozmowie wrócił z pocieszającą 
wiadomością: pretensja da się 
załatwić dwudziestoma franka- 
mi. ; s 

Z wypiekami .na twarzy,- nie- 
przytomny ze złości i wstydu, 
oddałem czerwononosemu moje 
ostatnie -dwadzieścia franków. 
On wziął je chciwie, życzył mi 


grzecznie dobrej nocy -i po- 
szedł. A ja powlokłem się zwol 
na przez puste o tej późnej po- 
rze korytarze i sale komisaria- 


1. Attaches wojskowi obcych mocarstw. oglądają nowy typ czołgu -w Essex 
podczas manewrów armii angielskiej. — Karabin maszynowy wzbudza. sên- 
sację wśród dzieci na ulicy nałego miasteczka  podczes. wielkich" mane- 


wrów armii angielskiej, — 3. Pomnik Mieszka I — pierwszego księcia cie- 


szyńskiego znajduje się na jednym z,płąaców w Cieszynie, — 4. Kościół św. 
Karala we Wiedniu obchodzić będzie w tych dniach. 200-lecie swego istnie- 
nia. — 5. Rok rocznie w Chinach giną ,przez „nieostrożność tysiące ludzi w 
wypadkach kolejowych. Chińskie ministerstwo komunikacji wydało ostat- 
nio, plakat „(na zdjęciu), który obrazuje aż nadto wyraźnie skutki wyskaki- 
wania z pociągu, względnie przechodzenia przez tory kolejowe. — 
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tu... 
Byłem młody i wrażliwy. Ko 
chałem' Paryż i francuzów, bo- 
lało mnie niewymownie, że zo- 
stałem tak niesprawiedliwie po 
traktowany. Byłem złamany i 
bardzo nieszczęśliwy. Opano- 
wało mnie zmęczenie w miejsce 
dotychczasowego. podniecenia i 
zdenerwowania. 

W takim stanie ducha sta- 
łem wśród pustej ulicy w smo- 
kingu i lakierkach, głodny, bez 
grosza przy duszy, nawet bez 
kilku centymów na papierosa, z 
przykrą świadomością, że i ju- 
tro również niemam widoków 
na pieniądze. Na obiad do na- 
czelnego redaktora spóźniłem 
się beznadziejnie, a na rue de 
Constantinople było bardzo da- 


"leko... 


Przed policją stała jednokon 
ka. Spojrzałem w jej stronę za 
zdrośnie kątem oka. Woźnica 
zawołał na mnie: 

— Niech pan wsiada, ódwio- 
zę pana do domu. 

To był mój woźnica, ten łotr 


z czerwonym nosem. Najpierw 
mnie obrabował, a teraz czeka 
aby mnie odwieźć do domu. 


Przez chwilę zastanawiałem się, 
ale doznałem wrażenia, że. pro- 
pozycję jego dyktują. widocznie 
wyrzuty sumienia. A przy tym 
byłem rzetelnie zmęczony. Zgo- 
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RZYGODA W PARYZU 


dziłem- się więc i wsiadłem do 
fiakra. Wolno jechaliśmy z po: 
wrotem. Raz po raz spoglądał 
na mnie z pod oka i kiwał gło- 
wą. 

Nagle zatrzymał konia t rzu- 
cił mi przez ramię pytanie. 

— Tutaj w sąsiedztwie jest do 
bra mała knajpa. Chce pan zro 
bić mi przyjemność i być mo- 
im gościem? 

Paryski fiakier uchodzi z da 
wien dawna za znawcę dobrej 
kuchni. Jeżeli szyld restauracji 
głosi, że jest to lokal dorożka- 
rzy, to można tam zasłać mie 
tylko woźniców, ale i niejedne- 
go z obwożonych przez nich 
gości, czesto w smokingu. Przed 
takim właśnie lokalem staneliś. 
my. 

Kolacja była cudowna: cepit 
lowa zupa, ostrygi, baranina. 
Wypiliśmy do tego dwa litry 
czerwonego wina, a do czarnej 
kawy dwie lampki koniaku. O- 
toczeni dymem cygar w różo- 
wym nastroju zaczęliśmy się t; 
kać. Stary woźnica położył m 
rękę na ramieniu i rzekł: 

— Widzisz, mon vieux. tylko 
jedno jest ważne w życiu: żeby 
człowiek dostał to, co mu się 
należy. Gdy masz już forsę w 
łapie, żadnej krzywdy się nie 
obawiasz. A dwaj porządni hè 
dzie zrozumieją się zawsze... 


Zdarza się czasem, że ktoś nie 
wie, co ze sobą robić. Takie wy 
kolejone istoty zwykle chwyta- 
ja za sennik egipski lub książ- 
kę, w myś! zbawczej zasady, że 
tonący chwyta się brzytwy. Ale 
gdy już taka zabłąkana owiecz- 
ka zapragnie t. zw. strawy du 
chowej, wiedy nie wie, co ma 
czytać. Na tym tle doszło po- 
dobno kiedyś do kilku samo- 
bóistw. 

Odpowie ktos dowcipny, że 
przecież mamy w Polsce mnó- 
stwo gazet i periodyków literac 
kich, które z zadziwiającą skru 
"ulalmością notnia wszeiki ruch 
wydawniczy. Od czasu do cza- 
su nawet poważny Dziennik U. 
sław poucza nas w tym wzgle- 
dzie. 


Otóż właśnie. Mamy tych po 
radników świadomego czytal- 
nietwa zbyt wiele, aby móc z 
nich korzystać. Przeciętny ama 
tor literatury pięknej woli ra- 
czej już kupić książkę. Zdro- 
wiej i oszczędniej, Albowiem 
potrzykroć biada facetowi, któ- 
ry nieopatrznie wda się w czy» 
tanie recenzji. Powab i czar 
tych elukubracji, jaki haszysz 
zatrują niewinną duszyczkę czy 
telnika, zawiodą na manowce i 
zairącą na zawsze. Po takich 
przeżyciach człowiek odpada 
od literatury na amen. 


O wiele praktyczniej pracuje 
blada panienka z czytelni, lub 
wypożyczalni. Przynajmniej su- 
miennie propaguje, jak to się 
mówi, „kulturę słowa pisanego 
wśród szerokich mas". Zaiste 
najwyższy czas, aby organiza- 
cje literatów pomyślały nad u- 
fundowaniem jakiejś nagrody 
przechodniej dla tej najpraco- 
witszej bądź co bądź krzewiciel- 
ki czytelnictwa. Po prostu przez 
wdzięczność, 


Inna sprawa, że podobny sy- 
stem budzenia zamiłowania do 
literatury pięknej ma swoje 
i ciemne strony. Zwykle w rę- 
ce czytelników wpadają dzieła 
o małej wartości, ale za to o 
bardzo zachęcającym tytule (u- 


W HOLLYWOOD 


— Nie przyszedł ami jeden list od 
moich wielbicieli? Także to jest mo- 
żliwe? Przecież sama wczoraj nada- 
łam do siebie na poczcie 20 listów mi- 
łosnych?! 


CZY IM A Ć 


'miejętność dobierania t, zw. pi- 
kantrych nagłówków jest rów- 
nież naszą specjalnością, która 
cechuje wydawców. Trudno 
nie ntożery przecież wymagać 
Gd skromnej parienki z *rvtel- 
ni, aby prócz nazwy książki, 
autora i numeru porządkowego, 
znała jeszcze i treść, Nigdy nie 
należy się znęcać. 

Co innego znów, że pojęcie 
wartości książki jest rzeczą bar 
dzo względną. Przypuszczam, 
że przyparci do muru, najtężsi 
koryfeje krytyki nie umieliby 
na lo odpowiedzieć. Genialny 
brodacz, Tristan Bernard, zapy 
tany jakie książki uważa za naj 
bardziej wartościowe. uśmiech- 
nął się posępnie i rzekł: — War 
lość książek zależy wyłącznie 
od tego, jaki pożytek można z 
nie” ssiągnąć. Tak więc np. ła- 
dnie oprawiona w skórę książ» 
ka wyświadcza mi wprost nie- 
ocenione usługi, mogę z powo- 
dzeniem wecować na niej brzy- 
twę, Niezbyt grube książki — 
jakie piszą francuzi — nadają 
się doskonale do podpierania 
kiwających się stołów. Gruby, 


pękaty foliał, stanowi cenną 
broń w razie napadu, można 


bowiem kropnąć nim przeciw- 
nika po głowie. 

Jak wiadomo, najpierw kupn 
je się książkę, a potym dopiero 
czyta się ją. Temu porządkowi 
rzeczy większość pisarzy za- 
wdzięcza pokaźne . nakład 
swych dzieł. Ale ostafnio, jak 
wykazały ponure statystyki, co 
raz mniej mają ludzie wolnego 
czasu na podobne transakcje. 
A skutek? Księgarnie chorują 
stale na migrenę, przeraźliwie 
ziewają, świecąc miast pieniędz 
mi — pustkami. A odpowie- 
dzialny za ten mankament — 
jest pisarz Tak! 

Bo należy po prostu się dzi- 
wić, dlaczego obak książek „dla 
dzieci* lub „dorastającej mło- 
dzieży“ nie pisano dotvchczas 
książek z innym niemniej do- 
kładnym przeznaczeniem. Dla 
czego nie ma np. książek dla 
seperatek, rozwódek, starych 
kawalerów, lub emerytów? Je- 
żeli są książki dla bridżistów, 
dlaczego nie ma książek dla gra 
jących na loterii? Po prostu 
skandal, czy teź t. zw. krzyczą- 
ca niesprawiedliwość! 

Prócz wieku, należałoby 
wziąć nod uwagę i akoliczność, 
nie każda bowiem książka, choć 
by najodpowiedniejsza, jest od- 
powiednia do każdej sytuacji 
A w życiu przecież różnie by: 
wa — jak słusznie zauważył pe 
wien głęboki myśliciel. 

Książka kucharska np. nie 
jest odpowiednią lekturą podró 
żniczą. Pobudza apetyt, a cery 
w wagonie restauracvjnym «sa 
wściekle słone, W łazience nie- 
bezpiecznie studicwać „Etykę 
Nikomachejską* Arystotelesa, 
bo można usnąć i utonąć, nim 
służba wyratuje, W poczekalni 
lekarza, akuszerki lub dentysty 
nigdy nie powinny leżeć „Cier- 
pienia młodego Werthera“, 
względnie „Nędznicy*. To na- 
suwa choremu niezbyt przyje- 
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mne myśli. Czytanie przy obfi 
tym śniadaniu wierszy debiutu- 
igcych poetów jest grubym nie- 
iaktem wobec ich autora. Dys- 
pensy udziela jedynie Akade- 
mią w granicach swych kompe- 
tencji. 

A kto z państwa czytał „Woj 
nę i pekój* grafa Tołstoja (12 
tomów) na motocyklu? Szczę- 
śliwiec, który takiego Śmiałka 
widział, — niech pośpieszy się 
z kupnem losu, bo fortuna wy: 
raźnie się do niego uśmiecha. 
A na wyścigach powinien grać 
tylko ten, kto jeszcze nigdy nie 
spotkał człowieka czytającego 
u fryzjera powieść w odcinku. 

Gdy się ma troski lub inne 
równie miłe i przyjemne udrę- 
ki ducha, powinno się koniecz 
nie czytać powieści egzotyczne 
lub utopijne, jakie piszą ludzie 
bez fantazji, a to po prostu dla 
tego, że odległe kraje i czasy 
zwykle mało nas obchodzą. E- 
wentualnie — można z rów- 
nvm powodzeniem przeczytać 
prowincjonalny romans. I tam 
nie brak bredni. 

Natomiast _ schyzofrenikom, 
neurestanikom i w ogóle waria 
tom doradzamy kojące dzieła 
kolegi Dostojewskiego. Np. po- 
wieść „Idiota“. Trwale niepo- 
czytalnym zalecamy wiersze na 
szej najmłodszej awangardy. 
Tylko chorzy umysłowo mogą 
je zrozumieć. 

Saraobójcom! polecamy twór- 
czość rodzimych humorystów, 
Trzy razy dziennie po każdym 
jedzeniu, a facet napewno kip- 
mie po kilku dniach na atak 
czarnej melancholii. Wo nie- 
dzielę į święta najlepiej czytać 
dysputy teologiczne lub roz- 
prawki filozoficzne, np. coś m- 
kantnego z Kanta, albo też fra- 
pujące zagadnienie panteizmu 
u Spinozy, a to chociażby dla- 
tego, że człowiek potym nudzi 
się odświętnie. Jeżeli chodzi o 
klasyków, to czytanie ich „jest 
obowiązkiem każdego kultural- 
nego człowieka”. Tak! 

Gdy urlopy spędza się na let- 
niskach podmiejskich, najwię- 
kszym powodzeniem cieszyć się 
powinny stare kalendarze po- 
ważnych ongiś dzienników. W 
razie niepogody, w słotne „dnie 
i noce*, najlepiej oddać się lek 
turze powieści, jakie piszą za- 
zwyczaj kobiety, im brzydsza 
pogoda — tym dłuższa powieść. 
Na ból zębów i dziąseł wielce 
pożądana jest poezja roman- 
tyczna, coś z naszego repertna- 
ru narodowego, której to poe- 
zji jednakowoż należy unikać. 
jak ognia przy złośliwym kata 
rze, bo znacznie pogarsza cier- 
pienie. s 


Są oczywiście jeszcze inne cie 
kawe książki. lecz kiedy trzeba 
je czyłać — nie wiem. To nale- 
ży już raczej do kompetencji 
krytyka literatury. Bo proszę 
sobie zapamiętać, że literatura 
jest koncertem ociemniałych 
dla głuchoniemych, a krytyk 
spełnia tu rolę dyrygenta, Nie- 
stety, zbyt często dyryguje e 
chem. 

Marek Ptakowski. 


— 


Pech z ananasem 


LIST Nr. 1. 
Drogi przyjacielu! 


Nie weźmiesz mi chyba za 
złe, że się z Tobą dziś skontak- 
tuję za pośrednictwem tych 
słów. Byłeś tak uprzejmy za” 
szczycić nas ubiegłego tygodnia 
z okazji zaślubin mej siostry. — 
Na bufecie znalazł się m. in. na 
płycie kryształowej wspaniały, 
obłupany już i podzielony na 
części ananas. Jeszcze o godzi- 
nie wpół do 12-ej widziałem go 
na własne oczy. Na sali nie była 
nikogo. Gdy po 15 minutach zna 
w arzechodziłem przez salę, 
ten piękny drogi owoc już nie 
istniał. Podrażniony wypadkiem 
badałem tę sprawę i dowiedzia- 
łem się, że Ty właśnie raczyłeś 
sam jeden skonsumować cały 
ten rzadki owoc. Czuję, jak mi 
z oburzenia krew przypływa do 
mózgu i muszę Ci napisać tych 
parę słów, zanim nastąpi od- 
pływ pierwszej fali gniewu. Jó- 
ziu, my wszyscy wiemy dosko- 
nale, żeś sam pożarł owoc, Pfe, 
powinieneś się wstydzić! 

Obejmuję cię serdecznie, twój 
przyjaciel 
Edi. 


LIST Nr. 2. 
Drogi Edziul 


Cokolwiek chciałbym uczynić, 
widzę jedno: hańby zjedzenia 
ananasu nic już nie zmyje. Nie 
jest to już niestety tajemnicą i 
dlatego przyznaję otwarcie. Po- 
stąpiłem w istocie nie eleganc- 
ko, okazałem się zwyczajnym 
żarłokiem i złodziejem. Ale nie 


ja sam tkwię w tym przykrym 
sosie! Sprawę z ananasem mo- 
gła ci naprzykład zdradzić tylko 
twoja siostrzyczka, 


pani Lola. 
Ona przyłapała mnie na tym, 
jak dełektowałem się ostatnimi 
czterema płatkami doskonałego 
owocu. Lola przypuszczała jed- 
nak, że nikogo więcej niema w 
sali bufetowej i dała stamtąd lek 
ki znak Eugeniuszowi Steinowi. 


który zrozumiał, co to znaczy i 
nie wstydził się, 
człowiek, obcałowywać się z nią 


jako żonaty 


za kotarą. Ściskam cię! Twój 
Józef. 


LIST Nr. 3. 
Mój Kochany! 


To, że ja, miałam całować o- 
brzydliwego Genia Steina, jest 
bezwstydnym kłamstwem. Mo- 
gło ci to tylko opowiadać jego 
miła żonusia, pani Steinowa, któ 
rą obserwowałam niedawno w 
lasku podmiejskim, jak z p. Bro- 
di wsiadała do zamkniętej ta- 
ksówki, by odjechać w bardzo a 
bardzo nieznanym kierunku. — 
Jeśli chodzi o mnie, to możesz 
mi całkowicie ufać. 


Twoja wierna siostra 
Lola, 


LIST Nr. 4. 
Szanowny Panie 5. in! 


Na pańskie zapyłanie listow- 
ne donoszę Panu pod słowem ho 
noru, że to, co żywię wobec pań 
skiej szanownej małżonki, to je 
dynie najgłębszy szacunek i po- 
dziw dla niej, jako wzorowej 
małżonki i matki. Tak nikczem- 
ne oszczerstwo, jak to, że mia: 
łem z nią w zamkniętym aucie 
jechać w jakimś nieznanym kie- 
runku, mogło zrodzić się tylko 
w tak zepsutym stworzeniu, jak 
rozwódka, pani Weil, która nie- 
jednokrotnie narzucała mi się ze 
swoimi propozycjami miłosny- 
mi, tak, że widziałem się nawet 
zmuszonym wyprosić ją ze swo- 
jej kancelarii. 

Dr. Brodi. 


LIST Nr. 5. 
Wielce Szanowny Panie Weil! 


Od naszego rozwodu nie no- 
szę więcej nazwiska pańskiego, 
ale nie mogę za to odpowiadać, 
że mnie jeszcze dzisiaj tym na- 
zwiskiem zaszezycają.  Odrzu- 
cam z pogardą pański list, w 
którym pan pisze: „Dowiaduję 
się, niestety, że dama. która 
wbrew prawu nosi moje nazwi- 
sko, jest obgadywana, iż nieja- 
ki p. Brodi wyrzucił ją ze swoiej 
kancelarii, ponieważ molestowa 
ła go swymi propozycjami miło- 
snymi', I chociaż pana nf” ` aic 
nie obchodzi mój obecny tryb 
życia, nie mogę spokojnie przy- 
jać podobnego oszczerstwa. Ta- 
ką podłość mógł popełnić jedy- 
nie adwokat Blasman. który pro 
wadził mój proces rozwodowy. 
żądając wzamian za funkcje ju- 
rydyczne pewnej zapłaty... ero- 
tycznej, co oczywiście energicz= 
nie odrzuciłam. I to ma być ze- 
msta tego dżentlemena. 3 

Z szacunkiem pańska była mał 
żonka 

Paula. 


LIST Nr. 6. 
Panie Zucker! 


Na pański ordynarny list, w 
którym grozi mi pan doniesie- 
niem do izby adwokackiej, po- 
nieważ rzekomo żądałem od mo- 
jej klientki pani Weil miłości, . 
jako honorarium, mogę tylko o- 
świadczyć, że jest pan zwyczaj- 
nym wulgarnym oszczercą. Ale 
wiem, skąd ten wiatr wieje: te- 
go rodzaju nikczemne oskarże- 
nia mógł tylko rozszerzać mój 
kolega Ador, po którym objąłem 
klienta, ponoszącego stratę 8.000, 
szylingów, sprzeniewierzonyci 
przez d-ra Adora. Oczywiście 
kwotę tę wydobyłem. Prawdzi- 
wość mojego oświadczenia mo 
że każdy sprawdzić 


Dr. Blassman. 
LIST Nr. 7. 
Drogi Józiu! 


Proszę Cię bardzo o wybacze- 
nie mego listu w sprawie ana- 
nasowej. Byłem chyba pijany. 
kiedy go pisałem. Wybacz mi 
więc i przyjm na znak naszej 
zgody załączony kosz szampa- 
na wraz z ananasem. Zapomnij- 
my o tym nonsensownym wy 
padku. À 

Pozdrawiam Cię serdecznie 


Twój Ed 


DROGI PRZEZNACZENIA 


— Takie jest życie,, Ludzie adzie- 
dziczają milion, a ja muszę sobie łą. 
mać głowę, w jakich słowach wyrazić 
im współczucie... 


pewa- 


A DZIEŃ PIĘKNEJ PANI œ 
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CO JESIEŃ BRZYNOSI... 


Tak się już jakoś dziwnie składa, 
że moda i logika to dwa mało ze 
sobą wspólnego mające pojęcia. Im 
kosztowniejszy materiał i im 
„gorsze czasy” tym suknie są droż- 
sze, dłuższe į szersze. Im tańszy na: 
tomiast i prostszy, tym mniej go po 
trzeba. Płócienne sukienki są wą- 
ziutkie, króciutkie i można je u- 
szyć z niczego prawie — podczas 
gdy wieczorowe tualety z bezcen- 
nych lam i brokatów, przetykane 
złotem, srebrem są długie i szero- 
kie bez miary, 


Zdawałoby Się: coż może być 
prostszego ponad leciutki kapelusz 
na słońce, a ciepły na zimowe sło- 
ty? A jednak jest inaczej; wiosen- 
ne deszcze zastają nas w jedwabiu 
-= pod śniegiem paradujemy w. sło 
mie, a latem prażymy się w. aksa: 
mitach na głowie. W tej chwili Pa- 
ryż sygnalizuje na wczesną jesień 
z jednej strony aksamitne budki 
a la Directoire z wysoko wzniesio- 
nvm nad głową zondem — z dru- 
siej podziwiamy na bulwarach za- : 
bawnie sterczące do góry czapki 
staroświeckich pocztylionów,  pię- 
trzące się wysoko nad czołem bere-' 
ty oraz coś, co trudno nazwać ka- 
peluszem — jest to raczej diadem, 
przypominający kształtem daszek i 
odsłaniający całą niemal fryzurę. 
Dezywiście fryzura w takim wy- 
padku musi być szczytem kunsztu, 


Po dłaższym wypoczynku futra 
znów ukazują się na widowni i to 
w niepokojąco wielkich - ilościach. 
Prawie wszystkie nowe modele su- 
kien i kostiumów przybrane są fu- 
trem. Na pierwszy ogień idą boler- 
ka. Prawie każdej sukni i płaszczo 
wi towarzyszy futrzane bolerko. 
Niekiedy futro kombinuje się da 
rołowy z materiałem, czasem pół 
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NAJKORZYSTNIEJ 
KUPUJE SIĘ 
—w firmie — 


„ELEKTRÓDONY | 


PIOTRKOWSKA 115. TEL. 134-42. 


RADIOODBIORNIKI, 
ŻYRANDOLE, ŻELAZKA 
GRZEJNIKI, 
CZAJNIKI, 
ODKURZACZE, 
ŻARÓWKA ifp. 


SPRZEDAŻ NA RATY 
imee a 
„AMAŚ 4 


wyrocznią mody męskiej ' 
KOSZULE — KRAWATY 
„AS“, Piotrkowska 67 


BAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAN 


WŁÓCZKI--WEŁNY 
pokazy wzorów 
Mom=TFTricot 
UL. TRAUGUTTA 2._- 
NAJNOWSZE MODELE 
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JEDWABIE i WEŁNY 


— NAJTANIEJ SIĘ. KUPUJE — 


w firmie 


CH. ELJASZ, ŁÓDŹ 


UL. PIOTRKOWSKA 28. 


rękawa, -karczek 'i szerokie pasy z 
przodu od góry do dołu — wyko- 


nane są z płaskiego futra, gdzie- 
indziej cała góra ułożona jest w 


wąskie koroneczki 


Wąskie, Koroneczki są śliczną. 
i niedrogą ozdobą bluzek, bieliz 


ny, kołnierzyków i żabotów. 
Prześlicznie wyglądają na su- 
kienkach dziecinnych. Filigravo 


"| WSZYSTKO - 
DO PAŃSKIEGO AUTA 


, najlepiej obecnie dostarcza 


KORTOWNIE gaoei apon ol | 


cześci zamiennych 
JEM GER$ON, ŁÓDŹ 
Narutowicza 16, tel. 128-30 
SF Wejście z ul. Piłsudskiego. 


Hajolidnejsn robota kośnierska 


Ch. W. Tyger 


| töd, Piotrkowska 14, tel. 200-67 | U. 
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Pracownia sukien 


a S DOJCZNANOWA Łódź 


g Plotrkowska 114, tel. 200-67 


TTE 
m nA i a E G B D 
R. RITTER 
Zakład optyczno chirurgiczny h 
Piotrkowska 85 
POLECA okulary binokie D 


kompetentna fachowa obsługa 


mai 


we fkaniny wyglądają prześlicz 
nie, zarówno na dole koszulki, 
jak' na rękawach lub kołnierzy 
ku bluzeczki 


na sezon jesienny 
polecamy 

sportowe: damskie, ' 

męskie i dziecinne 

po cenach przystępnych 


|. WINDMAN S-cy 
Łódź, -Piotrkowska 35 - 
Tel. 112-23 ` Rok zał. 1885 


/KOSTKA „HAL” 
daje w ciągu-10 sekund-gotową - 
SZKLANKĘ - KAWY, KAKAO . 

„ . CZY CZEKOLADY 


Żą dajcie werędziet. 


Zapraszamy . 
BZ > 


- Europejskiej 
Łódź, Piotrkowska 113 


WYBOROWA KAWA 
PISMA KRAJOWE 
i ZAGRANICZNE 


KUNZEENNANE 


Kształcie szachownicy, na' którą 
składają się idące w różnych kie- 
runkach kwadraty płaskiego fu- 
tra. Całość sprawia wrażenie ża- 
kietu i spódniey. Czasem spódnica 
i szelki są z futra — a resztą z ma 
teriału W sukniach Kkłoszowy dół 
brzeżony jest karakułem, karczek i 
wysoki mankiet przy rękawach 
również z futra. Gdzieindziej koł- 
nierz, żabot i pasek, czasami znów 
tylko jakaś kokarda zrobiona jest 
z płaskiego futra. Brajtszwancowe 
aplikacje spotykamy na każdym 
kroku. Jest to tak miękkie i delr- 
katne futro, że daje się układać, 
jak tkanina. Krój nowej sukni jest 
niesłychanie skomplikowany. . Mar- 
szczenia, draperie, cięcia — spo- 
tykamy. ciągle. Qbok futer i aplika- 
cji spotykamy dużo misternie ple: 
cionych dwu i trzykolorowych sznu 
rów i galonów, kolorowej gipiury i 
żabotów, 


Ukazał się ostatnio nowy rodzaj 
tkaniny na wieczór i popołudnie — 
jest to rodzaj szkła, niebywałej 
miekkości i elastyczności o prze- 
dziwnym połysku. Na razie ze 
względu na wysoką cenę tej tka- 
niny stać nas będzie najwyżej na 
„szklane” przybrania — w najlep- 
szym razie na balowe bluzki. 


Rewelacja w nowym sezonie bę- 
dą rękawy. Ramiona będą znów na 
miejscu — ani wyżej, ani szerzej, 
tylko tak, jak jest'w istocie. Raczej 
tendencja do łagodnej, spadzistej 
linii — a co za tym idzie reglan, 
kimono 'i t, d. Naogół rękaw jest 
waski, długi, ćciśle przylegający do 
ręki. Celine. 


ZEL SA TD 


OLECAMY NASTĘPUJĄCE FIRMY 


LINOLEUM 


CHODNIKI, DYWANY, 

<A E == 

CHODNIKI KOKOSOWE 
POLECA 

W DUŻYM WYBORZE 


H. BOY i S-ka 


PIOTRKOWSKA 154 


MATERJAŁY BIELSKIE B 
MĘSKIE: i DAMSKIE 


5 poleca 3 
f. „TEXTYL' BIELSKI” 
' Łódź, Plotrkowska 19 
-— front I piętro -tel. 137-08; — 
LLL T LEECO I KL 
SS 
Robótki ręczne, wszelkie do- 
datki do haftu'i lalki stylowe 
poleca M, JOSKOWICZ 
| Łódź, Piotrkowska 9. 
RYSOWNIA na MIEJSCU 
RE 


NUBEMZENCNE 


Pralnia Chemiczna i Farbiarnia 


F. ROZENSERG 


Pomorska 7, filja Ceglelniana 1 
Tel. 167-49 
Pośpleszna. prasowslnia paro- 
wa męskiej garderoby. 
Ceny niskielll Ceny niskielll 


lars iaai © 
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PO KROPELCE. 


(Do powyższej ilustracji) 


7 Zorneur ra 


Poniżej podajemv praktyczne 
wskazówki kręcenia majonezu. 
Robimy otworek w korku flasz 
ki z oliwa, wsuwamy flaszkę 
pod lewe ramię i podczas kręce 
nia oliwa kroplami spływa do 
masy. Dopływ kropel można re 
gulować, trzymając flaszkę 
mniej lub więcej ukośnie. Nie 
należy odrazu dolewać za wiele 
oliwy, gdyż majonez nie trzy- 
ma się, t. j. nie tworzy zwartej 
mieszaniny. 


Fornier na meblach 


Fornier na meblach często wzdy- 
ma się i pęka, gdy wyleje się na 
nic woda z kwiatćw lub inny płyn. 
Jeżeli się odrazu tego nie poprawi, 
tworzą się wielkie wzdymy i for- 
nier zaczyna odpadać. Należy 
wziąć możliwie gruby korek i bar- 
dzo ostrcżnie nacierać wzdymę; po 
pewnym czasie naciera sig coraz 
mocniej, aby odpryśnietą część roz 
grząć i jednocześnie docisnąć ja 
do prdstawowego drzewa. Rozgrza 
nie zmiękcza klej, i fornier na na: 
wo się przylepia. 


Żurnale mód i formy kroju 


w największym wyborze 


polece B, LEWITANUS 


Łódź, Piotrkowska 28 
tel. 175-12. 


Najniższe teny. 


Sprzedaś towarów bieliźnianych 
firm krajowych i zagranicznych 


B. BLACHSZTAJN, Łódź, 


Piotrkowska 30/32, tel. 264-90, 
Specjalność wyprawy ślubne. 


Najwyższe gatuki. 
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najnowszych fasonów 


46 v Ca 
„SEŁDE tódź, p 
NARUTOWICZA 34 KI 
na miejscu nowoczesna fasonowalnia 
CENY NISKIE. = 
UWWWWÓWWÓWWW 


Dla pobudzenia apetytu i podnie- 
sienia wagi ciała u dżieci, stosuje 
się Lecznicze wino 


„RABARBAROWE” 
„HALWIN" Łódź, Północna 10. 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE | 


POLECA 


4 
4 „MARYSIN” tiii 
4 
4 


Piotrkowska 76. Tel. 112-26 
wł. hodowla w Rudzie 

Nagrodzona złotym medalem. 
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Głes akademika 


Żądamy spokoju! 


Autonomia nauki w wyż- 
szych uczelniach jest bezsprzecz 
uą zdobyczą demokracji į libe 
ralizmu. Tym tragiczniejszym 
musi wydać się fakt, że ze zdo 
byczy tej kręci dzisiaj swój bicz 
na demokrację — maszerująca 
ku bezdennej. czarnej przepa- 
ści — polska reakeja. Niestety, 
uniwersytety przekształciły się 
u nas ze świątyń nauki w sie- 
dlisko anarchii, stająe się roz 
sadniktem bezprawia. 

Uniemożliwianie nauki, bicie 
kolegów, a czasem nawet profe- 
sorów, należy do repertuaru 
płatnych, czy „ideowych'* bojó- 
wek. Wyższe uczelnie stały się 
terenem polilycznej rozgrywki i 
lerenem toczonej na karkach ży 
dowskich współkolegów walki 
p władzę, Walka o władzę -= o- 
to istotne, zalrute źródło ekste- 
sów na uniwersytetach; zostało 
amo już odkryte i zdemaskowa- 
ne. 

Byliśmy dotychczas świadka- 
mi, że świadomie zbrodnicza ro 
bota pewnych elementów stu- 
if nekich nie spotykała się z na- 
leżytą karą, ani z publicznym 
potępieniem. à 

Za napaści na współobywate- 
li pospolici łotrzykowie, mimo 
liberalnego traktowania ich czy 
nów — otrzymują kary. 

A ludzie, stanowiący przyszłą 
inteligencje kraju, ludzie, któ- 
rym zawody wychowawców, o0- 
brońców, czy lekarzy, narzucą 
lroskę p całe państwo i jego do 
bro moralne, uchodzą bezkar- 
nie naogół przed sprawiedliwv. 
ścią za swe postępowanie. 

To działą autonomia, autono. 

mia występku i pałki, Na wyż 
szych uczelniach zbyt często 
królowała ostatnio pałka i ka- 
stet, a opinia publiczna zbyt po 
chopnie udzielała rozgrzeszeń 
młodym „ideowcom*, 
_ Niestety, w smulnym stanie 
dzisiejszej moralności młodzie- 
% akademickiej dużą winę po- 
"osi społeczeństwo dorosłych, 
zęść pokolenia starszego uczy 
niła bowiem ze studentów ten 
element Dbojówkarskiego akty- 
wu, któremu powierza się t.zw. 
trudną robotę, a druga część 
nie zdobyła się na energiczny 
sprzeciw. 

Zastraszające obniżenie pozio 
mu moralnego nie znajduje cał 
kowitego wytłumaczenia w cięż 
kich warunkach, w jakich żyje 
większość młodzieży akademice- 
kiej i kryje w sobie groźbę dla 
przyszłości kultury Polska. 

Nie bądźmy gołosłowai i przy 
pomnijmy smutne fakty z kro- 


nik. Jak wygląda akcja „tdeo- 
wa“, albo słuszniej pogromo- 
wa? 


Bicie kolegów i zrzucanie ko 
leżanek ze schodów należy dziś 
do banalnych zaledwie wyczy- 
nów; do tego „przyzwyczaiła“ 
się już opinia i nie wzrusza jej 
ani nie wstrząsa sumieniem su- 
che wyliczenie faktów. Studev. 
ci „narodowi* nie ograniczają 
się da anlyżydowskiej kampa- 
nii. „Narodowa“ tężyzna wyła- 
dowuje się w walce ze wszyst. 
kim. Pamiętne chwile blokady 
uniwersytetu warszawskiego do 
wiodły, że nie ostały się barba- 
rzyństwu nawet akty studens- 
kie, nie mówiąc już o kosztow- 
nym i z wysiłkiem zdobytym a- 
paracie naukowym. 

Poza tym o sludenłach - na- 
rodowcach słyszymy od czasu 
do czasu przy okazji „oczyszcza 
nia* parków warszawskich, bi- 
cia przechodniów, czy przy a- 
kompaniamencie wybuchają- 
cych bomb, o których pewne 
pisma donoszą przed wybu- 
them. 

Słyszeliśmy z ust osób miaro 
dsjnych, że kilku awanturni- 
ków zatruwa życie akademic- 


kie į terorem pięści burzy spo: 
kój na uniwersytetach. Ale nie 
łudźmy się: niestety, ta grupa - 
akływ posiada polityczne żyro 
znacznej części akademików i 
pewnych odłamów krótko- 
wzrocznego, zapatrzonego w do 
raźne cele poliłyczne społeczen 
stwa, nie dostrzegającego pano 


szącego się spustoszenia moral- 
nego, 

Od szeregu już lat nauka na 
wyższych uczelniach jest zakłó- 
cana i odbywa się z wielką szko 
da dla studentów w atmosferze 
podniecenia i nerwowości. W 
„gorące“ miesiące akademickie- 
go roku każdy żywszy odgłos 


m ewja- 


kroków, wdzierający się do au- 
dytoriów, przejmuje niepoko- 
jem i wytrąca z pracy. 

Po wielu latach historycy, gło 
wiący się nad sprawiedliwą oce- 
ną naszych czasów, ze zdziwie- 
niem czytać zapewne będą wia- 
domości o uniwersytetach, pisa- 
ne w stylu wojennych komuni- 


Mozliwość wyzszych studiów w Polsce 


Co roku w mury. polskich wyż- 
szych uczelni wkracza nowy rocz- 
nik maturzystów, Około 13 tysięcy 
nowoprzyjętych studentów stanowi 
coroczny dopływ społeczny do 
szkół akademickich — ponad % 
każdej edycji maturzystów wybiera 
studia jako drogę życiową, co. wraz 
ze znaczną grupą absolwentów 
szkćł średnich, rozpoczynających 
studia nie w pierwszym roku daje 
około 90 procent maturzystów, 
którzy zasilają szoregi studentów, 

Aby ałatwić tym wszystkim wy 
bór uczelni podajemy poniższy in- 
formator, O wyborze zawodu pisa- 
liśmy w czerweu w artykule .„Młe- 
dzi maja głos”, 

Przegląd ośrodków i szkół aka- 
ilemiękich rozpoczynamy ed naj- 
starszej Alma Mater — uniwersy- 
tetu krakowskiago 

Kraków 

Uniwersytet Jagielloński posiada 
5 wydziałćw: teologiczny, prawny 
z Szk. Nauk Polit., łekarski z 2-let- 
nią Uniwersytecką Szkoła Piele- 
gniarstwa — przyjmuje ona kandy: 
datki po 6 klasach — i studium 
W. F., tilozoficzny z studium Far- 
maceutycznym i Pedagogicznym ò- 
raz rolniczy z kursem  spółdzie!- 
czym i ogrodniczym. 

Zapisy nudekumentoewane  przęj- 
ninjo U. J. od 21, IX. do 98.-X. 
Zyłoszonia na studium Farmacen- 
tyczne należy skladać wczsśniej — 
od 10 do 20 września — wymawa- 
ny stopień z łaciny w zakresie 
& klas. Dziekanat wydziału lekar- 
skiego przyjmuje zapisy od 1 do 15 
września. Około 15, IX. zestanie 
wyznaczony termin egzaminu Kon- 
kursowego na wydział lekarski U. 
J Frzyjętych zostanie 125 osób. 

Poza uniwersytetem posiada Kra- 
ków jeszcze trzy uczolnie wyższe: 
1 Akademia Górnicza z wydziała- 
mi gćrniczym i hutniczym == poda- 
nia 1. VIT. — 15, IX. a osobista 
zgłoszenia w dniach 20i 21 IX. 
Dla kandydatów zarządzony zosta- 
nie egzamin z matematyki i fizyki 
(ezesno 280 zt). 2, Akademia Sztuk 
Pięknych przyjmuje od połowy 
sierpnia do pierwszych dni wrześ- 
nia podania z załączeniem prac 
rysunkowych, W drugiej połowie 
wrzesnia odbędzie się egzamin z ry- 
funku i modelowania — ezesne 
160 zł 3. Wyższe Studium Handlo- 
we kształej w ciagu 8 lat w wie- 
dzy handlowej Zgłoszenia 15. IX. 
— 9. X. Opłata 365 zł, rocznie. 

Lwów + 

lwów posiada poza Akademią 
Medycyny Weterynaryjnej 2 wyż- 
Rze uczelnie; Uniwersytet Jana Ka- 
zimierza i Politechnikę, Uniwersy- 
tet Jana Kazimierza dzieli się na 5 
wytlziałćw: teologiczny, prawa, le- 
karski (obydwa ostatnie mają ogra- 
niczoną liczbę miejsce) z Oddziałem 
Farmaceutycznym, humanistyczny 
i matematyczno-przyrodniczy. Pc- 
dania należy składać w pierwszej 
połowie września. 

Politechnika Lwowska posiada 5 
wydziałów: inżynierii lądowej i 
wódnej (zapisy 17 i 18 września), 
architektoniczny (20 i 21 września), 
mechaniczny z oddziałami maszy- 
nowym, elektrycznym i naftowym 
(21 i 22 września), chemiczny (23 
i 24 września) i relnicze-lasowy (23 
i 24 września, Na studia pelitech- 
niczne poza maturzystami moga 
być przyjęci absolwenci szkół tech- 


nicznych, przyjmujących kandyda- 
tów po ukończeniu 6 klas gimn. 
M.in. na wydział mechaniczny 
przysługuje prawo przyjęcia absol- 
wentom wydziału elektrotechnicz- 
nego Państwowej Szkoły Technicz- 
no-Pzrzemysłowej w Łodzi. Termin 
cezaminu kwalifikacyjnego zestanie 
ogłoszony wkrótce; dla wydziału Į 
obejmie on geometrię wykreślną, 
matematykę i szkicowanie, na wy- 
dziale I[ — geometrie wykreślną, 
rysunek i historię kultury i sztuki, 
na wydz. IM — matematykę, fizy- 
kę. geometrię wykreślną i szkico- 
wanie części maszyn, na wydz. IV 
— fizykę i chemię, a na wydziale V 
(rolniczy! — matematykę i przyro- 


de. i 
Łód 

Potoegująca się pauperyzacja nie 
sprzyja wyjazdom na studia i eze- 
sto wręcz je uniemeżliwia. Łódź 
jest pozbawiona państwowej wyż- 
szej uczelni i jedynie Wolna 
Wszechnica Polska stwarza pewne 
możliwości studiów wyższych 
Uczelnia ta, istniejąca w Warsza- 
wie od 32 lat, posiada znaczne za- 
sługi na polu pracy naukowej i o- 
światowej. Ustawą z 15. I. 38 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 29, poz. 247) zo- 
stala W. W. P. zaliczona dc szkół 
akademiekich * posiada uprawnienia 
uczelni państwowych — 'absolwen: 
tom przysluguje prawo zajmowania 
stanowisk T kategori, Oddział W. 
W. P. w Łodzi, utworzony przed 9 
laty, posiada następujace wydziały: 
Trawa i nauk ekonomiczno-społecz- 
nyeh, nanlk humanistycznych, nauk 
matematyczno-przyrodniczych (tyl 
kc seksja biologiczna) i nedago- 
giczny Wydziały prawa i nauk 
społecznych w dziedzinie ekonomii 
i nauk  matematyczno-przyrodni- 
czych maja prawo nadawania tytu- 
hi magistra, pozostałe wydziały — 
tytuły równorzędne magisterskim. 
Sekretariat W. W. P. przyjmuje za- 
pisy do 15, X. Studium Handlowe 
Irzy W, W, P, nie istnieje obecnie. 
Zarządzeniem ministra W, R. i O. P. 
z 18 lipca utworzone zostało Pañ- 
stwowe Pedagogium w Łodzi. Na- 
uka w Polagoginm trwa dwa lata. 
Pedagogium jest kształcenia nau- 
czycieli szkół powszechnych; w pro 
gram jego wchodzą przedmioty pe- 
dłagogiczne i artystyczno-techniczne 
oraz do wyboru jedna z 3 grup 
przedmiotów naukowych. Od kan- 
dydatów wymagane jest świadec- 
two dojrzałości. Zapisy: 1,—15, IX. 
Czesne 80 zł. rocznie. 

Poznań 

Uniwersytet Poznański posiada 
następujące wydziały: prawno-eko- 
nomiczny, lekarski, humanistyczny, 
matematyczno - przyrodniczy i rol- 
niczy, oraz oddział farmaceutyczny 
i studium W. F. Zapisy na poszozo- 
gćlne wydziały odbędą się w 
dniach 20,—25. TX. Zgłoszenia 080- 
biste z dokumentami przyjmować 
bądą dziekanaty. Kandydaci na wy 
dział lekarski poddani zostaną kon- 
knursowi matur i egzaminowi w dn. 
30. IX. Kandydatów na oddział far- 
maceutyczny obowiąznje egzamin 
z matematyki lub fizyki (28, IX.. 
Absolwenci gimnazjów matematycz 
no-przyrodniczych na farmacji mo- 
gą uzyskać roczną zwłokę w złoże- 
niw egzaminu z 6 klas z łaciny. Pier- 
wszeństwo na I roku wydziału eko- 
nomiozno-prawnego mają absolwen 
ci gimnazjów klasycznych 4 huma. 


nistycznych. Poza uniwersyteteru 
istnieje w Poznaniu 8-letnia Wyż- 
sza Szkoła Handlowa, której ukoń- 
czenie uprawnia do zajmowania sta 
nowisk I-ej kategorii w państwo- 
wej służbie cywilnej. 


Warszawa 

Uniwersytet Józefa Pilsudskiego 
posiada wydziały: teologii, prawa, 
lekarski, humanistyezny, matema- 
tyczno-przyrodniczy, farmaceutycz- 
ny i weterynaryjny. Egzamin kwa- 
lvikacyjny obowiązuje na wydzia- 
łach: lekarskim, farmaceutycznym 
i weterynaryjnym. Poza tym na 
tych wydziałach oraz na wydziale 
prawa i matematyczno-przyrodni- 
czym odbędzie się konkurs matur. 
Na wydział prawa wymagany jest 
stopień z łaciny z 8 klas, na lekar- 
ski z 8 klas, Podania należy skła- 
dać osobiście w poszczegllnych 
dziekanatach — naogół w plerw- 
szej połowie września. 

Politechnika Warszawska dzieli 
się na wydziały: inżynierii (egza- 
min z algebry i trygonometrii, geo- 
metrii i rysunku), mechaniczny 
(z matematyki, fizyki 1 rysunku), 
elektryczny (z algebry, trygonome- 
trii í fizyki), chemiczny (z matema- 
tyki. fizyki i rys. aparatów fiz, 0- 
raz języka obcego) 1 architektury 
(z geometrii i rysunku z natury i 
kompozycyjnego). Zapisy rozpoczy- 
nają się 1 września i trwają zale- 
dwie do 6 września, a egzaminy 
konkursowe odbędą tię w dniach 
21— 25. IX. Z wyższych uczelni 
© charakterze specjalmym wysuwa 
się na czoło Akademia Stomatolo- 
giczna (zapisy 1—15 września), wy- 
magająca przy przyjęciu matury ze 
stopniem z łaciny (minimum 6 klas) 
i peddająca kandydatów egzamino- 
wj. Państwowa Wyższa Szkoła Bu- 
dowy -Maszyn i Elektrotechniki im. 
H. Wawelberga i S. Rotwanda 
przyjmuje absołwentćtw gimnazjów 
i średnich szkół technicznych, Egza 
min konkursowy obejmuje matema- 
tykę. fizykę i rysunek w zakresie 
gimn mażemat.przyrodn. Akade- 
mia Sztuk Pięknych (warunki ana- 
logiczae do Krakowa) przymuje za- 
pisy w I dekadzie września. Poza 
tym w Warszawie mają swa sie- 
dzibę następujące zakłady nanko- 
we: Szkoła Główna Gospodarstwa 
Wiejskiego, Główna Szkoła Han- 
dlowa, Akademia Polityczna I Wyż 
sza Szkoła Dziennikarska. 


Wilno 

Uniwersytet Stefana Batorego 
posiada 6 wydziałów: humanistycz- 
ny, teologiczny, prawa i nauk spo- 
łecznych, matematyczno - przyrod- 
niczy, lekarski z oddziałem farma- 
ceutycznym i sztuk pięknych, Na 
wydziale prawa wymagana znajo- 
mość łaciny w zakresie 8 klas, na 
lekarskim — 6 klas. Egzaminy 
kwalilikacyjne odbędą się na me- 
dycynę (fizyka i chemia, streszcze- 
nie wykładu i przekład z języka 
obcego), na farmacje (botanika i 
chemia) i na sztuki piękne (rysunek 
i malarstwo 24. TX.—5. X). Termin 
egzamiuu na medycyne i farmację 
będzie ogłoszony wkrétee. Zapisy 
na wydział lekarski j oddział far- 
mmaceutyczny odbęda się od 1 do 18 
września; na pozostałe — où 20. 
IX. do 2, X. Poza Uniwersytetem 
S. B. istnieje w Wilnie Szkoła Na- 
uk Politycznych, 

Akad 


Na progu noweśo roku 
akademickieśo 


katów. Zadziwi ich odrętwienie 
sumień i zanik humanitarnego 
podejścia do ludzkich spraw. 

Czy podmiotem zajść są ży- 
dzi, choćby przez fakt swego isl 
nienia? Nie, żydzi są jedynie bo 
lesnym objektem walki, prowa- 
dzonej w imię tryumfu reakcji 
i zagłady demokracji. 

Organizuje się akcję odżydza- 
nia wyższych uczelni, kłamiąc 
perfidnie o żydowskim zale- 
wie; tymczasem zaś odsetek ży- 
dów w szkołach akademickich 
wywosi 13 proc. Ale, jak powie- 
dziął Józef Piłsudski — „Grani- 
ca fałszu, fabrykowanego w Pol 
sce, jest niesłychana* — i kłam 
stwo, uzbrojone w pałkę, panu- - 
je na wyższych uczelniach. 

Nie dość energiczne było do- 
tąd przeciwdziałanie władz aka- 
demickich, ograniczonych prze 
pisami ustaw; władzę zaś pań- 
stwową  krępowała autonomia, 
Autonomia stałą się symbolem 
wolności gwałtu i teroru i za- 
przeczeniem swego istotnego po 
wołania, Czy ją należy tedy u- 
trzymać? Bezwątpienia tak! Na- 
uka na dłuższą metę nie zniosła 
by niewoli, bo rozwijać się mo 
że tylko w atmosferze absolut- 
nej wolności, gwałconej dziś 
tak bezwzględnie przez naduży 
waiace jej czynniki polityczne. 

Autonomia jest rzeczą niead- 
zowną, ale Źle się dzieje, gdy 
ukrywają się za nią ci, którzy 
jej śmiertelny zadają cios. 

Nie wierzymy w celowość i 
nie jesteśmy zwolennikami po- 
licyjnych represj. Na walkę z 
ideą, nawet najbardziej wypa- 
czoną, innych trzeba sposobów, 
niż mechaniczne. Jedno jest pe 
wne: komstytucja gwaraniuje 
wszystkim obywatelom rów- 
ność i bezpieczeństwo; bezpie- 
czeństwo i spokój muszą być za 
pewnione studiującym bez róż- 
nicy wyznania. Pojęcie pań- 
stwa praworządnego wymaya 
bezpieczeństwa wewnętrznego 1 
nie może być pogodzone z ist- 
nieniem wyspy amarchit. 

Dlatego społeczeństwo, dalej 
spoglądające, niż polityka do. 
jutrków, widzi w pewnych frag 
mentach ustawy z dnia 2 lipca 
1937 r. o zmianie ustawy aka- 
demiekiej z 15 marea 1933 r. --- 
zapowiedź położenia kresu pa: 
noszącej się, a sprzecznej w 
swych pseudoideowych założe: 
niach z duchem dziejów Polski 
— samowoli 

Art. 11 ust. ff) otrzymał obec 
nie brzmienie następujące: 
„Rektor czuwa mad porządkiem 
na terenie szkoły przy pomocy 
organów szkolnych, ma prawo 
wydawania zarządzeń porządko 
wych, jest władny wezwać po- 
mocy organów bezpieczeństwa, 
gdy uzna to zą konieczne“. 
Miejmy nadzieję, że rektorzy 
nie będą zmuszeni do wyzyska 
ma swych uprawnień, bo sam 
fakt ich istnienia wzmacnia 
znaczenie władz nuniwersy!ec- 
kich. których powagę tak bar- 
dzo obniżyły ostatnie zajścia 

Idzie jednak o coš jeszcze 
ważniejszego, o pacyfikację we 
wnętrzną, o odbudowanie atma 
sfery naukowej. Wielką wage 
mieć tu może akcja polskich in 
telektualistów; początek tej ak- 
cji a nie odosobniony czyn 
szlachetnych jednostek, chee- 
my widzieć w odezwie, wyla- 
nej przez grupę uczonych piil- 
skich. Znaczne odłamy studer- 
tów doceniają straty moralne i 
naukowe, spowodowane zajścia 
mi i przerwaniem wykładów i 
z ich grona winno się rozlec po 
tężne, przywołujące do opamie: 
tania i wytrzeźwienia 7 ocza- 
działej atmosfery Żądanie spo- 
koju? r 

ad. 
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ADELA SANDRO CIK 


W jednym z berlińskich szpł- 
tali zmarła Adela Sandrock. — 
Przed kilku miesiącami uległa 
nieszczęśliwemu wypadkowi. — 
Z początku przypuszczano, że u- 
da się utrzymać przy życiu zna- 
komitą artystkę, Od kilku jed- 
nak dni stan chorej pogarszał 
się stale i lekarze stracili na- 
dzieję uratowania jej. Liczyła 
74 lata. (REDAKCJA) 


Ostatni tryumf święciła w fil- 
mie „Piękna przygoda“, w któ- 
rym wskrzeszała przed starszą 
generacją obraz Austrii z końca 
ubiegłego stulecia, przypomina- 
jac jej wielkie powodzenie, ja- 
kim cieszyła się, jako bohaterka 
wiedeńskiego Burgteatru. 

Adela Sandrock urodziła się 
19 września 1864 roku w Rotter- 
damie. Matką jej była znakomi- 
ta holenderska artystka San- 
drock ben Hagen, ojciec — kup- 
cem. Do piętnastego roku życia 
Adela nie znała niemieckiego ję: 
zyka. Nauczyła się go jednak w 
ciągu sześciu miesięcy i została 
zaangażowana do berlińskiego 
teatru „Urania“. Późniejsze jej 
występy w teatrze „Victoria“ w 
Berlinie oraz w Moskwie nie cie 
szyły się powodzeniem. Grała 
przez jakiś czas na prowincjo- 
nalnych scenach i dopiero w ro- 
ku 1889 szczęśliwy traf wprowa- 
dził ją na jedną z wiedeńskich 
scen, gdzie odrazu zdobyła sła- 
wę. Zaangażowano ją natych- 
miast do „Deutsches Volksthea- 
ter“ w Wiedniu, gdzie porywała 
siłą gry i oryginalnym ujęciem 
roli Sandy w sztuce „Wesele 
Valeni“, Po upływie kontrak- 
tu z „Deutsches Volkstheater“ 
została zaangażowana do „Bur- 
gu“, gdzie wypełniła lukę po słyn 
nej Walter. Nieporozumienia z 
dy KO zmusiły ją do porzuce- 
nia „Burgu“. Udała się na wystę- 
py gościnne i między innymi gra 
ła w roku 1911 „Hamleta“ w ,.Te 
atrze Krolla“ w Berlinie. 

Największe. tryumfy świeciła 
aa początku w rolach klasycz- 
nych, jak „Medea“, „Maria Stu- 
art“, „Eboli“. Później grała bo- 


TOREBKI i PARASOLE 


najnowsze modele nabyć možesz 
najtaniej tylko 
W WARSZAWSKIEJ FIRMIE 


KAMELEON" 


wł. H. Kamusiewicz, Piotrkowska 85 
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SKŁAD FUTER 


L. 


GRYNSZPAN 


PIOTRKOWSKA 66, tel. 190-21 


Na sezon bieżący nadszedł wielki 
wybór skórek futrzanych. 
Pracownia kuśnierska na RENA 


D dB a FR a SD A> E E E M. h A 
Ka-Ri- Bi 
Łódź, ul. Piotrkowska 84, 
tel. 268-14. 

Wielki wybór najmodniejszych k 
welen i włócsek. 
Bezpłatne nauczanie robót ręcznych 


Karol KoischWIIZ 8-0] 


ŁÓDŹ 
Piotrkowska 116, tel. 224-72 


PIANINA UŻYWANE i NOWE 


i Watolina 
BOKSLEITNERA 


jest lekka, ciepła i nie pogrubia 


Ba. D CD ŚR Bi 
WWW 


wyłączna sprzedaż 


SIENKIEWICZA 79 


haterki nowoczesnych drama- 
tów oraz damy salonowe, a 
w końcu role komicznych staru- 
szek, gorąco przyjmowane przez 
zachwyconą publiczność. 

W jednym z czasopism teatral 
nych z roku 1899 znajduje się ob 
szerny artykuł, omawiający zna- 
czenie Sandrock. 

„Cechuje ją naturalizm na- 
miętności — pisał recenzent. — 
Nie jest piękna, ale owiewa ją 
gorące tchnienie, które wzrusza 
i oszałamia jednocześnie. Przy- 
wodzi na myśl ową salamandrę 
z bajki, która najlepiej czuje się 
w gorącym płomieniu i tchnie 
zmysłowym żarem *. 

= 


Sandrock chętnie opowiadała 
o początkach swojej artystycz- 
nej kariery: 

— Jako piętnastoletnia dziew- 
czyna nie posiadałam nic, o0- 
prócz miłości do teatru, odzie“ 
dzieczonej po matce, wielkiej ho- 
lenderskiej tragiczce. Znałam je 
dynie język holenderski. Ale kla 
sycy niemieccy budzili we mnie 
taki zachwyt, że zaczęłam się u- 
czyć ich języka i studiowałam 
dniami i nocami ich utwory. 

Role, jakie dawano mi na po- 
czątku mojej kariery scenicznej, 
nie zadowalały mnie. Pragnie- 
nia moje szły w innym kierun- 
ku. Gdy zaangażowano mnie do 
teatru w Meiningen, nadzieja 
wsłąpiła we mnie. Ale można wy 
obrazić sobie moją rozpacz, gdy 
Józef Kainz nie dał się nakłonić 
do występów ze mną. 

Rozżalona opuściłam Meinin- 
gen. Grałam w Moskwie, Berli- 
nie, Budapeszcie, ale nigdzie nie 
udało mi się porwać publiczno- 
ści. Nie dałam jednak za wygra- 
ną. Szczęśliwy zbieg okoliczno- 
ści dopomógł mi. W. „Theater 
an der Wien“ zachorowała ar- 
tystka, grająca tytułową rolę. — 
Ktoś zwrócił uwagę dyrektora 
Jaunera na mnie. Przysłano po 
mnie do Budapesztu. Pierwszy 
występ zadecydował 0 mojej 


J: MILLER 
Piotrkowska 7, tel. 248-82 


MODNE MATERIAŁY 
BIELSKIE 
DAMSKIE i MĘSKIE 


Zakłady Elektromechaniczne 


66 Łódź, Śródmiejska 32 
„Farad telefon 123-19 


ZAKRES PRODUKCJI: 
Wentylatory każdego typu jed- 
nofazowe i trójfazowe 
Szlifierki warsztatowe jedno i 
trójfazowe 
Motorki do maszyn do szycia 
Elektryczne wiertarki warszta- 
towe ręczne i na statywach 
Elektryczne wiertarki denty- 
styczne 
Reklamy neonowe 


STORY, KAPY i OBRUSY 


polece M. GOLDBART 


Łódź, Piotrkowska 62 
Tel. 135-35. 


Najnowszą literaturę. Ksłążki po- 

darunkowe. Dzieła okazyjne oraz 

wszelkie nowości w języku polskim 
poleca KSIĘGARNIA 


N. F. OTELSBERG 


Łód+, Piotrkowska 26 


FIRANKI| 


przyszłości. Udało mi się rozpa- 
lić serca widzów i przekonać ich 
że posiadam prawdziwy talent, 
zasługujący na te gorące okla- 
ski, jakich nie szczędzili mi w 
szczerym zachwycie“. 


Dziś, gdy znamy tylko Adelę 


Sandrock jako komiczną staru- 


chę, jako „smoka o gołębim ser- 
cu*, trudno nam doprawdy w 
wierzyć, że kiedyś była tak fa- 


scynującą uwodzicielką na sce- 
nie i w życiu. 

Ale stała się rozkapryszoną 
primadonną, która chciała dykto 
wać warunki nawet Schlentero- 
wi,” potężnemu dyrektorowi 
Burgteatru. Doszło więc do „kra 
chu“, a Adela Sandrock musiała 
opuścić najlepszy wówczas te- 
atr niemiecki. Zaczęła się więc 
znowu jej szalona. wędrówka po 
świecie. A wszędzie, gdzie na 


Artystka w anegdoecie 


W PRZEDZIALE KOLEJOWYM 

Młoda Adela Sandrock siedzi w prze 
dziale kolejowym i jedzie do Berlina, 
W przedziale prócz niej znajduje się 
jeszcze jakiś elegancki młodzieniec, 
który z poza gazety rzuca ukradkiem 
spojrzenia na artystkę, ale jakoś nie 
może się zdobyć na odwagę i rozpo- 
cząć rozmowę, Widać, że co chwilę o- 
twiera usta, aby przemówić, ale słowa 
więzną mu w gardle, Wreszcie po u- 
pływie godziny artystka swoim obu- 
rzonym basem przerywa milczenie: 

— Zwracam panu uwagę, młody 
człowieku, że wysiadam na następnej 
stacji! 


SAMOLOT 

Adela zostaje wezwana na próbę fil 
mową do Amsterdamu i reżyser udzie 
la jej trzydniowega urlopu. 

— To jest stanowczo za mało — o0- 
świadcza artystka. 

— Dlaczego? — odpowiada reżyser. 
— Przecież może pani polecieć samo- 
lotem! 

— Pan mnie przecenia — odpowia- 
da p. Sandrock z wściekłością. — Je- 
stem wprawdzie holenderką, ale nie 
latającą. 


PRZYJACIÓŁKI 
Adela Sandrock spotyka w kawiarni 
swoją przyjaciółkę, artystkę Ilkę 


Gruening i pyta- ze złośliwym uśmie- 
chem: 
— Musisz mi powiedzieć, jak się na- 
leży szminkować na starą kobietę? 
— Moja kochana — odpowiada ła- 


SPORT |RADIO 


‘Motocykle Odbiorniki na 
rowery rok 1937/38 
oraz artykuły wszystkich 
sportu letniego || typów i marek 
d R 3 po || na raty po 

ê 
Arr N S 10 zł. 
„konfekcja 
sportowa miesięcznie 


Łódzka Centrala Maszyn i Radia 
oraz Skład Sportowy 
S. Krokocki, 
ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 81 


BPR UNRRUZECUSRONYNE 


OKULARY 


w wielkim wyborse po cenach 
zniżonych poleca optyk 
R. HERSZKORN 
Cegielniana 1, róg Piotrkowskiej 
Egz. od r, 1892. 
BEST RNORANZZZUNENUNZNECHM 
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Nowoczesna 
Wytwórnia 


Dziec Sportowej 


„Łódzki Przemysł 


Konfekcyjny” 


Łódź, Śródmiejska 16, 
telefon 174-64. 


godnie Ilka — nie prostszego. Musisz 
tylko zetrzeć trochę pudru! 


NIEZWYKŁA GROŻBA 

Cztery, czy pięć lat przed Śmiercią 
zdarzyło się, że dyrektor teatru zbyt 
długo przetrzymywał Adelę na pró- 
bach. Pewnego dnia artystka oświad- 
czyła mu kategorycznie: 

— Muszę być dzisiaj ə godzinie 2-ej 
w domu. Gdy wczoraj znowu spóźni- 
łam się na obiad, siostra mi zagroziła, 
mówiąc: „Adelo, jeśli to się jeszcze 
raz powtórzy, odbiorę cię z teatru!* 


GRA TOWARZYSKA 

W kole aktorów zabawiają się grą 
towarzyską w robienie min. Sędzia, 
po dokonaniu przeglądu wszystkich 0- 
becnych, zwraca się do Adeli San- 
drock: 

— Gratuluję szanownej pani! Pierw 
sza nagroda! 

— Ale przecież ja wcale nie brałam 
udziału w grze! — odpowiada zdumio- 
na artystka. 


URODZINY 

W dzień 71 urodzin wszyscy skła- 
dają Adeli powinszowania, m. in. rów 
nież kierownik produkcji. Adela jest 
zadąsana. 

— Ależ kochana pani Sandrock — 
uśmiecha się uparty gość. — Siedem- 
dziesiąt jeden lat — te naprawdę pięk- 
ny wiek! 

— Dla ruin zamczyska być może, 
ale nie dla kobiety! — odpowiada ba- 
sem artystka. 


== POLECAMY NASTĘPUJĄCE FIRMY || 


PERFUMY 
„sVIOLET* 
Piotrkowska 95. Tel. 158-59 
WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ 
preparatów kosmetycznych 


ELIZABETH ARDEN 


New-York Londyn 
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ŁÓŻKA METALOWE 
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ga OM 


JóŻe! PIĄTKOWSKI 


ZIEMIAŃSKA 


ŁÓDŹ 


dłuższy czas rozbija namioty, 
dochodzi do kłótni z dyrektora- 
mi i reżyserami. By utrzymać się 
ną powierzchni, naśladuje Sarę 
Bernhardt i gra Hamleta. Fia- 
sko zupełne. Ba, występuje na- 
wet jako śpiewaczka ku gau- 
dium publiczności, która powo- 
li zaczęła zapominać o tym, że 
ta rozkapryszona artystka była 
kiedyś jej ułubienicą. Zaczyna 
jej stale towarzyszyć nędza, prze 
śladują ją długi. Zaczyna się tra 
gedia artystki, która nie może 
się pogodzić ze swym — wie- 
kiem. Chce wciąż grać młode 
heroiny, ale twarz pokryta 
zmarszczkami i głos już ochry- 
pły gwałtownie kolidują z tymi 
zamiarami 

Po latach nędzy i głodu uśmie 
cha się do niej znowu szczęście. 
W jednym z teatrów berlińskich 
powierzono jej rolę komicznej 
starej damy. Publiczność szalała 
z zachwytu, ale Adela Sandrock 
z początku nie zdawała sobie 
sprawę, dlaczego. Grała z pato- 
sem tak, jak to ongiś czyniła, 
gdy była młoda. Ale to właśnie 
było tak dalece komiczne, że pu- 
bliczność wprost płakała ze 
śmiechu. 


Publiczność i recenzenci byli 
przekonani, że chodzi tu o świa- 
domy artyzm. Adela Sandrock 
nie wyprowadziła ich z błęda. 
zrozumiała na szczęście, że O» 
twiera się przed nią nowe pole 
Stała się aktorką charakterysty- 
czną. Później przyszedł film, któ 
ry szukał właśnie takiej aktorki. 
Adela Sandrock staje się sławną 
artystką filmową. Humor, który 
był w młodych j jej latach filuter- 
ny i lekki, stał się teraz dosad- 
ny i soczysty, ale dopomógł jej 
do nowego tryumfu. — Skoń- 
czyła się nędza igłód, a za- 
częła się ostatnia faza w życiu 
jednej z najoryginalniejszych ar- 
tystek świata, która wbrew so- 
bie samej nie zdając sobie na- 
wet sprawy, zdobyła dla siebh 
znowu popularność. 


Szanować swą garderobę i 
bieliznę znaczy czyścić | 
i prać W chem. pralni i far 


biami m A Saa 
Traugutta 2, tel. 233-98 


Paweł Schönborn 
Nawrot 7 Tel. 22113 
POLECA: Swetry, Pulowery, 


Reformy, Pończochy, Ręka- 
wiczki i t. p. 


Tylko z czystej wełny. 
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ARTYKUŁY GUMOWE 
LINOLEUM, Ceraty, Chodniki |< 
kokosowe, Wyżymaczki 
HURT DETAL 
ALFRED SCHWALM 
Łódź, Plotrkowska 150 
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A. Wiśniewski 


NARUTOWICZA 18. 


NAJWYKWINTNIEJSZY 
ZAKŁAD KRAWIECKI. 


RESTAURACJA 


BAR- BACHUS 


NARUTOWICZA 1 
Poleca smaczne potrawy. 
Napoje wszelkiego rodzaju, 


WIECZOREM K~ NCERT. 


ZETESTEWUTYPTYZEEJE 
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icnowego pod słońcem 


Zapomniane wynalazki minionych wieków 


Ludzie patrzą z podziwem na 
wynalazki nowoczesnej teehniki, 
Nie wiedzą, czy też zapominają, 
że wiele z tych rzekomo nowych 
cudów jest w istocie powtórze- 
niem dawniej już istniejących 
tworów nieśmiertelnego ludzkie 
go geniuszu, które zaginęły w 
niesprzyjających rozwojowi kul 
tury czasach, zwłaszcza zaś w 
pełnej politycznych i społecz- 
nych wsłrząsów epoce wędró- 
wek ludów. Wznowiły je później 
sze czasy, podając za nową, wła- 
sną produkcję. 

Zdumiewa lu nie tylko fakt 
isinienia przed trzema, czy czte- 
rema lysiącami lat niezwykle 
wysoko rozwiniętych niektórych 
działów techniki, lecz również o- 
koliczności, że nowoczesna wie- 
dza techniczna, rozporządzająca 
wielu ulepszeniami, nie zdołała 
dolychczas dorównać  niekłó- 
rym genialnym posunięciom sta- 
rożytnych. 


kaumata przed 7090 
a 


Mnósiwo technicznych wyna- 
lazków sięga swoim początkiem 
prehistorycznych czasów, jak 
np. szpilki do włosów, nożyczki, 
lyżwy, kłóre sporządzano z ko- 
ści rena, oraz piła. W Mezopota- 
mii jaż przed 5.000 lat strzyżono 
owce nożycami, w dawnym E- 
gipcie kobiety obcinały nożycz- 
kami paznokcie, ich przybory 
do kosmetyki były tak precyzyj- 
ne, że zadowoliłyby najwybred- 
niejszą nowoczesną modnisię. — 
W szwajcarskich i lombardz- 
kich grobowcach znaleziono pre 
cyzyjnie wykonane z brązu ły- 
żeczki do uszu, szczypczyki i 
wykałaczki. Sumeryjskie kobie- 
ly ażywały już szminki wszel- 
kiego rodzaju. W, Sendszirli w 
ruinach starożylnego pałacu zna 
leziono w niszy, służącej jako 
pokój kąpielowy, miseczkę z 
proszkiem, używanym również 
obecnie do usuwania włosów 
bez ostrych narzędzi. Lekarze 
wykonywali najtrudniejsze ope- 
racje, jak cesarskie cięcie i tre- 
panacja czaszki, tak doskonały- 
mi instrumentami, że nie zawa- 
haliby się użyć ich nowocześni 
specjaliści. 


wierdzewiejace gwoś* 
zie wikingów 
Wydobywanie i obróbka żela- 
za stanowią dziedzictwo prasta- 
rej krątury. Już przed 7.000 lal 
nano wytapianie żelaza z rud i 
wyrób narzędzi, zdumiewających 
swą kunsztownością nowoczes- 
nych techników. Pomijając wy- 
konane bez zarzułu noże i sier- 
by, znalezione w  piramidzie 
Cheopsa, podziw techników wy- 
wołuje olbrzymia nierdzewieją- 
cą kolumna w Kutubie w odle- 
slości 14 kilometrów od Delhi. 
Jest to monolit żelazny z che- 
micznie czystego metalu, długi 
na 18 metrów. Waży 17,000 ki- 
logramów. Współcześni technicy 
nie mogą dociec, w jaki sposób 
udało się już w tak głębokiej sta 
rożytności (kolumna bowiem li- 
czy około 7.000 lat) otrzymać 
jednolity blok żelazny o tak po- 
tężnych rozmiarach, jakiego nie 
można zbudować przy obecnych 
udoskonalonych metodach wyta- 
piania żelaza. Niektórzy skłania- 
ją się do przypuszczenia, że 
„cud“ ten nie jest dziełem rąk 
ludzkich, lecz meleorylem szcze 
zólnego kształtu. Kolumna w Ku 
(ubie świadczy w każdym razie, 
Że w zamierzchłej przeszłości ist- 
niał już przemysł żelazny. prze- 
wyższający niekiedy obecnv 


W ruinach prastarego meksy* 
kańskiego miasta Teotihnakan 
znaleziono wazy wysokie na 8 
metry, szarej barwy. Są twarde 
i Iśniące, przypominające z wy- 
glądu żelazo, lecz tak lekkie za- 
razem, że dziecko może je z ła- 
twością unieść. Chemicy amery- 
kańscy nie szczędzili trudów. a- 
by poznać, z czego wazy te zro- 
biono. Nie ulegało wątpliwości, 
że do wyrobu ich użyto miesza- 
niny gliny z żelazem, lecz nie 
zdołano dociec, w jakim stosun- 
ku mieszame te substancje. — 
Jedna z angielskich fabryk wy- 
znaczyła w roku 1897 dziesięć 
tysięcy funtów jako nagrodę za 
wykrycie sekretu  fabrykacji 
tych waz, lecz wszystkie wysił- 
ki okazały się bezcelowe. 


Szezęśliwszym był odkrywca 
sposobu fabrykacji innego ga- 
tunku ceramiki, mianowicie na- 
czyń z tak zwanej terra sigillata, 
wyrabianych w dawnym Rzy- 
mie. Berliński przemysł porceela 
nowy wydał znaczne sumy na 
badania chemiczne materiału, z 
jakiego zostały zrobione prze- 
chowane okazy, Wysiłki zawodzi 
ły jednak. Dopiero w roku 1914 
przed samym wybuchem wojny 
światowej jakiś garncarz z Nad- 
renii wykrył cenny sekret, 


Życie ludzkie za nie- 
tłukące się szkło 


Starożytnym ludom znany był 
również sposób doprowadzania 
słoniowej kości do stanu mięk- 
kiej masy, z której wyrabiano 
płytki. Sekretu tego nie wykry- 
to dotychczas, Rzymianie, arabo 
wie i podobno nawet egipcjanie 


umieli wyrabiać szkło ciągliwe 
i gnące się. W Europie zaczęto 
produkować to ostatnie dopiero 
od bardzo niedawna. W. roku 
1875 pojawiło się pa raz pierw- 
szy, jak mniemano, szkło nietłu- 
kące się. Mylono się jednak pod 
lym względem. W roku 1610 
szach perski Abbas Wielki miał 
przysłać w darze Filipowi III, 
królowi Hiszpanii sześć nietłu- 
kących się kielichów. 


W. pięćdziesiątym rozdziale 
„Uczty Trimalchiona* opowia- 
da Petroniusz, że do króla przy- 
był rzemieślnik, umiejący robić 
szkło, które nie tłukło się i gię- 
ło pod uderzeniami młotka, jak 
rozpalone żelazo. Król przyglą- 
dał się długo popisom  niezwy- 
kłego szklarza i wkońcu zapytał, 
czy ktoś jeszcze posiada sekret 
tego wyrobu. Gdy rzemieślnik 
dał przeczącą odpowiedź, król 
kazał go ściąć, mówiąc, że złoto 
i srebro stracą absolutnie war- 
tość, o ile rozpowszechni się wv- 
rób tego szkła. 


Automaty i samochody 


Starożytnym technikom znane 
były podziwiane obecnie sekrety 
mechaniki. Umiano robić posą: 
gi, poruszające się aułomatycz- 
nie. Za Ramzesa XII budziła ð- 
gólny podziw sztuczna figura 
ludzka, która chodziła i porusza 
ła głową. Takie cudo istniało 
również w  Hieropolisie, a w 
świątyni delfickiej można było 
oglądać heliady, złote posągi ko- 
biet, które chodziły i podobno 
śpiewały. Heron z Aleksandrii 
wyrabiał automaty, które po 


wrzuceniu jednej drachmy wy- 
suwały paczki, zawierające ar- 
perfumy i 


tykuły spożywcze, 


różne drobnostki. Uczony ten 
skonstruował również instalację 
hydrauliczną, otwierającą auto- 
matycznie ciężką bramę świąty- 
ni. Za czasów cesarza Kommo- 
dusa na 120 lat przed Chrystu- 
sem technika stała już tak wy- 
soko, że umiano budować wozy. 
wprawiane w ruch za pomocą 
mechanizmu. W Rzymie istnia- 
ły „taksówki“. Jedną z nich opi- 
suje szczegółowo Vitrur w dzie- 
le „De architeciura*. Na osiach 
jej umieszczone były przyrządy, 
wskazujące czas i przebytą od- 
ległość. Po przebyciu każdej mi- 
li wpadał kamyk do metalowe- 
go naczynia. umieszczonego we- 
wnątrz wozu. Za przejazd płaco 
no według liczby kamyków. 


W starożytności znano już wa- 
terklozety i windy. Za czasów 
cywilizacji kreteńskiej pałace 
bogatych ludzi posiadały insta- 
lacje hygieniczne, nie ustępują- 
ce pod względem doskonałości 
współczesnym. Za Juliusza Ce- 
zara istniały już windy, podno- 
szące na znaczną wysokość ma- 
teriały budowlane oraz dzikie 
zwierzęta, przebywające w pod- 
ziemiach pod areną cyrku. 


Przewodnik po morzu 


Dungi I, król miasta Ur w Me- 
zopotamii, żyjący przed 5000 lat, 
posiadał niezwykle czuły przy- 
rząd do ważenia. Jednostkę mia 
ry ciężaru, którą posługiwano 
się przy użyciu tej wagi, obii- 
czono dokładnie na podstawie 
stosunków długości wahadła se- 
kundowego pod trzydziestym 
stopniem szerokości, 

Nie mniej zdumiewającym by 
ło znalezienie przed 25 laty na 
dnie morza w pobliżu Antiky- 


$Szczeście w nieszcześciu 


losy pana Mastera 


Richard Master zalicza się od 
niedawna do najpopułarniejszych 
postaci w Stanach, Nie zawdzięcza 
tej popularności wybitnym zdolnoś- 
ciom ani wielkim czynom, ale nie- 
zwykłemu splotowi wypadków, któ 
re przyniosły mu nie tylko pokaźny 
majątek, lecz również tytuł „króla 
szczęśliwców”, 


NAPAD NA MAGAZYN JUBILER- 


Przed dwoma laty Master zdecy- 
dował się poślubić pewną przystoj- 
ną panienkę Gdy jechali do urzędu 
cywiluego, wpadło mu na myśl, że 
warto słotografować narzeczoną. 
Wysiedli więc z auta i pan młody 
ustawił aparat. W chwili, gdy na- 
ciskał guzik, przed znajdującym się 
naprzeciwko sklepem  jubilerskim 
stanęło auto, z którego wyskoczy- 
ło czterech uzbrojonych ludzi. Je- 
den rozbił z błyskawiczna szybkoś- 
cią szybę wystawową, a trzej po- 
zostali wdarli się do wnętrza skle- 
pu. Rozległy, się wystrzały i krzy- 
ki. Zanim przerażeni przechodnie 
zorientowali się w sytuacji, bandy- 
ci siedzieli już w samochodzie, któ- 
ry ruszył z miejsca i znikł na za- 
kręcie najbliższej ulicy. 


Gdy nazajutrz po ślubie Master 
wywołał zrobione zdjęcie, przeka- 
nał się, że podobizna żony nie na- 
leżała do najlepszych, ale zato 
świetnie zostali uchwyceni bandyci. 
Master zaniósł fotografię do urzędu 
policyjnego. Baadytów ujęto po u- 
pływie kilku godzin, a „totograł” 
otrzymał 5000 dolarów nagrody. 


KNOCKAUT DAŁ 6000 DOLA- 
RÓW. 


Upłynęło kilka dni. Master, prze- 
bywający z żoną w Miami, pokłócił 
się przy wysiadaniu z samolotu z 
innym pasażerem. Zaczęła się bija- 
tyka, zakończona klęską Mastera. 
Na krzyk wszczęty przez jego mał- 
żonke, nadbiegła policja i areszto- 
wała krewkiego napastnika. Gdy w 
urzędzie policyjnym zbadano odci- 
ski jego palców, okazało się, że był 
to ścigany listami gończymi bandy- 
ta, którego „specjalnością” było 
rozbijanie kas bankowych. Master 
otrzymał również w tym wypadku 
nagrodę za ujawnienie przestępcy, 
wynoszącą 6000 dolarów. 


Uszczęśliwiony Master upił się z 
okazji tego świeinego „interesu” 
do tego stopnia, że zaaresztowano 
go za nieprzyzwoite zachowanie się 
w barze, Żona wydobyła go z te- 
go kłopotu, Gdy wrócili do hotelu, 
ujrzeli na jego miejscu wielkie ru- 
mowisko, budynek bowiem stał się 
ofiarą eksplozji. Mienie wszystkich 
gości uległo zupełaemu zniszczeniu. 
Ale szczęście i w tym wypadku nie 
opuściło Mastera. Kufer z jego do- 
bytkiem został siłą wybuchu wy- 
rzucony na ulicę, nie uległszy naj- 
mniejszemu uszkodzeniu. 


SPOTKANIE Z SIOSTRĄ BLIŻ- 
NIACZKĄ. 


Po kilku tygodniach małżeńskie- 
go pożycia żonie Mastera znudziło 
się „szczęście” męża i zażądała roz 
wodu, na który „król szczęśliw- 


ców” zgodził się natychmiast, Na- 
zajutrz po rozwodzie spotkał na tt 
licy kobietę tak łudząco podobną 
do jego byłej małżonki, że pod- 
szedł do niej i zapytał, dlaczego 
nie wyjechała do rodziny, jak to 
zamierzała uczynić, Okazało się, że 
była to siostra jej, bliźniaczka. Ma- 
ster poślubił swą niedawną szwa- 
gierkę. która wkrótce zawładnęła 
zupełnie sercem byłego szwagra, u- 
trzymującego, że teraz dopiero zna- 
lazł w małżeństwie prawdziwe 
szczęście. 


Seria powodzeń nie Skończyła 
się jednak na tym. Gdy bawił w 
Minnesocie, jakiś ulicznik cisnął 
kamieniem w jego auto, trafiając 
w szybę wystawową kantoru lote- 
rii. Incydent ten spowodował zna- 
jomość z właścicielem kantoru, któ 
ry namówił Mastera do kupna lo: 
su, noszącego ten sam numer, co 
jego auto. Na los ten padła wy- 
grana w sumie 50.000 dolarów. 


Szczególne wyróżnienie, jakim 
los darzył „króla szczęśliwców” u- 
czyniło go członkiem znanego w 
Baltimoore klubu, który urządzał 
corocznie konkurs, przyznając na- 
grodę za największa liczbę niezwy- 
kłych przeżyć. Tegoroczna premia 
przypadła Masterowi, szczęście bo- 
wiem, jakie mu towarzyszyło w 
niezwykły istotnie sposób, zbudzi- 
ło podziw nawet w Ameryce, gdzie 
nie zbywa na różnych nadzwyczaj- 
nościach. 


Charles Liddel. 


|nowiły właśnie 


thery skomplikowanego instru- 
mentu, który okazał się bardzo 
dokładnym kompasem. Należy 
tu nadmienić, że starożyłne dzie 
ła naukowe wspominają czesto 
o przyrządach do obliczania po- 
łożenia statków podczas pudró- 
ży na pełnym morzu. Co się ty- 
czy kompasu, to zdaje się, że 
instrument ten wynaleźli chiń- 
czycy. Kroniki ich bowiem z ro- 
ku 1165 przed Chrystusem wspo 
minają o przyrządzie „Ting-nan- 
eching“ — rzecz, wskazująca por 
łudnie. 

Nie ulega wątpliwości, że już 
w bardzo dawnych czasach ist- 
niała żegluga międzynarodowa. 
Za panowania Nerona przybyło 
do Rzymu poselstwo z Cejlonu. 
Polinezyjczycy utrzymywali sta- 
łą komunikację pomiędzy archi- 
pelagiem Hawajskim a Nową 
Zelandią, zetknąwszy się w ten 
sposób z europejczykami, w ©- 
becności których budowali z 
drewnianych klocków, muszli i 
patyczków dokładne mapy połu- 
dniowych części Pacyfiku, nie 
opuszczając żadnej znaczniej 
szej wyspy. 


Elektryczność — 
tajemnicą kapłanów 


Początki lotnictwa sięgają rów 
nież bardzo odległych czasów. 
Stwierdzono, iż na 400 lat przed 
Chrystusem Archytas z Tarentu 
zbudował samolot, który nazwał 
„Latającym gołębiem*. W roku 
860 po Chrystusie arab Abul - 
Karim usiłował skonstruować 
szybowiec. W roku 1065 zakon- 
nik benedyktyński odbywał lo- 
ty w Malmesbury. W, roku 1232 
budowano w Pekinie wielkie ba- 
lony, wypełnione ogrzanym po- 


» wietrzem. Dakowie, walcząc z 


rzymianami, posługiwali się „0- 
gnistymi smokami“, które wy- 
puszczali na wrogów. Te swoi- 
ste samoloty przedstawiały łeb 
smoka, przytwierdzony do dłu 
giego skórzanego worka. Umiesz 
czona w głębi łba lampa olejna 
ogrzewała powietrze w worku, 
skutkiem czego unosił się do gó- 
ry, budząc popłoch we wrogich 
zastępach. 


Nie zdołano dotychczas stwier 
dzić z całą pewnością, czy sta- 
rożytne ludy, a przede wszyst- 
kim egipcjanie, etruskowie i ży- 
dzi znali elektryczność. Uslalo- 
no jednak, że kolumny. ołacza- 
jące egipskie świątynie zaopa 
trzone były w maszty, pełniące 
rolę piorunochronów. Jeden z 
napisów w świątyni w Edfu gło 
si, że maszty te służyły do „od- 
cięcia burzy drogi do ziemi“. — 
W tym celu obijano maszty 
„miedzią, znajdującą się w kra- 
ju“. Żydzi mieli znać sposób gro 
madzenia i przechowywania ja- 
kiejś bliżej nieznanej „boskiej“ 
siły, znajdującej się w powie- 
trzu, z pomocą której czynili róż 
ne „cuda“. Mieli również znać 
fabrykację prochu strzelniczego 
i dynamitu. Mówi o tym Moj- 
żesz w drugiej i trzeciej księdze. 

Jest rzeczą możliwą, że wy- 
chowany przez kapłanów po- 
siadł niejeden sekret ich tajem- 
nej wiedzy, której strzegli przed 
tłumem, poczytując ją za wy 
łączny przywilej swej kasty. 

Pewną cząstkę tej wiedzy sta- 
wiadomości z 
dziedziny elektryczności i ma- 
gnetyzmu. Posługiwano się ni- 
mi zarówno w misteriach reli- 


gijnych, jak w celach obrony 
przed wrogiem, najeżdżającym 
kraj. 


Eugeniusz Georg. 


